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Rozdział I
Molly Campbell zastanawiałasię niekiedy, czyinni też to widzą.

Być może ludzie mijający ją,Jacka i małego Joeya dostrzegali jakieś 
światłoo złotym odcieniu, magiczny pył pobłyskujący na ichgłowach lub 
otaczającą ich niezwykłą aurę, która oznajmiała całemu światu to, o czym 
oni troje byli całkowicieprzekonani: że lepiej nie mogłoby się im w życiu 
ułożyć.

Czasami kiedy spacerowałaz czteroletnim Joeyem pocentrum 
handlowym wWest PalmBeach, mając w portfelukilkaset dolarów w 
gotówce, parę kart kredytowych, w tymkartę Visa z pięciocyfrowym 
limitem dziennym, zdarzałosię jej dostrzegać zaniedbanych mężczyzn o 
zmęczonychtwarzach albo starsze kobiety w znoszonych butach, z pustym, 
nieobecnym spojrzeniem.
Zastanawiałasię wówczas:



Co ich spotkało?
Jak to się stało, że wylądowali na samotnych wyspach życia?
I jak udało się jej,Jackowi i Joeyowiodnaleźć właściwe miejsce dobre 
miejsce?

O tym wszystkim rozmyślała Molly, siedząc na zebraniurodziców 
wprzedszkolu i słuchając zachwytów wychowawczyni Joeyanad 
postępami chłopcaw liczeniu i pisaniu.



Molly trzymała za rękę męża - człowieka inteligentnego,może nieco 
szorstkiego w obejściu - i uśmiechała się doJoeya.
,"

- Miło nam to słyszeć,kochanie.
-Dzięki!

Joey odwzajemnił uśmiech.
Zabawnieodsłonił przy tym dziąsła, także widać było jego 
pierwszykiwający się ząb - lewą górną jedynkę- który wystawałpod jakimś 
nieprawdopodobnym kątem.
Chłopak dziarskowymachiwał nogami pod stołem, błądząc jednocześnie 
spojrzeniem pościanach.
W pewnym momencie jegowzrok spoczął na wielkim plakacie z 
tyranozaurem.
Joeyuwielbiał tyranozaury.

- Państwa synek jest czarującym dzieckiem - ciągnęłanauczycielka.
- Wszystkich zachwyca.

Pani Ericksonbyła po sześćdziesiątce, miałasiwe włosyi delikatną 
rękę do swoichwychowanków: ucząc alfabetu,wolała korzystać z pochwał 
i słodyczy niż z surowego tonui nudnych ćwiczeń pamięciowych.

- Czyta jak dziecko w pierwszej klasie, a przecież niemajeszcze 
pięciu lat.
To niesamowite!
- Uniosła brwi.
-Liczyteżdoskonale.
I świetnie dogaduje się z rówieśnikami.
I pani Erickson opowiedziała im pewne zdarzenie.
Kiedy tydzień temu Joey przyszedł na zajęcia kilkaminut wcześniej niż 
zwykle, w sali był już MarkAllen- dziecko mające spore problemyz nauką.
Marksiedział,wpatrującsię w swoją pustą śniadaniówkę, a po policzkach 
spływałymu strumieniełez: jego mama zapomniałazapakować drugiego 
śniadania dla niego.

- Szukałam właśnie materiałów na zajęcia- wyjaśniłapani Erickson - i 
dopiero kiedy wróciłam do sali, zobaczyłam, co się dzieje.

Joey usiadł obok Marka Allena, wyciągnął z plecakawłasną 
śniadaniówkę z Barmanem iwyłożył całąjejzawartość na stolik.
Wchodząc, wychowawczyni dostrzegła, jakJoey wręcza koledze 
ciasteczka z masłem orzechowym i banana, mówiąc:

- Nie płacz.



Weź moje śniadanie.
- Naprawdę - oczy pani Erickson błyszczały na samowspomnienie 

tamtej chwili - od dawna nieuczyłam takmiłego i zrównoważonego 
czterolatka jak Joey.

Molly pławiła sięw komplementach nauczycielki.
Co chwilę powracała myślami do usłyszanej opowieści,a kiedy zebraniesię 
skończyło i wyszli ze szkoły, szerokouśmiechnęła siędo męża.

- Ma to po mnie - wysoko uniosła podbródek, udajączarozumiałość - 
tę dobroć, która kazała mu podzielić sięśniadaniem z kolegą.

-Jasne - Jack patrzył nanią roześmianymi oczyma.
- Dobroći umiejętności towarzyskie bez wątpienia mapo tobie.

-Bez wątpienia!
- ...

ale rozum - mówiąc to,popukał się w czoło,a w jego głosie zabrzmiał 
śmiech -to jużmoja zasługa!

- Zaraz, zaraz!
- Mollypopchnęła go mocno, chociażnie mogła powstrzymać uśmiechu.
-Przecież to ja w naszejrodzinie mam głowę na ka.

- Uciekamy, stary!
- Jack chwycił dłoń Joeya i obajruszylibiegiem ku zaparkowanemu 
nieopodalsamochodowi.

Było piękne majowe popołudnie, nieco chłodniejsze niżzazwyczaj 
południowej Florydzie; słońce świeciło jasno,a na tlebezchmurnego nieba 
leniwie kołysały się palmy.
W taki dzień zapominało się o trudnych do wytrzyma.



nia temperaturach i wysokiej wilgotności, spodziewanychza kilka tygodni.
Molly usłyszała,jak Jack i Joey przekomarzają się na temat wakacji oraz 
zasad gry w tetherball.
Podeszli do auta błękitnego SUV-a marki Acurai Jackpo przyjacielsku 
szturchnął Joeya:

To jak,kolego?
Masz już dziewczynę?

- Cośty!
- Joey potrząsnął głową.
-My, chłopaki,mamy swój klub: "Chłopakito debeściaki"- oparł 
ręcenabiodrach - i nie ma tam miejsca dla żadnych wstrętnych dziewuch.

- Aha.
no, słusznie.
Chłopaki to debeściaki - Jackpokiwał głową w zadumie.
Otwierając drzwi od stronykierowcy, przytulił do siebie chłopca i 
delikatnie zwichrzyłmu blond czuprynkę.
- Macie rację, chłopaki - mrugnąłporozumiewawczodo 
żonydziewczynyfaktycznie sąwstrętne.

Joey również spojrzał naMolly i wyraz jego twarzy złagodniał.
- Z wyjątkiem mamy.
-Naprawdę?

- Wsiedli dosamochodu; Jack objąłMolly ramieniemi pocałował ją w 
policzek.
-No, cóż.
uśmiechnął się mama rzeczywiście nie jest najgorsza.
Pod warunkiem, że niezbliża się dokuchni!

Hej!
roześmiała się Molly.
Już od miesiącaniczegonie przypaliłam!

Jackuniósł wysoko brwi, patrząc na Joeya:
Dziś za to nadrobiłaś zaległości.

Płonącebułeczkicynamonowe przejdą do historii w rodzinnej 
księdzerekordów!

Bo na kuchenkach nie powinno się umieszczaćnapisu "opiekanie" tuż 
obok "pieczenie"!
Jack zachichotał:

Niepowinno się wpuszczać ciędo kuchni - w tym sęk!
No, dobra,dobra.



- Molly wcale nie przejmowałasię złą sławą osoby, której podczas 
gotowania zawszeprzydarzają się jakieś wpadki.
Przyrządzanieposiłkównudziło ją;dbała tylko o to,żeby odżywiali się 
zdrowo,nie miała zamiaruspędzać długich godzin na 
gotowaniuwyszukanych potraw.
To, że były zdrowe - choć proste w zupełnościwystarczało.

Kiedy zapięli pasy,Joey zaczął podskakiwać w swoimfoteliku:
Możemy jechać na pizzę?

Proszę!
Świetny pomysł, dzięki temu mama będzie siętrzymać z dala od 

kuchni.
A poza tym - Jack uderzył dłoniąw kierownicę ktoś, kto ma tak świetną 
opinię w przedszkolu, powinien dostać pizzę!

Ananasową?
Wyłącznie ananasową!
Ruszyli więc w kierunku Nemo's Dęli, a w samochodziezapanowała 

cisza, zktórą cała trójka dobrze się czuła.
Joeyznalazłnatylnym siedzeniuksiążkę z biblioteki - ilustrowaną 
encyklopedię dladzieci o rekinach ludojadachi zaczął ją przeglądać, nucąc 
jakąś dziecięcą piosenkę.
Mollywyciągnęła rękę i splotła swojepalce z palcamiJacka.

No, powiedz.
Czyto nie jest niesamowite?
odezwałasię cicho, jej słowa były przeznaczone wyłączniedla uszu Jacka.

Jack uśmiechnął się,nie odrywając spojrzenia od drogi:
Masz na myśli naszego małego geniusza?
Nie.

Przez szybę do samochodu wlewało się światłosłoneczne.
PrzepełniałoMolly ciepłemi sprawiało,że ogarniał ją błogostan.
Uśmiechnęła się.
- Chodzi mio to, żejest taki dobry.
To znaczy.
wjej głosiebrzmiał śmiech.



wiem, że jest małym geniuszem, a do tego świetnymsportowcem, ale jak 
to miło, że wychowawczyni podkreśliła jego dobroć.

- Powiedziała,że dawno już nie widziała tak miłegochłopca.
-I tak zrównoważonego!

-Molly wyprostowała siędumnie.
- Tak BARDZO zrównoważonego!

Tylkomiędzy sobą żartowali w ten sposób, chełpiącsię Joeyem.
Po chwili uśmiech na twarzy Jacka nieco przygasł.
- Nie wydawało cisię, że będzie trudniej?
-Trudniej?

Molly przesunęła się nieco, żeby lepiejgo widzieć.
- Maszna myśli przedszkole?

- Nie.
Jack trzymał kierownicę lewąręką,wydawałsię teraz bardziej zamyślony.
Zerknął w lusterko wsteczne;

niewielkiezmarszczki w kącikach jego oczu pogłębiły się.
Mam na myśli adopcję.

Niewydawało ci się, że będzietrudniej?
Że pojawią siękłopoty w nauce lub problemywychowawcze?
Albo jakieś inne?

Mollyzapatrzyła się nakrajobraz zaoknem.
Przejeżdżali właśnie obok Parku Fullera.
Często przychodzilitutaj z Joeyem, odkąd pojawił się w ichżyciu.
Ich domznajdował się przecznicę dalej.

Molly zmrużyła oczy,', oślepionaświatłem słonecznym.
- Może.

Wydaje mi się, że minęły już całe wieki.
- Odkądwzięliśmy go do domu?

Jack nie odrywałspojrzenia od szosy.
- Nie.

Powoli wciągnęła powietrze.
Odkądpierwszy raz rozmawialiśmy o adopcji.
Zerknęła na tylnesiedzenie.
Joey - jasnowłosy i błękitnooki - w skupieniustudiowałobrazki 
przedstawiającerekiny, nucąc cośpod
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nosem.

Molly przeniosła wzrok na męża i napotkała jegospojrzenie.



Kiedy tylko wzięłam go na ręce,wszystkiemoje obawy się rozproszyły - 
uśmiechnęła się promiennie.
Już wtedy wiedziałam, że jest niezwykły.
Jackskinąłpowoli głową.

- Bo jest, prawda?
-O, tak!

- Żona delikatnie uścisnęła jego dłoń.
-Mojasiostra powiedziałaby,że todar od Boga.
Po prostu istnycud!

- Twoja siostra.
- zaśmiał się Jack.
-Ona i Bili sątacy nadęci.

- Ejże!
- nastroszyła się Molly.
-Daj im trochę czasu;

przecieżwprowadzili się tutaj dopiero tydzień temu!
- Tak, wiem, - Jackzmarszczyłbrwi.

Ale czy niepotrafią rozmawiać o czymś innym tylko oBogu?
"WolaBoska to.
", "wola Boska tamto.
".

- Daj spokój, Jack.
- Molly czuła się trochę urażona;

Beth była jej najlepszą przyjaciółką.
Dzieliłoje zaledwiepółtora roku i jako dzieci były nierozłączne: Beth, 
choćmłodsza, była zdecydowanie bardziej odpowiedzialna i nieustannie 
musiała sprowadzać nieco lekkomyślną i zwariowaną Molly na ziemię.
Przez ostatnie trzy lata Molly usilnienamawiała siostrę, by wrazz Billem i 
czwórką dzieciprzeprowadziła się doWest Palm Beach.

- Spróbuj dać im szansę.
Twarz Jacka złagodniała.

- Molly.
- Uniósł lekko brew.
-Chodzi mi tylkoo to, żesą tacy sztywni.
Jeśli tak ma wyglądaćpobożnychrześcijanin - wypuścił jejdłoń i machnął 
ręką to namnie nie liczcie.

- Przeprowadzka nie była dla nich łatwą sprawą.
-Z pewnością,
11.





- Tato, tato!
Wiesz,co?
- Joey poklepał ich po ramionach i podskoczył w swoim foteliku.
Rekinludojad jesttak długi jak czterech tatusiów!
Tak pokazali na obrazku!

OczyJacka natychmiast rozbłysły.
- Czterech tatusiów?

Niesamowite!
To ilu by to byłomałych chłopców?

- Chybamilion!
Wjechali na parking przed restauracją.
-Jesteśmy na miejscu.

-Jack zaparkował na pierwszymwolnym miejscu.
- Uwaga: czas napizzę ananasową!

- Posłuchaj, Jack.
- Molly ciągnęła przerwany wątek.
Zamrugała szybko.
- Zapomniałam ci powiedzieć.
Właściwie niemusiała pytać, i tak znała odpowiedź, aleobiecała siostrze, 
że to zrobi.
- Beth i Bili prosili, żebyśmyw niedzielę poszli znimi do kościoła.
Chcą pójść dotegow pobliżu szkoły.

Jack nachylił się ipocałował żonę w policzek.
Z bliskaspojrzałjej w oczy.

-Jeśli Bili zgodzi sięzagrać ze mnąw pokera, ja zgodzęsię pójść do 
kościoła.

- No, tak.
- starała się ukryć rozczarowanie.
-Czyliodmawiasz?

- Odmawiam.
- Pogłaskał Molly po policzku.
Jegooczy nachwilęspoważniały.
- Chyba że ty chcesz, żebymto zrobił.
Jeżeli to ważne dla ciebie, pójdę do kościoła.

Za to właśnie Molly go kochała: miał swoje zdanie, alezawsze 
gotówbył do kompromisu.

- Nie.
- Pocałowałago szybko.



-W tę niedzielę mamyw planie przejażdżkę łódką; to nas bardziej zbliży do 
Boganiż nabożeństwo w kościele.

Joey już dawno wysiadłz auta i czekał na nich nachodniku.
Jack otworzyłdrzwi i roześmiał się:
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- Dobrze to ujęłaś,kochanie!

Bardzo dobrze!
Dopierokiedy siedzieli w restauracji i zamawiali pizzę,do serca Molly 
zakradł się lekki niepokój.
Ich stosunek dokościołabył chyba właściwy.
Nigdy nie byli przesadniepobożni, chociaż Beth często z nią o tym 
rozmawiała.

- Powinnaśprzyprowadzić Joeya - mawiała.
- Każdedziecko powinnochodzić do kościoła.

Molly spojrzałana złotowłosegochłopca z uwielbieniem wpatrzonego 
wJacka - obaj stali przy automaciez napojami i zastanawiali się, co 
wybrać.

Ale przecież dobrze było, jak było.
Wierzyli w Boga,tylko naswójsposób -z pewnym dystansem.
Nie ma przecież nic złego w tym, że się Go szuka na środku jeziora,a niew 
kościelnej ławce?
A pozatym, mająwszystko, czegoimpotrzeba.

Jack bardzolubił swoją pracę, a ostatnio dostał awans- był teraz 
wiceprezesem Reylco,jednej z trzechnajpotężniejszych firm 
farmaceutycznych na świecie.
Świetnie zarabiał, zajmował się nadzorowaniem największych 
międzynarodowych transakcji i niemusiał już podróżować tak częstojak 
niegdyś.
Mieszkali w AshleyHeights -w West PalmBeach była to jedna z 
najelegantszychi najekskluzywniejszychdzielnic.
Często jeździli do Disneyworldu, na SanibelIsland ina Bahamy, a raz w 
miesiącu urządzali wypady naryby nad jezioro Okeechobee.
Od czasu do czasu poświęcalisobotnie popołudnie na pracę charytatywnąw 
ośrodkudlabezdomnych w Miami, gdziepomagalirozdawać obiady, 
poczym szli obejrzeć jakąś sztukę w teatrze.
W dni powszedniepo obiedzie zabierali Joeya i Gusa- wiernego labradora- 
naspacery do Parku Fullera.
Miło spędzali tam czas, całującsię i śmiejąc,podczas gdy GUSbiegał 
wokół placu zabaw,a Joey bez końca szalał na zjeżdżalni.
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Mieli także sportową motorówkę zacumowaną przyWestmont Pier; w 
niedziele zazwyczaj jeździli na piaszczystąplażę, a potem płynęli łódką do 
zatoki o wodzie nieomal.
granatowej,ciepłej iłagodnej.
Tam na zmianę jeździli nanartach wodnych, a Joey siedział ztyłu łodzi 
iobserwowałich, co chwilę wyrzucając w góręręce wtriumfalnym 
geście,gdy tylko któremuś z nich udało się przeskoczyć falę.
Nawiosnę po raz pierwszy kupili narty dlaJoeya.

Ich życiebyło piękne i radosne -samo słońce i śmiech,dzieńpo dniu, 
rokpo roku.

Myśląc o tym,Molly przegoniła swoje niezrozumiałeobawy, szybko 
znalazła stolik przy okniei usiadła, czekającna swoich mężczyzn.
Uczucieniepokoju się rozpierzchło;

dlaczego miałaby się martwić?
Złociste światło, magicznypył pobłyskujący wokół nich - to wszystko 
istniejenaprawdę!
Są szczęśliwi i zdrowi i mająwszystko, czegopragną.
A przede wszystkim mają Joeya.

Cóż jeszcze Bóg mógłby im ofiarować?

Rozdział II
WendyPorter wbiła wzrok w przednią szybę  i spróbowała uspokoić 
oddech.
Papieros, tego

  właśnie potrzebowała: mocnego papierosa bezfiltra.
Wolną rękąsięgnęła po torebkę i zaczęła w niejgrzebać pomiędzy starymi 
paragonami z supermarketu,kilkoma zużytymi szminkami i pękniętym 
różowymlusterkiem.
Jej palce natrafiły na portfel i zgnieciony batonik, który leżał tam już od 
miesiąca, potem na jakieś okruchy i drobne pieniądze na samym dnie.
Gdzież tojest?
Oderwała wzrok od drogii rzuciła szybkie spojrzenie naotwartą torebkę.
Przecież miała jeszcze kilka cameli.

Nagle cośsobie przypomniała iprzeniosła dłoń z powrotem na 
kierownicę: jej ubranie różowa bluzka i luźneczarne spodnie- nasiąkłoby 
dymem.
Cuchnęłyby nimjej świeżo umyte włosy imiętowyoddech.
Jej mąż, Rip,ostatnie pięć latspędził za kratkami.



Niechciała go wprawiać w kiepski nastrójsamo to, co mamu do 
powiedzenia, w zupełności wystarczy,bygo zdenerwować.

Wąskim paznokciem postukała nerwowo w kierownicę.
A może nie ma żadnego znaczenia, czyzapali, czynie?
Postukała jeszcze raz.
Nie, lepiej nie.
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Co za paskudny nawyk - mawiał Rip, jeszcze zanimgo aresztowali.
Czasem wyrywałjej papierosa zust iprzełamywał go na pół.
- Nie znoszę, kiedy palisz!
Palenie ,nie jest sexy.

Sam nie był wcieleniem seksapilu,a ich ostatnią wspólnie spędzoną 
chwilą była kłótnia przed supermarketem.
Wrzeszczelina siebie, i nagle Rip z całej siły przyłożyłjejw szczękę.
A dlaczego był na nią wściekły?
Bo zapomniałazabrać kupon uprawniający do 
pięćdziesięciocentowejzniżki.
Całą scenę widział stojący nieopodal policjant!
zamknął Ripa za pobicie.
Przy wszystkichswoich wcześniejszychgrzeszkach Rip i tak miał 
szczęście, że dostał wyrokodsześciu do ośmiu lat w więzieniu stanowym w 
Ohio,a wychodzi już po pięciu, za dobre sprawowanie.

Wendyskręciła na autostradę międzystanową i stopąobutą w 
pantofelek na wysokim obcasie mocno wcisnęłapedał gazu.
Była czwartapo południu, zbliżała sięgodzina szczytu.
Musiała się pospieszyć, póki na drodzebyło wmiarę spokojnie.
Szybko rzuciła okiem w lusterkowsteczne i wjechała na pas szybkiego 
ruchu.
Przy odrobinieszczęścia uda się jej dojechać do więzieniaza półgodziny.
O tylu sprawach musi porozmawiać z Ripem;

ostatnia rzecz, na jakiej by jej zależało, tospóźnić sięi zepsuć 
wszystko już na samympoczątku.

Uchyliłaokno i do auta wdarłsię powiew świeżego
powietrza.
Mama już dawnoradziła jej odejść od Ripa, na długoprzed tamtym 

fatalnym zdarzeniem na parkingu.
I prawdęmówiąc, w ciągu ostatnich pięciulatpojawiali się w jejżyciu inni 
mężczyźni; przecież nikt nie może wymagać oddziewczyny, żebycałymi 
latami siedziałasama w domu,czekając, aż jej facet wreszcie wyjdzie z 
pudła.
Nawet
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jeśli jest to facet, za którym kiedyś szalała.

Aż do zeszłegotygodniawcale nie miała pewności, czy kiedy go 
zwolnią,jeszcze będziechciał jąwidzieć.



Zadzwonił, kiedy wchodziła do domu, wracając z kościoła.
Cześć, kotku.

głos miał jeszcze bardziej chropawyniż kiedyś.
To ja.

Aż jej dechw piersiach zaparło.
Odłożyła Biblię i gazetkę parafialną, po czym mocno przycisnęła 
słuchawkędo ucha.

-Rip?
- Tak, kotku - wjego głosie pobrzmiewała ta samaczułość, która 

kiedyś tak jąw nim urzekała.
- Tęskniłaśzamną?

Dawno cię nie słyszałam, Rip.
Rzadkodzwonił;nie znosił związków na odległość.

Kiedy Wendy odwiedziła go ostatnim razem, czternaściemiesięcy temu, 
kazałjej więcej nie przyjeżdżać, dopókigo nie wypuszczą.
Powiedział, że spotkaniaz nią powodują, że czas dłuży się w 
nieskończoność.
Jak więc miałazareagować teraz?
Aniprzezchwilę się nie spodziewała, żezadzwoni.

Ale było oczywiste,że rzuci wszystkonatychmiast, jeślitylko Rip 
znów będzie nią zainteresowany.
Dawno temuoddała mu serce na zawsze i aż do jejśmierci on będziejego 
panem.
Szybko wzięła się wgarść.

Chceszpowiedzieć,że.
chciałbyś mnie zobaczyć?

- Zobaczyćcię?
Wiesz, że za tobą szaleję, kotku.
Alesłuchaj.
za tydzień wychodzę.
Najbardziej na świeciepragnę jednejrzeczy: wyjść stąd i zobaczyć ciebie, 
jak namnie czekasz - umilkł na moment.
W tle Wendy słyszałagłosy innych więźniów.
więc przyjedź po mnie, kotku.

proszę,   
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- Och, Rip.
- Wendy znowu była w stanie normalnieoddychać; szybko złapała jakąś 
starą kopertę i długopis.
- Kiedy wychodzisz?

Zanotowała wszystkie informacje.
Rip głośno wypuściłpowietrze i powoli, zmęczonym głosem powiedział:

- Przepraszam cię, Wendy.
- Głos mu się załamywał;

może dlatego wpierwszej chwili wydawałosię jej, że brzmijakoś 
dziwnie.
Głośno pociągnął nosem.
- To, co wtedyzrobiłem.
źle się zachowałem.
Alenie martw się, to sięnie powtórzy.

Wendy poczuła, jakgdzieś w środku narasta w niej lęk.
Dawniej też zawsze przepraszał i nic się nie zmieniało.
Czemu tym razem miałoby być inaczej?
Za każdym razem,kiedy Rip Porter powracał do jej życia, sypiąc 
przeprosinami i kłamstwami, zostawiał ją po pewnym czasie zezłamanym 
sercem i połamanymi kośćmi.
Mama mówiłajej, że musiałaby byćwariatką,żeby znów pozwolić 
muwrócić, ale Wendy nic na to nie mogła poradzić.
Rzeczywiście, zwariowała.
Zwariowała napunkcie Ripa, itozupełnie beznadziejnie.
Wiedziała tylko, że go kocha.
Bezwzględu na jego przeszłość, bez względu na wszystkie teokresy w ich 
wspólnymżyciu, kiedy stawałasię obiektemjego niewyżytej wściekłości, 
Wendy kochała Ripa.
Pozanim nie było inie będzie dla niej nikogo.

- Tęskniłem za tobą, kotku.
- Jego głos stał się jeszczebardziej ochrypły, słyszałajego głośnyoddech.
-Mamnadzieję, żew twoim łóżku wciąż jest dla mnie miejsce.

Wendy poczuła narastającą panikę.
A jeśli Rip dowiedział się o innychfacetach?
Nie było ich znów tak wielu:

czterech,no, może pięciu, i to nie w ciągu ostatnich sześciumiesięcy.
Dlatego właśnie znów zaczęła chodzić dokościołapróbowała ułożyć sobie 
życie na nowo.



Niemniej
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jednak Rip nie znosił, kiedy inni faceci kręcili się kołoniej.

Nie znosił, kiedy na nią spoglądali, a jeszcze bardziej nieznosił, gdyona 
odwzajemniała ich spojrzenia.
Gdyby któryśz kumpli odbilardu powiedział mu coś o Wendy i 
innychmężczyznach, Rip z pewnością zareagowałby tak, że zdarzenie na 
parkingu przed supermarketem wyglądałoby przytym jak dziecinna 
igraszka.

Ale zanim zdążyła o tym wszystkim pomyśleći wyobrazić sobie, jak 
będzie wyglądało jej życie popowrocieRipa do domu,już mu 
odpowiedziała.
Dała mu jedynąodpowiedź, jaką pragnął usłyszeć:

- Przyjadę.
-Świetnie, kotku!

- W jego głosie dała sięsłyszećniemalnamacalna ulga.
-Będę liczył dni.

Wendy usiadławygodniej w fotelu kierowcy i zapatrzyła się nadrogę 
przedsobą.

Od tamtej rozmowy miotały nią sprzeczne uczucia.
Początkowa radośći miły dreszczyk na myśl, że wkrótceznajdzie sięw jego 
ramionach, ustąpiłymiejsca strachowi,któryz każdym dniem ogarniałją 
coraz mocniej.
Nigdy niemówiłaRipowi o chłopcu,a teraz, gdyokazało się, że wkrótce 
wychodzi na wolność, Wendy nie miała wyboru.
Przecież i tak siędowie, a im dłużej onabędzie z tym zwlekać, tym 
bardziejRip będzie wściekły.
Chociaż właściwie nie powinien winićjej za to,żenie powiedziała mu 
wcześniej;w ciągutych pięciulatwidzieli się przecież zaledwie kilka razy.
Co do małego.
Starała się o nim nie myśleć.
No, może tylko wjegourodzinywewrześniu i jeszcze przy kilku 
innychokazjach, kiedy jejserce rwało się do niego.

Ponownie sięgnęła do torebki i zaczęła w niej grzebać.
Guma do żucia - tegojej trzeba!
Kiedy się dowiedziała,że Rip wraca dodomu, ukryła fajki w pudełku w 
garażu.
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Ale teraz bardzo jej brakowało papierosa.
Palce niecierpliwieprzeczesywały zawartość torebki, natrafiając na 
lepkidługopis, kłębki papierowych chusteczek, wreszcie to,czego szukała - 
ułamany listek miętowej gumy.
Szybkooczyściwszy go z przylepionych doń kłaczków, wsunęłakawałek do 
ust.

Nie planowała informować Ripa o chłopcu; w końcu tonie jego 
interes.
Urodziła dziecko zaraz na początku jegowyroku, a trzeba pamiętać, żemiał 
do odsiedzenia ładnychparę lat.
Miała więc swojepowody, żeby oddaćchłopca- znaleźć mu dobrą rodzinę i 
przekazać go do adopcji.
Poczęści zrobiła to ze względów praktycznych - musiała przecież 
pracować na dwóch etatach, żeby opłacić rachunki, nonie?
Jak nibymiała torobić,jednocześnie samotnie wychowującdziecko?

Odkryła, że jest w ciąży, tydzień po aresztowaniu Ripa.
Pech, poprostu straszny pech!
Odwiedzała Ripa, póki nicnie było widać - do piątego miesiąca, a potem 
pojawiłasię u niegodopiero wtedy, kiedy odzyskała dawną figurę,a 
dzieciak byłbezpieczny w swoim nowym domu.
Ripniczegonie podejrzewał.
Ale dziecko było jego tegobyła absolutnie pewna.
O innych facetach niebyło nawetmowy, aż dodrugiego roku odsiadkiRipa.

Ruch na autostradzie się zwiększał.
Wendy zmieniła pas.
Tak naprawdę niewiele brakowało, by zatrzymała dziecko.
Wszystkie niezbędne dokumenty podpisała dopiero po jegourodzeniu, gdy 
mogła potrzymaćmałego przez chwilę i.

Zamrugałagwałtowniei wspomnienie natychmiast sięrozwiało.
Nie ma potrzeby wracać do starych spraw anisię zastanawiać, co by mogło 
być, gdyby.
Zrobiła to dlaniego, dla swojego synka.
Zasługiwałna coś więcej niż pobytw żłobku od rana do wieczora i ojciec 
odsiadujący wyrok
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za przemoc w rodzinie.

Więc ostatecznie wybrała dla niegorodzinę.
Nadawali się idealnie - pragnęli obdarować małegożyciem, jakiego przy 



niej i Ripienigdy bynie zaznał.
Ale tak naprawdę, kiedy podejmowała decyzjęo oddaniu synka do 

adopcji,przeważył zupełnieinny argument:
niebyław stanie znieść myśli, że jej maleństwo mogłobycierpieć, a 

jeśli Rip po wyjściu z więzienia dostałby swojegozwykłego napadu furii.
Wendy wzdrygnęła się na samąmyśl i mocniej ścisnęła kierownicę.
Faceto takim charakterze musiałby solidnienapracować się nad sobą i 
kompletniesię zmienić, zanim mógłby zostać ojcem.
No, ale teraz i taknie miało to żadnego znaczenia.
Wendy podpisaładokumenty adopcyjne za nich oboje i klamka zapadła.
Nigdywięcej do tego nie wracała.
No, prawie nigdy.

Łzy zakłułyją pod powiekami i sama siebie przeklinałaza to, że jest 
taka słaba.
Przecież bezwątpienia małemujest teraz zdecydowanie lepiej.
Oddanie chłopca do adopcji tylkodobrzeo niej świadczyło; czyniło zniej 
najlepszązmatek i kropka.
Wciągnęła głęboko powietrze i energicznie otarła dłońmi policzki.

- Dosyć tego.
Teraz musi się skupić na Ripiei pytaniu, czy po pięciulatach rozłąki 

coś jeszcze pozostałoz wiążącego ich niegdyśuczucia.
Czy w więzieniu zgłosiłsię na terapię, która pomogłaby mu opanowywać 
wybuchy złości?
A może poznałJezusa?
Czy też towarzystwo ludzi,z którymi siedział, sprawiło, że stał się 
człowiekiem jeszcze bardziej niegodziwym?
To już drugi jego pobyt w więzieniu.
Poprzednim razempo wyjściu kajał się i przepraszał, a po tygodniu znów 
ją biłjak wcześniej.
Ale mimo to Wendy go kochała.
Kochała go,usychała z tęsknoty za nim i pragnęła, by jaknajszybciej doniej 
wrócił.
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Więc może tym razem będzie inaczej?
Wendy intensywnie żuła gumę, wysysając z niej resztki 
miętowegoaromatu.
Podczas ich ostatniej rozmowy telefonicznej-.
Rip wydawał się nawet całkiem miły.
Może naprawdęsię zmienił i tym razem wszystko lepiej się ułoży - 
Ripwróci do domu, poniecha swoich ataków szału, nie będziewrzeszczał i 
bił; zmieni się w miłego faceta, który - Wendybyła o tym święcie 
przekonana drzemał w nim ukrytygdzieś głęboko?
Byłaprzekonana, że tak siękiedyś stanie.
W głębi serca Rip Porter był przecież wspaniałym człowiekiem.
Więc Wendy da mujeszczejedną szansę,jakzawsze, i być może tym razem 
miłość przezwycięży całyjego gniew.

Płynnym ruchemzmieniła pas i dodała gazu.
Tak, byćmoże wszystkodobrzesię ułoży i wybuchowytemperament Ripa 
zostanie okiełznany, aon znajdzie stałą pracęi wtedy będą mogli 
zdecydować się na jeszcze jednodziecko,a możenawet na dwójkę lub 
trójkę?

Drobny deszczyk zrosił przedniąszybę i samochodyzwolniły.
No, świetnie.
Ripnie znosi, kiedy Wendy sięspóźnia.

Włączyła radio, szybko sprawdziła kilka stacji i wyłączyła.
Jednak lepiej jechałosię jej w ciszy.
Jak mamu topowiedzieć?
Wtrącić ot tak - niechcący: a wiesz, kochanie, mieliśmy w międzyczasie 
dziecko, któreteraz mieszkaz innąrodziną?
Musi muprzecież wyznać prawdę, zanimrozpoczną nowe życie.
Po prostu musi - nie ma innegowyjścia.

O jej ciąży wiedzieliBrent i Bubba z klubu bilardowego.
Brentmieszkał kilka przecznic dalej.
Pewnego popołudniaprzejeżdżali z Bubbą obok jej domu, a Wendy stała 
właśnie przed domem i wyjmowałapocztę ze skrzynki.
Było
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to kilkadni przed porodem - trudno byłonie zauważyćjejolbrzymiego 

brzucha.
Brent zatrzymał się i opuścił szybę.

Wskazując na brzuchWendy zapytał:



- To dzieciakRipa?
Wendy rzuciła mu gniewne spojrzenie i odparła beznamysłu;
- Pewnie, że Ripa!
-A niech mnie.

-Brent zaklął i zachichotał jednocześnie.
- Biedny dzieciak, wiadomo,co go czeka przy takimtatusiu, jak Rip.

Siedzący obok niegoBubba z rozmachem klepnąłsięw kolano i 
wybuchnął śmiechem:

- Dobrześ to powiedział!
Wendy, wściekła, machnęła ręką, jakby chciała się odnich opędzić.
- Jazda stąd, stare pijaki!

- wrzasnęła.
-Pilnujcie swojegointeresu!

Zdarzało się, że miesiącami niewidywała zardzewiałego samochodu 
Brenta - rozwalającego sięforda.
Ostatnionie widziała Brenta i Bubby przez prawie rok, ale akuratwczoraj, 
gdy kosiła trawnik, porządkując domi podwórkona przyjazd Ripa, Brent 
właśnie przejeżdżał i znów sięzatrzymał.

- Słyszałem,że Rip wychodzi - wrzeszczał, wystawiwszy głowę przez 
okno samochodu, usiłując przekrzyczećryk kosiarki.

-Aha.
- Wendy wyłączyłasilnik.
Po twarzy spływał jej pot,przeciągnęła dłonią po czole.
Dobre wieściszybko się rozchodzą, co?

Brent wyciągnął szyję, przyglądającsię badawczopodwórku przed 
domem Wendy.
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- A gdzie dzieciak?
Dobrze, że Wendy mocno trzymała się kosiarki, inaczejchyba 

padłaby na świeżo skoszony trawnik.
Nie miałarodziny ani przyjaciół, oprócz kilku osób, którespotykałaodczasu 
do czasu wkościele; dziecko było więc wyłączniejej problemem, jej 
własnym, podobnie jak decyzja, którąpodjęła.
Do tej chwili nie przyszło jej nawet dogłowy,żeRip mógłby się o nim 
jakośdowiedzieć.

Brent czekał na odpowiedź.
- My.

tego.
oddaliśmy go.
takiej jednej rodzinie na Florydzie.
- Próbowała nadać swemu głosowiobojętne, rzeczowe brzmienie, jakby 
fakt, że oddali dziecko doadopcji,był powszechnie znany.
-Nie chcieliśmydziecka,póki Rip był w więzieniu, rozumiesz.

- Hm.
- Brent umilkł zdziwiony.
-To niepodobnedomojego starego kumpla, Ripa Portera; zawsze marzyło 
synu.
- Wzruszył ramionami.
- No, aleto nie moja sprawa.

Pogadali jeszczeprzezchwilę o tym i owym, poczymBrentbłysnąłw 
uśmiechu srebrnym zębem i rzucił:

- Powiedz Ripowi, że zamawiampierwszą grę, gdytylko 
nasmarujekredą swój kij.

-Tak, tak.
Wendy przewróciła oczami i włączyłakosiarkę.
Jasne.

Po chwili Brent odjechał wchmurze spalin, ale rozmowaz nim dała 
Wendy do myślenia.
Adwadzieścia czterygodziny później na myśl oczekającym jązadaniu 
czułanieprzyjemny ucisk w żołądku.
Musi powiedzieć Ripowiprawdę.
I todzisiaj, zaraz po odebraniu goz więzienia.
Jeśliod razumu powie,Rip przynajmniej nie usłyszy nowinyod 
kogośinnego - tak chybabędzielepiej, nie?

Więzienie stanowe w Ohio leżało poza miastem.



Naostatnim odcinkudrogiWendy zdążyła nadrobić stracony
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czas.

Zaparkowała i pędem ruszyła do pomieszczenia dlaodwiedzających.
Obcas prawegobuta utknął jej właciegorącego asfaltu.

- Szybciej, szybciej.
- szeptałanerwowo.
Serce biłojej tak szybko, żeobawiała się, by nie wyskoczyło jejz piersi i nie 
wyprzedziło jej wdrodze dowejścia.
Weszłado środka, wystukując obcasaminerwowy rytm.
Zgłosiłasię, usiadła na krześle naprzeciw drzwi aresztu i czekała.

Dokładnie dwie po piątejw drzwiach pojawiłsię Ripz 
brązowąpapierową torbą w ręce.
Przez kilka sekundrozglądał się, a kiedy odnalazłWendy wzrokiem, 
pojaśniałcały jak neon ozmierzchu.

-Wendy!
Klamka zapadła.

Wendywstała i wygładziła zagniecenia na spodniach.
Poczuła, żenawidok Ripa drżą jejkolana.
W co ja się wpakowałam?
Szybko się uśmiechnęła,by pokryć niepokój.

- Rip!
- poruszyła wargami.
Pomieszczenie wypełnioneodwiedzającymi ludźmi o zmęczonych, szarych 
twarzach-zdecydowanie nie było odpowiednim miejscem na spektakularne 
powitania.
Ale Wendy miała to gdzieś; stęskniłasięza Ripem bardziej, niż jej się 
wydawało.

Rip rzuciłspojrzenie strażnikowi odprowadzającemugo do 
poczekalni.
Tamten skinął głową.
Rip był wolny,mógł robić wszystko, na co tylko miał ochotę.
Bezchwiliwahania podszedł wielkimikrokami do Wendy.
Uśmiechzdawał się wypełniać całą jego twarz.
Ubrany był w obcisłypodkoszulek i dżinsy; blond włosy miał krótko 
przystrzyżone.
Nabrałciała przez ten czas, pewnie ćwiczył godzinamiwwięziennej 
siłowni.

Wyciągnęła do niego ramiona.



Serce w niejzatrzepotało,gdy podszedł bliżej.
Zaszła w nim jakaś zmiana; Wendy nie
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umiałaby dokładnie określić, na czym polegała - może tocoś w jego 
oczach?
Bez względu jednak na to, co to było,Wendy poczuła,że cośjąku niemu 
ciągnie - jakby płynąc ,od niego, owładnęło nią całą.

- Świetnie wyglądasz.
-Hej.

- Rip delikatnie położył dłoniena ramionachWendy i wpatrywał się w nią, 
chłonąc jejobraz, a potemzłożył na jej ustach długi pocałunek.
Kiedywreszcie się od niejoderwał,popatrzył jej głęboko w oczy.
-Ja to miałempowiedzieć!
- Omiótł ją spojrzeniem od stóp do głów.
Wyglądaszjak milion dolców, kotku!
- Znów ją pocałował.
-Poważnie!

Wendy czuła na sobie spojrzenia; odchrząknęła icofnęła się o krok.
Nie mogła siędoczekać, kiedy wreszciezostanąsami.

- Chodźmy stąd, dobrze?
Rip rozejrzał się po pomieszczeniu, przebiegając wzrokiem 

potwarzach przyglądających się im ludzi.
- Słusznie!

- wykrzyknąłgłosem przepełnionym śmiechem.
Gońcie się wszyscy!
Ja idę do domu!

Wendy zaczerwieniła się i spuściła głowę.
Cóż - chybajednak aż taksię nie zmienił.

Rip zawsze był głośny, uwielbiałznajdować się w centrumuwagi.
Wydawało mu się, że jest zabawny, a jeśli jegozachowanie odstraszało 
ludzi lub gdy mu mówili, żeby się uspokoił, pokazywał wszystkim 
obraźliwy gest lub przeklinał.
"Nikt mi niebędzie mówił,co mam robić!
" - odpowiadałi dalej zachowywał się hałaśliwie i paskudnie jak zwykle.

Czasami jego zachowanie wcale Wendy nie przeszkadzało.
Przecież nie robił niczłego,po prostu dobrze siębawił, czyż nie?
Ale czasami wywoływało to między nimikłótnie, które niejednokrotnie 
kończyły się biciem.
DlategodziśWendy nie odezwała się ani słowem.
Rip mógłby stanąć
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na dachu samochodu i zaśpiewaćhymnnarodowy, okropniefałszując, 
a jejby to wcale nie przeszkadzało.
Za nic niechciałagowyprowadzić z równowagi, miała mu przecieżcoś 
ważnegodo powiedzenia.

Rippomachał ludziom w poczekalni papierową torbą,objął Wendy 
ramieniem i wyprowadził ją na zewnątrz.
Kiedy tylkowyszli zbudynku, wręczył jej torbę, po czymruszyłbiegiem, by 
po chwili się zatrzymać i unieść w powietrze wyciągnięte pięści.

- Jestem wolny!
Wydał jeszcze kilka okrzyków radości i ruszył z powrotem do 

Wendy.
Ująłjej dłonie w swoje.
Torba spadłanaziemię.

- Zmieniłem się, Wendy Porter.
Całe moje życiewiodłomnie ku tej właśnie chwili.

Jego podniecenie udzieliłosięi jej.
Zatraciła się wjegospojrzeniu.

- Naprawdę?
- zaśmiała się cicho i przysunęła bliżej.
Może faktyczniesię pomyliła.
Rzeczywiście zaszła w nimjakaś zmiana.
Nagle zabrakło jej tchu i skarciła się w duchuza to, żetakją zawstydziło 
jego zachowanie.
Przecież to RipPorter -facet, w którymzakochała się już w szkole 
średniej,a teraz czuła, że jestw nim taksamo zakochana jak wtedy,gdy 
ujrzała go poraz pierwszy.
- Co sięz tobą stało?

Obrócił się dookoła, trzymającjąw ramionach, poczym zatrzymał sięi 
spojrzał jej głęboko woczy.

- Pomogło mi - ot, co!
- złapałoddech, twarz mu spoważniała.
-Przepraszam, Wendy.
To wszystko moja wina.

Serce znów waliłojej jak młotem.
Czy Rip mówipoważnie?
Przecież tego właśnie zawsze pragnęła: jej superfacet, taki 
miły,zachowujący się jak prawdziwy dżentelmen.
.. Zaśmiała się nerwowo.
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Naprawdę?
Mówisz poważnie?

Tak!
uniósł jedną pięść w górę i krzyknął tak głośno,że okrzyk dał się słyszeć 
na całym parkingu.
- Kocham cię,Wendy!
-Wziął ją za rękę i zacząłbiec w stronę samochodu Jedźmy do domu 
iuczcijmyto!

Świętowanie rozpoczęło się już w samochodzie i trwałodługo wnoc.
O drugiej nad ranem Rip zasnął z uśmiechemna ustach.
Wendy nieśmiała zakłócać jego radości, wręczeuforii towarzyszącej 
odzyskaniu wolności, ale pomyślała,że gdy tylko nadejdzie ranek, będzie 
musiała powiedziećmu o chłopcu.
A wtedy się okaże, czy Rip Porter zmieniłsię naprawdę, czy po razkolejny 
zawładnie nimfuria - tak,jak to się działo poprzednimi razy.

RozdziałIII
Spotkanie przy grillu było pomysłem Beth.

Większość ichrzeczy wciążjeszcze leżała nierozpakowana- przeprowadzili 
się zaledwie trzy tygodnietemua mimo to Bethwiedziała, gdzie znaleźć 
otwieracz do puszek czy ceramiczny półmisek pomalowanyw apetyczne 
plastry arbuza.
Znalazła się także suszonacebulka, mięso na hamburgery i bułeczki i już 
możnabyło oczekiwać gości.

Co prawdaMolly, Jack i Joey nie byli żadnymiwielkimi gośćmi.
Beth nabrała garść mielonej wołowinyi ugniotła w dłoniach.
Boże.
spraw, żeby to popołudniebyło udane.
Niech stanowi dobry początek.
To, co miałosię dziś wydarzyć - wspólne niedzielne popołudnie 
przygrillustanowiło spełnienienajwiększego marzenia jeji Molly,odkąd 
wyjechały na studia: że nadejdzie czas,gdy obydwie założą rodziny, będą 
wychowywaćgromadkędzieci, zamieszkają niedaleko siebie i będą się 
spotykać naniedzielnych obiadkach.
Onai Bili mieliczworo dzieci:

dwunastoletnią Cammie,dziesięcioletniegoBlaina,ośmioletniego 
Bradena i pięcioletniego Jonaha.
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Ich życie nie było usłane różami, ale w końcu Bili znalazłstałą pracę w 
Pratt Whitney, gdzie kierował wydziałemprojektowania.
Posada była znacznie pewniejsza od tej, którą porzucił w Seattle, a Beth i 
Molly mogływreszciebyć razem.
Przeprowadzka wydawała się więczrządzeniemOpatrzności - cudem 
wyproszonym w modlitwach.

Bili wszedł dokuchni, na policzkach miał ciemne smugi.
- Garaż niejest jeszcze nawet w połowie skończony.
Odkręcił kran,nabrał mydła wpłynie i potarł ręce.
O którejmają przyjechać?
Zegar na kuchence mikrofalowej wskazywał siedemnaście potrzeciej.
- Za dwie godziny- Beth zaokrągliła brzegi formowanego właśnie 

kotleta i odłożyła go na półmisek, gdzie leżałyjuż cztery inne.
Mieli dziś popływać łódką, pamiętasz?

- Faktycznie, mieli - wtedy, gdy my byliśmy w kościele.
Beth wciągnęła policzki.
- Zapraszali nas.
-.. .

wiedząc, że nie przyjmiemy propozycji, właśnie zewzględu na 
nabożeństwo - zaśmiałsięsmutno.
Chybato dostrzegasz?
- Bili oparł się biodrem o blat kuchennyi oderwał przylepiony do buta 
kawałeczek taśmy ochronnej.
-A poza tym,nie jestem pewien, jak bym sobie radziłna oceanie.

- Bili.
- Beth za wszelką cenęchciała uniknąć niesnasek, przynajmniej w tej 
chwili.
Zaprosząnas jeszczekiedyś - mówiła szybko - a teraz możesz 
jeszczeprzezchwilę popracować w garażu, jeśli chcesz.

-Miałem zamiar pracować przezcały wieczór uśmiechnąłsię cierpko.
Niedziela zawsze kończy się zbytszybko.
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- Wiem - Beth starała sięgo ułagodzić.

-Ale w końcuaż tak się niepali z tym garażem, prawda?
Bili powoli wypuścił powietrze,kącikijego ust uniosły sięodrobinę, a 

oczy przybrały swój zwykły, szczery wyraz.
- Prawda.

- Ucałowałją w czoło.



-Cieszę się,żeprzyjdą.
- Nawet Jack?

Uśmiechprzygasł.
-Jack mnie nie zna.

- Osuszyłręcepapierowym ręcznikiem.
-Może to się zmieni, jeśli będziemy się częściejwidywać.

Beth zagryzławargi.
- Przepraszam.

za Jacka.
i za ten garaż.

- Nieprzejmuj się.
- Bili pocałował żonę w policzek i wyjrzał na podwórko.
-Wyczyszczę nasze mebleogrodowe.

Beth patrzyła, jakjej mąż się oddala.
To zawsze byłtrudny temat.

Onai Mollynie chodziły w dzieciństwie do kościoła.
Ich rodzice byli miłymi,dobrymi ludźmi, zawsze gotowymipodzielić 
sięobiadem czy miejscemdo spania, gdybyktośznalazł się w potrzebie.
Wierzyli wBoga,ale nie przejmowali sięNim za bardzo.
Dopiero znajomość z Billem sprawiła, że Bethzmieniła poglądy.

Poznali się w klubiejazzowym w pobliżu Pikę s Placew centrum 
Seattle; Podobały się im te same piosenki, a w ciągupierwszej godziny 
dwukrotnie spotkali się przy filiżance kawyprzy barze.
Po godzinie Bili przysiadł się do niej.

- Jest pani sama?
Uśmiechnęłasię do niego znad swojej filiżanki.
- Tutaj przynajmniej mogę pomyśleć.
-To takjak ja.
I stało się!

Przegadali resztę wieczoru.
Ona uwielbiałabluesową odmianę jazzu, świeżego łososia z Alaski, 
autostop
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wzdłuż wybrzeża w Depoe Bay i dżinsy.
Była na drugimroku Uniwersytetu Waszyngtońskiego, gdzie 
studiowaładietetykę, tysiące kilometrów od rodzinnego domu w środkowej 
Florydzie.
Bilinatomiast kończył studia inżynierskie,studiując jednocześnie 
księgowość,i był chrześcijaninemzafascynowanym Biblią.

Pierwszą randkę zacząłod czytania Beth Nowego Testamentu.
Czytał na głosfragment Listu do Filipian, a onatylko przewracałaoczami i 
spoglądała na zegarek.
Późniejbyło podobnie, ale kiedywreszcie odkładał Biblię, świetniesię 
bawili.
Jednak po trzech miesiącach rozmów na tematPismaŚwiętegoowe 
dyskusjeosiągnęły punktkulminacyjny.
Bóg nie jest przecież koniecznością -twierdziłaBeth.
Można dobrzeprzeżyć życie, niekoniecznie kierując się słowami Biblii, 
prawda?
Bili był wprawdzie lojalnyi zabawny, odznaczał się także cechami 
charakteru, jakichBeth nigdy wcześniej nie spotkała u innych chłopaków, 
aleona miała już dosyć ciągłego gadania o Bogu.

Pewnego popołudnia,kiedy stali przy samochodzieBilla, Beth 
chwyciła jego oprawioną w skórę Biblię i rzuciła nią o ziemię.
Książka się rozleciała,a wiatr rozniósłjej fragmentypo całej ulicy.

Bili nieodezwał się ani słowem.
Pozbierał tylko rozrzucone kartki, wsiadł do samochodui odjechał, nie 
tracąc czasuna kłótnię.
I na tym pewnieich znajomość by się zakończyła,gdyby nie pewien 
problem: Beth nie mogła spać, jeść, uczyćsię animyśleć.
Nie mogła, ponieważ nieustanniepowracałamyślą do tamtej sceny 
iodtwarzała ją w pamięci.
Jakmogłabronić życia, które jest przecież dobre i słuszne, 
wyrzucającBiblię?
Czuła, że świat wymyka się jej spod kontroli.
Poszłado najbliższej księgarnii kupiła egzemplarzPisma Świętegowraz z 
wyczerpującym komentarzem.
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Kilkanaście dni później, po lekturze Biblii i stosownych opracowań, 

Beth była pewna dwóch rzeczy: popierwsze,że Biblię przepełnia 
głębokamądrość; po drugie- że być może zawiera ona treści skierowane 



nie tylko dowtajemniczonych, może wskazuje sens życia.
PrzeprosiłaBilla i nigdywięcej nie wracali dotamtejsprawy.
Rodzice Beth odnosili się do jej odnalezionej na nowowiary z 

pewnymdystansem,za to Molly uważała,że jejsiostra dała się kompletnie 
omamić.
Minął rok, zanimsiedząc razem przy lunchu, potrafiły się śmiać ze 
zmian,jakie zaszły w Beth.

- Myślałam,że cię straciłam.
- Molly zabawniezmarszczyła nos.
Moja mała siostrzyczka, Królowa Imprezze Seattle, wpadła w religię po 
uszy.

Beth puściła tę uwagę mimo uszu iskierowała rozmowęna Molly i jej 
życietowarzyskie, aprzede wszystkim nato, cołączyło ją z 
JackiemCampbellem z uniwersytetuna Florydzie.

Od tamtej pory Molly nie poruszała tematu wiaryw obecności Billa i 
Beth.
Czasem zdarzało sięjedynie, żerzucała dokogoś: "Uważaj, co mówiszprzy 
Beth".
Zazwyczaj uwagitego typu stanowiły próbę okazania delikatności.
Poza tym obie siostry łączyła głęboka, szczera przyjaźńi prawdziwa 
bliskość.

Napięcie w ichstosunkach pojawiło się wraz z mężczyznami,których 
poślubiłyreprezentowali oni dwa zupełnieróżne typy.
Jack był eleganckim facetem o ujmującej osobowości, urodzonym 
biznesmenem z lekką opalenizną naprzystojnej twarzy bez względu na 
porę roku.
Chodzącailustracja człowieka sukcesu.
Wszystko osiągnął,obywającsię bez pomocy Boga.
Gdyby chcieć porównać go do którejś

33.



z gwiazd kina, niewątpliwie byłby Bradem Pittem.
Atmosfera samowystarczalności emanowałaz całej jego postaci.
Billa natomiast można by porównać do Dustina Hoffmana,.
- byłpoważny i współczujący, ale wydawał siępozbawiony ,genu radości.
Lepiej wypadał w relacjach innych niż przy';;

osobistym poznaniu.
Podczas rodzinnych spotkańraz czy.
dwa razydo roku w domu rodziców Molly i Beth Jackzawsze trzymał się z 
daleka od Billa.

Obydwaj przepadali za mistrzostwami 
wgolfie,rozgrywkamitenisowymi wWimbledonie oraz wyścigami 
samochodowymi.
Obydwaj lubili oglądać komedie z BillemMurrayem i przeszukiwać 
wgazetach strony z informacjamiekonomicznymi, żeby dowiedzieć się, jak 
stoją ich akcje.
Alewszystko tonie miało żadnego znaczenia.
Jeśli Bili był w salonie, Jack siedział w kuchni;kiedy Bili wchodził, 
bypoczęstować się garścią chipsów lub wziąćz grilla świeżego 
hamburgera, Jack natychmiast wychodził i przyłączał się do gościpalących 
papierosy na ganku.
Dzielący ich dystans nigdy nieprzerodził się w otwartykonflikt, ale zawsze 
istniał.

Jack niepotrafi się przekonać do poglądów religijnychBilla - mawiała 
Molly.
W jej głosie pobrzmiewał przepraszający ton, aczkolwiek dożadnych 
przeprosin nigdy niedochodziło.
-Nie bierz mu tego za złe, Beth.
Wszystkobyłoby inaczej, gdyby częściej się widywali.

A więc właśnie nadarzałasię świetna okazja:teraz,kiedy 
zamieszkałytak blisko siebie, wreszcie się przekonają, czy ich mężowie 
potrafią się zaprzyjaźnić.

Beth nabrała kolejną garść surowegomięsa.
Tak, wkrótcesię przekonają.
W ich wspólnym życiu właśnie otwiera sięnowy rozdział; teraz z 
pewnością będą spędzać ze sobą więcejczasu, spotykać się przygrillu - tak 
jak dziś.
To właśniebyłożycie,o jakim obydwie marzyły.
Zgrabnie uformowała
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kolejnegokotleta, po czym odłożyła go na półmisek, gdzieuzbierał się 

stosik.
Świecznik i świece były jeszcze zapakowane w którymś z pudeł; szkoda, 
bo chwila była w sam raz,by je zapalić - Bethzrobiłaby wszystko, byle 
tylko wyczarować miły nastróji przekonać gości, że ona i Bili są 
naprawdęmiłymi, ciepłymi i niegroźnymi ludźmi.

Szafki kuchenne Beth zdążyła jużzapełnić i wzorowouporządkować.
Stanęła teraz z rękoma na biodrach i rozejrzałasię krytycznie po kuchni.
Laski cynamonu - tego potrzebuje!
Podeszła do szafki z przyprawami, wyciągnęła cynamon, poczym nalała 
wody do rondelka.
Tej sztuczki nauczyła ją matka:

jeśli przez chwilę pogotuje się w wodzie laskę cynamonu, całydom 
jeszczeprzez kilka dnibędzie piękniepachniał.
Wodasię zagotowała, Beth zmniejszyła ogień, dokończyła 
ostatniegohamburgera i zaczęła układać warzywa na tacy.

Wszystkosię dobrze ułoży pomiędzy ichrodzinami.
Przecież Molly to jej najlepsza przyjaciółka: zawsze dzieliłysię ze sobą 
największymi sekretami, których nikt inny nieznał i nigdy nie pozna.
Gdy Beth miała gorszy dzień i wydawało się jej, że na całym świecie 
niema ani jednejbliskiejduszy, Molly zawsze była w pobliżu.
Takbyło od czasówdzieciństwa.

Szkoda tylko, że Molly nie podziela jejwiary.
Bili podpalałwłaśnie pod grillem, aBeth po raz ostatniprzecierała 

doczystablatkuchenny, kiedy rozległ siędzwoneku drzwi.
Beth poczuła ogarniające ją podniecenie -tosię dzieje naprawdę!
Ona i Molly razem, jak za dawnychczasów!
Są nawet sąsiadkami!
Idąc do drzwi, Beth nie miaławątpliwości, że Jack i Bili znajdą sposób, by 
pokonać dzielące ich różnice.

Otworzyła drzwi, wyciągnęła ramiona i zapiszczałazradości:
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- Nie wierzę własnym oczom!
-Ja też nie!

- Molly wpadła w jej ramiona i przez dłuższą chwilę ściskały się i tuliły.
Gdy wreszcie Molly cofnęła -się nieco, popatrzyły na siebie.
- Mam wrażenie, jakbymsię z tobą witała po długiej podróży!

- Ja też - śmiała się Beth.
Jacki Joeyzeszli im zdrogi; Jack uśmiechnąłsię doBeth.
- Hej!

- W rękach trzymałtacę z owocami; na samymszczycie owocowej 
piramidki balansowała puszka bitejśmietany.
-Zaniosę to do kuchni.

- Cześć, ciociu!
-Joey podniósł wzrok na Beth i uśmiechnął się.
Był ładnie opalony, jego włoski miały jeszcze jaśniejszyodcień niż zwykle.
- Przynieśliśmy pyszne owoce.

- Właśnie widzę!
- Beth wypuściła siostrę z objęći położyła dłonie na ramionachchłopca.
-Ktoś wylegiwał się na słoneczku,prawda?

Joey zachichotał.
- Mama kupiła mi basen.

- Podskoczył, wyciągającw górę zaciśniętą pięść.
-Bawimy się tam z Gusem codziennie.
Czasamiuderza mnie ogonem po buzi i to mnie strasznie łaskocze!
- Popatrzył na Molly.
-Idę pomóc tacie.

Mollyz uśmiechem patrzyła,jakmały oddala sięw podskokach.
- Ależto dzieckokocha swojego ojca!
-O, tak.

- Beth oparła się o ścianę iprzyjrzała siostrze.
- Pozwalasz Joeyowi pływać z psem?

Molly zamknęła drzwi wejściowe i przesadnie głośnowestchnęła:
- To tylko brodzik, Beth.

- Udała, że przybiera zatroskany wyraz twarzy.
-No, nie!
Tylko mi nie mów, że znówwyczytałaś w Internecie coś na temat zarazków 
roznoszo36

nych przez psy, i to w wodzie.
Uniosła pytająco brwi.



-Mam rację?
Bethzganiła się w myślach; sama nie znosiła, gdy przybierała ton ich 

mamy, która zawsze wynajdywała w Mollycoś, co wymagało zwrócenia 
uwagi.
Ale jakoś nie potrafiłasię powstrzymać.
Wzruszyłaramionami i ruszyła w stronękuchni.

- To całkiem możliwe - rzuciła swobodnym tonem.
-Te wszystkie włosy i brud, w tej samej wodzie, co Joey.

Fee..
- Wyluzuj!

- Molly położyła torebkę na blacie kuchennym izabawnie przewróciła 
oczyma.
-Jeszcze się niezdarzyło, żeby kilka małych psich włosków 
zaszkodziłodużemu chłopcu.

- No, może rzeczywiście nie.
- Beth wyjęła z dolnejszafki plastikowy dzbanek inalała do niego wody.

- Tyle że.
ja nie pozwoliłabym George Brett pływaćz dziećmi.

- Aszkoda.
- Molly wysunęła jeden z wysokich kuchennych stołków, usiadła i oparła 
łokcie na blacie.
-Poczekaj,aż przyjdzielato.
Nawet GeorgeBrett będzie musiała sięjakoś chłodzić.
- Roześmiała się.
-Ciągle mi się nie mieściw głowie, że nazwaliście sukę GeorgeBrett!

Beth uśmiechnęła się; poczuła, że napięcie opada.
- A miałam tu coś do gadania?
Kiedy urodziłsię Jonah, Beth iBili nie mogli wybraćdla niego 

imienia.
Bethpragnęła, żeby mały miał naimię Jonah, Bili chciał George'a Brettana 
cześć swojegoulubionego bejsbolisty.
Poszli więc na kompromis: Bethnadała imię synkowi, a Bili miał nazwać 
ich następnegopsa.
I nawet kiedy się okazało, że ich golden retrieverjestsuką.
Bili nie wahał się ani przez chwilę.
"George Brett jest
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świetnym imieniem dla każdego psa" - orzekł.
- "Nawetjeśli jest to dziewczyna".
Itak zostało.

Naprzeciwko Beth i Molly stałjack, trzymając na rękachJoeya; przez 
chwilę Beth patrzyła jak urzeczona na obraz,jaki tworzyli: przytuleni, 
stykali się koniuszkami nosów,całkowicie zatopieni w rozmowie 
przeznaczonej tylko i wyłącznie dla nich dwóch.
Tak, Mollymiałarację - łączyła ichszczególna więź.
I - najwyraźniej - zarazki, jakie przenosiłGUS, nie wpływały źle na rozwój 
chłopca.
Beth sięgnęła dozamrażarki,wyciągnęła tacę z kostkami lodu iwrzuciła 
jedo dzbanka z wodą.

- Rzeczy kuchenne mam już prawie rozpakowane.
-Właśniewidzę!

- Molly poprawiła się nataborecie.
- Niesamowita jesteś, siostrzyczko!
Ja przez pierwszy miesiącw nowym miejscu na pewno żyłabym na 
walizkach.

Doszedł je trzask tylnych drzwi i- prawierównocześnie okrzyki 
dzieci Beth.

- Mamo!
- Zza rogu wybiegła Cammie, trzymając w ręcehula-hoop.
Tuż za niąwpadli Blain i Braden, na samym zaśkońcu - Jonah.
Cammietupnęła nogą.
- Powiedz Jonahowi, żetomoje!

- Nie!
-Jonah doskoczył doniej z twarząwykrzywionągniewem.
- Teraz moja kolej.
Tata powiedział, że Cammiema się dzielić swoim hupa-hoop!

- Hula-hoop.
- Beth chwyciła dzieci za ramiona i pochyliła się, tak że jejgłowa znalazła 
się obok ich głów.
Spojrzała na Cammie.
- Tak, masz się dzielić.
Jezus pragnie,żebyśmy siędzielilitym, co mamy; trzeba takrobić.
- Bethwydawało się, że Jack rzucił Mollyporozumiewawczespojrzenie,ale 
nie miałoto dla niej najmniejszego znaczenia.
Nie miała zamiaru zmieniać sposobuwychowywaniadzieci tylko dlatego, 



że będzie teraz częściej widywać Jacka
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i Molly.

Uśmiechnęła się do Cammie,a potem dojonaha.
- A poza tym, spójrzcie, ktoprzyszedł!

Dzieci spojrzały we wskazanym kierunku i twarz Jonaharozjaśniła 
się:

- Joey!
-Może wyjdzieciewe trójkę i pobawicie się na dworze?

George Brett już tam na wasczeka; można też pokopać piłkę.
- Beth popatrzyła na Molly.
-Cieszę się, żedom jest ogrodzony od frontu, dzięki temu jest o 
wielebezpieczniej.

Zanim zdążyładodać,że mąż Molly mógłby pomócteraz Billowiprzy 
grillu, Jack postawił Joeya na ziemii wziął go za rękę.

- Ja też idę!
- Uśmiechnął się porozumiewawczo doobu kobiet.
-W czwartej klasie byłem mistrzem hulahoop.
- Wysunął palec w kierunku Molly.
-Założę się,że nie miałaś o tym pojęcia.

- O, kurczę!
- Molly zatrzepotała rzęsami.
-Ależ jamam utalentowanego męża!

- No właśnie!
- Spojrzał na nią wymownie.
-Nigdyo tym nie zapominaj.

Beth patrzyła nanich zdumiona.
Molly i Jackbyli małżeństwem prawie od dziesięciu lat; czyż kokieteryjne 
żarciki iflirtnie powinnyjuż dotejpory wygasnąć?
A może tego właśniebrakowałomiędzy niąi Billem?
Może potrzebowali więcej tegoczegoś, coz taką łatwością przychodziło 
Molly i Jackowi?

Cała gromadka na czele zCammie dzierżącąswądrogocenną zabawkę 
- wymaszerowała i w kuchni zapadłacisza.
Molly wstała,znalazła plastikowy kubeczek i nalałasobie wody.

- Gorąco dziś.
- Wyjrzała przez oknona bezchmurneniebo.
-Wygląda na to, że nadeszło już lato.
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- Faktycznie.
- Beth wyjęła z lodówki warzywa i rozdarła plastikowe opakowanie.
-Dzieciom nicnie będzie,jak siępobawią na dworze, prawda?
Nie jest za wilgotno?

Molly roześmiała się i dźwięk jej śmiechu poprawiłnastrój Beth.
- To jeszcze nic.

Poczekaj, aż nadejdzie sierpień - wtedypogadamy, czy bezpiecznie jest 
bawić się na dworze!

- Słusznie.
- Beth takżesię roześmiała, alejej śmiechbył nieco wymuszony.
Dlaczego tak trudno jej odnaleźć tęwspólną falę, na której niegdyś 
nadawały?
Daj spokój'-skarciła się w myślach -Molly ma rację;rozchmurz się.
Wsunęłasobie do ust plasterek ogórka i wyjrzała przez okno.
Bili,zajęty przy grillu nie zdawał sobie sprawyz tego, że Molly,Jack i 
Joeyjuż przyszli.
Odwróciła się z powrotem dosiostryi założyła ręce.

- Bili przyzwyczaja się do nowej pracy.
-Domyślam się.

- Molly wzięła małą marchewkęi umoczyła ją wmiseczce zdipem 
stojącejnaśrodku tacy.
- To łebski gość.
- Dokończyła marchewkę.
-Poza tymwszystko w porządku?

- Tak.
- Beth wzięła kolejny plasterek ogórka.
-Jużsię zajęłam uaktualnieniem naszych praw jazdy i złożyłampodanie o 
nowe karty do głosowania.

Molly potrząsnęła głową; uśmiech czaił się wkącikachjej ust.
- Ty się nigdy nie poddajesz, co?
-O co cichodzi?
- O prawa jazdy i karty do głosowania.

- Molly zrobiłanieokreślony ruch ręką w powietrzu.
O rozpakowywanie rzeczy, oorganizowanie wszystkiego.
- Zaśmiała siękrótko.
Czy nigdynie zdarzają cisię dni, kiedy masz ochotęrzucić wszystko,pójść 
do klubu iposiedzieć nad basenem?
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- No cóż.
- Beth nalałasobie szklaneczkę wodyi zerknęła na siostrę.
Być może przyjdzie na to czas.

-Klubmieścił się zaledwie kilka domówdalej; była tojedna z zalet 
mieszkania w Ashley Heights.
Jednakże Bili,Beth i dzieciakibyli tam tylko raz, i to krótko.

Molly ponownie usiadła na wysokim stołku kuchennymi nieco 
opuściła ramiona.

- Przepraszam,że nie byliśmy w kościele.
-Może uda się wam kiedy indziej - Beth starała sięmówić lekkim 

tonem.
Uniosła nieco głowę i spojrzałasiostrze w oczy.
- Przepraszam, że niebyliśmy na łódce.

Molly uśmiechnęła się.
- A było bardzo miło.

Tomoja ulubiona pora na uprawianie sportów wodnych.
Może uda się wam w przyszłąniedzielę.

- Z przyjemnością.
- Beth czuła, że Molly się stara.

- Bili jeszczenigdy niepływał po oceanie - zachichotała.
-Może być śmiesznie, jak nim trochę pohuśta.
- Beth.

- Molly starała sięzachowaćpowagę.
-Zachowuj się.

- No przecież się zachowuję!
- Beth przeczesała palcamiswoje kręconewłosy.
-Chybaprzydałoby się nam trochęwyluzować.

- Może rzeczywiście.
- Molly przekrzywiłagłowę.

- Słuchaj, a co to za kościół?
Ten, w którym byliście dziśrano?

- Bethel Bibie.
Stoi o milę stąd - zawahała się, niepewna,co jeszcze powiedzieć.
- Byliśmy też naspotkaniu wśrodęwieczorem i.

- .. .
byłowspaniale.
- Molly sięgnęła po kolejną marchewkę.
-Mam rację?
Beth spuściła głowę.
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- Skąd ten sarkazm?
-Beth.

- Molly zeskoczyła ze stolika, podeszła dosiostry i objęła ją za szyję.
-Przepraszam.
- Zmarszczyłazabawnienos, tak jak to robiła jako pięcioletniadziewczynka.
- Po prostu, ja nigdy nie będętakajakty.
- Uśmiechnęłasię czule.
-Proszę, nie gniewaj się.

- Nie gniewamsię.
- Beth zdjęła ręce Molly ze swojejszyi.
Muszęzająć się obiadem.

Nawet teraz,kiedy atmosfera zrobiła się trochę nieprzyjemna, Molly 
nie przejmowała się zbytnio.
Tak jakbyminionecztery godziny spędziła w spai teraz nic nie byłow stanie 
zakłócić jej spokoju.
DlaBeth nie miało to wcalesensu; przecieżMollypotrzebowała Boga.
Jeśli ktośmiałby czuć się na luzie, to właśnie Beth, Bili i ich dzieci,a 
zamiast tego nawet George Brett wydawała się spięta.

Molly usiadła.
Popijając wodę, przyglądała się Beth znadbrzegu kubeczka.
Po dłuższej chwili odstawiła naczynie.

- To jak?
Mamrację?

- Co do czego?
-Tego spotkania w środę w kościele.

Mdły oparłałokcie na blacie kuchennym.
- Bardzo ci się podobało,tak?

- Było całkiem miło.
- Beth próbowała się jeszczedąsać, ale nie byław stanie.
Parsknęła śmiechem izdmuchnęła z czołakosmyk włosów.
Nie potrafiła gniewać się naMolly, ani trochę.
- Tak, było cudownie!
-Wypuściłapowietrze i poczuła, że napięcie opada.
- Może w najbliższąśrodę ty, Jacki Joey moglibyście.

Molly uniosła ostrzegawczo rękę, choć najej twarzywciąż malował 
się miły uśmiech.

- Przestań.
Przez chwilę Beth stała zezwieszoną głową.
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- Przepraszam.

- Popatrzyła siostrze w oczy.
-Po prostu.
te spotkania w środę mają świetny program dla dzieci i.

-Wiem.
Mam tam przyjaciół.
To dobry kościół, tylkoże ja niejestem jeszcze gotowa, żeby tam pójść.
- Chrupnęła kolejną marchewkę, jakby chcąc w ten sposób zakończyć 
wypowiedź.
Przez jakiśczas przeżuwała ją,uśmiechając się doBeth, akiedy przełknęła, 
wyciągnęła ramionadosiostry.
- Kocham cię.
Czy nie mogłybyśmy się umówić,że w tej jednejkwestii będziemy się 
różnić?

W swoichmarzeniach Bethwidziała je obydwie nietylko mieszkające 
w tym samym mieście,w tej samej dzielnicy, lecz także prowadzające 
dzieci do tego samego kościołai wspólnie spędzające niedzielne 
popołudnia.
Miały dzielićtę samą wiarę i ten sam cel miał im przyświecać 
każdegodnia.
Jeślijednak Molly nie byłanato gotowa cóż, przynajmniej były teraz 
sąsiadkami, mieszkającymi na tyleblisko, by razem spędzać dnitakie jak 
ten.

Uśmiechnęła się dosiostry.
Otworzyła ustai udała, żegryzie się wjęzyk - był to znak, którego używały, 
by dać dozrozumienia,że czegokolwiekdotyczy dyskusja, nie 
wartoprzecież o towalczyć.
Roześmiały się obydwie, po czymBethzajrzała siostrze głęboko w oczy.

- Pewnie, że możemy się umówić, że będziemy sięróżnić.
Usłyszałytrzaśniecie drzwi na podwórze; do kuchniwszedł Bili z 

rękoma w wielkich rękawicach kuchennych.
Uśmiechnął się do Molly:

- Jeszcze dobrze nie wysiedliśmy z ciężarówki, a jużBeth zapędziła 
mniedo grilla.

-Właśnie widzę -Molly ześliznęłasię ze stołka,podeszła do Billa i 
uścisnęła go - rękawice kuchenne i w ogóle.
Poklepała Beth po ramieniu.
- Kiedy ja siętu przepro43.





wadziłam, dopiero po dwóch miesiącach znalazłam rękawice kuchenne.
Beth otworzyła lodówkę i wyciągnęła tacę z przygotowanymi 

hamburgerami.
- Tak, przyznaję: wszystkie pudełkamam opisane.

Wręczyła tacę Billowi.
Co w tym trudnego?

-Cała mojaBeth!
- Bili ucałował ją w policzek.
-Niepozwól siostrze śmiać się z ciebie, kochanie.
Ja taką właśnie ciękocham.
- Rozejrzał siępo kuchni.
-Gdzie Jacki Joey?

- Na zewnątrz- pospieszyła z odpowiedziąBeth, starając się, by nie 
usłyszał niepokoju w jej głosie.
- Jack pilnujedzieci.

- Aha.
- Biliuniósł nieco tacę zhamburgeramii lekkowzruszył ramionami.
W takim razie muszę radzićsobie sam.

Kobiety odprowadziły go wzrokiem.
Po chwili Bethspuściławzrok; kiedy ponownie podniosła oczy, 
Mollyprzyglądała się jejuważnie.

- Bili dobrze wie, o co chodzi.
-Wiem.

Przepraszam.
- Molly zmarszczyłabrwi.
Tymrazem nie próbowała szukać jakichkolwiekusprawiedliwień.
- Musimydać chłopakom trochę czasu.

I ta właśniemyśl przyświecałaim przez resztę wieczoru.
Jackprzez cały czas zajmował się dziećmi, szybko wstawał odstołu i 
wracał tylko po dokładkę swego ulubionego deserutruskawkowego.
Kiedy Molly, Beth i Bili zostawali sami,Molly 
próbowałatuszowaćzachowanie męża, opowiadając,jakim jest wspaniałym 
ojcem i jak zawsze potrafi znaleźćczas, by usiąść i kogoś wysłuchać, 
nawet ją.

- Mówię wam, jak on kochaJoeya!
- Roześmiała siękrótko.
Następnie spojrzała na Billa i oparłszy podbródek
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na zwiniętych pięściach, zapytała: - Słyszałam od Beth,że podoba 
wam się wasza nowa wspólnota.

Bili odłożył hamburgera i otarł kropelkę keczupu z kącikaust.
- Tak, podoba nam się.
-Na pewno są bardzo aktywni.

- Beth nie chciałabyćnatrętna,ale skoroMolly samazapytała.
Bili uniósłbułkę z hamburgerem i wsunął do niej kilkafrytek.
- Widziałem wczoraj ich stronęinternetową.

Mająświetny program wakacyjny pełne trzy tygodnie wypełnione 
codziennymi zajęciami dla całej rodziny,wyjazdyewangelizacyjne,praca 
charytatywna.
- Ugryzł hamburgerai popatrzyłna żonę, unosząc brew.

- Naprawdę?
- Beth rzuciła szybkie spojrzenie naMolly, która uważnie zbierała ze 
swojej bułki ziarenkasezamu.
Te wycieczki nie bardzo mi się podobają; zawszemoże sięcoś komuśstać.

-Na przykład co?
- Bili już miał wziąć doustkolejnykęs, ale jego rękazatrzymała się w pół 
drogi.
Mnie sięwydająświetną zabawą.

-Zabawą?
Pasożyty, choroby, terroryści i gangi uliczne?
- Zdaniem Beth wystarczająco dużo zmartwień i obawniosło życie 
codzienne w West Palm Beach.
Potrząsnęłagłową.
Nie, nie, żadnych wyjazdów!

-Cóż.
może jednak zastanów się nad tym.
- Bili przetarł ustaserwetką.
-Pod koniec lata wyruszają z pomocącharytatywną na Haiti.
To wyjazd dla rodzin, nawet tychz całkiem małymi dziećmi.
- Odłożyłhamburgera.
-Takiwyjazd może odmienić całe życie.

- Aha, na wiele sposobów!
- Beth grzebała widelcemWsałatce owocowej.
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Rozmowa przygasła na chwilę.
Bili oparł się wygodniei spojrzał na Molly.

- Jack nie jestgłodny?
-Nie sądzę.

Znasz go - zaśmiała się nerwowo -nieusiedzi spokojnie nawet przez 
kwadrans.
Kiedyostatniobyliśmy gdzieś z Joeyem, Jack zabrał sięza rzucanie 
piłką,jeszcze zanim.

Przez kolejną minutę czy dwie opowiadała o Joeyui bejsbolu, ale 
Beth przestała słuchać.
Molly zawszemiaładla Jacka tysiące usprawiedliwień, jednakbez względu 
nato, jak bardzo starała się wyjaśnić całą sytuację, prawdabyła boleśnie 
oczywista: Jack nie czuł się dobrze w ichtowarzystwie, właśnie ze 
względu na ich wiarę.
Być możebał się, że Beth iBili będą próbowali go nawracać.
Napięcie w ich relacjachstawało sięnieomal namacalne.

Leżąc jużw łóżku, późnym wieczorem Beth rozmyślałanad tym 
wszystkim: napięteukłady z siostrą były ostatniąrzeczą,jakiej pragnęła.
Kiedy Molly mieszkała na drugimkońcu Stanów, dzwoniły dosiebie co 
tydzień i doskonalesię rozumiały.
Może więc wspólne spędzanie każdegoweekendu w celu zaprzyjaźnienia 
ze sobą ich rodzin niebyło jednak najlepszym pomysłem?

Zapach cynamonu unosił się wpowietrzu, docierając ażdo ich 
sypialni, ale nie zdołał wyczarowaćmiłej atmosfery.
Bili chrapał oddłuższej chwili.
Beth przymknęła oczy.
Boże,co będzie z moją siostrą?
Ona Cię potrzebuje,ale.
Samanie wiem.
Może to nie ja mam jej pomóc?
Proszę,pomóż mi.
Nie skończyła jeszcze tej krótkiej modlitwy,a już ogarnęło ją paskudne 
uczucie, żeoto czekają ich jakieśkłopoty.
Po dzisiejszym spotkaniu,tak pełnym niezręcznego napięcia,miała 
wrażenie, że nie tylko cotygodniowe
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spotkania z Molly i jej rodziną mogąokazać się kiepskimpomysłem.
Być może lepiej byłoby,gdyby nigdy nie przeprowadzili się na 



Florydę.



Rozdział IV
Wendy Porter stała przy kuchence i mieszała jajecznicę, kiedy Rip 

podszedł do niej z tyłu i objął ją w talii.
Pisnęła ze śmiechem i wyłączyła palnik.

-Rip.
Parówki zostały już podgrzane w kuchence mikrofalowej, 

sokpomarańczowy - nalanydo szklaneczek, posmarowany masłem tost 
czekał na stole.
Wendy odwróciła sięi spojrzałamężowi w oczy.

- Mmmm.
Przed chwilą wyszedłspod prysznica,byłświeżo ogolony i pachnący.

- Ładnie pachniesz.
- I  już jestem przy tobie.

-Delikatnie potarł nosem jejszyję.
- Ta noc była cudowna.
-Całowałjej szyję kawałeczek po kawałeczku, a potem wyprostował się na 
całą wysokość.
Nie był bardzo wysokim mężczyzną, mierzył najwyżej jakieś metr 
siedemdziesiąt pięć, ale ona miała niewieleponad metr pięćdziesiąt, i to na 
obcasach, więc górował nadnią zdecydowanie.
Czuła, że pod jego spojrzeniem drżą jejkolana.
- Mówię otwoim przyjęciu powitalnym.
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- Rip.

przez ciebie tracę głowęuśmiechnęła sięi wysunęła z jego objęć.
Było jej gorąco, ito nie tylko odgotowania; bez względu na to, jak bardzo 
Ripbył czarujący i jak bardzo pragnąłkontynuować wczorajsze 
świętowanie, musieli przecież porozmawiać.
Gdyby dowiedziałsię o dziecku od Brenta czyBubby, nigdyby jej nie 
wybaczył.
Zaniosła szklanki zsokiem na stół.

- Tak sobie pomyślałam, żepierwszego ranka nawolności pewnie 
miałbyś ochotę na prawdziwe domoweśniadanie.

-To mi się podoba!
Moja Wendy!
Idealna gosposia!
- Wziął patelnię i zsunął jajecznicędo miseczki.
- Samnie wierzę, że jeszcze wiem, co gdzie tutaj leży.



Wendy przeniosła wzrok na patelnię.
Przez myśl przemknął jejobraz innychmężczyzn, których podejmowaław 
tej samej kuchni.
GdybyRip się o nich dowiedział, niebyłoby żadnego gadania.
Już podjęła decyzję, że nie przyzna się do żadnejzdrady.
Alew kwestii chłopca.

Rip coś mówił.
Wendy próbowała skupić całąuwagę.

-.. .
kiedy wstałem, ijasna sprawa, najpierw sprawdziłemogłoszenia.
No iproszę-jest!
W Cleveland Regał Cinemaspotrzebują kierownika - przysunął krzesłodo 
stołu iuniósłw górę ręce.
-Wszystko się pięknie układa.

Kierownik kina?
Rip nigdy wcześniej nie pracował nastanowisku kierowniczym, w dodatku 
przecież dopiero cowyszedł z więzienia.
Wendy starała się opanować mimikę,żeby jej wątpliwości nie były zbyt 
widoczne.
Właściwie.
może to całkiem możliwe?
Przy jego uroku osobistym,i w ogóle.
Uśmiechnęła się.

- To świetnie, Rip!
- Pociągnęła łyk soku.
-Możeszdo nich zadzwonić zaraz po śniadaniu.
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- To jeszcze nie wszystko.
- Nałożył sobiesporą porcjęjajecznicy.
Mają całą listę posad w branży samochodowej.
I to tutaj, niedaleko.

Wendynie słuchała.
Wzięła nieco jajecznicy,ale popierwszym kęsie straciła apetyt.
W ciągu kilku godzin wieledowiedziała się o zmianach, jakie zaszły w jej 
mężu.
Podobnoodnalazł wiarę tak przynajmniej twierdził przeszedłjakąś terapię 
oraz brał udział w zajęciach, które w więzieniunazywano "radzenie sobie z 
atakami furii".
Nadchodził więcmomentsprawdzenia tego wszystkiegowpraktyce.

- Rip.
- Ppodniosła wzrok i napotkała jego spojrzenie.
Patrzył na nią zdumiony, z szeroko otwartymi ustami.
Najwyraźniej przerwała muw pół słowa.
Och.
przepraszam.
- Odłożyła widelec.
Ręka jej drżała.
- Mów dalej.

Rip zawahał się.
- Nic nie szkodzi, kotku -rzucił jej szybki uśmiech.
Widocznie to coś ważnego.

Odłożył nadgryziony tost.
Co cię trapi?
- Widzisz.

- Wendy starała się uśmiechnąć,ale czuła,że tylko niezdarnie wykrzywia 
usta.
Wypuściła głośnopowietrze.
Bolał ją żołądek, miała wrażenie, że ktoś ścisnąłgo z całej siły i 
bezlitośnieskręcał.
Muszę ci cośpowiedzieć.
- jej głos brzmiał teraz cicho, nieśmiało

.. .
chciałam cito powiedzieć,jak tylko wyjdziesz.

Rip zamarł bez ruchu; uśmiech miałwciąż przyklejony doust, ale 
wyraz jego oczu się zmienił.



Malowałasię wnich mieszanka strachu i ciekawości, zapowiedźgniewu, a 
potem także rozmyślnie narzucana sobie cierpliwość.
Każde z tych uczuć widać było jak na dłoni, alemimo wszystko jedyną 
oznaką, że coś jest niew porządku,był sposób, w jaki trzymał szklankę 
zsokiem- ściskał ją
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tak mocno, żeaż mu pobielały kostki.

Tak jak za każdymrazem, gdymiał zamiar cisnąć czymśo ścianę.
'

- Czy ty.
eee.
zaśmiał się krótko i odstawiłszklankę.
- Czy tymniezdradzałaś, Wendy?

- Nie!
Rip, nie!
To zupełnie nie o to chodzi, wcale,absolutnienie o to!
- Wendy potykała sięo własnesłowa.

- Nie mażadnego innego, daję słowo!
Przełknęła głośnoślinę.
Nie poprosił, żeby mówiła dalej, ale teraz nie miałajuż wyboru.
- Nie o to chodzi.
-Wzięławidelec i dziobałanim parówkę.
Po chwili podniosła na niegowzrok.

- Pamiętasz, jak cięwtedy zamknęli?
-No pewnie.

Najgorszy dzieńw moim życiu.
- Zdawałosię, żeRip odetchnął z ulgą nie spotykała sięz innymmężczyzną, 
więc czymtu się jeszcze przejmować, no nie?
Pociągnął kolejny łyk soku.
I co?

-Nowłaśnie.
- Znów odłożyła widelec.
Czemu tu takduszno?
Wstała, podeszła do okna nad zlewem iotworzyłaje szeroko.
O, już lepiej.
Przeszła kilka kroków i usiadłaz powrotem przy stole.

Rip wziąłkolejny tost,ugryzł i zaczął przeżuwać.
- No więc, o co chodzi?

- zaśmiałsię.



-Kiedyś niemogłem cię skłonić, żebyśsię przymknęła, a teraz co?
Mowęci odjęło?

Wendy zcałych sił przycisnęła zwinięte wpięści dłoniedo brzucha, 
żeby choć trochę zmniejszyć ten koszmarnyucisk w środku.

- Parę tygodni potym, jak cięzamknęli,miałam opóźnienie.
.. Przerwała, licząc nato, że się domyśli.

- Opóźnienie?
- Rip nałożył sobie porcję jajecznicyna tost, zgiął go wpół, poczym 
jednym kęsemodgryzłwiększą część kanapki.
Opóźnienie wczym?
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- Rip - Wendy mówiła teraz głosem przepełnionym bólem; mąż nie 
ułatwiał jej sprawy.
- Okres mi się opóźniał.
Rip nadal przeżuwał, lecz jego ruchy spowolniały.

- Znaczy,że co?
-No..

- Wypuściła ze świstem powietrze i zakryłatwarz dłońmi.
Kiedy znów na niego spojrzała, potrząsnęłagłową.
Dlaczego nie powiedziała mu wcześniej?
- Zrobiłam test.
iokazało się, że jestem w ciąży.

Przez chwilę wydawało się,że czas stanął w miejscu.
Rip wpatrywał się w nią nieruchomym spojrzeniem.

- Że co?
-Byłam w ciąży, Rip.

- Wendyoparła dłonie na stole.
- Zaszłam w ciążę tużprzed twoją odsiadką.

Osiemmiesięcy później.
- głos jej się załamał - .
.urodziłamdziecko, chłopca.

- Chłopca?
- Rip wydał dziwaczny dźwięk, na połyśmiech, na poły wyraz 
konsternacji.
- I  chowasz go przedemną?
- Rozejrzał się po kuchni, zajrzał pod stół.
-To gdzieonjest?

Wendy jęknęła.
Odchyliła głowę dotyłu.
Dasz sobierade.
No już, dokończ!
Spojrzała na Ripa.

- Oddałam go do adopcji.
Do pewnej rodziny naFlorydzie.

Ripupuściłtost.
Jajecznica rozprysła się na podłodze.

- Co takiego?
Miała wrażenie, że pokryta linoleum podłoga rozpływasię podjej 

stopami.



- Ja.
oddałam go, Rip.
- Nie zdając sobie z tegosprawy, podniosłagłos.
-A comiałam zrobić?

- Czekaj!
- Rip odsunął krzesło.
Przezchwilę stałbez ruchu, nie oddychał, nie odzywał się.
- Oddałaś.

- zniżył głos do szeptu - .
.oddałaś MOJEGOSYNA?

52
- Rip!

- Strachjak ołowiany kocotuliłWendy, prawieuniemożliwiając jej 
oddychanie.
Rip zaraz wybuchniegniewem, była tego pewna; uwolni całą swojązłość - 
jakgrad pocisków, jak wybuch bomby i możliwe, że tymrazem nie uda jej 
się tego przeżyć.
Wstała i zaczęła oddalaćsięmałymi kroczkami.
- Nie miałam wyboru!
Ty byłeśw więzieniu, a ja.

- Przestań!
- Rip podniósł dłoń dogóry.
Zazwyczajw tymwłaśnie momencie wybuchał, ale teraz w jegooczach 
malowała się mieszaninazdumienia, złościistrachu.
Wbił wzrokw talerz zezjedzoną do połowy jajecznicąi tostem, jakby 
starałsię dopasować elementy układanki,które nie chciały jednak utworzyć 
żadnego obrazu.
Podłuższej chwili popatrzył na nią spodprzymrużonychpowiek.
Czyja przypadkiem nie powinienem był czegośw tej sprawie podpisać?
- mówił szybko, oddzielając słowa.
Wendy miała wrażenie, że brzmią jak tykanie bomby zegarowej.
- Czy oboje rodzice niepowinnipodpisać papierów,kiedy oddają dziecko do 
adopcji?

Wendy,zrobiwszy kilka kolejnych kroków,doszła dościany.
Otworzyła usta, ale nie była wstanie wydobyćz siebie żadnegodźwięku.
To była najgorsza wiadomość,najtrudniejsza doprzekazania.
Musiałapowiedziećprawdę,inaczej Rip dowiedziałby się sam, a wtedy.
wtedy nieuszłaby z życiem.
Splotła palce i wbiła wzrok w podłogę,gdzieś obok swoich stóp.



Jak mogłam być taka głupia,żebymyśleć, że tomi się upiecze?
Spojrzała mu woczy.

- Ja.
ja podpisałam za nas oboje.
Jakby podpaliła lont.
ip zerwał się na równe nogi.

- Chyba żartujesz!
- Zbliżał się do niej szybkimikrokami,które nie zapowiadały niczego 
dobrego;
 spojrzenie miał mroczne i twarde.
Był terazo krok od niej.
Widziała
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tłusta okruszyny z tostu na jego ustach.
Odezwał się przezzaciśnięte usta: - Podpisałaś za mnie?
Żeby móc oddaćMOJEGO SYNA do jakiejś rodziny.
na Florydzie?
Szybko skinęła głową.

- Tak,Rip.
- Z każdym zdaniem brzmiał corazgroźniej, coraz bardziej nieufnie.
Rozległ się bulgotzaparzanej w ekspresie kawy, ale tym razem zapach jej 
nie byłWendy miły.
Zrobiłosię jej od niego niedobrze.
- Niemiałam wyboru.

- No właśnie.
- Uniósł pięść i Wendy już niemalczuła.
Jak jegotwardekości miażdżą jej czaszkę;czuła,żezaraz osuniesię na 
podłogę.
Alecios nie nastąpił - w ostatniej chwili pięść Ripa skręciła odrobinę i 
przebiła nawylotścianę, zaledwie kilka centymetrów od jej twarzy.

Wyśliznęła się w bok,byledalej od zagrożenia, byledalej od męża.
Następny ciosbez wątpienia będzie przeznaczony dla niej.
Zerknęłaspod przymrużonychpowiek,zbytprzerażona, by popatrzeć 
wprost.
Zasłoniła twarz dłońmi,próbując jakoś się ochronić i stworzyćcoś na 
kształt muruobronnego pomiędzy sobą iRipem.
Ale i tymrazem ciosnie nastąpił.
Po kilku sekundach otworzyła oczy i spojrzałana niego.

Uwalniał właśnie rękę z walącej się ścianki działowej, strząsającz 
siebie pył i gruz.
Jego plecy zgarbiły się,a ramiona opadły bezwładnie po bokach.
Zwiesił głowęi odezwał się powoli, matowym głosem:

- Co ja robię?
- zapytał sam siebie.
Odsunęła się od niego jeszcze o kilka kroków.

- Wendy zmarszczył brwi i wbił w nią wzrok miałem nigdy więcej 
tego nie robić.
Nigdy.

- Przepraszam.
- Teraz dzieliły ich co najmniej dwametry.
-Ja.



Rip.
byłeś wtedy w więzieniu.
- Drżała
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tak, że aż szczękały jej zęby.

- Nie wiedziałam, co robić.
Sama nie dałabym radywychowywać dziecka, więc zainteresowałam się 
adopcją i.
Znówuniósł dłoń.

- Wiem.
- Miał zakrwawione kostki prawej dłoni.
Przycisnął pięść do koszuli na piersiach.
Usłyszała,jak głośnosyknął.
Cały się trząsł; jego gniew próbował znaleźćjakieśpokojowe ujście.
Był blady, na czole perliłymu się kropelkipotu.
Spojrzał jej w oczy.
- Przepraszam cię.
-Podniósłzakrwawioną rękę.
- Nie chciałem.
-Zdrową ręką zakryłtwarz i jęknął.
- Nie powinienem był.
Bardzo cię przepraszam.

Wendy odetchnęła.
Możenie będzie jej bił aniprzewracał.
Wyprostowała się odrobinę.
Co prawda, to prawda

- zawiniła względem Ripa.
Powinna była wziąćpapieryadopcyjne do więzienia i na wszystkie sposoby 
próbowaćprzekonać go, żeby zgodził się oddać chłopcado adopcji.
Ale wówczas.

- Nie powinnam była podpisywać za ciebie.
-Czekaj.

- Powoli, powoli wRipie zaczynała świtaćnadzieja.
Wyraz jego twarzy się zmienił.
- Wiesz co?

- jego oczy na nowo rozbłysły życiem, pojawiła się w nichiskierka 
podniecenia.
- Może jeszcze niejest za późno?

Nie jest za późno?



Czy on zwariował?
Chłopiec ma jużjakieś cztery lata, jesienią skończypięć.
Mieszka z tymimiłymi ludźmi z Florydy, odkąd ukończył kilka dni.
Wendy i Rip nie mogą teraz ot tak zadzwonić ipowiedzieć: Hej, 
zmieniliśmy jednak zdanie, wróciliśmy więcrazem po naszego syna.

Zastanawiała się intensywnie.
A może mogą?
Nie, nie mogą - jasne, że nie.
Musi o tym powiedziećRipowi, zanim on umocni się w nadziei.
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- Rip, nie oddaje się dzieci tak po prostu.
Chłopiecmyśli, że toONI są jegorodziną.

Rip zamaszystymgestem wystawił w górę środkowypalec.
Gniew minął, ale napięcie w jego głosie, słowa,jakich używał, 
wystarczyły, by wciąż się go bała.

- Ja nie podpisałem żadnych papierów.
- Podszedłdo telefonu i podniósł słuchawkę.
-Załatwiałaśto przezośrodek adopcyjny, tak?
- Popatrzył naklawiaturę telefonu.
-Z kim mam tam rozmawiać?

- Rip!
- Do Wendynagle dotarło, co zamierza zrobićjej mąż.
-Niemożesz zadzwonić i powiedzieć, że sfałszowałam twój podpis.
Zadzwonią na policję, a wtedy jaz kolei pójdę siedzieć!

Nie powiedział na głos, że dobrze by jejto zrobiło,ale jego spojrzenie 
byłowymowne.
Odłożył słuchawkęi potarłpodbródek.

- Musi być jakiś sposób!
- Zrobił kilka kroków w jejstronę, obrócił się i znówruszył w kierunku 
telefonu.
-Potrzebujemy dobrego planu.
jakiejś historyjki.
czegoś, w co nam uwierzą.

W ciąguwszystkich lat znajomości z Ripem Wendypoznała tylko 
dwie jego strony: dobroćpełną miłościi płomienną furię.
Ale teraz widziała, jak ogarniagoistneszaleństwo - tak byłzdeterminowany, 
bysprowadzić swegosyna do domu.
Jakby go coś napędzało;jak tonącego cośzmusza, by resztką sił zaczerpnąć 
jeszcze jedenoddech.
Przysunęła się nieco.

- Ty mówisz poważnie.
- Chwyciłamocno brzegblatukuchennego.

Przez jedno mgnienie oka gniew znów błysnął w jegospojrzeniu, lecz 
zaraz minął, aRip odezwał się tonemnieomal obojętnym:
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- Tak, mówię poważnie.

- Przysunąłtwarz do jejtwarzy.
-Gdzieś tam pałęta się mój jedyny syn - machnąłręką w kierunku okna.



- Oddałaś go, nie pytając mnieo zgodę, więc tak.
mówię jaknajbardziej poważnie!

Cofnąłsię, a na twarzwypłynął muzmęczony uśmiech.
- Chcę ci wybaczyć - mówiąc to, wyciągnął szyję, jakbyakt 

przebaczenia przychodził mu z równą łatwością coprzełknięcie w całości 
indyczej nogi.
Wskazał na telefon.
-Ale zadzwonię tam.
I powiem ci, że tak, owszem, chcę goz powrotem.
-Oparł się zimpetem o blat, tak że ich łokciesię zetknęły.
- I to im szybciej, tym lepiej.

Przeczesał włosy palcami - wykonywał taki gestzawsze, gdy coś go 
niepokoiło.
Nigdy jednak nie zachowałsię tak, jak przed chwilą podczas kłótni - nigdy 
niepotrafił się w porę opanować.
Spojrzał na żonę, uśmiechnąłsię półgębkiem i poklepał ją po ramieniu.

- Idę na spacer.
- Mrugnął do niej.
-Terapia radzeniasobie z gniewem.

Wendy patrzyła, jak sięoddala.
Kolana przestały jej'drżeć, jeszcze zanim wyszedł.
Nawet nie zauważyła, żeTygrysek - ich kot- od jakiegoś czasu ociera się 
ojejkostki.
Stałaz wzrokiem wbitym w drzwi i szeroko otwartymi ustami, niepewna, 
cozrobić czy powiedzieć.
Czy onmówił serio?
Czynaprawdę, usłyszawszywłaśnie najgorsząwiadomośćw 
życiu,uśmiechnąłsię do niej ipostanowiłpójśćna spacer?
Na SPACER?

Odkąd się znali, Rip Porter nieustannie składał jejrozmaite obietnice.
I ani razu nie dotrzymał słowa: nigdynie trzymał się z dala od łatwych 
panienek, nigdy nie porzucał butelki na dłużejniż trzy miesiące inigdy - 
przenigdy nie potrafił panować nad rękami, kiedy był na nią wściekły.
Aż dotej pory.
Owszem, uderzył w ścianę, ale przecież
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gniew nieodłączny towarzysz całego jego życia nie odrazu można było 
całkowicie wykorzenić.
Dawniej wszystkieciosy spadały na nią.

Wendy zamrugała powiekami i powędrowała spojrzeniemw kierunku 
dziury,którą przedchwilą wybił Rip.
Jest - dziura jak byk.
Więc może faktycznie te więziennezajęcia na coś sięprzydały i teraz jej 
mąż potrafi już opanowywać swój gniew, nie uciekając się do bicia?

W myśli zabrzmiały jej słowa Ripa: "Chcę go z powrotem.
.. im szybciej, tym lepiej".
Porazpierwszy Wendyrównież zaczęła się nadtym zastanawiać.
Rip ma trochęracji; skoro jego podpis został sfałszowany, to dokumentysą 
jednym wielkimkłamstwem.
Fałszywe, niezgodnez prawdą - tak to się chyba nazywa.
Mocniej uchwyciłasiękuchennego blatu.
Czy naprawdę mogliby to zrobić?
Wymyślić jakąś historyjkę, która tłumaczyłaby, dlaczegopodpisRipa został 
sfałszowany, a jednocześnie niepozwolić, by spotkałają za to kara?

Pomyślała o dziecku - o tym, jakmały wyglądał i pachniał, gdy kilka 
lat temu trzymałagow ramionach.
I nagle w przypływiepoczucia straty, żalu i miłości głębszejniżmorze 
-wszystko do niej wróciło: każda chwila, każdewspomnienie.
Wydawało się jej, że nie stoi w kuchni ichmałego, dwupokojowego 
domku, wdychając zapach gotowanych parówek i mocnej kawy, lecz żejest 
w szpitalui robi tę jedną rzecz, której pracownica ośrodka adopcyjnego 
zalecała jej nie robić: tuli w ramionach swojego nowonarodzonego synka.

Rozdział V

Po wyjściu Ripa Wendypogrążyłasię we wspomnieniach.
Wciągały ją z siłą, której nie potrafiła sięoprzeć.
W mgnieniu oka przepadło gdzieś ostatniecztery i pół roku i otoznów 
leżała na szpitalnym łóżku,tużpo wydaniuna świat synka.

Miał włoskijasne i delikatne jakpuszek na brzoskwini,a jego buzia 
była idealnie okrągła.
Alenajbardziej utkwiły jej w pamięci oczy - nigdy ich niezapomni - 
jasnoniebieskie, nieomal przezroczyste.
A kiedy go trzymała, tuląc dopiersi jego ciepłe, małe ciałkoi wpatrując się 



w niego, teoczyzdawały się zaglądać wprost do jej serca.
Gdyby potrafiłmówić,pewniepowiedziałby: "Mamusiu, nieoddawaj 
mnienikomu.
Nic nie szkodzi, że będziemy sami - tylko ty i ja".

Wyciągnęła do dziecka palec, a onouchwyciło goztaką siłą, jakby 
pragnęło uczynić wszystko, co w jegomocy, żeby tylko z niązostać.
Ale przecieżmusiała gooddać, czyż nie?
Bo jakie życie mogła mu zaproponować?
Pracowaław dwóch miejscach, żeby jakoś związać koniecz końcem, więc 
prawie wcaleby go nie widywała.
A Rip?
Gnił właśnie w więzieniu.
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A jednak.
Szalona, nierozważna miłość zaczęła się wtedy zakorzeniać w jej 

sercu, drążąc głęboko, aż do samego dna duszy.
Było to uczucie tak silne, że aż zaparło jej dech w piersiach,ado 
oczunapłynęły łzy.
A możesama miłość wystarczy?
Jeśli maleńki potrafił wzbudzić w niej tyle uczućw ciągujednego zaledwie 
dnia, to znaczy,że kochałaby go bezgranicznie, i w czasie tych kilku 
godzin spędzanych z nimcodziennie byłaby w stanie okazać mu więcej 
miłości, niżinne matki siedząc ze swymi dziećmi dwadzieścia 
czterygodziny na dobę.

Przeztrzy szalone godziny miotałynią sprzeczne uczucia.
Kilka razy zajrzała do niej pielęgniarka, pytając, czymoże chciałaby 
odpocząći oddać dziecko pod jejopiekę,ale za każdymrazem Wendy tylko 
unosiła dłoń i potrząsała przecząco głową.
Chciała pobyć ze swoimsynkiem.
Nikt niema prawa im przeszkadzać, aż do chwili, gdysama zdecyduje, 
żejest gotowa.

Wreszcie, po prawietrzech godzinach,przypomniałasobie, z jakiego 
przede wszystkim powodu trafiła do ośrodkaadopcyjnego: tym powodem 
były pięści Ripa Portera.
Wciążjeszcze czuła jego uderzenia; pamiętała, jak pewnego razuzłamał jej 
obojczyk, a kiedy indziejpod jego ciosem pękłjej oczodół.
Rip nawet nie odsiedział za to żadnej kary.
"Gorszy dzień"- mawiał o takichzdarzeniach.

Co więcmogłoby się stać,gdyby wyszedł z więzieniaimiał swój 
"gorszy dzień", a ona trzymałaby w ramionachukochane maleństwo?
Wgazetach roiło się od historiio takich facetach jak Rip idzieciach 
takichjak ten małychłopczyk.
Były to informacje na kilka zaledwie linijekw dzialewiadomości, gdzieś na 
piątej stronie: "Niemowlęzmarło na skutek śmiertelnego pobicia".
Wendy poczuła
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mdłości, po jej policzkach stoczyły się dwie wielkie łzy.

Jeżeli zatrzymadziecko, Rip pewnegodniawrócidodomu, a ona - jak 
zawsze - przyjmiego.
Nie potrafiła gonie kochać.
A dziecko będzie wówczas jeszcze jedną osobą,na której Ripbędzie 



mógłwyładowywać swą wściekłość.
Będzie jeszcze jednym celem, który nawinie mu się podrękę, gdy będzie 
miał "gorszy dzień".

Przytuliła dziecko z całej siły i kołysałaje w ramionach.
Oczy synka mówiłyjej, co on czuje: należał doniej,pragnął, byzabrałago 
dodomu i kochała - już na zawsze.
Ale nie mogła tego zrobić, mając Ripa za towarzysza życia.
Zaczęłaszlochać, cicho i rozdzierająco.
"Synku, przepraszam.
Muszę.
muszę cię oddać".

Po chwili,szybko, żebyprzypadkiem nie zmienić decyzji, zadzwoniła 
po pielęgniarkę.
Kiedy ta pojawiła sięw pokoju, Wendypo raz ostatni ucałowała synka i 
podałago kobiecie.

- Proszę go wziąć.
Ktoś z ośrodka adopcyjnego czekajuż w holu.

Pielęgniarka zawahała się, lecz Wendy machnęła nanią ręką, 
pokazując,by już poszła.

- Proszę.
Muszę to zrobić.

Jeszcze tego samego popołudnia pracownica ośrodkaadopcyjnego 
przyszła do jej pokoju i przyniosła dokumenty.
Nazywała się Allyson Bower; jej oczy patrzyłypoważnie, skrywając 
historię życia, do której kilkakrotniezrobiła jakąś aluzję, alenigdy nie 
opowiedziała Wendy, cotaknaprawdę ją spotkało.
Nazwiskotamtej kobiety - takJakpozostałe szczegóły owego dnia - na 
zawszewryło sięwpamięć Wendy.

Kiedy Wendy pożegnała sięz dzieckiem, Allyson przysnęła sobie 
krzesło do jej łóżka i usiadła.
Przez dłuższą
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chwilę patrzyła bez słowa, po czym westchnęła i zadała
pierwsze pytanie:
- Pani mąż jest nadal w więzieniu,tak?
-Tak.

- Wendy czuła się kompletnie pusta, jakby cośwniej umarło.
Tak bardzo pragnęła jeszcze raz przytulićsynka.
Cośjej podpowiadało, że ta tęsknota będzie jejtowarzyszyć przez resztę 
życia.
Poza Cleveland.

Kobieta wskazała na zaznaczone miejsca w dokumentach:
- Potrzebuję jego podpisu, żeby mogli państwo zrzecsię praw 

rodzicielskich.
-Dobrze.

- Wendy mocno zacisnęła powieki.
Zgiętypalec przycisnęłado ust, żeby się nie rozpłakać.
Dziękuję.

-Wendy.
- Allyson Bower umilkła na moment.
-Czyprzemyślałaś swoją decyzję?

- Tak.
- Wendy popatrzyła kobiecie w oczy i zagryzławargi.
Czy powinna jej powiedzieć prawdę,podać prawdziwy powód, dla którego 
nie może zamieszkać z tympięknym dzieckiem?
Po chwili, nie zastanawiając się,rozchyliła nieco szpitalną koszulę, by 
pokazać Allysonsiniec na obojczyku.
Rana jeszcze całkiem się niewygoiła.
- Widzi pani?

Gdy pracownica ośrodka uświadomiła sobie, nacopatrzy, jej 
spojrzeniestężało:

- Mąż ci to zrobił, tak?
-Tak.

- Naciągnęła z powrotem koszulę.
-Pozostałeblizny już się zagoiły.
- Łzy przesłoniły jej wzrok.
Przynajmniej te na ciele.

-Wendy.
- Allyson wzięłają za rękę i przez jakiśczassiedziała zezwieszoną głową.
-Kiedy podniosła wzrok,
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w jej oczach malowało się zrozumienie.

- Dlaczego minie powiedziałaś?
Wendy uniosła ręce do góry, łzy spływały jej po policzkach.
- On odsiaduje wyrok właśnie zaprzemoc domową.

Apani co myślała?
- Powiedziałaś, że popchnął cię na parkingu przedsupermarketem.

Allyson wyglądałana przygnębioną.
- Czy zgłosiłaś, że cię bije?
-Nie potrafię.

- Wendy łamał się głos.
Przygryzławargę ipotrząsnęła głową.
Nie mogłabym tego zrobić,kocham go.

Gdzieś w oddali zapłakało dzieckoi Wendy zastanawiała się, czy to 
może jej synek.
- I dlatego nie mogę.
pozwolić, bydziecko mieszkało z nami.

Na twarzyAllyson widać było zatroskanie.
- A twój mąż?

- Podniosła teczkę z dokumentami.
- Co, jeśli on nie będzie chciał podpisać?
-Podpisze.

- Serce Wendybiłojeszczeszybciej niżprzed chwilą.
Rip zabiłby mnie, gdyby wiedział, co robię

- pomyślała.
Nie podpisałby tych papierów nawet za miliondolarów.
Odkąd go znam,zawsze pragnąłmieć syna.
Wierzchem dłoni otarła łzy.
Nie znosi dzieci.
Za tydzieńdostarczę dokumenty.

Allyson nabrała powietrza i wypuściła je powoli.
Wstała.
Widać było, że miotają nią emocje - przede wszystkimsłuszny gniew.

- Twój mąż wyrządził ci wielką krzywdę.
Mogę zapisaćcię na terapię; będziesz mogła przychodzić na 
spotkanianawet codziennie.
Warto podjąć wszelkie kroki, byle tylkowyrzucić go z twojego życia.
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Wendy miała wrażenie, że tykanie zegara ściennegonagle stało się 
głośniejsze.
Jedyna słuszna odpowiedź byłaoczywista: powinna się zgodzić.
Otrzymałaby wówczaspomoci pozbyła się Ripa Portera raz na zawsze.
Ale, na ileznała swojego męża, oni tak znalazłby jakiśsposób, bypowrócić 
do jej życia.

- To jak.
- Allyson dotknęła jej ramienia.
-Mogęzadzwonić i cię umówić?

Wendy spuściła wzrok na dłonie i dopiero teraz spostrzegła, 
żezacisnęła je wpięści.
Potrząsnęła głową, niepodnoszącoczu.

- To nie ma sensu.
Nigdy się go nie pozbędę.
Jeszcze przezchwilę Allyson próbowała jąprzekonać,ale Wendytrwała przy 
swoim.
Nie mogła narażać dziecka na kontaktz Ripem, ale teżnie mogła się 
zgodzić naterapię mającą jej pomóc w uwolnieniu się od problemu,do 
którego przecież i tak będzie powracać.
WreszcieAllyson zabrakło argumentów.

- Przykro mi, Wendy.
- Wzięłateczkę i ruchem głowywskazałana dokumenty.
Muszą zostać podpisanei dostarczone domnie jak najszybciej.
Małżeństwo, które chceadoptować chłopca, będzietutaj pod koniec 
tygodnia.
Dotego czasu małybędzie w tymczasowym domu dziecka.

Małżeństwo.
Nowi rodzicejej syna.
Wendy wybrałaich z narodowego banku danych.
Ich życiorysy wydałysię jej najodpowiedniejsze jakojedyne przemówiły 
dojej serca.

Zachowała tamte życiorysy leżały teraz schowanew teczce 
nanajwyższej półce szafy naubrania.
Wyszłaz kuchni, podeszłado drzwiwejściowych, a potem wyjrzałaprzez 
okno w salonie.
Ripa nigdzie nie było widać.
I takmusi przecież znaleźć tę teczkę, i to teraz, bymieć ją na
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zawołanie,kiedy Ripwróci dodomu.
Znajdowały siętamwszystkie dokumenty - zdjęcia, informacje o 
przybranychrodzicach, szczegóły dotyczącenarodzin chłopca.
Nawetkopiasfałszowanych dokumentów.

Podeszła do szafy i otworzyła drzwi.
Co roku22 września- w dzień urodzin swego syna - Wendy wyciągała 
teczkęz górnej półki i starała się przekonać siebie samą, że 
podjęłasłusznądecyzję.
Czasem zaglądała doteczki wprzypadkowedni- na przykładw marcu czy w 
czerwcu, albo tużprzedBożymNarodzeniem; kiedy tęskniłaza Ripem albo 
kiedyzastanawiała się, czyjej synek już chodzi, biega, mówi.

Sięgnęła na półkęi ostrożnie wyciągnęła teczkę.
Pachniała papierosami, co było wystarczającym dowodem, żenie potrafiła 
przebrnąć przez jej zawartość bez odpalaniajednego papierosa od 
drugiego.
Na okładce napisano:

"Teczka adopcji Portera".
Wendy przeczytała te słowa trzykrotnie.
W ustach jej zaschło, serce nagle ruszyło galopem.
Usiadła po turecku na podłodze i otworzyłateczkę.

Spojrzała na twarze całej trójkina zdjęciach.
Dowewnętrznej strony okładki przypięta była fotografiajejsynka - jedyna, 
jaką posiadała.
Delikatnie wysunęła zdjęcie spod spinacza iprzybliżyła do oczu.
W pamięci wciążsłyszała dźwięki,jakie wydawał tuż po urodzeniu; 
wciążpamiętała uścisk jegomalutkich paluszków.

- Jak cię nazwali, maleńki?
Ostrożniei czule przybliżyła zdjęcie do ust i ucałowała
- Czy powiedzieli ci o mnie?
Wchwilach takich jaktaból był wprostniedo zniesienia.

Wsunęła fotografię z powrotem pod spinacz i zmusiłasię do przeniesienia 
wzrokuna pierwszą stronę dokumentów złożonych w teczce.
Były tolisty przybranychrodziców chłopca.
On miał wtedy trzydzieści lat, ona
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- dwadzieścia osiem.
Kobieta byłaciemnowłosą wersjąKate Hudson, miała roześmiane oczy i 
beztroski wyraztwarzy.
Mężczyzna przypominał jej trochę Ripa - takiesame zaokrąglone ramiona i 
ciemnoblond włosy.

Bez wątpienia dobrze im się powodziło.
Onzajmował sięinteresami na międzynarodową skalę i w ciągu roku 
zarabiałwięcej niż Wendy przez dziesięć lat.
Jego uśmiech przywodził na myśl czar i wdzięk Ripa, ale ten człowiek 
najwyraźniej potrafił spożytkować swój urok osobisty na coś więcejniż 
tani jednorazowy podryw.
Mieli dwupiętrowy dom nabrzegu jezioraw południowo-zachodniej 
Florydzie.
Posiadali łódź, piękne samochody i to wszystko, czym zazwyczajotaczają 
się ludziezamożni.
Ale nie ich wygląd anisytuacja materialna zachwyciłyWendy, lecz to, co 
samio sobienapisali.
Przesunęła wzrok niżej i zaczęła czytać.

Cześć!
Mam na imię Jack.
Pracuję w Reylco Inc.
, gdziejestem dyrektorem nadzorującym międzynarodowe 
transakcjesprzedaży środków farmaceutycznych.
Reylco jest największana świecie firmą dostarczającą leki na raka.
To tyle, jeślichodzi o sprawy całkiem nudne.
A oto reszta.
Mam nienormowany czas pracy.
Owszem, dużo podróżuję, ale przynajmniej w połowie podróży 
towarzyszy mi żona, a kiedybędziemy mieć dzieci,je także będę zabierał 
ze sobą.

Lubię podróżować, ale w domujest o wiele lepiej.
Uwielbiam sobotnie przejażdżki narowerze i niedzielne popołudniowe 
mecze, a w tygodniu zapachspaghetti przygotowanego przez mojążonę.
O, tak, moja żona często robi spaghetti,a czasami przypala bagietki, ale i 
tak ją kocham.
Nie ożeniłbym sięz nią, gdybym chciał jadać wykwintne dania.

Ludzie uważają, że jestem godnyzaufania i konserwatywny w 
poglądach, i pewnie tak jest.



Pedantycznie prze-
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strzegam używania pasów bezpieczeństwa,kasków ochronnych i 
kamizelekratunkowych.
Z tym właśnie wiąże się naszmały sekret: czasami Molly i ja spuszczamy 
na wodę nasząmotorówkę i odpalamy silnik na całą moc.
Apotem prujemyw ciemności, czując wiatr we włosach, a przedoczyma 
mamyrozgwieżdżone niebo.
Wiem, wiem to trochę niebezpieczne.
Ale wtedy, na jeziorze, cały świat wielkiejkorporacji,dla którejpracuję, 
zostaje gdzieś dalekoi jesteśmy tylko my kochającyżycie i siebie 
nawzajem, intensywnie przeżywający każdąchwilę.

W pracy jestem zupełnieinnymczłowiekiem.
Moi współpracownicy zdziwiliby się, gdyby usłyszeli o tych 
nocnycheskapadach nałódce.

W każdym razie powinienem powiedzieć, że jestemromantykiem.
Komponuję i gram na gitarze, a kiedynikogonie ma w domu, śpiewam ile 
sił w płucach.
Niekiedy marzymisię, żeby rzucić wszystko w diabłycałą firmę, 
długiegodziny spędzane wpracy, wielkie wymagania, izabraćmoją rodzinę 
gdzieś daleko, daleko.
Zamieszkalibyśmyna jakiejś opuszczonej plaży, na wyspie na środku 
oceanu;

popijałbym tam mrożoną herbatę malinową i przez cały dzień pisał 
piosenki.

Ale może zachowam ten pomysł na któreś wakacje.
To właśnie romantyczna strona mojej natury.

Pewnegorazu udało mi się wywabić moją żonę przed dom, kiedysądziła, 
że jestem w podróży służbowej doBerlina.
Przygotowałem wcześniej odtwarzacz, akiedywyszłaprzeddom,uniosłem 
wgórę kartkę z napisem: "Może zatańczymy?
".Tamtego wieczoru śmialiśmy się, patrzyliśmy sobie w oczyi tańczyliśmy 
walca na ganku naszego domu.
Po kwadransiewręczyłem jej odtwarzacz, pocałowałemjąi zdążyłem 
naspóźniony lot do Niemiec.

67.



Tak właśnie lubię żyć.
Dbamy o kondycję,ponieważ lepiej się wtedy czujemy.

Ale muszę szczerze wyznać, że nie znoszę gimnastyki.
Kiedyś ćwiczyłem na bieżniw siłowni, aleteraz przez sześćdni w tygodniu 
oboje z żoną wstajemy wcześniej i biegamyrazem.
Nie żebym to lubił, ależ nią jest przynajmniej wesoło,a mówią, że śmiech 
pomaga spalić kalorie i dobrze robi nawątrobę.
Więc chyba jednak zostaniemyprzy bieganiu.

Byłbym zapomniał: mamy żółtego labradora retrievera,który wabi 
sięGUS.
Należy do rodziny, ale gotów jest odstąpićkołyskę, kiedytylkow domu 
pojawi się dziecko.

To chyba tyle.
Aha, jeszcze jedno: bardzo chciałbym miećdzieci to moje 
największepragnienie.
I jestem szczerze przekonany, że kiedy to przeczytacie, będziecie mieć 
absolutnąpewność, że towłaśnie my jesteśmy rodziną, której szukacie.
Życie jest krótkie, a czas to złodziej.
Dla naszego dziecka każdydzień uczynimy cudownym i pięknym.
Miejsce w naszym sercui w naszym domu już od dawnajest przygotowane.
Napisałemnawet piosenkędla naszego pierworodnego.
Może to właśniewaszemu dziecku zaśpiewam ją pewnego dnia.

Dziękujęi pozdrawiam.
Czytając ten list po raz pierwszy, Wendy miała gęsiąskórkę.

Rozmarzyła się, wyobraziwszy sobie, jakówmężczyzna zabiera swoją żonę 
na nocne przejażdżki łódką,a kiedyw myślachujrzała go w tańcu z żoną na 
gankuprzed domem, miała łzy w oczach.

Chichotała cicho, gdy opisywał, jak nie lubi ćwiczyć.
Kiedy zaś przeczytała, że pies chętnie odstąpi kołyskę, gdyw rodzinie 
pojawi się dziecko, wybuchnęła śmiechem.
Byłojasne, że tych dwojełączyło coś, czego każdy 
pragnąłbywmałżeństwie.
Pośród tego śmiechu i miłości ci ludzie
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mogą obdarzyć jej synka wspaniałym życiem, jakiego onanigdy nie 

mogłaby mu zapewnić.
Kiedy skończyła czytać,ogarnęło jąpoczuciewiny.

Jakmogła w ogóle brać pod uwagę odbieranie chłopca tymludziom?



Ale z drugiej strony.
Przedadopcją też żyło imsię całkiem dobrze.
Więc nawet jeślicoś im się popsujewżyciu, to nic im nie będzie, prawda?
Będąmieli swójpiękny dom iszybką łódź, śmiech i miłość,czyż nie?
Mająprzecież Gusa.

Oparła się o ścianę iprzeczytała list kobiety.
Był krótszy, ale znakomicie dopełniał list jej męża.

Mam na imię Molly, jestem żoną Jacka.
Kocham teatri prawo, i zachody słońcanad jeziorem za naszymdomem.
Skończyłam nauki polityczne i kiedyś- dawno, dawnotemu- chciałam 
zająć sięściganiem przestępców.
Albo zrobićkarierę na Broadwayu.
Jak sądzę, bycie prawnikiem oznaczałoby spełnienie każdego z tych 
marzeń po trosze.

Poznałam Jacka naUniwersytecie Stanu Floryda, jesieniąna drugim 
roku studiów.
Oboje zostaliśmy wtedy obsadzeniw "Yourea GoodMan, Charlie Brown".
On grał Charliego,a ja- Małą Rudowłosą, wktórej Charlie się podkochuje.
Wszystkie inne znajomości zupełnie się nie liczyły.
No, możenie tak od razu.
Alepo kilkuzłamanych sercach już tak.
Jack zawsze był dla mnie tym jednym jedynym.

W ośrodku adopcyjnym poradzono nam,żeby napisaćo rzeczach, 
które są dla nas ważne.
U mnie na pierwszymmiejscu stoją zasady moralnei mocny charakter.
Obojepochodzimy z rodzin wierzących i chociaż ani Jack, ani janie 
chodzimyzbyt często do kościoła, wierzymy, że trzeba żyćdobrze, czynić 
innym tak, jak sami chcielibyśmy, aby namczyniono coś w tym rodzaju.
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Oboje z Jackiem chcieliśmy mieć gromadkę dzieci, alecóż, nie udało się.
Mamywięc nadzieję, że udanam sięadoptować dziecko, które 
będziemykochać, wychowywać,i dbać o nie do końca naszych dni.
Czekamy wiec na rychłą odpowiedź.

Wendy podciągnęła nogi i położyła sobie teczkę nakolanach.
W uszach znów zabrzmiały jej słowa Ripa:

"Chcę go z powrotem.
im szybciej, tym lepiej".
Jeśli byłatoprawda, to lepiej, żeby już nie poświęcała ani minutywięcej na 
rozmyślania o miłej parze z Florydy.

Przewróciła stronę.
O, jest!
Totutaj, udołu stronypodpisałasię za Ripa.
W jaki sposób mogą wyjaśnić tofałszerstwo?
Przecież grafolog od razu rozpozna jej pismo,nieprawdaż?
Sprawdząwszystko,a wtedy wyjdzie na jaw,że podpisy ich obojga zostały 
napisane tą samąręką.
Alejeśli usłyszeliby odpowiedniąhistoryjkę, to może wcalenie będą chcieli 
sprawdzać?

Zapatrzyła się na podpisy.
O co prosiła ją wtedy pracownica ośrodka adopcyjnego?
Żebywzięła papiery dowięzienia idała Ripowi do podpisania, tak?
Jej umysł zacząłpracować na wysokichobrotach, wymyślała kłamstwa i 
rozważała najprzeróżniejszemożliwości.
A gdyby tak wzięłapapiery do więzienia i zostawiła je ustrażnika?
A ten dał jeniewłaściwemu więźniowi?
Możekomuś, kto nie przepadałza Ripem?
Wówczas ten więzień mógłby przeczytać dokumenty i pomyśleć sobie: a 
właściwie, czemu nie?
Czemumiałbym nie podpisać za kogoś papierów?

Zanim dokumenty wróciłyby do strażnika, już bysię stało, czyż nie?
A ona, wpadłszy po te papiery, kiedyprzejeżdżaław pobliżu więzienia, w 
ogóle by do nich niezaglądała.
Niewiele rozmawiała zRipem przez czas jego
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pobytu w więzieniu, więc całkiem możliwe, że tematchłopca jakoś 

nie wypłynął.
Im dłużej rozmyślała o swojej historyjce, tym była jejpewniejsza.



To kłamstwo mogło zadziałać.
Trzeba byłotylko przekonać pracowników ośrodka, że Rip padł 
ofiarąoszustwa idopókinie wyszedł z więzienia, nie miał pojęciao tym, że 
został ojcem oraz że ktoś inny, jakiś współwięzień, podpisał za niego 
papiery.

Dopracowywała właśnie szczegóły, kiedy usłyszałatrzask 
otwieranych drzwi.

- Wendy.
kochanie, przepraszam.
- Rozległ się odgłoskroków, a pochwiliRip odnalazł ją w holu, z teczką 
nakolanach.
Na jego twarzy malował sięsmutek, widać było,że ma wyrzuty sumienia.
Opadł na kolana obok niej i ująłjej twarz w swedłonie.
- Przepraszam.
Nie jestem na ciebiezły.
- Chyba jeszcze nigdy niemówił tak szczerze, głosemtak pełnym miłości.
-Chcę tylko, żeby nasz syn wróciłdo nas.
- Umilkł na moment.
-Pomóż mi go odzyskać,dobrze?

Słuchając go,Wendy uświadomiła sobie, że jedynyprawdziwy 
powód, dla którego oddała swoje dzieckodoadopcji, całkowicie się 
rozwiał.
Rip naprawdę się zmienił, byłteraz zupełnie innym człowiekiem - 
uprzejmymiwspółczującym, i nawet kiedy się złościł, nie bił jej.
Najlepszym tego dowodem była dziuraw ścianie.
Mililudzie z Florydy jakoś dojdą dosiebie.
Mogą przecież adoptować inne dziecko.
Dla niej liczył się tylko jej syn i fakt,że należy on do swoichprawdziwych 
rodziców.

Wyobraziła sobieich wspólne życie - jej, Ripa i synka.
Mały wrócido domu, a ona i Rip wynagrodzą mu wszelkąstratę, jaką 
kiedykolwiek odczuł.
Będzie szczęśliwyi zadbany.
Wiosnąbędą sobie razem z tatusiem grać wpiłkę,
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a przez całe lato - łowić ryby.
Jeśli Rip dostaniepracęwkinie lub miejscowym warsztacie, być może 
przeprowadzą się do większego domu w lepszej dzielnicy.
Pewnegodnia ich synkowi urodzi się braciszekalbo siostrzyczkai rodzina 
Porterów będzie żyła długo i szczęśliwie.
Spojrzała Ripowiw oczy.

Pomogę ci.
- Na jej usta powoli wypływał uśmiech.
Wręczyła mu teczkę.
Musiszto przeczytać.

Powolnym, delikatnym ruchem Rip ujął teczkę.
Spojrzałna okładkę,po czymusiadł obok Wendy na podłodze.

Teczka z informacjamio adopcji?
Tak.

I, Rip.
powoli wciągnęła powietrze .
.myślę,że mam jużhistoryjkę, którą mogą łyknąć.

No, to pierwszy krok mają już za sobą.
Teraztrzebatylko dobrze przeprowadzić cały plan i cierpliwie poczekać na 
dzień,któregoWendynigdy nie spodziewała siędoczekać.

Dzień, w którym jej syn powróci do domu, nazawsze.

RozdziałVI
Zanim Molly odebrała Joeya z przedszkola, zdążyłazrobić połowę 

rzeczy ze swojej zwykłej listy zajęć.
Z samego rana ćwiczyła z Jackiem w ich siłownina górze,potem przez 
godzinę pełniła obowiązki jegonieoficjalnej sekretarki: pisała listy i 
porządkowała dokumenty dotyczące raportu z Birmingham Remming, 
boJacka zawsze doprowadzało to do szału.
Jack miał w biurze sekretarkę, ale był zbyt ambitny, a przyswoim 
tempiepracy potrzebował pomocy, którą Molly z radością 
muofiarowywała.
Oprócz tegoodbyła zwykłą comiesięcznąrozmowę z ich doradcą 
finansowym.

Musiałajeszcze zrobić zakupy i zadzwonić do Beth, 
żebyniecooczyścić atmosferępo ostatnim spotkaniu przygrillu.
Rozmawiały co prawda kilka razy od tamtego czasu,ale Bethnie była zbyt 
wylewna,jak zawsze, gdy czuła się urażona.



Po przyjeździe do przedszkola Molly stanęła wraz z innymi mamami 
przedsalą numer cztery, wktórej dziećmizajmowała się pani Erickson.
Gdy Joey ją spostrzegł,natychmiastsię ożywił.
Uniósł wgórę małego białegomisia i zawołał:
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- Mamo, wygrałem!
Postarałem się i wygrałem!

- Zuch chłopak!
- Przykucnęła i wyciągnęła ręce, jakzawsze, gdy odbierała go z 
przedszkola.
 Był zaledwiekilka metrów od niej, ale natychmiastruszyłbiegiem, 
najszybciej jak potrafił, i wskoczył prostow jej otwarte ramiona.
Był coraz większy i coraztrudniejbyło go udźwignąć, ale jeszcze była w 
stanieunieść gowysoko w górę.
Synek oplótł ją nogami wokół talii i zetknęli się czołami.

- Najpierw noski-eskimoski, dobrze?
- Schowałpluszowego misia za plecamii czekał na odpowiedź.

- Proszę bardzo: noski-eskimoski!
- Potarła czubkiemnosa jego mały nosek.

- I jeszcze motylkowe całuski!
- Zatrzepotał rzęsamituż przy jej rzęsach.

- Motylkowe całuski!
- Jej serce wprost się rozpływało.
Uwielbiała to uczucie:bycie mamąjoeya.
- Dobra.

- Cofnęła się nieco i uśmiechnęła do chłopca.
- To jakwygrałeś misia?

- Znałem alfabet!
- Joey wyciągnął zza pleców pluszakai przysunąłgo do jej twarzy- To 
najlepszejszy miś na świecie,mamusiu.
Mięciutki i futrzasty, i pomrukuje, jak się go naciśnie.
- Joey zmarszczył brwi, starając się przybrać poważnywyraz twarzy 
-Nazwałem go Pan Groźny Bo wiesz, niedźwiadki nie są zazwyczaj tak 
przyjaźnie nastawione do dzieci.
Tak powiedziała nasza pani.
- Potrząsnął głową.
-Ale ten sięzaprzyjaźni z Panem Małpką, prawda?
Bo Pan Małpka jestmoim najlepszejszym zwierzątkiem przyjacielem.

- Jasne.
Jestem pewna,że będą dobrymi kumplami!

- Skryła uśmiechi postawiła synka z powrotem na podłodze obok 
siebie.
- No dobrze.



Zobaczmy tego mięciutkiego,futrzastego i pomrukującego misia.
- Wyciągnęła rękę.
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Joey zachichotał i rzucił jej pluszową maskotkę na
wyciągniętą dłoń.
- Widzisz?

Nie mówiłem, że jest super?
- Ojejku!

- Molly oglądała zabawkę uważnie, ze wszystkich stron.
Po chwili odskoczyła w tył i rzuciłają z powrotem do Joeya.
On naprawdę pomrukuje!
Boję się!

- Maaamo!
- zawołał, przeciągając sylaby, jak zawsze,gdy uważał, że zachowuje się 
głupio.
Roześmiał się, a jegośmiech skąpał pochmurny poranek wcieple i blasku 
słońca.
Molly wzięła małego za rękę i ruszyli przez parking 
wkierunkusamochodu.

- Mamdla ciebie niespodziankę!
Popatrzyła nachłopca zabawnie podskakującego u jejboku.
Oczy jejsię śmiały.

-Jaką?
Zatrzymał się i zajrzał jej w oczy.
Zrobił jeszczekilka podskoków,trzymając PanaGroźnego za ucho.

- Zakupy w Coś tco!
- Wyrzuciła obie pięści w górę,jakby była to najlepszaze wszystkich 
niespodzianek, jakietylko mamamoże zaproponować swojemu dziecku.

Zwiesił głowęi spojrzał na nią spode łba, zupełnie jakJack.
- Masz jeszczejakieś zakupy?

A ja chciałem poćwiczyćpodania.
Ztobą i Gusem.

- No tak.
- Molly zmarszczyła nos.
Pstryknęła pilotem,otworzyła drzwi samochodu i pomogła Joeyowi 
wsiąśćna tylne siedzenie.
Wskoczył na swój fotelik, a ona zapięłamu pasy.
Poćwiczymypo powrocie dodomu, dobrze?

-Dobrze.



- Nie był rozczarowany.
Wjegooczach lśniłten sam blaskco przed chwilą, kiedy przyszła po 
niegodo przedszkola.

- I coś jeszcze.
- Ucałowała go w policzek.
-Niezapominaj o degustacjach.
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Uśmiechnął się szeroko, aż w jego policzkach pojawiłysię dołeczki,
- A, tak!

Tammają najlepszejsze degustacje.
Pamiętasz, mamusiu?

- Tak, pamiętam.
Zamknęła drzwi i usiadła za kierownicą.
- Dlatego właśnie zachowałam tę część moichsprawunków do czasu, aż ty 
będziesz mógł pojechać ze mną.

- To dobrze.
- Wlusterku widziała, jak chłopiec całąuwagę skupił na pluszowym misiu, 
z całej siły ściskałjegogłowę i mruczał groźnie.
Przestał, kiedy napotkał jej spojrzenie w lusterku.
- Uwielbiam degustacje.

W Costco spędzili więcej czasu, niż zamierzała.
Joeyskosztował tyle kurczaka iróżnych rodzajów chleba,że w zupełności 
wystarczyło muto na lunch, więc zdecydowali zadowolić się jedynie 
kilkoma kanapkami.
Kiedy wreszciedotarlido domu, Joey pomógł mamie wnieść zakupy, przy 
czymświetnie uporał się z transportem gigantycznych 
rozmiarówopakowania ręczników papierowych za jednym razem orazz 
wielką paką papierowych talerzyków za drugim.

- Te paczki są większe od ciebie!
- Molly szła w ślad zanim.
Nie była pewna, czymały widzi cokolwiek sponadniesionych zakupów.
Pomóc ci?

-Nie.
- Dźwignął paczkę z talerzaminieco wyżej,potknął się, ale zaraz złapał 
równowagę.
-Tata mówi, żeprawdziwy mężczyzna zawsze pomaga innym.

Zagryzła wargi, żeby sięgłośno nieroześmiać.
Wiedziaładobrze, żechłopiec wcale nie kokietuje.
Kiedy już się opanowała, sama teżwzięła pudło z zakupami i nachyliła się 
nadJoeyem, żeby otworzyć drzwi do garażu.

- Cóż,co do tego nie mam żadnych wątpliwości tyz pewnościąjesteś 
prawdziwym mężczyzną, Joey.
Zdecydowanie!
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potykając się już po drodze.
Kiedy wreszcie wypakowali wszystkie zakupy, wyszli przed dom, 
byporzucać piłką do kosza.
Wiatrrozwiał chmury i zapowiadało się piękne, ciepłe, słoneczne 
popołudnie.

Joey stanął przygotowany, wysunąwszy jedną nogęnieco do przodu.
A

- Uwielbiamgrać w kosza, mamusiu!
fMolly schyliła się i zawiązała mu sznurówkę.

- Ja też.
Joeynauczył się podań irzutów, oglądając z 

Jackiemmeczekoszykówki.
Molly zajęła pozycjędo gry.
Miałajeszczezadzwonić do Beth, ale czekająca ją rozmowapowodowała u 
niej lekkiniepokój.
Wyciągnęła ręce.

No dobra, jestem gotowa.
Joey pokozłował piłkę - miniaturowąwersję prawdziwej,używanej 

przez koszykarzy NBA - i udał, że podaje ją niewidzialnym kolegom z 
drużyny.
Potem gwałtownie podskoczyłw kierunku Molly i ruszył pędem 
wstronękosza.

Płynnym ruchem Molly złapała piłkę i delikatnie odrzuciła do 
chłopca.
Jack obniżył obręcztak, że znajdowała sięona teraz na wysokości zaledwie 
dwóch i pół metra.
Joeyimponującym rzutem umieścił piłkęw koszu.
Wyrzuciłw górę obydwiepięści.

Kosz!
Proszę państwa, LeBron James znów zdobyłpunkty!

LeBronJames?
Molly odgarnęła z czoła kosmykwłosów.
- Myślałam, że jesteś Shakiem?
Chłopiec potrząsnął głową.

- Shaq to przeszłość, mamo.
Tata mówi, że rzucamjakLeBron James.
To jest najgenialniejszy koszykarz na świecie; może nawet lepszy niż 
Michael Jordan!
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- Ach, tak.
- Wyciągnęła ponownie ręce.
-Okej,LeBron, jestem gotowa do następnego podania.

Śmiech Joeya dźwięcznie wibrował w powietrzu i działał jak 
cudowny balsam na jej duszę.
Gralijeszcze przezgodzinę, a potem chłopieczaczął ziewać.
Choć skończył jużcztery lata, wciąż jeszcze ucinał sobie drzemkę w 
ciągudnia.
Rzucił jeszczekilka razy, a potem weszli do domu.
Mollyprzeczytała mu jegoulubionąksiążeczkę, po czym nachyliłasięnad 
łóżeczkiem i ucałowała synka w czubek nosa.

- Śpij dobrze.
Zasunęła granatowe zasłony i miły, chłodny cieńprzesłoniłściany 

pokryte tapetą wewzór z różnymi piłkami - bejsbolowymi, futbolowymi i 
tymi do koszykówki.
Podała Joeyowi Pana Małpkę,ukochanego pluszaka, którego miał 
odswoich pierwszych urodzin, a potem PanaGroźnego.
Chłopiec mocnoprzytulił do siebie obydwie zabawki.
Popatrzył namamę dłużejniżzwykle,zaglądając prosto do jej serca.

- Wiesz co, mamusiu?
-Co? - Molly spoglądała na niego z miłością.
- Jesteś piękna.

- Uśmiechnął się, błyskając wykrzywionym, kiwającym się ząbkiem.
- Dziękuję, bardzopan uprzejmy!

- Molly poczuła, żejej serce topnieje zupełnie.
- I wiesz co jeszcze?
Uśmiechnęła się.

Właśnie w tych króciutkich chwilachtuż przed zaśnięciemJoey mówił 
rzeczy najważniejsze.
Bladły wtedy wszystkie pomrukujące misie i najgenialniejsikoszykarze 
świata, a budziła sięgłęboko skryta cząstka jegoduszy.
Potargała mu czuprynkę i uśmiechnęła się:

- Co jeszcze?
-Jesteś moim najlepszymprzyjacielem.

Pomyślałprzez chwilę.
Ty i tatuś, oczywiście.
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- Poczuła w sercu ciepło, które przypomniało jej, że Joey jest całym jej 
światem.
-A dlaczego?

Chłopczyk położył swoją rączkę na jej dłoni iuśmiechnął się do niej.
- Bo bawisz się ze mną.

A tak właśnie robią najlepsi przyjaciele.
- No cóż.

- Molly ucałowała go, tym razem w policzek.
-To znaczy, że tyteż jesteś moim najlepszym przyjacielem.
- Połaskotała pluszowego misia.
-Czyli PanuGroźnemu zostaje Pan Małpka!

Joey roześmiał się.
- Dobrze!

Niedźwiedzie lubią małpy!
Molly wstała i pomachała mu na odchodnym.
- Do zobaczenia za godzinę!

Ziewnął i skinął głową.
- Dobrze,mamusiu.

Kocham cię.
- Ja też cię kocham.
Byłowpółdo trzeciej, gdy zeszła na dół do salonu.

Bethna pewno jest terazw domu i kładzie Jonaha do snu, a jejstarsze dzieci 
są jeszczew szkole - idealnyczas na rozmowętelefoniczną.
Molly nacisnęła guzik pilota i pokój wypełniłydźwięki piosenki "I'll be 
seeing sou" w wykonaniuSteveWingfield Band.
Uśmiechnęła się.
Lubiła powolne piosenkitego zespołu.

Sięgnęła po telefon, ale jejwzrok padł na przedmiotleżący na dolnej 
półce szafki z książkami.
Był to staryalbum ze zdjęciami, któryzrobiła dla niej Beth.
Podarowała go jejjako prezent zokazji ukończeniaszkoły.
Molly wyciągnęła go kiedyś, idąc na grilla do Beth, ale coświdocznie 
odwróciło jejuwagę i zapomniała o nim.

"Zdjęcia i wspomnienia" - głosiłtytuł na okładce.
Mollywzięła album do ręki i usiadła na kanapie obok telefonu.
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Podniosła słuchawkę i wykręciła numer Beth.
Sygnał wsłuchawce oznaczał, żelinia jest zajęta.
Kiedy już Beth z kimśrozmawiała, poświęcała mu całą swoją uwagę.

Molly odłożyła słuchawkę i powróciła do albumu.
Otworzyła okładkę.

Kiedy ostatni raz przyglądała sięswoimszkolnym dniom?
To Beth zrobiła dla niej ten album- Beth, która zawsze robiła rzeczy 
rozsądne i zawsze byłatak dumna, że jest jej młodszą siostrą.
Nawewnętrznejstronie okładkinapisała coś swoim schludnym, 
kaligraficznym pismem.
Napis nieco wyblakł,ale dało się go jeszczeodczytać: "Molly.
Wierzyć mi się nie chce, że już kończyszszkołę.
Co ja zrobię bez ciebie w przyszłym roku?
Zrobiłam dlaciebie ten album, żebyśnigdy nie zapomniała, jakświetnie 
sięprzez ostatnietrzy lata bawiłyśmy.
Bardzo ciękocham.
Beth".

Obydwie dorastały wOrlando, Molly była o półtoraroku starsza od 
Beth.
W szkole obracały się w różnychśrodowiskach: Beth lubiła imprezy, Molly 
- ludzi związanychz tańcem i teatrem.
Ale znajdowały wspólny językw drużynie czirliderek.

Pierwsze zdjęcie przedstawiałoje obydwie w roku,kiedy Beth 
dostałasię doWest Ridge High.
Obejmowałysię ramionami, a na ich twarzach malowały się 
głupaweuśmiechy.
Na zdjęciu nie było jednakwidać powodu, dlaktórego tak się obejmowały.
Molly przymrużyła oczy,patrząc na fotografię, i zdawało się jej, że nagle 
wszystkiete lata gdzieś zniknęły.
Zdjęcie zostało zrobione jesienią,kilka godzin po najgorszym momencie, 
jaki Molly przeżyław szkole średniej: właśnie byłaprzerwa w meczu.
Czirliderkiszłydo szatni, żeby się odświeżyć, kiedy nagle stanęły jakwryte.
Na środku korytarza stał Connor Aiken, chłopakMolly, i bezceremonialnie 
całował się z jednąz dziewczyn
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ze starszej klasy, zgrupytanecznej.

Obydwoje tak całkowicie zatonęli w miłosnym uścisku,żenawet nie 
zauważylimijającychich czirliderek.



Wszystkie dziewczyny wiedziałyo tym, że Connor należy do 
Molly,szeptały więc międzysobą, rzucały w jej stronę pełne współczucia 
spojrzenia lubotwarcie się na nią gapiły.
Beth znalazła się przy niej natychmiast.
Wzięła siostrę pod ramię i powiedziała:

- Wiedziałam, że topalant!
Kiedy zniknęły za rogiem, Molly nie mogła już dłużejznieść tego 

upokorzenia.
Nie była w stanie wydobyć z siebieani jednego słowa, ani płaczu, ani 
krzyku.
Rzuciła pomponynaziemię ipobiegła do stojaka na rowery przed halą 
sportową- był to najciemniejszy zakątek, jaki zdołała znaleźć.

Molly dokładnie przypominała sobietamtą bolesnąchwilę.
Kochała Connora, a przynajmniej tak jej się wydawało.
Miała ochotę pozostać tam, w ciemnym kącie,wypłakując sobie oczy,aż do 
zakończeniameczu.
Ale siedziała taksamotnie w ciemnościach tylko przez krótkąchwilę.
Zanimjeszcze zdążyła się rozpłakać, Bethbyła przy niej.

- Molly.
Och, Molly, tak mi przykro!
- Objęła siostręramionami.
-Ale to naprawdę palant.
Zawsze tak o nimmyślałam.

Molly pociągnęła nosem i popatrzyła siostrze w oczy.
- Naprawdę?
-Tak - prychnęłaz bezbrzeżną pogardą, po czymwymieniła całą listę 

przywar Connora.
Mówiła i mówiłachyba przez kwadrans.
WreszcieMolly delikatnie położyła dłoń na jej ustach.

-Już dobrze, siostrzyczko- westchnęła przeciągle.
- Nicmi niebędzie.
Czy to właśnie chciałaś mi powiedzieć?

- Chciałam powiedzieć, że jesteś najlepszą dziewczyną na 
świecie,Molly!
- Ze złością wyciągnęła palec
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w kierunku miejsca, gdzie niechcący stały się świadkami miłosnej sceny.
Zasługujesz na coświęcejniżcoś takiego.
I myślę, że właśnie dopiero teraz twojeżycie nabierze rozpędu.
- WręczyłaMolly jej pompony.
- Chodź, głowa do góry!
Musimy dokończyćmecz.

Wiara Beth w tak przykrej chwili,kiedy Mollyczułasię podle i pusto, 
dodała jej sił, by wstać i wrócić naboisko.
Gdy tylkoprzyłapywała się na szukaniuwzrokiemConnora, napotykała 
uważne spojrzeniemłodszej siostry.
Bethpotrząsała głową iuśmiechała się, przypominającMolly, by uczyniła 
tosamo.

Po meczu Connor szukał Molly.
Dotarłydo niegowieści, że cała drużyna czirliderek przyłapała go na 
całowaniu się z inną dziewczyną.
Kiedy wreszcie odnalazł jąna parkingu,był nie na żarty wystraszony.
Mollybyław towarzystwieBeth,ale ta oddaliła się o kilka kroków,żeby 
mogli swobodnieporozmawiać.
Connor miał właśnie wygłosić przeprosiny, ale Molly uniosła w górę dłoń.

- Koniec z nami, Connor!
- Poszukała wzrokiem Beth,poczym znów na niego spojrzała i się 
uśmiechnęła.
Mojeżycie dopiero teraz nabierze rozpędu.

Zanim odjechały do domu, jedna z dziewczyn zrobiłaim to 
właśniezdjęcie: Beth i Molly - siostry i najlepszeprzyjaciółki.

Mollyprzewróciła kartkę.
Na następnej stronie Bethwkleiła kilka zdjęć z postaciami z bajek Disneya.
Wrazz drużyną czirliderek brały kiedyśudziałw zawodach,które 
byłyrozgrywanew obiektach sportowych położonych tuż obok 
Disneyworldu.
Po skończonych rozgrywkach spędziły dwa dni na zabawie, choćprzecież 
wszystkie mieszkały w pobliżu.
Drugiego dnia Molly i Bethspacerowały po sklepie z pamiątkami i 
fotografowały
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wszystko,czegonie mogły kupić.
Było więc zdjęcie ichobu w kapeluszach księżniczeki inne 



przedstawiająceBeth przebraną zapirata, a Molly zaDzwoneczek.
Kilkakartek dalej znajdowały się fotografie z wycieczkinaplażę w 

Sanibel Island, gdzie pojechały latem, tuż przedostatnim rokiem Molly w 
szkole.
Ich rodzice zaprosiliznajomych,więc przez większość czasu Mollyi Beth 
byłyzdanena własne towarzystwo.
Jedno ze zdjęć przedstawiało je w towarzystwie dwóch 
miejscowychchłopaków,którychpoznałydrugiego dnia.
Jak zwykle zdjęcie niezdradzałocałej związanejz nim historii.

Tegowieczoru chłopcy zaprosili je na ognisko na plaży.
Beth od początku sięto nie podobało,ale Molly -zawszegłupsza i bardziej 
spontaniczna - nalegała tak długo, ażBeth się zgodziła.
Rodzice byli umówienitegowieczoruna brydża zprzyjaciółmi, więc 
zgodzili się, nie zadajączbyt wielupytań.

Dziewczyny poszły zatem na spotkaniez chłopakami.
Początkowowszystko toczyłosię całkiemniewinnie,ale po jakimś czasie 
jeden z chłopaków poczęstował jeponczem.
Beth pociągnęła łyk i natychmiast wypluła napiasek.

- Niepij tego, Molly.
To aż buzuje od alkoholu.
Chłopcy zaczęli się śmiać.

- Twojamłodsza siostra chyba nigdyjeszcze nie kosztowała 
wyspiarskiego ponczu.

-Wyspiarskiegoponczu?
- Molly powąchała napój.

- Czy w tym jest alkohol?
-Skąd!

- Jeden z chłopaków objął ją ramieniem.
Twoja siostra martwi się na zapas.
- Nie pij, Molly!

- Beth złapała ją zarękę.
-Chodźmyjuż.
W ogóle nie powinnyśmy tutaj przychodzić.
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Ale Molly nie chciała, żeby młodsza siostra mówiłajej, co ma robić.
Uśmiechnęła się do chłopaków i wypiładuszkiem całą zawartość 
szklaneczki.
Jakiś kwadranspóźniej przekonała się, że Bethmiałarację: w ponczubył 
prawie wyłącznie alkohol.
Upiłasię tak, że nie byław stanie mówić ani iść o własnychsiłach.

Niewiele z tamtejnocypamiętała, ale później dowiedziała się, co 
zaszło.
Koledzypróbowali namówić Molly,żeby poszłaz nimi na spacer,aleBeth na 
to nie pozwoliła.
Zarzuciła sobie jej rękę na ramię i trochę ciągnąc, a 
trochęniosąc,doprowadziła ją do hotelu.
Gdy rodzice próbowalisię dowiedzieć, co zaszło, Bethkryła siostrę.

Kolejne karty albumu przypominały Molly zdarzenia, o których już 
prawie zapomniała.
Na samym końcuznajdowało się najsmutniejsze zdjęcie.
Molly miała przyjaciela,ArtaGoldberga, z którym przyjaźniłasię od 
piątejklasy podstawówki.
Nigdyze sobą nie chodzili, ale kiedyMolly potrzebowała rady albo po 
prostu chciała się komuśwygadać, zawsze mogła do niego zadzwonić.
Art przesiadywału nich w domu i rodzice wraz z Beth często żartowali 
sobiez Molly,że na pewno się w niej zakochał.
AleMolly nigdy tego nie dostrzegała.
Ona i Art bylidobrymikumplami - to wszystko.
W ostatniej klasie w czasie przerwy świątecznej zadzwoniłado niej mama 
Artaz tragicznąwiadomością.
Art wraz z kilkomakolegami wybrał się doMichigan pojeździć na 
skuterach śnieżnych.
Pewnegopopołudnia, na dwa dni przed swoimi osiemnastymiurodzinami, 
wyruszył razem z kolegami dobrzeoznaczoną trasą.
Wszedł w zakręt zezbyt dużą prędkością,spadł z pojazdu i uderzył 
wdrzewo.
Zginąłnamiejscu.
Jego matka szlochała w słuchawkę:

Pomyślałam, że powinnaś się o tym dowiedzieć.
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Molly przypomniała sobieswoją reakcję.

Nie była w staniepowiedzieć matce Arta, jak bardzo jejwspółczuje, nie 



potrafiławypytać o szczegóły czy po prostu odłożyć słuchawki.
Bólbyłtak wielki, jakby ktoś odciął jejramię.
Wolno osunęła sięnapodłogę igdzieś z głębi serca wyrwał się jej 
przejmujący krzyk,czy raczej wycie, któredźwięczało w jej sercu aż do tej 
pory.
Rodzice byli wpracy, ale w sąsiednim pokojusiedziała Beth,czytając coś.
Przybiegła natychmiast,a kiedy Molly zdołała jejwreszcie opowiedzieć, co 
się stało, siostra przez blisko godzinętuliła jąi kołysała, starając się ją 
uspokoić.
Jeszcze przez wielemiesięcy Molly nieraz miewała ochotę wsunąć się 
cichodołóżka i przespać całe popołudnie, byle tylkonie myśleć o Arcie, 
lecz Beth nie pozwalała jej na to.
Zaczęływspólnie biegaćpo lekcjach, godzinami wspominać Arta i 
rozmawiać o tym,jakbardzo Molly brakuje zmarłego przyjaciela.

Doskonała średnia ocen Beth znacznie się wówczas obniżyła i 
dziewczyna miała bardzo małoczasu na jakiekolwiekzajęcia pozalekcyjne, 
ale poświęciła wszystko dla Molly, byletylko mieć pewność, że jej starsza 
siostra stanie z powrotemna nogi.
I tak właśnie się stało: Molly zdołała przetrwaćtamten trudny czas, bez 
wątpienia tylko dzięki Beth.
Działosię to,jeszcze zanim Beth odkryła wiarę, więc nie było mowyo 
modlitwie czy czytaniu Pisma Świętego.
Po prostu-jednasiostra poświęcała się dla drugiej, by zabliźnić jej rany.

Łzynapłynęły Molly do oczu, gdy przyglądała się zdjęciom na tej 
stronie.
W całym albumie znajdowałysię gdzieniegdzie fotografie Arta i Molly, ale 
ta jedna strona byłaswoistym epitafium, zbiorem ostatnich wspólnych 
chwil.
Pierwszezdjęcie przedstawiało Molly i Arta siedzącychrazem na kanapiew 
salonie i oglądających telewizję.
Poniżej zapisano datę - jesień ostatniegoroku szkolnego, a więcbyło to 
jedno z ostatnich wspólnie spędzonych w ten sposób
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popołudni.
Na kolejnym zdjęciu Art i Molly siedzieli razemna leżaku nad brzegiem 
basenu za domem rodziców Mollyi Beth.
Podpis głosił, że jest tolistopad, a więcczekały ichjeszcze wystarczająco 
ciepłeh dni, by spędzać je na przyjęciach nad basenem; prawdopodobnie 
po raz ostatni pływaliwtedy razem.

Obok kolejnego zdjęcia Arta Beth napisała: "Art będzieżył zawsze, 
dzięki chwilom, którewspólnie przeżyliście".

Ostatnią fotografię zrobiono na jego pogrzebie.
Widniałana nim Molly ubranana czarno; stała na podwyższeniuw kościele, 
po twarzyspływały jej strumienie łez.
Niepotrafiłabypożegnać się z Artem, gdyby nie Beth.
Mollypogłaskała zdjęcie Arta.
Nadal za tobą tęsknię, przyjacielu.
Dlaczego jechałeś tak szybko, głuptasie?

Wciąż wpatrywała się w kartkę, kiedy zadzwoniłtelefon.
Dzwoniła Beth Molly wiedziała o tym, zanim spojrzała na wyświetlacz 
telefonu.
Podniosła słuchawkę.

Cześć!
- Cześć - Beth westchnęła przesadnie głośno.

- Myślałam,żewygospodaruję godzinkędla siebie, ale Jonahszalał.
Próbowałam się do ciebie dodzwonić, ale było zajęte.
- Wiem - roześmiała się Beth.

- Jonahćwiczył dobremaniery podczasrozmowy przez telefon, chyba 
właśniemówią o tym w przedszkolu.
Tyle że nie powiedział mioczywiście, że zdjął słuchawkę zwidełek.
Umilkła namoment.
- Co słychać?

Cóż.
- Molly słyszała w swoim głosie smutek.

- Oglądałam właśnieten stary album, który zrobiłaś dlamnie, gdy 
skończyłam szkołę.

Głos Beth nie był już tak roześmiany.
- Tobył najsmutniejszy dzień w moim życiu- westchnęła.
-Nie byłam wcale pewna, czy cito kiedykolwiek wybaczę.
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Beth milczała przez kilka sekund.
- Porządny był z niego facet.
-Gdyby niety, nigdy bym się po jego śmierci niepozbierała - mówiła 

Molly przez łzy.
- Cośmi się wydaje,że już zapomniałam, jakwiele wtedy dla mnie zrobiłaś.

- Tym trudniej ci byłowyjechać na studia.
-Tak.

- Molly przewróciła kartkę.
Ona i Beth byłyprawie na każdym zdjęciu, nierozłączne.
- Wyjeżdżałamw ostatni dzień sierpnia.
Płakałam przezcałą drogę.

- A ja nocami, przez cały miesiąc.
- Beth jęknęła.
- Nie wyjechałaś w końcu tak daleko, ale nagle wszystkozupełniesię 
zmieniło.
Równie dobrze mogłabyś studiowaćgdzieś na końcu świata.

Molly pociągnęła nosem,starając się zachować lekki ton.
- A ja miałam szczery zamiar dojechać na miejsce,zawrócić i 

przyjechać z powrotem do domu.
-Pamiętam.

Głos Beth był teraz cichszy, jakby ionaprzeżywała na nowo tamten dzień.
- Zadzwoniłaświeczorem do domu i powiedziałaś, żeniedasz rady i że 
możeszprzecież studiować w miejscowym college'u i mieszkaćw domu.

- A ty mi odpowiedziałaś, żebymnawet nie ważyłasięo tym myśleć.
- Molly się uśmiechnęła,choć łzy przesłaniały jej wzrok.
-Przypomniałaś mi, dlaczego wybrałamstudia naFlorydzie, i dodałaś,że 
chciałabyś mieć wreszciepokój tylkodla siebieroześmiała się Molly.
I jakośmnie przekonałaś.
Zostałam, i jeszcze zanim nadeszłoBoże Narodzenie, pokochałam to nowe 
miejsce.

- Muszę cisię do czegoś przyznać - tym razem głos Beth brzmiał 
potulnie.
- Wcale nie chciałam pokoju tylkodla
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siebie.
Przez prawie rok miałam trudności z zasypianiem beztych naszych 
cowieczornych pogaduszek przed snem.

- Rozumiem, Beth.
I wtedy też rozumiałam,jaksądzę.
-Molly odchyliła głowę na oparciei mocniejujęłasłuchawkę.
Zauważyłaś kiedykolwiek,że różnimysię od innych sióstr?
Mimo że jestem starsza, a ty młodsza -usiadła prosto i zapatrzyła się na 
kolejne ich wspólnezdjęcie to przecież zawsze, gdy tylko coś mnie kusiło, 
tymnie pilnowałaś.
Nigdy, przenigdy nie pozwoliłaś, żebymi się coś stało.

Beth pociągnęła nosemi Molly zaczęła sięzastanawiać,czy i u niej 
wspomnienia wywołałyłzy.

- Todlatego, żety potrzebowałaś mnie, a ja ciebie.
-Tak.

- Molly doszła do ostatniej strony, naktórejznajdowałysię zdjęcia z 
zakończenia jej ostatniego rokuszkolnego i 
zpożegnalnegoprzyjęcia,którezgotowała dlaniej rodzina tuż przed 
wyjazdem na studia.
Różniłyśmysięod innych.

Wsłuchawce dały się słyszeć dziecięce głosy i Molly nieusłyszała, 
coBeth jej odpowiedziała.
Dosłyszała za to pytania skierowane do Beth - kiedy będzie obiadi czy 
pomożeprzy zadaniu domowym.
To Cammie,Blain i Bradenwrócilize szkoły.

- Słyszysz?
Beth musiała przekrzykiwać domowyharmider.
- Indianie wdomu!

- I to bardzo niecierpliwi.
,- O, tak!

-Hałas w tlejeszcze się wzmógł.
- Zadzwonię później, dobrze?

-Jasne.
Molly zawahała się.
Wiesz,Beth, kocham cię.

- Aha.
- Słyszała uśmiech w głosie swojej siostry.
-Ja teżcię kocham.
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Rozłączyły się i Molly przeczytałasłowa, któreBethzapisała na 

ostatniej stronie albumu: "Nasze drogi sięrozejdą, ale pewnego dnia, gdy 
będziemy już całkiem dorosłe igdy znajdziemy odpowiedzi na wszystkie 
nasze pytania, być może będziemy mieszkać w sąsiedztwie i 
wspólniewychowywać dzieci, ale teraz będzie mi ciebie brakować.
Nigdy nie zapomnę, jaknam się mieszkało w jednympokoju.
I w ogóle tego wszystkiego, co razem przeszłyśmy.
Kocham cię.
Beth".

Molly zamknęła album i przycisnęła godo piersi.
Bethmiała rację.
Ich drogizawiodły je daleko od rodzinnegodomu w Orlando.
Beth dostała stypendium na Uniwersytecie Waszyngtońskim.
Obydwie wyszły za mąż, mającpo dwadzieścia kilka lat.
Molly iJack przeprowadzili siędo West PalmBeach,a Beth i Bili 
zamieszkali w Seattle.
Nie mogły wytrzymać nawet tygodnia, żeby nie porozmawiać ze sobą, ale 
nie dało się tegoporównać z tamtymiwspólnie przeżytymilatami, kiedy 
były nierozłączne.

Żadnej z nich nie przeszło nawet przez myśl,że rzeczywiściebędą 
sąsiadkami.
Ale taksię właśnie stało i otoczekałoje wspólne życie, 
wspólnewychowywanie dzieciu boku ukochanych mężów.
A pośród tego wszystkiego-one obie znówrazem!

Molly otarła zabłąkaną łzę i odłożyła album.
Życie niemogło się jej lepiej ułożyć.
Właściwie to układało się takidealnie, że niemal ją przerażało.
Jakby siębała, że przyznając przed sobą samą, żejest to po prostu idylla, 
możecoś zapeszyć.
Zamrugała szybko i poszła sprawdzić, czyJoey jeszcześpi.
Niepotrzebnie się obawia - te niespokojnemyśli są zupełniebezpodstawne.
Życie jest wspaniałe,a zbiegiem czasu staje się coraz lepsze po prostu.
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Rozdział VII
Biuro mieściło się w budynku z czerwonej cegły w samym centrum 

Cleveland.
Nad wejściem widniałnapis: Wydział ds.
Opieki nad Rodziną i Dzieckiem.
Wendy mocnościskaładłoń Ripa.
Nie spała całą noc, bezprzerwy rozmyślając o tamtym małżeństwie z 
Florydy.
Czydobrzezrobili, decydując się tu przyjść?
Czy to, co zamierzajązrobić, faktycznie okaże się dobre dla ichdziecka?

Zatrzymała się w pół kroku, by złapać równowagę.
Buty na wysokichobcasach nie ułatwiały chodzenia pośliskim od deszczu 
chodniku.
Nadichgłowami przetaczała się kolejnaburzowa chmura.

Czy aby na pewno postępujemy słusznie?
- Oczywiście.

- Rip uśmiechnąłsię szeroko.
Od czasupamiętnej rozmowy w salonie zachowywał się jak wzorowymąż.
Pocałował ją w policzek ipowiedziałuspokajającymtonem:

- Wtedy nie byliśmy gotowi, żeby zostać rodzicami.
Teraz jesteśmy.

Racja - potaknęła i ruszyła w ślad za nim po schodach prowadzących 
do budynku.
Skontaktowali sięz wy

działem tego samegopopołudnia,kiedypokazała Ripowidokumenty.
Allyson Bower nadal tam pracowała.

Podeszlido okienka iRip zwrócił się do dyżurującejurzędniczki.
- Mamy umówione spotkanie z panią Allyson Bower.

Nazywam się RipPorter - przedstawił się, po czym dotknąwszy ramienia 
Wendy, dodał: - A to jest moja żona, Wendy.

Kobietasiedząca za biurkiem sprawdziła coś w komputerze.
- Proszę poczekać kilka minut.

Zawiadomię paniąBower,że państwo już przyszli.
Rip podziękował i poprowadził Wendy wstronę najbliższych 

wolnych krzeseł.
W poczekalni były dwie inne osoby:

smutny mniej więcej trzydziestoletni mężczyzna i 
młodadziewczynamająca tak na oko nie więcej niż osiemnaścielat.



Wendy, wtulając się w ramię męża, szepnęła mudoucha:
- Trochę się denerwuję.

Co będzie, jeśli nam nie uwierzą?
- Uwierzą -odpowiedział Rip, tyle że jakby niecomniej pewnie niż 

wcześniej.
Pamiętasz, co ci mówiłem?
Zachowuj się, jakby to była najprawdziwszaprawda, a efektbędzie 
murowany.

- Dobrze.
Wendy nie chciała sprawić mu zawodu.

W końcuwszystko to było w gruncie rzeczy jej winą.
Wciągu ostatniego tygodnia Rip kilka razy się na nią wkurzył, gdy 
przystole w kuchnićwiczyli tęrozmowę.
W nerwach zdarzało sięJej coś poplątać, aon wtedy się na nią wydzierał.
Ale zaraz potem się uspokajał i przepraszał.
Jakna razie kontrolowaniezłości, którego uczyli go w więzieniu, 
przynosiło efekty.

Poza tym nie było powodu do zdenerwowania.
Jak do tej pory pracownica opieki społecznej uwierzyła we wszystko, co 
Wendy jej powiedziała.
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W trakcie pierwszej rozmowy telefonicznej opiekunkazdawała się 
pamiętać ich sprawę.

-Pani mążbył wtedy w więzieniu.
Oddała panidziecko w trosce o jego przyszłość - powiedziała, 
powstrzymującsię jednak od dodania, że doskonale pamięta siniecnad 
obojczykiem Wendy, oraz pomijając fakt, że Wendytak naprawdę bała się, 
by po wyjściu z więzienia Rip niewyrządził krzywdy ich dziecku.

- Tak -Wendy głośnoodetchnęła.
Rip cały czas uważnie ją obserwował, próbującwyczytać z jej twarzy, o 
czymrozmawiają.
Zamknęławięc oczy i ciągnęła:

- Jest jednakpewien problem.
Mój mąż, Rip Porter,został w tym tygodniu zwolniony zwięzienia.

Starała się mówić słabym głosem isprawiać wrażenieofiary 
zewnętrznych okoliczności.
- Przez cały tenczasmyślałam, że podpisał papiery, dokumenty 
dotycząceoddania dziecka do adopcji.
Ale teraz onmówi, że w ogólenie wiedział o dziecku.
Zawahała się na moment.
Onchce je odzyskać.
Oboje tegochcemy.

W słuchawce zapanowała długa cisza.
Słychać byłoszelest gorączkowo przesuwanych kartek papieru 
iodgłospalców stukających w klawiaturę.
W końcudało się słyszećwestchnienie i Allyson zaproponowała: - 
Spotkajmysię, byporozmawiać na ten temat.
Takie rzeczy trzeba omawiaćosobiście.

- Dobrze - zgodziła się Wendy, pokazując Ripowiuniesiony kciuk.
- Kiedymożemy się spotkać?

Ustaliły termin i z każdym upływającym dniem Wendyczuła 
narastające w niej podniecenie.
Ich synzdążył jużmiękko wejść w życie.
Zdrowe dziecko na pewnozdołasięprzyzwyczaićdo zmiany otoczenia 
zwłaszczajeślizostanie onaodpowiednio przeprowadzona.
Mogą mu
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ludzie, którzy zgodzili się zaopiekowaćnim przez kilka lat.



Teraz jednak nadarza się szansa, byzamieszkał ze swoimi 
prawdziwymirodzicami.

Tak, to powinno załatwić ewentualne wątpliwości
- Wendywpatrywała się w swoje dłonie złożone na kolanach
-w każdym razie miałanadzieję, że załatwi.

Anawet jeślipotrzeba będzie trochę więcej czasu, by synek się do nich 
przyzwyczaił, po prostu uzbroją się w cierpliwość.
Pewnego dniaon wszystko zrozumie.
Przecież robiąto z miłości do niego,ponieważ naprawdę sądzą, że z nimi 
będzie mu lepiej.

Z jego prawdziwymi rodzicami.
Otworzyły się drzwi i stanęła w nich Allyson Bower.

Wyglądałatak samo jakpięć lattemu: wysoka, szczupła,z piwnymioczami.
Sprawiała wrażenie osobyrzeczowej,nieco oschłej, która jest tu nie po to, 
by wzbudzać sympatię, lecz po to,by jak najlepiej zadbać o interesy dzieci.

- Wendy Porter?
- Allyson obrzuciła ją uważnym spojrzeniem, po czym przeniosłaswą 
uwagę na Ripa, by pochwili zatrzymać wzrok ponownie na niej.
Ton jej głosumieścił się gdzieś pomiędzy gniewem a zniecierpliwieniem.
- Jestem do państwa dyspozycji.

Rip ruszył przodem.
Przywitałsię z Allyson w drzwiach,potrząsając jej dłonią jak 
sprzedawcaużywanychsamochodów.

- Jestem Rip Porter - uśmiechnął się, wkładając w tenuśmiech cały 
urok, na jaki było go stać.
- Dziękuję,żeznalazła pani dla nas czas.

- Allyson Bower - odpowiedziała, patrząc mu prostow oczy.
Nie odwzajemniłauśmiechu.
- Proszę za mną.

Coś jeszcze bardziej ścisnęło Wendy w żołądku.
Allysonnigdy wcześniej nie wyglądałatak groźnie.
Wendy wpiła
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się w ramię Ripa, gorączkowo próbując sobie przypomniećuzgodnioną 
wersję zdarzeń.
Miała powiedzieć, że zostawiłapapiery strażnikowi i odebrała 
jużpodpisane, potem długonie miała kontaktu z mężem i 
najprawdopodobniej jakiśinny więzień musiał podpisać oświadczenie 
adopcyjne, byćmoże ot tak, "dla kawału".

Allyson otworzyła drzwi do niewielkiego biura i gestem wskazała 
im, by usiedli nadwóch fotelach naprzeciwkodużegodrewnianego biurka, 
na którego blacieleżała pojedyncza teczka.
Allyson zajęła miejscew swoimfotelu, złączyła ręce i położyła je na teczce.
Gdy Ripi Wendyusiedli już wygodnie, w milczeniu patrzyła nanich przez 
dłuższąchwilę.
Wreszciewestchnęła ciężkoi zapytała:

Zdają sobie państwo sprawęz tego, o co mnie proszą?
Rip bez mrugnięcia okiem pospieszył z odpowiedzią:

Zaszłapewna pomyłka, pani Bower.
Chcielibyśmypoprosićpaniąo pomoc wodzyskaniu syna.

W tym momencie chłopiec już od prawie pięciulatjest synem 
kogośinnego- odpowiedziała Allyson, otwierając teczkę, po czym 
spojrzała dobitnie naWendy:

Sama pani wybrała tę parę, nieprawdaż?
Owszem.

Wendy przysunęłasięz fotelem bliżejmęża.
- Nigdy nie chcieliśmy, żeby tak to się potoczyło.

Allyson przez chwilę uważnie studiowała leżącą nawierzchu kartkę 
papieru, a następniepokręciłagłową:

Zanim cokolwiek zrobimy w tej sprawie,chcę państwazapytać, czy 
wzięli państwo pod uwagę zamieszaniei wstrząs, jaki spowoduje to w 
życiu państwa syna.

Ponownie złożyładłonie.
Zapoznałam się z raportami pracownika opieki społecznej 

naFlorydzie.
Państwa syn masię świetnie.
Zabranie go
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nieodwracalne szkody w jegopsychice.
Rip założył nogę na nogę, opierając się łokciemo poręcz fotela.



Zaśmiał się krótkow przesadny sposób.
- Wyprostowanie wszystkiego nie będzie łatwe dlanikogo,pani 

Bower - skonstatował,podnosząc i opuszczającręce.
Ale to jeszczemały chłopczyk.
Bardzomały.
Obrócił się w stronę Wendy, pokiwał głową i ponownie 
przeniósłspojrzenie na urzędniczkę.
- Oboje z żonąuważamy, że chłopiec się przyzwyczai i wszystko będzie 
okej.

Allyson nie byłaby bardziej zdumiona, gdyby Ripoznajmił, że chce 
zabrać syna w podróż na Marsa.

- Nic nie będzie okej, panie Porter.
W tym wieku dziecko jest szczególniepodatne na wpływ otoczenia.
Obecnie chłopiec świetnie sobie radzi pod każdym względem.
- Czującogarniające ją wzburzenie, Allysonstarałasiępanować nad swoim 
głosem.
- Zabranie go z domu byłobyposunięciem, którego zdecydowanie nie 
popieram.

Rip musiał sięzorientować, że ma przewagę.
- Niepopiera pani - wycelował wnią palec, po czym opuściłrękę ale to nie 
pani decyduje, mam rację?
-Ruchempodbródka wskazał na leżącąna biurku teczkę.
-Jeśli ktośpodrobił mój podpis, pozbawiono mnie przynależnegomiprawa i 
chłopiec należy do mnie.

Na twarzy Allyson malowało się poczucie porażki.
Również zerknęła na teczkę.
Nie podnosząc wzroku,westchnęła, po czym spojrzała na Ripa i zapytała:

- A zatem jeśli uda się dowieść, że pański podpis napapierachzostał 
sfabrykowany, życzypansobie wszczęcia kroków zmierzającychdo 
odebrania chłopca rodzinieadopcyjnej i oddania go pod opiekę pana i 
pańskiej żony.
Czydobrzezrozumiałam?
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- Tak - odparł Rip, splatając ręce na piersi.
- Z chęciązajmiemysię przystosowaniem naszego syna do zmiany

otoczenia.
Allyson Bower postukała palcami w teczkę.
- No dobrze.

Zerknijmy w takim razie na dokumenty.
Mogą mi państwo wyjaśnić, jak doszło do sfałszowaniapodpisu?
- zapytała, patrząc prosto na Wendy.
-Rzeczjasna, jeśli faktyczniedoszło dofałszerstwa i dowiemysię, kto 
podpisał się zamiast pana, osoba winna poniesiewszystkie przewidziane 
przez prawo konsekwencje tego

czynu.
Wendy poczuła, jak jej dłonie zaczynają się robić śliskieod potu.

Spojrzała na mężai z powrotem na Allyson.
- Bardzo dobrze.

Ktoś taki zasługuje na karę.
- Kiwnęłagłową na potwierdzenie swoich słów.
Jak w ogóle możnacoś takiego zrobić?

- Nowłaśnie.
- Allyson ani na chwilę nie traciła z niąkontaktu wzrokowego.
-Niech mipanipowie, co się stało.
Z moichnotatek wynika, że poleciłam pani zanieść dokumenty do 
więzienia i daćje mężowi dopodpisania.

-Zgadza się.
- Wendy poszukała wzrokiem Ripa.

Tak właśnie zrobiłam.
Allyson uniosła brwi w geście zdziwieniai przysunęłado siebienotes.

Wzięłado ręki długopis i czekała.
- No, dalej, kochanie.

- Rip ruchem głowy wskazałna Allyson.
Wjegospojrzeniu kryło się ostrzeżenie, któretylko Wendy potrafiła 
wyczytać: nadeszła ta chwila.
tylko niczego nie schrzań.

- No więc.
Wendy odchrząknęła i pochyliła sięlekko.
Wzrokmiała wlepiony w Allyson.
Zaciskała dłonie,trzymając je blisko ciała tak, by nie było ich widać.
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- Zrobiłamtak, jak mi pani kazała.
Zaniosłam papierydo więzienia.
Zasadniczo w tym czasie nie odzywaliśmysiędo siebie z mężem.
Dałam je dyżurnemu strażnikowiwraz z karteczką wyjaśniającą sytuację.
Urodziłam dziecko i zdecydowałam sięoddać je do adopcji.

Allyson zapisywałacoś w notatniku.
Na moment podniosła wzrok.

- Proszę mówić dalej.
-Wyraźnie zaznaczyłam, że przesyłka ma trafićw ręceRipa Portera.
- No, widzi pani - wtrącił się Rip.

- Nieraz zdarzałosię, że strażnik przekazał pocztę któremuś koledze i 
listzostał doręczony niewłaściwemu adresatowi.
-Uśmiechnął się z zakłopotaniem.
- Zastanawialiśmysię nad tymz Wendy.
Sądzimy, że tak to właśnie było.

Allyson przerwała pisanie.
- A więc pani zdaniem strażnik wręczył przesyłkę komuśinnemu.
Ripwskazał kciukiem na siebie.
- Chyba wiem, że żadnych papierów nie dostałem.
-A ja wiem, że dałam je strażnikowi zprośbą, by przekazał je Ripowi.
Allyson omiotła ich długim spojrzeniem, najpierw Wendy,a potem jej 

męża.
-Jest pan pewien, że nigdynie widział pan tych dokumentów na 

oczy?
- W życiu.

- Rip brzmiał przekonująco, bo przynajmniej ta część historii była prawdą.
Faktycznie nie dostałwtedy żadnych dokumentów do podpisania.

Allyson zapisała coś w notesie.
No dobrze, Wendy, co było potem?
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Wendy, czując, że jej dłonie pocą się jeszcze bardziej,dyskretnie wytarła je 
koniuszkami palców.
No, dalej, niechto wypadniewiarygodnie.
Wyprostowała się na fotelu.
i powiedziała:

 - Kiedy wróciłam tam tydzień później, przesyłka czekałana mniena 
biurku wdyżurce.
Zanim wyszłam, sprawdziłam, czy niczegonie brakuje.

Wzruszyła ramionami i mówiładalej:
- Nie przypatrywałam się dokładnie, ale wszystkie dokumenty 

wyglądały w porządku.
Skądmogłamwiedzieć,że to nie był podpis Ripa?

- Większość kobiet potrafi rozpoznać podpis męża
-zauważyła nie bezironii Allyson.

- Nie uważa pani?
- Oczywiście- Wendy udała oburzenie z powoduniedowierzania 

rozmówczyni.
- Rip ma nieczytelnypodpis i tamten też taki był.
Wyglądałpodobnie.

- A zatem odniosła pani papiery - Allyson niespuszczała z niej 
wzroku - i aż do momentu,gdy mąż wyszedłz więzienia tydzień temu, żyła 
pani w przekonaniu, żepodpisał zgodę na adopcję.

-Tak.
- Wendy poczuła ulgę.
Czyżby poszło tak łatwo?

- Tak mi się wydawało.
Przezkolejnedziesięć minut próbowali przekonać 

Allyson,żeprzezostatnie cztery lata widzielisię z mężem tylkoparę razy, a 
Wendy była zbyt poruszona i zdenerwowanaz powodu oddania dziecka, by 
zaczynać ten temat w trakcie tych kilku krótkich odwiedzin w zakładzie 
karnym.

- Czego oczy nie widzą, tego sercu nie żal - stwierdziłaWendy na 
koniec.
- Sądziłam,że tak już zostanie.
Matka,która oddała swoje nowo narodzone dziecko do adopcji,chyba by 
oszalała, gdyby cały czasrozpamiętywała to,co się stało.
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Cień uśmiechuw kąciku jego ust powiedział Wendy, że dobrze się 
sprawiła.
Był z niej zadowolony.

W końcu Allyson poprosiła Ripa o podpisanie 
kilkudokumentóworazzłożenie pod przysięgą oświadczenia,że nic nie 
wiedział o adopcji i niczego nie podpisywał.
Musiał też kilkakrotnie podpisaćsię na osobnej kartce poto, by 
grafologmógłpotwierdzić, że podpis na dokumentach adopcyjnych 
rzeczywiście nie należy do niego.

Potem przyszedł czas narozmowę o skłonnościachRipado przemocy 
oraz programie resocjalizacyjnym, wktórymwziął udział podczas pobytu w 
więzieniu, i udzielonej mutampomocy psychologicznej.

-Jestem dziś zupełnie innym człowiekiem, pani Bower-zadeklarował, 
prostując się w fotelu.
- Nauczyłemsiękontrolować swoje emocje.
Jestem gotów zostać ojcem.

Gdy spotkaniedobiegło końca, Allyson wstała iwskazując gestem 
drzwi, oznajmiła:

- Jeśli analiza grafologiczna potwierdzi państwa słowa,nie będę miała 
wyboru.
Przeprowadzę zpanem i pana żonąwywiad środowiskowy w państwa 
domu, apotem przedstawię sprawę sędziemu tutejszego sądu 
rodzinnego,którynajprawdopodobniej przyzna panu, panie Porter, prawo 
doopieki nad synem.

Mówiła zmęczonym, przygnębionym głosem.
- Następnie skontaktuję się z odpowiednim pracownikiem 

opiekispołecznej naFlorydzie i rozpoczniemy procedurę związaną z 
zabraniem chłopca z dotychczasowegodomu rodzinnego i oddaniemgo 
podpańską opiekę.

- Ha, jeszcze raz dziękuję za poświęcony nam czas.
RipchwyciłWendy za rękęi ruszył do wyjścia.
- Naprawdędoceniamypani.
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- Proszę się nie spieszyć z podziękowaniami - przerwałamu Allyson, 
unosząc dłoń.
- Muszę.
-Teraz w jej oczachwyraźnie widać było gniew.
- Do tejporynigdy nie zdarzyłomi się ze względów formalnych unieważnić 
decyzji o umieszczeniu dziecka w rodzinie adopcyjnej.
Jeśli jednak uzyska panprawo do opieki nad synem, panie Porter, to chyba 
wyłącznieze względu na niedoskonałość systemu - powiedziała, zaciskając 
zęby.
- Chcę, żebypan o tym wiedział.

- Słuchaj no, nie masztu nic do.
- Rip urwał w półzdania.

Wendy wstrzymała oddech.
Przez moment wydawałosię, że jej mąż eksploduje.
- Kochanie.
-Ścisnęła gozarękę.
Przypomniał sobie, w jakim miejscu się znajduje,iopamiętał się.

Zmarszczył brwi i tylko rzucił półgłosem:
- Przykro mi, że tak pani uważa, pani Bower.

Być może,gdybędzie już po wszystkim,zmieni pani zdanie.
Allyson chyba go nie usłyszała.

Wzięłateczkęz biurka,odwróciła się i włożyła jądo szafy.
Rip nie powiedział już nic więcej.

Kiwnąłgłową naWendy iwyszli na korytarz.
Zamknąwszy za sobą drzwi,Rip objął żonę w talii.

- Byłaś świetna.
Uniósłją i zakręcił nią dookoła.
Już jestnasz.
Wiedzą, gdzie jest i żewszystko z nim wporządku.

- Cieszęsię, że jużpowszystkim.
Wendy było słabo;

potrzebowała świeżego powietrza,żeby ochłonąć.
Przeszliwięc na drugi koniec holu, jak najdalej od biura AllysonBower.
Nagle przystanęła i spojrzała na Ripa.

- Wiedziała, że kłamiemy, nie wydaje ci się?
To znaczy,czekałam tylko, ażpowie nam,żebyśmy sobie poszli i więcej się 
tu nie pokazywali.

- Tego nie mogła zrobić!



- Ripuśmiechał się od ucha doucha.
-Nie podpisałem tych cholernych papierów i ona o tym
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niesłusznieutraciłem prawo do opieki nad synem.
- No.

- Wendy wyjęła z torebki gumędo żucia iwłożyła ją sobie do ust.
-Muszę się czegoś napić.

- Ja też.
Ripotarł pot z czoła i zaprowadził jądowyjścia.
Na schodach przed budynkiem mocno pocałowałżonę wusta.

- Wpadnijmy po drodze do jakiegoś sklepu i kupmysobie 
dwunastopaka.
Jest co świętować.

Gdy schodzili po stopniach, podałjej dłoń,pamiętając,że Wendy ma 
szpilki.
- Założę się, że ten nasz chłopakjest super!
-powiedział zrozmarzeniemw oczach.
Idącdo samochodu, obejmowali się czule.

- Zobaczysz, wszystko dobrze się ułoży.
Wendy się uśmiechnęła.
Rip miałrację: spotkanie udałosię lepiej, niż można było sięspodziewać.
Mimo to gdzieśw głębi jej serca czaił sięniepokój.
Możeto z powodusłówprzestrogi, które na wstępie usłyszeli z ust Allyson 
Bower.
Powiedziała, że zmiana otoczenia możezaszkodzić ich dziecku,że być 
może odciśnie to trwały ślad na jego psychice.
Noi jeszczetenjej ostatni komentarz, że jeśli odzyskają prawodo opieki, to 
tylko dlatego,że system prawny jest niedoskonały.
Takczy owak, odebrało jejto satysfakcjęz odniesionego zwycięstwa i tej 
nocy - nawet gdy dwunastopak byłjuż w połowie opróżniony - 
nieodczuwała ani radości, anizadowolenia.

AllysonBower była zmęczona.
Mimo że z całych sił się starała, nie potrafiła oderwać myśli od 

pracy.
Byłpoczątek lata - jej ulubiona poraroku a burza, która rozpętała się 
kilkagodzin wcześniej, już
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ucichła.
Zaraz po powrocie do domu Allyson przebrała sięi wyszła do ogrodu.
Petunie,gardenie,róże i żonkile -wszystkie rozwijały się pięknie, ale 
wymagały pielęgnacji.

Pierwszą godzinę po powrocie z pracy postanowiłapoświęcićna 
plewienie kwietników.
Jednak w każdymkwiatku, w każdym chwaście widziała twarz 
małegochłopca; przypominały się jej zdjęcia z akt sądowych.
Te,których nie wolno jej było pokazać Ripowi i Wendy Porterom, dopóki 
sędzia na to nie zezwoli.
Spróbowałazatemzająćmyśli czymś innym.
Weszła z powrotem do domui otworzyła kredens.
Mleko,śmietana, cukier, banany.
Miała wszystkie potrzebne składniki.
Możeby tak zrobiłaswój słynny pudding bananowy?
Chłopcy się ucieszą, aonaprzynajmniejznajdzie sobie zajęcie, by nie 
myśleć osprawiePorterów.

Wyciągnęła przepis zestarego pudełka w kwiatki.
Wszystkie kartki ułożone były alfabetycznie, tak że z miejscaznalazła tę, 
której szukała.
Przygotowanie masy zajęłopiętnaście minut igdy pudding spoczywał jużw 
piekarniku, poszła pomóc chłopcom w odrabianiu lekcji.
Piętnastoletni Travis pytał ją o wspólny mianownik i 
dzielenie,asiedmioletnia Taylor próbowałazrozumieć, jak się dodajeliczby 
dwucyfrowe.
Wystarczyło to, by odwrócićuwagęodnatrętnych myśli.
Tuż przed kolacją wpadła z wizytą Tavia,jej najstarsza córka.
Byłz nią mały Harley, jedyny wnuczekAllyson.
Godzinnarozmowa o klockach lego i dinozaurach, a potemzamieszanie 
związane z przygotowaniemtortilli, fasoli i ryżu z plątającym się cały czas 
pod nogamiHarveyem dały jej złudzenie, że praca została w biurze.

Nic z tego.
Gdydzieci poszłyjuż spać, próbowała obejrzeć kasetęwideo ze 

skrótami meczówNFL z poprzedniego sezonu,
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W końcu wyłączyła telewizor,zgasiła światłoi wbiła wzrok wsufit.
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Jak to się stało?

Chłopiec był wspaniały pod każdym względem.
Wyróżniał się wśród rówieśników w swojej grupie w przedszkolui 
doskonale się zaadaptował.
Z najnowszychraportówwynikało, żematki krewni adopcyjnej 
przeprowadzili sięniedawno do West Palm Beach, co oznaczało, że 
chłopiec ma dodatkowo ułatwiony kontaktz ciocią i wujkiemi 
prawdopodobnie kuzynami w zbliżonym wieku.

Nie okłamała dziś Porterów.
Wyrwanie goz tego środowiska będzie dla niegoogromnym ciosem.
Przewróciła się nabok i wpatrywała się w lampy uliczne przeświecające 
przezzaciągniętezasłony.
Coś w całejtej historiibyło nie w porządku.
Nawetjeśli strażnik więzienny wręczył dokumentyinnemu więźniowi, 
dlaczego więzień ten miałby sfałszowaćpodpis Ripa?

Jeśli Porterowie kłamali, byłoto kłamstwo dobrze skalkulowane.
W tak przedstawionej wersji wydarzeń niemiałoznaczenia, dlaczegoktoś 
zrobił coś takiego.
Winowajca niemiał imienia ani twarzy.
Żeby się dowiedzieć, kto odebrał przesyłkę i podrobił podpis Ripa, trzeba 
by przesłuchać wszystkichpensjonariuszy zakładu karnegosprzed czterech 
lat.

Allyson podejrzewała zresztą, że nie zrobiłtego żadenzwięźniów, lecz 
sama Wendy Porter.
Miała zapis rozmowy,którą odbyła z nią w szpitalu cztery lata wcześniej,i 
przeczytała gokilkakrotnie przed spotkaniem z Porterami i ponim.

Wendy Porterbała się wtedyRipa.
Nie chciała, bypo powrocie z więzieniawyładowywałswą furię nasynku.
Z tegowłaśnie powodu postanowiła go oddać.
Gdy Allyson zapytałają wtedy, czy Rip mógłby się niezgodzić na 
podpisanie
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papierów, Wendy pośpiesznie odpowiedziała: oczywiście,że się zgodzi.
Ale czy to miało w ogóle jakiś sens?
Gałęziedrzew za oknem kołysałysię lekko nawietrze,rzucając cienie 

na podłogę sypialni.
Jeśli Rip Porter miałporywczy charakter i odpowiadał profilowi 
typowegosprawcy przemocy w rodzinie, nigdy nie zrzekłby sięprawa do 
opieki nad synem.
Tacy ludzie mająsilne poczucie własności;stąd właśnie bierze się ich 
skłonnośćdoprzemocy.
Postrzegająinnych jako przedmioty, którymimogą dysponować i 
manipulować.
Gdy ktoś nie zachowujesię tak, jaktego oczekują, wyładowująna nim 
złość,by w ten sposób wyegzekwować swoje prawo do takiejosoby.
Ludzie skłonni do przemocy są bardzo wyczuleninapunkcie swojej 
własności.

Szczególnie jeśli chodzi o ichżony i dzieci.
Allyson westchnęła głęboko.

Mogłaby przycisnąćWendy, zmusić ją do poddania się badaniu na 
wykrywaczukłamstw lub zlecić przeprowadzenieanalizy grafblogicznejjej 
pisma, byprzekonać się, czy to aby nie ona podrobiłapodpis Ripa Portera.

Ale po co?
Jeśli jej teoria była słuszna, można by postawić Wendy przedsądem, 

a nawet wysłać jąna paręlat za kratki.
Ale chłopieci tak należałby do Ripa.
Wydawało się,że wcałej tej historiitylko to jedno jest prawdą - do 
momentu wyjścia z więzieniaRip Porter nie wiedział, że ma syna.
Podpis na dokumentachwyraźnie różnił sięod tego, któryzłożył dziś rano.

Czemu miałoby służyć odstawienie Wendy na bocznytor?
SkoroRip i tak dostanie prawo doopieki, achłopiec zostanie 

zmuszony do porzucenia dotychczasowej rodziny i roz104
poczęciażycia na nowo winnym stanie i zobcymi 

ludźmi,Wendypowinna wtymuczestniczyć.
Chłopiec będziepotrzebował matki, nieprawdaż?
Kogoś, kto będzie się nimopiekował na wypadek, gdyby Rip się 
niezmienił.

Nic dziwnego, że Allyson nie mogła zasnąć.
Jutro dostanie odpowiedźw sprawie charakteru pismaRipa Portera, 

opinię eksperta odnośnie do tego, czy podpiszostał sfabrykowany.



Następnie sędzia w oparciu o ekspertyzę grafologicznąpodejmie 
decyzjęzgodnie ztrybemustalonym dla tego rodzaju spraw.
Przyzna Ripowi iWendyprawodoopieki nad dzieckiem i w krótkim czasie 
idyllachłopca zostanie brutalnie przerwana.

Zamknęłaoczy i przywołała w myślachobraz swoichwłasnych dzieci.
Tavia z małymHarleyem.
Travis.
Taylor.
Jak zareagowaliby, gdybyktoś do nich przyszedłi oznajmił, że życie,jakie 
znali dotej pory,dobiegło końca?
Że będą musieli zamieszkać z inną rodziną i nie wolnoim będzie oglądać 
się za siebie?

Allysonnieczęsto zdarzało się płakać.
Widziała już zbytwiele inauczyła się nieulegaćemocjom w przypadku 
każdejtrudnej sprawy.
Przeważnie chodziło o tymczasowąopiekę,czyli sytuację, gdy dziecko 
przywiązało się do przybranychrodziców, ale musiało zostać oddane 
naturalnemu ojcu lubmatce,zresocjalizowanemu kryminaliście 
lubnarkomancepo odwyku.
Rozdarte serce byłonieodłącznym elementemtejpracy.

Mimo to łzy spływały jej po policzkach, wsiąkając w poduszkę.
Coś w tej konkretnejsprawiesprawiło, żeprzypomniałasobie o swoim 

ojcu, człowieku, którego kochała i wiele lattemu utraciła z powodu 
choroby nowotworowej.
Rozpłakała się jak dziecko.
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- Tato.
tak bardzo mi ciebie brakuje.
Poradź mi,comam zrobić.

To nie było w porządku.
Gdzieś tamdaleko na Florydzie pewien mały chłopczyk, od urodzenia 
mocno związany ze swoimi rodzicami, najprawdopodobniej ich utraci.
Nie z powodu raka, tylko w wyniku niedoskonałościsystemuprawnego.

I właśnie to- bardziej niżwszystko, z czym w ciąguostatnich 
kilkunastu lat zetknęła się w pracy - wystarczyło, by się zupełnie rozkleiła.

Rozdział VIII
Beth i Molly siedziały obok siebie na parkowej ławce, z widokiem na 

plac zabaw.
Joey i Jonah huśtalisię, kto wyżej.

- Aż miło popatrzeć - westchnęła Beth i uśmiechnęłasię.
- Ci dwaj chłopcy będą dla siebie najlepszymi przyjaciółmi, nie masz 
takiego wrażenia?

- Mam.
- Molly pochyliłasię, opierając łokcie na kolanach.
-Zawsze, gdy widzę ich razem.

Starsze dzieci jeździłyna rowerach po wijącej się alejce.
Był środek czerwca i trwały już wakacje.
Wilgotnośćpowietrzabyła wysoka, ale do wytrzymania.
Błękitneniebo, jakieś 26 stopniCelsjusza i lekki wiaterek sprawiały,że 
popołudnie było wprost idealne.
Upały, którepanowały na początku miesiąca,teraz zelżały iobie razemz 
chłopcami cieszyły się na myśl o przedpołudniowychwyprawach do parku 
dwa razy w tygodniu.
Tego rankaBeth, jak w każdy wtorek i czwartek od czasu przeprowadzki, 
wpadła zwizytą doMolly.

- Wybieracie siędo parku?
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-Joey męczy mnie o to, odkąd tylko się obudziłroześmiała się Molly.
- Zróbmy sobie piknik.

- Chłopcybawilisię już prawie godzinę.
Beth opadła na oparcieławki:

- Wiesz, co sobie myślę?
-Hm..

- mruknęła Molly, spoglądając przez ramięna siostrę.
-Chyba nieznowu okościele?

Beth poczuła siędotknięta.
Od czasu rozmowy przygrillu nie wspominała nic o kościele; obiecała, że 
niebędzie poruszać tego tematu.

- Dziękuję ci bardzo - powiedziała sarkastycznie,a uśmiech zniknął 
jej ztwarzy.

-O co chodzi?
-Molly uderzyła w przepraszający ton.
- Nie wściekaj się.
Przepraszam.
- Zachichotała.
-Tylkotak się z tobą droczę.
Byłaś bardzo grzeczna, jeśli chodzio te kościelnedyskusje.

- Dobra, nie gniewam się.
Ale dałabyśmi coś powiedzieć.

- Słucham.
- Molly usiadła pod kątem, by lepiejwidzieć siostrę.
Co takiego chodzi ci po głowie?

Bethchwilę milczała, agdysię odezwała, w jejgłosiebrakowało 
wcześniejszego entuzjazmu.

- Tak sobie myślałam, że my obie byłyśmybardzopodobne do Joeya i 
Jonaha.
To znaczy,kiedy byłyśmy

małe.
Molly wyprostowała się i oparła wygodnie.

Obserwowała chłopców;widziała,jak Joey zachęca Jonaha dozabawy,coś 
mu wyjaśnia, udziela wskazówek.

- Też to zauważyłam - powiedziała z uśmiechem.
-Joeyjest trochę apodyktyczny.
- Wcale nie jestapodyktyczny.

- Bethprzekrzywiłagłowę, nie spuszczając wzroku z bawiących się 



chłop108
ców. - Po prostu troszczysię o Jonaha.

Czujesięza niegoodpowiedzialny.
Molly spojrzała na siostrę.
- Ja taka byłamw stosunku do ciebie.
-Kiedy byłyśmy małe, tak.

- Beth wyciągnęła nogi przedsiebie i skrzyżowała je w kostkach.
-Pamiętam, jak uczyłyśmy się jeździćna rowerach.
Zachichotała,zapomniawszyjuż o wcześniejszej uwadze Molly.
- Pamiętasz jeszcze teciemnopomarańczowe rowerki z ramami w białe 
paski?

- I białymi frędzelkami przy kierownicach?
-No..

- Beth uniosła wzrok iobserwowała dwie sójki,któreusiadłynapobliskim 
klonie.
-W każdym razie, tymiałaś siedem lat, a ja pięć.
Uczyłaś się wtedy jeździćnarowerze, więc ja też chciałam się nauczyć.
Nie miało znaczenia, że byłam młodsza.

- Zdaje się, że naszerowerki miały bocznekółka?
-Zgadzasię, aletamtego lata tata je odkręcił Bethdoskonale pamiętała, 

jakim przerażeniem napełniała jeperspektywa jazdy tylko na dwóch 
kołach.
Tata najpierwuczył ciebie, a potem, nie jestem pewna, chyba ktoś do 
niegozadzwonił, czyjakoś tak, więc kazał ci dalej ćwiczyć, a 
mniepowiedział, że zajmie się mną za chwilę.

-Faktycznie - potwierdziła Molly.
- Teraz sobieprzypominam.
Ledwie tylko wszedł do domu, zsiadłamz roweru ipodbiegłam dociebie.

- Zgadza się.
Powiedziałaś, że nie chcesz jeździć bezemnie.
- Beth roześmiała się i ponownie przeniosła spojrzenie nachłopców.
-Zamiast ćwiczyć,biegłaś tuż przy mnie,a Japo kilku próbach jeździłam jak 
zawodowy kolarz.

- No tak,ale kiedy wsiadłam na swój rowerek, tozdołałam ujechać 
może zpółtora metrai wywaliłamsięz hukiem.
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- Dokładnie tak było - Beth parsknęła śmiechem.
Patrzyła, jak chłopcy zeskakują z huśtawek i pędzą dokaruzeli.
Joey biegł przodem.
- Nie byłaś apodyktyczna.
Opiekowałaś się mną.

- Tak jak ty troszczyłaś się o mnie, gdy byłyśmy starsze.
-Taaak.

- Beth uśmiechnęła się do siostry.
-Cośw tym rodzaju.

Niemalw tym samym momenciedo ławki podbieglichłopcy, 
przekrzykując się i wytykając palcami.
Pierwszyposkarżył się Jonah:

- On mi nie pozwala popychać go nakaruzeli!
Mówi,żebym siedział cicho i cieszył się z tego, że to on mną kręci.

- Joey.
nieładnie - Molly pogroziła synowi palcem.
- Czego cię uczyliśmy?
O tym,że trzeba się dzielić?

-Ale mamo!
Ja jestem od niego wyższyprzekonywałJoey, wskazując palcem na 
karuzelę.
Jamogę pchać, bojestem duży.
Jonah jest mały.

- Wcale nie!
- Jonah pokazał mu język.
-Jestemodciebiestarszy.
To ty jesteś mały!

- Mamooo!
- zaprotestował Joey, patrząc błagalnie naMolly.
-Chyba fajniej jest jeździć na karuzeli.
Ja tylkostaramsię być miły.

- Chłopcy, a dlaczego nie mielibyście się zmieniać?
Bethpoklepała Jonahapo plecach.
- Obaj jesteście wystarczającoduzi, żebypchać.
Spróbujcie tak to załatwić.

Nie wyglądali na przekonanych, ale posłusznie pobiegliz powrotem 
do karuzeli.
W połowie drogiJoey stuknąłJonahaw ramię i wywalił język.



Usłyszały, jak mówi:
- Masz.

To za tamto.
Wybuchnęły śmiechem.

- Z nami też tak było skomentowała Beth, sięgającdo torby po jabłko.
-Pamiętam,
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jak pies odgryzł głowętwojej lalce Barbie.

Miałyśmy wtedychyba dziesięć albodwanaście lat.
Pamiętasz to?

- Jak mogłabym zapomnieć?
Ukradłam wtedy głowętwojej Barbie i udawałam, że nicsię nie stało.

- Tyle żemoja Barbie miała na głowieopaskę dopasowaną kolorem do 
sukienki.
- RozbawionaBeth ugryzłajabłko.
-Mama od razu się zorientowała.

- Nigdy nie potrafiłam kłamać.
-To prawda.
Chmurzyło się coraz bardziej i niebo pociemniało.

Odkiedy przeprowadzili się doWest Palm Beach, prawiecodziennie 
rozpętywała się burza z piorunami.
Prognoza na dzisiejszydzień nie różniła się pod tym względem od innych.

- Chyba znowu będzie lało.
-Wracajmy lepiej do domu.

- Molly wstała i zaczęłazbieraćich rzeczy: torbę nalunch, siatkę przeciw 
owadom,zabawki.

- Mam impowiedzieć?
- zapytała, skinieniem głowywskazując starsze dzieci.

- Będę wdzięczna.
- Beth sięgnęła po swoją torbę,spoglądając jednocześnie na niebo.
Błysnęło.

- Nie ma co zwlekać.
Pójdę uruchomić samochód.
Dzieciniech załadują rowery z tyłu.
Złożyła dłonie w trąbkę i zawołała:

- Chłopcy!
Idziemy, nadciąga burza.

Joey i Jonah zawahali się i przez moment się wydawało,żebędą 
narzekać.



AleJoey zeskoczył z karuzeli i pobiegłna trawnik przylegający do placu 
zabaw.
Mamo, chodźtu!
Patrz,ile dmuchawców!

- Już zaraz!
- Molly potruchtała w stronęstarszychdzieci Beth, wołając do nich, by 
wsiadły do samochodu,
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po czym zawróciła do Joeya.
Zaledwie miesiącwcześniejbyło tu pełno żółciutkich mleczy.
Teraz trawnik usianybył tysiącami puszystych kulek.
Biegnąc po nim, chłopcywzbijali chmurę białego puchu.
Śmiejącsięradośnie, Joeyi Jonahprzybiegli do Beth i Molly.

- Widziałaś, mamo?
W tym parkujest cała masadmuchawców!
-Joeywziął Molly za rękę.
Chyba z tysiąc

milionów.
- No!

- potwierdził zdyszany Jonah, zrównując sięzBeth.
-Super się ponich biega.

W oddali kolejna błyskawica przeszyła niebo.
-No dobra, chłopcy!

- Beth przyspieszyła kroku.
Czas uciekać!
Ledwie zdążyli się załadować do auta Beth, gdyo przednią szybę 

zabębniły pierwsze krople deszczu.
-Fiuuu!
- zagwizdała Beth, wkładając kluczyk do stacyjki.

Niewiele brakowało.
Starsze dzieci zajęły miejscaz tyłu.
- Zrobiłam najwięcej okrążeń oznajmiła dumnie
Cammie.
- Akurat Blain zrobił kwaśnąminę.

Ja zaliczyłem
o trzy więcej.
Zaczęli się spierać.

We wstecznym lusterkuBeth widziałatwarz Joeya, który szeroko 
otwartymi oczyma patrzył przezokno.

- Lubię burze.
-Ale nie w nocy.

- Mollyposłała siostrze porozumiewawczespojrzenie.
-Już po pierwszym grzmocie zjawiasię u nas w łóżku.

- Bo razem raźniej, gdy przychodzi burza - wytłumaczył Joey.
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Jateż wczasie burzy lubię byćz mamą i z tatą.
Przekomarzali się i żartowali przez całą drogę do domu,w garażu, a 

nawet już wkuchni.
Rozkładając kanapki na stolew jadalni, Beth pomyślała, że życiejest 
piękne,i rozkoszowałasię chwilą.
Jej siostraznowu była jej najlepszą przyjaciółką.
Podobna nić przyjaźni zdawała się łączyć ich dzieci.

A jednak czegoś tu brakowało czegoś, o czym Beth 
nieśmiałanapomknąć.
Gdy Molly poszła odsłuchać wiadomościnagrane naautomatycznej 
sekretarce, Beth modliła siępo cichu.
Boże.
proszę, spraw, aby Molly odnalazła drogędo Ciebie.
Obiecałam, że nie będę jej o tym mówić, wiec Tydaj jej jakiśpowód.
Panie, proszę!

Dzieci siedziały już grzecznie przy stole, gdy Mollykątem oka 
zauważyła, że naautomatycznej sekretarce migaczerwona lampka.
Pewnie jakiś telefoniczny akwizytor.
Jackzadzwoniłby do niej na komórkę, a ponieważ były wakacje,mało 
prawdopodobne, by ktoś dzwonił do niej ze szkoły.
Mimo to ciekawość zwyciężyła i poszła sprawdzić, ktoto.

Za oknem zagrzmiało.
Burze zpiorunami były na Florydzie powszechnym zjawiskiem.
Przyzwyczaiła się do nich,a nawet je polubiła.
Sprawiały, żeczuła się w domu bezpiecznie, jak w kokonie chroniącym ją 
przed żywiołami.

Nacisnęła przycisk Odczytywanie wiadomości i czekała.
- Masz jedną nową wiadomość oznajmiła automatyczna sekretarka.

Pierwsza wiadomość, nagranadzisiaj; ogodzinie dziesiątej trzydzieści 
jeden.
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Słychać było szum przesuwającej się taśmy, po czymz głośnika popłynął 
kobiecy głos:

- Dzieńdobry.
- nieznajoma kobieta zawahała się.
- Mówi Allyson Bower.
Jestem pracownicą opieki społecznej w Ohio, to ja nadzorowałam proces 
adopcji Joeya.

Molly zmniejszyła głośność, by nikt poza niąnieusłyszał treści 
nagrania.
Joeynic nie wiedział o adopcji.
Jeszcze nie.
Postanowili, że poczekają z tym, aż pójdziedo przedszkola, i dopiero 
wtedy postarają się w możliwieprosty sposób wszystko mu wyjaśnić.

Beth zauważyła zmianę wyrazutwarzy siostry, podniosła się zkrzesła 
i podeszła do niej.
W jej spojrzeniu kryłosię pytanie: Co się stało?

Molly machnięciemręki dałajej do zrozumienia, by nicnie mówiła.
Nachyliła się nad głośnikiemi słuchała dalej.

- Próbowałam się skontaktować z opiekunką społeczną,która 
zajmowała się państwa sprawą naFlorydzie, ale ona niepracuje jużw tym 
wydziale.
- Nieznajoma kobieta ciężkowestchnęła.
-W każdym razie pojawiły się nowe okoliczności, o których muszę z 
państwem jaknajszybciej porozmawiać.
Jestem w biurze do godziny czternastej.
Gdybymogli państwozadzwonić do mnie jeszcze dziś po południu lub 
jutro przedpołudniem, wyjaśnię państwu dokładnie, o co chodzi.

Kobieta jeszcze raz podała swoje nazwisko i numertelefonu.
Molly wcisnęłaStopi zapisała wiadomość.

Serce tłukło jej sięw piersi jak opętane.
O czym mówiłatakobieta?
Jakie nowe okoliczności?
Proces adopcyjnyzostał zamknięty, gdy Joeymiał sześć miesięcy.
Dokumenty zostały podpisane, sąd wydał zgodę ityle.

Kim u licha była ta Allyson Boweri skądmiała ichnumertelefonu?
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- Beth otoczyła ją ramieniem i pomogła jej usiąść na stołku przybarku 



oddzielającym kuchnię od salonu.
-Co jest?

- Joey.
- Molly nagle urwała i ruchem głowy wskazała na siedzących przy 
stolechłopców.
-Joey.

- Wszystko z nim w porządku.
Dałam chłopakompokanapce i coś do picia.
Nie martw się o niego.

Molly zamrugała i poczuła, że wraca jej jasność umysłu.
Po cota panika?
Przecież to tylko zwykła wiadomośćtelefoniczna.
Wyprostowała się i spojrzała na Beth.

- Dzwoniła pracownica opieki społecznej.
z Ohio.
Podobno pojawiły się jakieś nowe okoliczności.
Prosiła,żeby doniejzadzwonić.

- No i co z tego?
- Beth niewyglądała na zmartwioną.

- Pewnie chcą coś uzupełnić w papierach.
To chybanormalkaw przypadku adopcji międzystanowych?

- Mówisz?
- Serce Molly odzyskało właściwy rytm.

- Myślałam, żeto tutejszy wydziałrodzinny się tymzajmuje.
Robią to raz w roku, dopóki Joey nie ukończypiątego roku życia.
Potemto my mamy dbaćo uzupełnianie jego akt dla.
dla rodziców biologicznych.

- Więc może wydział w Ohio nie dostał takichinformacji naczas.
- Beth niedawała sięzbić z tropu.
-Tochyba możliwe?

Molly zamknęła oczy.
Tak,to musi być to.
Chodzio uzupełnienie dokumentacji.
Czegóż innego mogłabychcieć od niej i Jacka opiekunkaspołeczna z Ohio?
Adopcjaprzebiegła szybko i sprawnie.
Wszystko zostało zapiętenaostatni guzik.
Czyż nietak ujęła to pracownica wydziałurodzinnego na Florydzie?
Z drugiej jednak strony, taki telefon mógł oznaczać, że.
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Popatrzyła na Joeya, na jego jasne włosy i roześmianeoczy.
Rozdzielił właśnie swoją kanapkę na dwie części i zlizywał dżem 
truskawkowy z górnej kromki chleba.
Mollypoczuła, że opada zniej napięcie.
Joey miał siędobrze; byłich ukochanym synkiem.
Nie mogłapoddawać się czarnymmyślom.
W sumie niewiele wiedziała o biologicznej matceJoeya.
Wiedziała tylko,że nie była ani narkomanką, anipijaczką.
Największym problemem był jej mąż odsiadującyw więzieniu wyrok za 
przemoc wrodzinie.
Podobno matkazdecydowała się oddać Joeya do adopcji w trosce 
ojegobezpieczeństwo.
WybrałaMolly i Jacka spośródkilkunastupar zróżnych stanów.

Niby skąd miałby się wziąć jakiś problem?
Bethmówiła coś do niej, ale Molly nie potrafiła zebraćmyśli.

- Tak, masz rację.
Jakaśformalność, coś wpapierach.
Panikuję bez powodu.
Zaśmiała się nerwowo, spoglądając na siostrę.
- Upewnialiśmy się, żewszystko jest wporządku.
Zapięte na ostatni guzik.
Tak nampowiedzieli:

zapięte na ostatni guzik.
Nie zostało nic, co mogłobyrodzić jakieś problemy, gdy Joey.

- Molly!
Beth potrząsnęłają za ramię.
Ciii syknęła,oglądając się na chłopców.
- Usłyszy cię.

Molly uniosła ręce.
Okej ściszyła głos.
Czyżbymówiła zbyt głośno?
Kurczowo zacisnęła dłonie naoparciustołka, próbując zapanować nad 
emocjami.
Przepraszam.
Już wszystko w porządku.

- Wtakim raziepuść ten stołek - ponagliła ją Beth.
-No, chodź już.

Molly spojrzała siostrze głęboko w oczy, rozpaczliwie szukającw 



nich jakiegoś lekarstwa na ogarniający ją
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strach.

- Nikt nigdy.
-jej głos przeszedł w szept - nigdynie spróbuje odebrać nam Joeya, 
prawda?

- Nie!
- Beth stanowczo pokręciła głową.
-Z pewnością do niczego takiego nie dojdzie.
Adopcja zostałasfinalizowana dawno temu.

- Tak, oczywiście - Molly zrobiła głęboki wdech i powoliwypuściła 
powietrze.

Jeszcze raz wyliczyła w myślach wszystkiefakty świadczące o tym, 
że nie ma powodu do zmartwień.
Adopcjazostała sfinalizowana dawno temu.
Po tylu latachnikt niemoże tego zakwestionować.
Lęk jakby zaczął ustępować,a serce się uspokajało.

Nagle się zorientowała, że tuż obokniejstoi Joey.
- Mamusiu.

- Pociągnął ją za rękaw.
-Jesteś chora?
Molly spojrzała najego zatroskaną buzię.

- Nie, kochanie.
Mamusi nic nie jest.

- Dlaczego nie jecie razem z nami?
- zapytał, wskazując na stół.
-To miał być piknik dlawszystkich.
Nawetdlamam.

- Zgadza się.
- Beth poklepała Joeya po plecach i leciutko popchnęła wkierunku stołu.
Zarazdo was dołączymy.

-Jem już drugą, mamusiu - oznajmiłJonah, podnoszącdo góry swoją 
kanapkę.
- Pospiesz się, bo zabraknie.

Zaoknem rozległ siękolejny grzmot.
Molly nabrałapowietrza w płuca i potrząsnęła głową.

- Maszrację.
- Wstała i popatrzyła naBeth.
-Niebędęsię tym martwić.



- No, wreszcie mówisz do rzeczystwierdziła Beth2 pewnością w 
głosie.
- Tona pewno nic poważnego.
Jestemo tym przekonana.

117.



- Na pewno.
- Molly wciąż chwiała się na nogach, aleoddychała już normalnie.
-Chyba mam jakąś fobię napunkcie pracowników opieki społecznej.

- No.
- Bethpopukała się w czoło.
-To widzę.
Molly wyciągnęła przed siebie ramiona, a Bethzrobiłato samo.
Uścisnęły się serdecznie, copozwoliłoMollyodzyskać wewnętrzną 
równowagę i spokój ducha.
Cofnęłasię o krok i uśmiechnęła do siostry.

- Co ja bymbez ciebie zrobiła?
Bethodwzajemniła uśmiech.
Molly zobaczyław nimniezliczonąliczbę podobnych chwil.

- Na szczęście nigdy się tego nie dowiemy.
-Racja.
- Dobra!

- Beth ujęła Molly za rękę izaprowadziła dokuchni.
-Zdajesię, że mamytu jakiśpiknik - powiedziała, zajmując miejsce obok 
Jonaha.

- No przecież!
- Joey poklepał sąsiednie krzesło,a gdyMolly usiadła, objął ją za szyję i 
pocałował w czubek nosa.
Póki jeszcze coś zostało.

Mollystraciłaapetyt, ale nie dawała tego po sobiepoznać.
Gdy na zewnątrz na dobre rozpętałasię burza,pałaszowali kanapki 
zmasłemorzechowym imarchewki,popijając sokiem z kartonu.

Jonah zpodziwem patrzył na Beth, którapotrafiła starannie obgryzać 
marchewkę dookoła tak, że zostawał jej w dłonipyszny i soczysty środek, 
który zjadała na samym końcu.

- Mamusiu, jesteś mistrzynią świata w obgryzaniumarchewek.
-Wiem.

- Beth uniosła ręce do góryw geście triumfui ukłoniła się nisko.
-W obgryzaniu marchewek nie mamsobie równych.
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Joey omal nie pękł ze śmiechu, gdy Molly usiłowała
ją naśladować.
- Niezbyt ci to wychodzi, mamusiu - skomentował tenieudolne próby.
-Chyba dam sobie spokój -roześmiałasię.



Po raz pierwszyod momentu odsłuchania wiadomości poczuła beztroskę.
GUS, który do tejpory spał smacznie przy drzwiach,obudził się, 
przeciągnął i usiadłmiędzy nimi.
Molly podstawiła mu pod nos swój talerz z resztkami marchewek.

- MożeGusowi pójdzielepiej?
-Hej, GUS.

już prawie skończyłem, zaraz sięz tobąpobawię - Joey pieszczotliwie 
przemówił do swojegoczworonożnego przyjaciela.
- Mamusiu,mogę mu daćmarchewkę?

GUS uwielbiał, gdyJoey dawał mu marchewki.
A możepo prostu uwielbiał Joeya.

- Dobrze.
Ale nie pozwól,by oblizywał ci palce.
Niewtedy, kiedy jesz.

Piknik dobiegł końca i Beth z dziećmi pojechali dosiebie.
PrzedwyjściemBeth pogroziła Molly palcem i obdarzyła ją 
spojrzeniemmówiącym: "Tylko się nie zamartwiaj.
Wszystko będzie dobrze".

Molly kiwnęła głową przytakująco, ale gdygoście jużposzli, usiadła 
w fotelu w salonie i obserwowała Joeya i Gusa.
Chłopiec potrafił godzinami leżeć napodłodze ;

obok psa,opierającgłowę na jego grzbiecie.
Od czasu do czasu GUS obracał głowę i spoglądał na Joeya tak, jakby ;

chciał mupowiedzieć:Hej,przyjacielu, tylko nie doroślej.
GUS miał osiem lat i nie był już tak żwawy jak kiedyś,  podczas zabaw w 
ogrodzie bez wytchnienia ganiał za Joeyem, nie odstępując go na krok.
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Joey przesunął dłonią po grzbiecie czworonożnego
przyjaciela.
- Wiesz co, GUS?

Jeździłem dziś na karuzeli.
Pies powoli uniósłłeb i popatrzył na swojego kumpla.

- Wiem, wiem!
- Radosny głos chłopcawypełniałpokój.
-Też byś chciał.

Joey zamyślił się przez chwilę.
- Nie mógłbyśpchać, alena pewno potrafiłbyś sięmocno trzymać.

A wiesz dlaczego?
GUS ziewnął.

- Masz rację - chłopiec poklepał go po przednichłapach - bo masz 
pazury.

GUS, niewzruszony tym odkrywczymspostrzeżeniem,położyłłeb na 
podłodze i zasnął.
Joey podniósł jego uchoi spytał cicho:

- Śpisz, GUS?
Pies nawet niedrgnął, więc chłopczyk poderwał sięi ruszyłw stronę 

Molly.
Kolejny grzmot za oknem sprawił, żeprzyspieszył kroku.

- Czy już pora na drzemkę?
Nie wydawał się zachwycony tą perspektywą.

- Już od godziny.
Molly posadziła go sobie na kolanach tak, że nóżki zwisały mu z jednej 
strony.
- A możetak zdrzemnęlibyśmysię dziś razemna kanapie?

- Ju-hu!
Tak lubię.

Postawiła synka na podłodze, a sama położyłasię naboku, 
zostawiając mu wystarczająco dużo miejsca.
Wskoczyłna kanapęi przytulił się do mamy, zamykając oczy.
- Mamusiu, wiesz, dlaczego tak jest najfajniej?

-Dlaczego?
- Pocałowała go w policzek.
Znowu przypomniała sobie wiadomośćzostawioną przez pracownicę
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To z pewnością jakiś drobiazg.
Formalność.
Drobna luka w papierach.
Tak jak mówi Beth.

- Bo.
-Joey otworzył oczy, by widzieć jej twarz.
Pachniał masłem orzechowym, trawą iGusem, wszystkim tymnaraz.
- Bo razem jestraźniej, gdyprzychodzi burza.

- Święta racja, mój mały.
- Przytuliła go mocniej.
- Razem raźniej.

Wprzypadku tej burzy i każdej innej.
Gdy chłopczyk zasypiał, Mollyw głębi serca łudziłasię nadzieją, że 

Beth miała rację.
I że w najbliższej przyszłości grzmoty i błyskawice za oknem okażą 
sięjedynąburzą, której będą musieli stawić czoła.



Rozdział IX
Jack zatelefonował do Ohio zaraz następnego dnia
rano.
Gdy tylko wrócił z pracy,Molly powiedziałamuo wiadomości 

zostawionej przez pracownice opieki społecznej.
Jack przesłuchał nagranie i zgodził się z Beth.
Ta jakaśAllyson Bower prawdopodobnie chciała uzupełnić danew 
aktachJoeya.
Informacje dotyczące dziecka adoptowanego były na bieżąco uzupełniane; 
widocznie czegoś w nichzabrakło.

Niemniej jednak godzina siłowania się zjoeyem napodłodze 
inoszenia go, jak King Kong, nabarana orazwieczorne czytanie "Gdzie jest 
Nemo?
" nabrały tego dniaszczególnego znaczenia.
Jack chłonął każdy szczegół:

śmiech synka wypełniający cały salon, dotyk jego małychłapek 
ufniespoczywających w dłoni taty,zapach szamponuna mokrych włoskach 
po kąpieli.
Ten chłopiec był dlanichwszystkim był sercem ich domu.

Dlatego mimoże wierzył w to, co Beth powiedziałaMolly: że ten 
telefon to nic ważnego, że jutro będąsię z tego
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śmiać -Jack niemógł tejnocy zasnąć.
Czy ta kobieta niemogła zostawić dokładniejszej wiadomości?
Czy nie zdawała sobie sprawy z tego, jak będą to przeżywać?

Nazajutrz o siódmejJack był gotów zadzwonićdo paniBower i 
miećcałą tę sprawę z głowy.
Joey jeszcze spał smaczniew swoim pokoju.
Molly usiadła obok niego nałóżku,kiedy wybierał numer opieki społecznej 
w Cleveland.
W tlćradio cichutko grało przyjemny jazz.
Molly jedną rękąściskała kolano Jacka, drugą zaś - krawędź łóżka.

- To niż ważnego szepnąłdo niej, gdy wsłuchawcerozległ sięsygnał 
przywołania.
Spojrzał na zegarek.
Pięćminut -tyle powinna zająć rozmowa.
Potem obudząJoeya, zjedzą płatki śniadaniowe z bananami, po czymJack 



wyjedzie do pracy -jak codzień.
Po drugim sygnale wsłuchawce odezwał się kobiecygłos:
- AllysonBower, Dział Opiekinad Dziećmi.

Słucham.
Jack poczuł, żeserce zabiło mu mocniej, a potemzamarło.

- Halo - odezwał siętonem, jakim zwyklezałatwiałsprawy służbowe.
Mówi Jack Campbell.
Dzwoniła panido nas wczoraj w sprawie naszego syna Joeya.
- Umilkł.

- Wspominała pani, że zaistniały nowe okoliczności.
Kobieta nie odzywała się przez chwilę.

- Tak.
- Jej głosbrzmiał, jakby byłazmęczona lubprzygnębiona.
Jack nie był pewien, które z tych odczućbyło wyraźniejsze.
- Panie Campbell, obawiam się, żemam dla pana złe wiadomości.

Jack niechciał powtarzać głośnotego, co mówiła
- Molly siedziała obok niego, chłonąc każde jego słowo.

Poskubał grzbiet nosa.
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Co to znaczy?
Cóż.

to długa historia.
Tydzień temu zadzwonili domnie naturalni rodzice Joeya.
Okazujesię, że jego ojcieczostał niedawno zwolniony z więzienia i dopiero 
wtedy siędowiedział, że jego żona oddała ich syna do adopcji.
Sprawdziliśmy dokumenty i okazało się, żemężczyzna nie kłamie.
Jego podpis nadokumentach potwierdzających zrzeczenie siępraw 
dodziecka został sfałszowany, co oznacza.
- umilkłana sekundę - przykro mi to stwierdzić, ale to oznacza, 
żedokumenty dotyczące adopcjichłopca są fałszywe.

Serce Jacka biło jakszalone.
Co ona powiedziała?
Nie!
Nie, toniemożliwe.
To się nie dzieje naprawdę.
Zwinął dłoń w pięść i przyłożył sobie do skroni.

- Co.
- Molly patrzyła naniego rozszerzonymi zestrachu oczyma.
Co ona mówi?

Potrząsnął głową i pokazał jej na migi,żeby chwilępoczekała.
Słowa kobiety nieznośnie brzęczały mu w myślach.
Zacisnął powieki.
Nigdy wcześniej nie brakowałomu słów - w końcu zarabiał na życie jako 
złotousty sprzedawca.
Ale wtej chwili, nawet gdyby wiedział,copowiedzieć, i tak nie byłby 
wstanie sformułować ani jednegosłowa.
To,co mówiła kobieta zOhio, w ogóle nie miałosensu.
Wyciągnął rękę i wyłączył radio.
Muzyka ucichła.
Uff..
Cisza - potrzebował chwili ciszy.

Pracownica opieki społecznej próbowała coś mu tłumaczyć:
- Nie mamypewności, kto sfałszował podpis naturalnego ojca, ale to, 

obawiam się, nie ma żadnego znaczenia.
Wydawała się przygnębiona całą tąsprawą.

- Bardzomiprzykro, panie Campbell.
Przedstawiłam sprawę sędziemui orzeczenie było jednoznaczne.



- Umilkła na chwilę.
- Prawo dostałej opieki nad dzieckiem zostało przywrócone
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rodzicom naturalnym, przy czym przez następnych kilkamiesięcy 

będą państwo moglisprawować nad chłopcemwspólną opiekę - wraz z 
rodzicami naturalnymi.

Jackścisnął kurczowoszczęki, oczy wciąż miał zamknięte.
Tym razem zdołał się odezwaćpomimo kompletnej niemożności 
myśleniaczy jakiegokolwiek logicznego argumentowania.

- Wspólnąopiekę?
- Czuł, że siedzącaobok Mollytraci nad sobą kontrolę.

- Będzieto polegało na serii nadzorowanych wizyt,podczas których 
Joeyspędzi część weekendu ze swoimirodzicami naturalnymi, poczym 
wrócido pana i pańskiejżony.
- Miał wrażenie, że każde słowo sprawia kobiecietrudność.
-Wizyty te będą sięodbywały co kilka tygodni,a po czwartej z nich prawa 
doopiekinad Joeyem zostanącałkowicieprzekazane rodzicom naturalnym.

Jack zerwałsię na równe nogi.
Wydał dźwięk oznaczający coś pomiędzy gniewem a niedowierzaniem.

- Tak po prostu?
A nasz adwokat.
Nasz głos w tejsprawie.

Mollywstała i zaczęła przechadzać się tam i z powrotem.
- Nie.

To się niedzieje naprawdę.
- Byłablada jakściana.
Zatrzymała się i spojrzała mężowi w oczy, szukająctam odpowiedzi,ale 
ontylko uniósłw górę palec i poruszył ustami: "Czekaj!
".

Pracownica opiekispołecznejcoś jeszcze mówiła.
- Przykro mi, panie Campbell.

W przypadku gdypodpis na dokumentach potwierdzającychadopcję 
zostałsfałszowany, prawo niepozostawia cieniawątpliwości.
- Zawahała się.
- Udało mi się wywalczyćdla państwatylko to jedno ustępstwo.
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Ustępstwo?
Ustępstwo w sprawie dzielenia opieki nad ichsynem?
Może teraz powie mu, że to wszystko pomyłka i żesędzia zmienił jednak 
zdanie co do odebrania im Joeya.
,Jackpocierał skroniei próbował zignorować uczucie, żeziemia usuwa mu 
się spod stóp.
Nic w tym wszystkim niemiało sensu.
To jakiś koszmar.
PrzecieżJoey jest ich dzieckiem od prawiepięciu lat.
Jaki sędzia obdarzonyzdrowymrozsądkiem przyznałby prawo do 
opiekinadich synkiemkomuś innemu?

Zmusił się do skupienia całej uwagi.
Jakie.

jakie ustępstwo?
Wspólna opieka nad dzieckiem, już panumówiłam.
- Umilkła, jakby spodziewała się podziękowań z jegostrony.

Te jednaknie nastąpiły, więc kobieta ciągnęładalej.
- Niczego więcej nie dało sięzrobić.
Jack wciągnął głęboko powietrze i spuścił głowę.

Wreszcie cośw nim zaskoczyło ipoczuł, żena powrót 
odzyskujerównowagę.

Przepraszam, nie dosłyszałempani nazwiska.
Allyson Bower.

Pracuję w DzialeOpieki nad Dziećmi
w Ohio.
Taak.

Pani Bower, cóż, obawiam się, że to ustępstwoniewiele dla nas znaczy.
Jeszcze dziś skontaktujęsię zmoimadwokatem; będziemy w tej sprawie 
walczyć tak długo, jakbędzieto konieczne.
Zbierał wszystkie siły; rozmowaz pracownicą opieki społecznej była 
niczymwobec zadania,jakie czekało go teraz.
Musi wyjaśnić całąrzecz Molly.

Panie Campbell, obawiamsię, że w tej sprawienie mamożliwości 
podjęcia jakichkolwiek dalszych kroków prawnych i że spotkanie z 
adwokatem będzie tylko stratą.

Dziękuję, pani Bower.
Mój adwokat skontaktuje sięz panią.
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Gdy tylko odłożył słuchawkę, Molly chwyciła go załokieć, wbijając 
jednocześnie wzrokw jego twarz.

- Co się stało?
Powiedz!
Dlaczego musimy kontaktowaćsię z adwokatem?
- Pytania padały szybko, słychaćw nich było szalony strach.
Nigdy wcześniej nie słyszałtakiego przerażenia w jej głosie.

Jack spojrzał nakobietę będącą miłością jego życia;
w tej chwili dałby wszystko, byle odwrócić całą tę sytuację.

Wiedział, że jeśli teraz otworzyusta i odpowiena jejpytania, kryzys, przed 
którym stanęli, stanie się niezaprzeczalnie realny.
Ale jaki miał wybór?
Musiał jej powiedzieć,nie można byłotego uniknąć.

Odwrócił się do niej i położył ręce na jej ramionach.
- Naturalny ojciec Joeya nigdynie podpisywał żadnychdokumentów 

związanych zadopcjąJoeya.
Miała wrażenie, że to nie on mówi, lecz ktoś inny; tak jakby w każdej 
chwili miał puścić do niej oko i przeprosić za kiepskiżart.

- Nie podpisywał?
- Molly zaczęła drżeć.
Do oczunapłynęły jej łzy.
Ico to.
co to znaczy?

- To znaczy, że dokumenty związane z adopcją sąfałszywe.
Jack czuł, że pod powiekami piekągołzy, alew tej samej chwili zaczął 
narastać w nim wściekły gniew.

- Fałszywe?
wyszeptała Molly zbolałym głosem.
Zaczęła szybko łapać powietrze, oddech miała dwukrotnieszybszyniż 
zwykle.
- Co to znaczy, Jack?
Powiedzmi!

- Molly, uspokójsię.
- Jego gniew narastał z chwilinachwilę.
To musi być jakaś pomyłka.
Na szczęście miałkontakty z najlepszymi prawnikami w południowej 
Florydzie, więc na pewno wszystko się wyjaśni.
Zacisnął zęby.
Sędzia zOhio przyznał prawo do stałej opieki nadjoeyem Jego rodzicom 



naturalnym.
Kobieta z opieki społecznej
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powiedziała, że to sprawa niebudząca żadnych wątpliwości;
ona nic więcej zrobić niemoże.
- Co takiego?

- krzyknęła Molly.
Wstała, ruszyła gwałtownie w stronędrzwi, zatrzymała się w połowie 
drogi, poczym wróciła na miejsce.
- Czy oni po niego przyjadą?
Już

teraz
- Nie.

- Jack złapał żonę za ramię i delikatnie podprowadziłz powrotem do łóżka.
-Nie panikuj.
- Gdy usiedliobok siebie, ujął jej twarz w swoje dłonie.
Wynajmiemyadwokata.
- Sam nie wiedział, czy bardziej uspokaja w tensposób ją, czy siebie.
-Joeynigdzie nie pojedzie.

Drżała teraz jeszcze bardziej.
- K-k-kiedy chcą go zabrać?
-Nie dojdzie do tego.

- Jack nie chciał brać takiejmożliwości poduwagę.
- Ale jeśliby doszło.

to ile mamy czasu?
- Molly mocnosię na nim wsparła; wydawało się, że zaraz zemdleje.

- Molly,oddychaj głęboko.
Damy sobie radę, obiecuję ci!

Szarpnęła się i wstała.
- Nie chcę oddychać!

- krzyczała donośnie i przenikliwie, jak wariatka.
Po chwili wyraz jej twarzy zmieniłsię i gniew zaczął tajać.
Powoli osunęła się obok męża i sięrozszlochała.
Wyglądała, jakby zaraz miałazwymiotować.
Podniosła spojrzenie naJacka.

- Jack.
pomóż mi!

- Molly.
- Objął ją ramieniem i przytulił.
Niktnam go nie odbierze, nie pozwolę na to.

-Nie zniosę tego, Jack.



Nieoddam go.
- Jej szlochbył teraz nieco cichszy, alewciąż przejmujący.
Zacisnęłamocno powieki i płakała, kołysząc się w przód i w tył.
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- To moje dziecko.

moje jedyne dziecko.
Proszę.
nie

oddawajmy go.
- Ciii.

- Przytulił ją mocniej, jakby starał się ją osłonić przed wszelkim złem.
Joey nigdzie nie odejdzie.
Taksię nie stanie - przemawiał do niej wtensposób przezdziesięć minut, 
robiąc cow jego mocy, by ją uspokoić.
Wreszcie Molly podniosła się nieco.

- Nie mogę go utracić - odezwała się cichym, słabymgłosem.
Pogłaskał ją po plecach.
- Nie utracisz,kochanie.

Weź się w garść, proszę.
Wstrząsnęła nią kolejna fala łkań.
Wreszcie wzięłagłębokioddech i spojrzała naniego.

- Kiedy chcą go zabrać?
Muszę to wiedzieć.
Jack rozumiał Ją lepiej byłopoznać prawdę, choćbynajgorszą.
Wciąż obejmowałją ramieniem.

- Ta kobieta powiedziała coś o odwiedzinachco kilkatygodni.
Słowa z trudem przechodziłymuprzez gardło,jakby się bał, że gdytylko 
wypowie je głośno, urzeczywistnią się.
W trakcie czwartej wizyty Joey przeniesiesię do nich nastałe.
- Szybko ciągnął dalej, zanim Mollyzdążyła cokolwiek powiedzieć.
-Ale nawet o tymniemyśl, nie dojdzie do tego.
Na pewno!

Molly z wysiłkiem usiadłaprosto, a pokilku sekundach wstała.
- Muszęobudzić Joeya.

Jedziemy dziśz Beth i jejdziećmi na basen.
- To możepoczekać.

Musimy przemyśleć kilka spraw.
- Nie!

- Molly miała zapuchnięte oczy; otarła dłońmiostatnie łzy.



On potrzebuje normalnegożycia,Jack.
Dzień na basenie dobrze mu zrobi.
- Spojrzała na męża
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ostro.
- Tak jak powiedziałeś, nie zabiorą go nam.
Niepozwolimy na to ani ty, ani ja.
- Patrzyła teraz tak twardo,żenie przypominała samej siebie.
-Musielibymnienajpierw zabić.

Jej słowa towarzyszyły Jackowi przez cały dzień.
Zadzwonił do swojego adwokata, który polecił mu najlepszego specjalistę 
od prawa rodzinnego w Miami.
Jack udałsięwięc na spotkanie z nim,zabierając całą 
dokumentacjędotyczącą adopcji Joeya.

Czekało go trudnezadanie: nie chodziło tylko o wygranie bitwy o 
przyznaniepraw do opieki nadsynkiem- czekała go walka o dziecko, które 
było duszą i sercemich domu.

Na baseniebyło cudownie.
Trzy godziny słońca i chlapania się w wodziez Joeyem- Molly 

aniprzez chwilę nie pozwoliła, by jej myśli powędrowały ku 
strasznymchwilom poranka.
Jack zajmiesięwszystkim - byłao tym przekonana.
Prędzej da się zabićniżodda swojegosynka.

Przez całe przedpołudnie Molly i Beth nie miały sposobnościdłużej 
porozmawiać, ale po baseniepojechaływraz z dziećmi do domu Beth.
Joeyusnąłw samochodzie,kiedy więc dotarli na miejsce, Molly przeniosła 
go ostrożnie i ułożyła na kanapie.
Beth zaprowadziła Jonaha do jegopokoju i ułożyła go do snu,a starsze 
dzieci zaczęłyoglądaćfilm wsalonie.

Mollywyjęła z lodówki dzbanek mrożonej herbatyi nalała sobie i 
Beth.
Nie mogła uwierzyć, że wszystkoto dzieje się naprawdę.
Od chwili, kiedy zaczęli rozwa130

żaćmożliwość adoptowania dziecka, obawiała się jednejtylko rzeczy: 
telefonu takiego jak dzisiejszy.
Czuła, że musiporozmawiać z Beth, zanim kompletnie się rozsypie.
Przypomniała sobie wszystkie uwiecznione w starym albumieciężkie 
chwile, kiedy Beth była przy niej.
To ona wspierałaMolly, gdy została publicznie upokorzona przez 
swojegochłopaka; to ona była głosem rozsądkui pocieszenia pośmierci 
Arta Goldberga.
Teraz także tylko do niej Mollymogła się zwrócić.



Oczywiście szczegółami zajmie się Jack, ale Molly i takpotrzebowała 
się wygadać i podzielić z kimś obawami.
Takwięc gdy tylko Beth weszła dokuchni, siostra spojrzałana nią i 
otworzyła usta.
Nie była jednak wstanie wydusićz siebiesłowa.
Od czegozacząć?
Cała sytuacja przypominała scenyz jakiegoś filmu.
Molly nie miała do tej pory anichwili, by uporządkować myśli i ubrać je w 
słowa.

- Hej.
co się stało?
- Bethpodeszła do niej.
Takdelikatnie i czule przemawiała do swoich dzieci, ilekroćktóremuś z 
nich coś się stało.
Ale tym razemw głosieBeth dało się wyczuć również strach.
Molly,kochanie,odezwij się domnie!
O co chodzi?

- Tentelefon.
- Molly wykrzywiła usta, reszta zdaniautonęła w szlochu.

Beth wpatrywała sięw nią uważnie; po chwili zmieniła się na twarzy.
- Telefon.

? Z opieki społecznej?
- Tak.

- Molly wzięła szklankęz herbatąi usiadła nakrześle.
To, co zamierzała opowiedzieć Beth, nie miałożadnego sensu.
- Dokumenty dotyczące adopcjiJoeyazostały sfałszowane.
-Objęła sięramionami i popatrzyła na siostrę.
- Jego naturalny ojciec w ogóle ichnie podpisywał.
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Co?!
- Beth chwyciła swoją szklankę i usiadła obokMolly.
Wyraźnie zaszokowana,zmarszczyłaczoło.
- Aleto chyba nie twoja sprawa, prawda?

Dooczu Molly napłynęły kolejne łzy; zakryła twarzdłońmi.
Molly?

To nie twójproblem?
- Bethobjęła ją ramieniem.
-Pracownicy opieki społecznejmusząrozwiązać tękwestię razem z 
naturalnymi rodzicami Joeya, czyż nie?

Nie.
- Molly opuściła ręce i otarła oczy końcamipalców.
Czuła narastającą chęć walki.
Przezcałe przedpołudnie nad basenemzmagała się ze 
sprzecznymiuczuciami.
Pływała obok Joeya i wynurzała się na powierzchnięwody,by wziąć 
oddech, ale nagły przypływ paniki uniemożliwiałjej zaczerpnięcie 
powietrza.
Joey był dla niejwszystkim- nie ośmielą się go jej odebrać.
Po chwili nurkowała nasamo dno basenu inagle stawała się groźną 
lwicą,zdolnądo wszystkiego, byletylko obronić swoje dziecko.

Teraz siedziała, patrząc naBethi nerwowo oddychając.
Sędzia z Ohio zadecydował w tymtygodniu, żeprawa do opieki nad 

dzieckiem zostaną za kilka miesięcyna powrót przyznane jego naturalnym 
rodzicom.
Ponieważktoś sfałszował podpis ojca dziecka.

Pewnie matka.
Beth wcisnęła ramiona w oparciesofy.
Nadalwpatrywała się w Molly.
Czy kiedy adoptowaliście Joeya, jego ojciec niesiedział wwięzieniu 
zastosowanieprzemocy w domu?

Tak.
Założyła ręce i objęła się nimiw pasie.
Terazwłaśnie wyszedł.

Więc jeśli matka sfałszowała podpis, to czy oni niepowinni całej 
sprawy wyjaśnić?

Mollyzmrużyła oczy, próbując sobie coś przypomnieć.
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- Ta kobieta z opieki społecznej powiedziała, że niewiadomo, kto 
sfałszował podpis.
Więc przypuszczam, żewykluczylimatkę.

- To głupie.
- Wgłosie Beth zabrzmiała frustracja.

- Jaką gwarancję mają więcludzie adoptujący dziecko?
-Zirytowana wymachiwała ręką.

-W takim razie nikt niemoże spać spokojnie, jeżeli rodzice naturalni mogą 
sobiepo latachprzypomnieć,że jakieś formalności nie zostałydopełnione!
Oczywiście niepoddacie się?

- Właśnie wtej chwili Jack jest wdrodze do Miami.
Nasz adwokat polecił jakiegoś superspecaw tej dziedzinie.

- Molly uświadomiła sobie, żemięśnie ramion ma całyczas napięte; 
spróbowała je rozluźnić.
Uspokój się, Molly.
Wszystkobędzie dobrze.
- Jack powiedział, żebym się niemartwiła; jużon się wszystkim zajmie.

- To dobrze!
Beth wstała i oparła ręce nabiodrach.

- Cała ta sprawa jestpo prostu chora!
Tylkopomyśl: zabraćzdrowe dziecko z jedynego znanego mu domu,w 
którymwychowywało się przez prawie pięćlat.
- Zacisnęła pięści.

- Nikt przy zdrowych zmysłach by tego nie zrobił!
-No właśnie.

- Molly chłonęła siłę płynącą ze słówBeth.
Jej młodsza siostra zawsze była raczej typem wojownika niż ofiary.
Jeszcze dziś będziemy coświedzieć.

Twarz Beth złagodniała.
- Jestem pewna, że wszystko się wyjaśni.

Musi!
- Na pewno.

- Molly powtarzała w myślijej słowa:
Wszystkosię wyjaśni.

Na pewno!
Nerwowo postukałapalcami po kolanie.
- Ale wolałabym, żebyśmyznalazłysobie jakieśzajęcie nadzisiejsze 
popołudnie.

Bojowynastrój natychmiast opuścił Beth.



Usiadłaobok siostry.
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- Ależ mamy zajęcie.
Wyciągnęłado niej ręce.

Możemy porozmawiać z Bogiem.
- Ja nie.

zaczęła Molly, alezaraz zmieniła zdanie.
,Beth potrafiłaznaleźć odpowiednifragment Biblii nakażdą okazję.
Nagle Molly zapragnęła się dowiedzieć, czyBiblia ma cokolwiek do 
powiedzenia w jej sytuacji.

- Czy Bibliamówi coś o dzieciach.
o przyszłościczekającej dziecko.
czy utracie dziecka.
albo o walceo dziecko.

Beth nie wahała się ani przez chwilę.
- Bibliawiele mówi i o dzieciach, i o walce, jakączęstomusimy w 

życiu toczyć - zaczęła wyliczać na palcach.
Przede wszystkim,w Księdze ProrokaJeremiasza jestfragment, który 

mówi, że Bógzna zamiary jakiema codo nas, zamiary pełne pokoju, a nie 
zguby, by zapewnićnam przyszłość, jakiej oczekujemy.

Molly zastanowiła się.
Jeśli to prawda,to Bóg ma swojezamiary takżewobec Joeya.
Dobrezamiary.
Wiadomośćta uciszyła nieco jej niepokój.

- Co jeszcze?
-Pokażę ci.
- Świetnie, pokaż mi zaraz!

- Molly nie poznawałasamej siebie.
Ale tam, gdzie w grę wchodziła przyszłośćJoeya, gotowa była na 
wszystko.
Spojrzała na zegarek.

Zacznijmyczytać już teraz, póki Joey śpi.
Tak też zrobiły.

DopókiJoey drzemał,Molly iBethczytały fragmentyBiblii,a przed 
wyjściem Molly dodomu wzięły się za ręce i Beth odmówiła modlitwę.
Przezcałe życie Molly nie zwracała naBoga najmniejszej uwagi.
Wydawało jej sięwięc nie wporządku,że zwlekała aż dotąd

do tak tragicznej chwili z zastanowieniem się, czy Onw ogóle 
istniejei czy może jej pomóc.
Z tegopowodu
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dialog o Bogu był dla niejniezręczny, wręczkrępujący.

Aleporozmowie z siostrą Molly poczuła coś, czego nie dał jejani Jack, ani 
świadomość, że jej mąż udał się na rozmowęz najlepszym adwokatem, ani 
nawet niezawodna Beth.
Molly poczuła spokój.



" Rozdział X
Rozwój wypadków przyprawiał Wendy o zawrótgłowy.

Jeślitylko niemyślała o przybranychrodzicach swojego synka, nie 
zastanawiała się,jaką stratę poniosą, każdego dnia czuła się szczęśliwsza 
niżkiedykolwiek w życiu.
Rip był w domu i zachowywał siępoprawnie.
Szukał pracy: odbył już dwie rozmowy kwalifikacyjne w kinie.
Wydawało się,że posadę kierownikama w zasięgu ręki,cooznaczało,że być 
może za jakieśpół rokubędą mogli wynająć większy dom.

Ale przede wszystkim - ich syn wracadodomu.
Manaimię Joey.
Allyson Bower podała im garśćinformacji, gdysędzia ogłosił pomyślne dla 
nich orzeczenie.
Teraz Wendylada chwila oczekiwała wizytypani Bower.
Za dziesięć,piętnaścieminut wpadnie tutaj, żeby sprawdzić,czy ichdom 
nadaje się dla małego dziecka.
Potej wizycie pozostanie już tylko czekać Joey po raz pierwszy 
przyjedziedoOhioza dwa tygodnie.

Wendy wzięła kuchenną ściereczkę i jeszczeraz przetarła blat.
Wprawdzie ich kot, Tygrysek, wiedział, że niewolno mu się kręcić w 
pobliżu naczyń, ale zdarzało mu się
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o tym zapomnieć.

Pracownicy opieki społecznejna pewnonie spodobałbysiękociwłos 
nakuchennym blacie.

Tygrysek ocierał się o kostki Wendy i głośno miauczał.
- Nie teraz, kotku.

- Zbliżało się południe, ulubiona poraTygryska na przekąskę.
Pańcia nie ma dziś czasu.

Przetarła gąbkąwszystkie szafki, pragnąc, by całakuchnia błyszczała 
jak nigdy.
Kiedy skończyła, jeszcze razrozejrzała się wokół.
Ani jednej plamki!
Ripkupił puszkękitu i kiedy wyszedł, Wendyzakleiła dziurę w ścianie.
Tak,wszystko było wporządku.

Ale może Allyson będzie głodna?
Zapach dochodzącyz piekarnika z pewnością wytworzyciepłą domową 
atmosferę.



Otworzyła zamrażarkę, wyciągnęła opakowaniebułeczek cynamonowych i 
przeczytała instrukcję.
Pięćminutpóźniej bułeczki były już w piekarniku.
Wendyumyła ręce i wytarłaje w przybrudzony ręcznik ciśniętyobok zlewu.
Czysty, w niebieskie paseczki, wisiał schludnie nadrzwiczkach piekarnika.
Wendy oparła się o blati odetchnęła.
Od czasu spotkaniaz panią Bower ich życienabrało niesamowitego tempa.

Pierwszą dobrą wiadomościąbył raporteksperta grafologa: nie było 
wątpliwości, że to nie Rip podpisał dokumenty.
Wendy wstrzymała oddech, gdyAllyson podawała jej tę informację przez 
telefon.
JeślipodejrzewalibyJą o sfałszowanie podpisu, napewno zostałaby 
oskarżona.
Ale nikt jej o nic nieoskarżył.
Kilka dni późniejAllysonzadzwoniła ponownie ikazała im stawić się 
nazajutrz naprzesłuchanie.
Sędzia Rye Evans miał rozpatrywać sprawęi wydać decyzję.
Rip i Wendy włożyli najlepsze ubrania,a Rip wyglądał jeszcze przystojniej 
niż w dniu ich ślubu.
Stenotypistka nie mogła oderwać od niegooczu.
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W czasie przesłuchania głos zabierała głównie Allyson.
Powiedziała sędziemu, że poinformowano ją, żena dokumentach 
adopcyjnych państwa Porterów widnieje sfałszowany podpis.
Nie ulegało wątpliwości, że traktuje tę sprawębez entuzjazmu.
W pewnej chwili - kiedy przedstawiłasądowi wynikiekspertyzy 
grafologicznej - Allyson przezpół minuty nie odzywała się, tylko patrzyła 
na sędziego.

Wreszcie uniosłateczkę zdokumentami.
- Muszę powiedzieć, Wysoki Sądzie, że nasz wydziałnie uważa,by 

zabranie tego chłopca z domu jego przybranych rodziców leżało w jego 
interesie.

Sędzia skinął głową.
Przezwiększość rozprawy siedziałnachmurzony, ze 
zmarszczonymibrwiami, i wciąż spoglądał narozłożone przed sobą 
dokumenty.
Zapytał o kryminalną przeszłość Ripa Portera: dwa wyroki za napaśći 
pięcioletnie więzienie za przemoc domową.
Wezwał Ripado złożenia zeznań.

Pytaniabyły łatwe.
Czy Rip przeszedł proces resocjalizacji?
Tak.
Czy uważa, że siępoprawił?
Oczywiście.
Czyjest terazinnym człowiekiem?
Zdecydowanie.
Czy da radęzmierzyć się z rolą ojca?
Tak, już nie może się doczekać.
Czyzastanawiał się, jak dyscyplinować dziecko, nie uciekającsię do 
przemocy?
Tak; nadal będzie uczęszczał na terapię,by mieć pewność, że podejmuje 
stosowne kroki.

Nie mam więcej pytań stwierdził sędzia.
Ripuśmiechnął się dostenotypistki, po czymzająłmiejsceobok Wendy.

Teraz nadeszłakolej na nią.
Sędzia miał jeszcze mniejpytań.
Swego czasuchciała oddać to dziecko do adopcji,zgadza się?
Tak, w tamtych okolicznościach - tak.
Ale terazchce wychowywać chłopcarazem z mężem?



Tak; wyjaś138
niła,dlaczego: myślała, że mąż nie będzie chciał dziecka.

Teraz może siętylko modlić, żeby odzyskali szansę utraconąprawie pięć lat 
temu.

Na tym przesłuchanie się skończyło.
Allyson siedziała przy długim stole w przedniej częścisali rozpraw.

Od czasu do czasu zaglądała do teczki z dokumentami i potrząsała głową.
W pewnejchwili wstałai zapytała sędziego, czy może wstrzymać sięz 
decyzją dochwili, aż przybrani rodzice złożąswoje zeznania.

- W kwestii sfałszowania dokumentów przybranirodzice nie mająnic 
do rzeczy.
Sędzia spojrzał na niąze swojego miejsca na podwyższeniu.
Minę miał nieomalsmutną.
- Jeśli podpis jednego z rodziców naturalnychzostał sfałszowany, adopcja 
jest bezprawna.
-Zgarbił sięnieco.
- Dobrzepani o tym wie, pani Bower.

Skinęła głowąi usiadła.
Przez pół godziny sędziazapoznawał się z dokumentamii 

informacjami zgromadzonymi w aktach sprawy.
Potemszybko wydałorzeczenie.
Mówił, używając skomplikowanych słów i zwrotów, których Wendy 
nierozumiała.
Mocno ściskała dłoń Ripa, czekając na ostatecznądecyzję.
Wreszcie sędzia powiedział:

- Dlategoteż jest moim obowiązkiem,zgodnie z prawem 
obowiązującym w stanie Ohio,przywrócić prawo doopiekinad tym 
nieletnim jego rodzicom naturalnym.

Allyson ponownie wstała z krzesła.
Stwierdziła, żebyłobyniew porządku zadzwonić do przybranych rodziców 
chłopca i zażądać, bynatychmiast go wydali bez żadnego ostrzeżenia.
Sędzia zgodził się z nią.
Zaproponował,by chłopiec w ciągunajbliższychkilku miesięcy odbył trzy 
wizyty w domu Porterów, po czym, za czwartymrazem, został u nich na 
zawsze.
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- Kochanie!
- głos Ripa dobiegający z sypialni wyrwałWendy z zamyślenia i przywołał 
do teraźniejszości.
-Gdziesą moje skarpetki?
Nie mogęznaleźć czystej pary!

- Och, przepraszam!
- Natychmiast rzuciła się do działania.
Jak mogła zapomnieć?
Wyprała wszystko i włożyładosuszarki.
Chwileczkę.

-Pospiesz się -warknął.
Ostatnionie był dla niej najmilszy.
Pewnie denerwował się czekającą ich wizytą.

Wendy chętnie przebiegłaby po rozżarzonych węglach, byletylko 
niczym dziś Ripa nie zdenerwować.
Pracownica opiekispołecznej nie będzie przecież sprawdzać 
wyłącznieliczbypokoi w ich domu.
Z pewnością będzie się uważnie przyglądaćRipowi, aby sprawdzić, czy 
potrafi onporadzić sobie z napadami wściekłości.
Oboje dobrze o tymwiedzieli.

Drzwiczki suszarki były otwarte, a leżące w niej ubrania
- wciąż wilgotne.

Jasne,przecież zapomniała ją włączyć.
Poczuła przypływ paniki.
Rip nie założy mokrych skarpet

- nigdy w życiu!
Zatrzasnęła drzwi suszarki, nastawiła jąnadwudziestominutowy cykl 
suszenia i wcisnęła guzik.
Przerażona rozejrzała się wokół.
Co teraz?
Skąd ma wytrzasnąć paręczystych, suchych skarpet dla Ripa w ciągupół 
minuty?

Nagleją olśniło.
Wbiegła do sypialni, mijając po drodzeRipa.

- Co ty robisz?
Wykrzywił zagniewanątwarz.
Gdziemoje skarpety?

-Suszarka właśnie pracuje Wyciągnęła ze swojejszuflady 



paręsportowych skarpet i podała mu pospiesznie.
- Proszę, załóż te.
Potem sobie zmienisz.

Wyszarpnął skarpety z jejręki.
- Nie znoszę zakładania twoich skarpet.
-Wiem, przepraszam.

- Uśmiechnęła się słabo.
-Twojezaraz będą suche.

140
- Dobrze - fuknąłnaburmuszony.

- W domu posprzątane?
- Idealnie.
-To dobrze.

- Usiadł na brzegu łóżka i założył skarpety.
Wnastępnej chwili,jakby dotarło doniego, żenie zachowuje się dobrze, 
skinął głową w jej kierunku.

- Dzięki, że o wszystko zadbałaś.
Wendypoczuła, że cała się rozjaśnia.

- Nie ma za co.
- Usiadła na łóżku obok męża.
-- Zrobiłabym wszystko,żeby tylko wszystko sięudało.

- Uda się.
- W głosie Ripa brzmiało zdecydowanie.

- ToNASZ syn.
Szkoda,że nie możemy go zatrzymać beztych wszystkich wizyt.
Jakbyśmy bylidla niego obcy!

- No, wiesz.
- Splotła palce;nie lubiła się musprzeciwiać.
-Trochę jesteśmy dla niegoobcy.
To znaczy, narazie.
- Zaśmiałasię nerwowo.
-Przecież nasnie zna.

- Ale nas pozna!
- szczeknął Rip krótko, ale zaraz sięopanował.
-Dzieci od razupoznają swoich rodziców.

- Słusznie.
- Wendy powstrzymała się przed uświadomieniem mu, że w tej chwili 
dlachłopcarodzicami sątamcimili ludziez Florydy.



Ale rozumiała, co Rip mana myśli.
Dziecko zawsze pozna swoichnaturalnych rodziców, bopo prostu łączą je z 
nimi więzy krwi.
Zastanowiła się nadtym przez chwilę.
Taaak.
Chyba tak właśnie jest.
Czemunie miałoby tak być?

Rozległo się stukaniedo drzwi.
- Otwórz.

- Rip szybko popchnął Wendy.
-Ja zarazPrzyjdę.

- Okej.
- Wypadła z pokoju, wygładzając po drodzebeżowespodnie i 
przygładzającwłosy.
Otworzyładrzwi1 uśmiechnęła siędo Allyson Bower.

- Dzień dobry, proszę wejść.
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- Dzień dobry.
- Pracownica opieki społecznej niewyglądała na uszczęśliwioną.
-Nie zajmę państwu dużoczasu.
- Weszła do środka.
Wjednej ręce trzymała teczkęz dokumentami.

Dopiero wtedy Wendy zauważyła kłęby dymu wydobywające się z 
piekarnika.

- O, nie!
- westchnęła.
-Moje bułeczki cynamonowe!
Przebiegła szybko salon, wpadła do przylegającej doń kuchni,złapała 
rękawicę kuchenną, otworzyła piekarnik i wyszarpnąwszy blachę z 
bułeczkami, rzuciła ją na blat kuchenny.

Allyson szła kilka kroków za nią.
- Może w czymś pomogę?
-Nie, już dobrze.

- Wendy wyłączyła piekarniki zamknęła go.
Piekła bułeczki ocztery minuty za długo; całaporcjacałkiem się 
zmarnowała -każdą z bułeczek zdobiłagruba warstwa spalenizny.
Wendy rzuciła przez ramiępospieszny uśmiech.
- Mójpiekarnik ostatnio trochęprzypala.

W tej samej chwili do kuchni wszedł Rip.
Poczuł dymi zmarszczył brwi.

- Co się stało?
-Sama nie wiem.

- Wendy znów zaśmiała sięnerwowo, pospiesznie wyrzucając spalone 
bułeczkidokosza.
-Chyba piekarnik za bardzo się nagrzał.

Allysonwłaśnie zajmowała miejsce przy kuchennymstole, 
niedostrzegła więc wściekłegospojrzenia, jakim Ripobdarzył Wendy.
 W chwili gdy na niego popatrzyła, jużsię promiennie uśmiechał.

- Te kuchenkielektryczne są takie delikatne.
Wendy włączyła okap nad kuchnią iotworzyła okno.
Starała się rozwachlować dym, wciąż unoszący się w powietrzu.
Potem wyjęła z lodówki kilka jabłek, pokroiła je,
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położyła na talerzyk ipostawiła na stole.

Usiadłapomiędzy Ripem i Allyson.



- No dobrze.
- Uśmiechnęła się do męża, a potem doAllyson.
-Chyba jesteśmy gotowi.

Spotkanie faktycznie nie trwało długo.
Allyson pytałao ichcodzienny rozkład dnia i o to, na ile każde z nichbędzie 
mogło zająć się dzieckiem.
Wendy pracowałateraztylko w jednym miejscu - byłasekretarką w 
miejscowymbiurze rachunkowym.
Wyjaśniła więc, że nie będzie jejwdomu od dziewiątej do siedemnastej, ale 
też zebrało sięjej osiemnaście dni urlopu, które będzie mogła wykorzystać, 
gdyby Joey jej potrzebował.

- Gdzie w takim razie będzie dziecko w ciągu dnia?
-W przedszkolu - Rip powiedział to takim tonem,jakby mówił o 

jakiejś nagrodzie, co najmniej wyjeździedo Disneylandu.
-Mamy tu w pobliżu świetne, przytulneprzedszkole, czyste i przyjazne 
dzieciom.
I niezbyt drogie.

-Apan, panie Porter?
W jakich godzinach pan będziepracował?

Wendy zauważyła, jak Rip dumnie wypiął pierś.
- Czekam właśniena wiadomość z kina.

Zaproponowano mi posadę kierownika.
Oczywiście, będępracował wieczorami.
W pozostałych godzinach będę mógłzajmować sięjoeyem i w większość 
dni w ogóle niebędziemusiał chodzić do przedszkola.

Wyraz twarzy Allyson mówił wyraźnie, że wcale nieJest pewna, czy 
to dobrze.
Zapisała coś w dokumentach.

- Dobrze.
Podniosła spojrzenie.
Teraz chciałabymsię rozejrzeć.
- Zrobiła ruch w kierunku przedpokoju.
-Sądwa pokoje,tak?
Jeden dla was i jeden dlachłopca?

- Zgadza się.
Rip poprowadziłją przez przedpokój,a Wendy ruszyła za nimi.
Pokoje były małe,lecz czyste
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i schludne.
Allyson nic nie mówiła, zaglądając do każdegoz nich.
Następnie rzuciła okiemw stronę łazienki na końcuprzedpokoju.

- Łazienkakompletnie wyposażona?
-Tak - w głosie Ripabrzmiała duma.

- Przy saloniejestjeszcze jedna.
-Zawahał się.
- Oczywiście, kiedy już dostanęposadę kierownika w kinie, będziemy mieć 
więcej pieniędzy.
Chcielibyśmy wówczaswynająć większy dom, w pobliżulepszychszkół; 
przecież nasz syn wkrótce pójdzie do szkoły.

Allyson spojrzała na niego,ale i tym razemsię nieodezwała.
Skończywszy obchód mieszkania, znówcoś zapisała w swoich notatkach.
Ruszyła w stronę kuchni, gdziepodeszłado lodówki.

- Mogę zajrzeć?
-Jeślitylko nie przeszkadza pani dym.

- Rip zachichotał, ale gdytylkoAllyson odwróciła się od nich, popatrzył 
gniewnie na Wendyi potrząsnął głową.

Allyson szybkim spojrzeniem oceniła zawartość lodówki:
mleko, jajka, ser i warzywa.

Poprzedniegowieczoru zrobilizakupyi zapełnili lodówkę samymi świeżymi 
izdrowymirzeczami.
Allyson zajrzała jeszcze do kilku szafek i zapytałao apteczkę pierwszej 
pomocy.
Wendy pokazała jej zestawleków w jednej z szuflad.

Po kilku minutach Allyson Bowerzamknęła teczkęz dokumentami.
- Z mojej strony to wszystko.

- Skinęła im głową.
- Dziękujęza udostępnienie domu.

Wychodziła już, kiedy jej wzrok padł nazalepionąścianę.
Zmarszczyła brwi i przesunęła palcem po świeżozałatanym miejscu, po 
czym odwróciła się i spojrzaławprost na Ripa.

- Co to jest?
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- To moja wina.

- Wysunęła się Wendy.
Wzruszyłaramionami i zachichotała nerwowo.
- Zamiatałam kiedyśinagle bęc.



Stuknęłam kijem od miotłyprosto wścianę,wyobraża pani sobie?
Spojrzenie, jakie posłała jej Allyson, mówiło wyraźnie,że nie, 

wcalesobienie wyobraża, żeby tego typu uderzenie mogło wybić dziurę w 
ścianie.
Znów coś zanotowała,skinęła im na pożegnanie, powiedziała, żesię z nimi 
skontaktuje, i wyszła.

Gdy tylkodrzwi się za nią zamknęły, Rip skoczył doWendy.
- Spalone bułeczki?

- wysyczał przez zaciśnięte zęby.
- Tak sobiewyobrażasz robienie dobrego wrażenia?

Jęknął głośno i zaczął chodzićdo kuchenki i z powrotem.
Dom był mały, więc pokonywał tęodległośćzaledwiekilkoma krokami.

- Myślałam, żebędą ładnie pachnieć.
- Nie chciałasię z nim kłócić.
-Ale Allyson wcaleto nie przeszkadzało,zaproponowała minawet pomoc.
- Wendy zmilczała, że toi tak więcej niż on zrobił wtej sprawie.
Daj spokój, Rip.
Nie wściekaj się.

- Nie wściekać się?
- Rip poczerwieniał na twarzy,wytrzeszczył oczy jak zwykle, gdy miał 
stracić nad sobąpanowanie.
-Jestem bardziej niż wściekły.
- Ze złościąmachnął ręką w kierunku łazienki.
-Najpierw moje skarpety - kolejny gwałtowny gest, tym razemw stronę 
kuchni potembułeczki.
- Podszedł jakburza do zalepionejściany.
Cofnął się i jednym ciosem pięści przebił ścianę na wylot.
Spojrzał na nią wściekle, z kostek jego dłoni opadały kawałeczki gipsu, 
takjak poprzednim razem.
- A potem to!
Zrobił kilka gwałtownychkroków w jej stronę.
Twojabeznadziejna robota!
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-Rip.
Czy to już?

Czy właśnie nadszedł ten moment, gdydla nich obojga stanie się jasne, że 
tak naprawdę nic sięnie zmieniło i że szaleństwem jest sprowadzać do 
takiegodomu dziecko?
Wendy wstrzymała oddech.

- Rip,proszę.
Nagle, jakby za naciśnięciem odpowiedniego guzika,Rip opanował 

emocje.
Głośno wypuścił powietrze ioparłsię o oparcie kanapy.

- Przepraszam.
- Gniew uszedł z niego, ale od szczęściaRip był daleki.
Wskazałna dziuręw ścianie.
- Następnymrazem napraw to porządnie, dobrze?

- Tak, Rip.
Wendycofnęła sięo kilkakroków.
Zarazto naprawi porządnie, pod jego okiem.
Wtedy być możeudzieli jej chociaż kilku wskazówek, żeby znów nie 
spartaczyłaroboty.
Zaraz się za to zabiorę,więc.

Wyrzucił obydwie ręce w górę, nad głowę.
- Zresztą, nieważne.

To moja wina.
Ruszyłdodrzwi.
Sam to naprawię, jakwrócę.

- Dokądidziesz?
-Ochłonąć.

- Podszedł do niej i uścisnął jąlekko.
Dałem się ponieść nerwom i stresowi, jaki wywołaławemnie wizyta tej 
kobiety.
- Zajrzałżonie w oczy.
-Zgoda?
Wybaczysz mi?

- Oczywiście.
- Wendy przypomniała sobie, że całyczas wstrzymuje oddech.
Wszystko będzie dobrze.

-Tak.
- Ledwo widocznyuśmiech pojawił się na ustachRipa.



-Dzięki, Wendy.
Jesteś dla mnie taka dobra.

Ledwie wyszedł, zadzwonił telefon dzwonili z kinaw sprawie pracy.
- Proszę przekazać mężowi, żeby się z nami skontaktował.

Został przyjęty.
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Wendy stłumiła okrzyk radości.

Wybiegła przed domi ruszyła biegiem za Ripem.
- Udało ci się!

krzyczała, dogoniwszy go.
Złapała goza ramiona.
- Dostałeś pracę!

- Naprawdę?
- Twarz mu się rozjaśniła.

- Tak!
- pisnęła przejęta i szczęśliwa Wendy.
Rip miałrację: wszystko układało się po ich myśli.

Rip wydał głośny okrzyk zwycięstwa, porwał żonęw ramiona i 
zakręcił się z nią tak, jakzwykle, kiedy byłbardzo szczęśliwy.
W tej samej chwili Wendy poczuła, żenie ma się czym martwić.
Owszem, ciężko będzie tymludziom z Florydyrozstać się z Joeyem, ale 
dadzą sobieradę.
Sędzia nie wydałby orzeczenia napowrót przyznającego jej i Ripowi 
opiekę nad dzieckiem, gdyby się martwiło jego przybranych rodziców, 
prawda?
A w dodatku teraz,kiedy Rip dostał pracę, nie będzieani trochę 
zestresowany.
I nawet wywiad środowiskowy przeżyli!

Pozostało im tylko czekać na Joeya.



s % R ozdział XI
Przezcałą drogę powrotną do domu Jack Campbell jechał 

najwolniejszym pasem.
Nie spieszyłsię, wiedząc, że będzie musiał oznajmić Molly, żenajbardziej 
rozchwytywany prawnik na Florydzie nie maim nic do zaoferowania.

Oczywiście Jack nie zamierzałtak łatwo się poddać.
Są inni prawnicy i któryś z nichna pewno podejmie sięprowadzenia ich 
sprawy.
Na razie jednakwiózł hiobowewieści.
Rozmowa,którą właśnie odbył, nie pozostawiałamiejsca na nadzieję.

Jeśli podpis na dokumentach został sfałszowany, sprawajest 
oczywista- powiedział nienagannie ubrany mężczyzna siedzący 
zaimponujących rozmiarów biurkiem usytuowanym w rogu przestronnego 
gabinetu, z którego okienrozciągał się widok na miasto i port.
Przynajmniej starałsię byćuprzejmy.
- Nieprzypadkowo znalazłem dla panamiejsce w moim terminarzu.
Pański adwokat jest moimbliskim znajomym.
Mężczyzna odsunął się na krześlei wyprostował nogi.
Proszę mi wierzyć,że gdybym tylkomógł panu pomóc, nie wahałbym się 
ani przez chwilę.

Jack poczuł się jak człowiektonący w ruchomychpiaskach.
- Może nie wyraziłem się wystarczająco jasno.

Przesunąłsię na brzeg fotela w rozpaczliwej nadziei, że uda musię nakłonić 
adwokata do zmiany zdania.
- Niemal równopięć lat temu dostaliśmy podpisane i opieczętowane 
dokumentyadopcyjne.
Pracownica opieki społecznej zapewniłanas, że biologiczni rodzice Joeya 
nigdy nie będągo szukać.

- Zorientowawszy się, że mówicoraz głośniej, ściszył głos.
-Sprawa została zamknięta.

-Jack zacisnąłdłonie na poręczachfotela.
- Cośtakiego nie miało prawa się zdarzyć.
Adwokat wstałi podszedłdo okna.

- Zdajęsobie ztego sprawę, panie Campbell - powiedział, obracając 
się w stronęJacka.
Ale dokumentyte zostały przyjęte przy założeniu, że podpisy na 
nichrzeczywiście zostały złożone przez osoby,które powinnyto zrobić.

- Nodobrze, w takim razie jak często coś takiego sięzdarza?



Na jaką ochronę prawną mogą liczyć przybranirodzice?
- Obecnie większość sądów i instytucji zajmującychsię 

adopcjamiwymaga notarialnego uwierzytelnieniapodpisów - odparł 
prawnik, marszcząc brwi.
- Wtedynie przywiązywanodotego wagi.

Jack poczułsię, jakby dostał obuchem wgłowę.
- Czyli mówi pan, że to pozwoliłoby uniknąć problemu?

Gdybyśmy zażądali notarialnego poświadczeniapodpisów, mimo że nie 
było takiego wymogu?

Choć do gabinetu wpadały przez okno promieniesłońca, na twarz 
adwokata padał cień.

- Proszę pana, ztego co zdążyłem się zorientować,w tym konkretnym 
przypadku biologiczny ojciec nie

149.



podpisałby dokumentów adopcyjnych.
On nawet niemiał pojęcia, że jego żona urodziła dziecko.
Czyli, innymisłowy, poniekądtak.
Zażądanie notarialnego uwierzytelnienia podpisurozwiązałoby problem.
- Prawnikponownie usiadł, zrównując sięspojrzeniem ze swoimrozmówcą.
- Ale wtedy nigdy nie dostaliby państwo Joeya.

Rozmowa toczyła się wpodobnym tonie przez kolejnepół godziny, aż 
wreszcie adwokat spojrzał na zegarek i powiedział:

- Przykro mi, panieCampbell.
Bardzo chciałbym panupomóc, ale obawiam się, że nicnie mogę w tej 
sprawie zrobić.
Proszę spróbować na to spojrzeć z perspektywybiologicznegoojca.
Człowiek wychodzi z więzienia i dowiaduje się, że jegożona urodziła 
dziecko i oddała je do adopcji, nie mówiąc muo tym ani słowa.
Jak by się pan czułna jego miejscu?

Jackniechciał wogóle otym myśleć.
Podniósł sięz fotela, uścisnął dłoń adwokata igrzecznie 
podziękowałzapoświęcony mu czas.
Jak automat znalazł drogę do windy,wyszedł zbudynku i wsiadł do 
samochodu.
Teraz jechałautostradą, zastanawiając się,co powie Molly.

Ruch był duży, ale nie było korków.
Dojedzie do domuowiele za wcześnie, ico potem?
Obiecał,że wszystkim sięzajmie, że nie dopuści, byzabrano imsyna.
Z początkuwydawało się to niedorzeczne, ale teraz sytuacja wyglądao 
wiele poważniej.
Skoro największy ekspert od sprawrodzinnychw całym stanie nie potrafi 
dostrzec najmniejszej choćby przesłanki do podważenia decyzji sądu w 
Ohio,któż inny mógłby im pomóc?

W samochodzie było dusznoi na czole Jacka perliły siękrople potu.
Nacisnął przyciski do połowyopuścił bocznąszybę.
Twarz owiało mu ciepłe powietrze.
Niewiele to pomogło.
Czy to wszystko dziejesię naprawdę?
Za dwatygodnie
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Joey po raz pierwszy pojedzie do Ohio.

A za kilkamiesięcyzostanie im zabrany na zawsze.



Ich ukochany syn!
Jackpoczuł ucisk w gardle inapływającedo oczu łzy.

Joey był ich dzieckiem.
Nienależał do tej pary zOhio, dotego faceta,który dopiero co 
skończyłodsiadywać wyrokza przemoc w rodzinie.
Przecież nawet przy okazji krótkich odwiedzin w tamtym domu Joeyowi 
może się staćjakaś krzywda!
Jack wypuścił powietrze z płuc i raz jeszczespróbował wziąćgłęboki 
oddech.
Drgały napięte mięśnietwarzy.
Nikt nie zabierze im Joeya, nikt.
Sądymogązgłupieć do reszty,pracownicy opieki społecznej mogą 
oszaleć,ale przynajmniej on i Molly zachowają zdrowy rozsądek.

Joey jest ich synem.
Koniec ikropka.

Zacisnął dłonie na kierownicy i niemalw tym samymmomencie jego 
uwagę przykuł ustawionyna poboczu bilbord,naktórym wielkimi literami 
wypisano: "Leć zagranicęw niecałą godzinę!
Loty naHaiti iz powrotem za mniej niż200 dolarów!
". Była to reklama linii lotniczych AmericanAirlines.
Przez moment Jackzapomniał, że jest na autostradzie.
Z odrętwienia wyrwał go dopiero basowydźwięk klaksonu jadącejza 
nimosiemnastokołowej ciężarówki.
Mocniejnacisnął pedał gazu.
Za granicę w niecałą godzinę?

W głowie zaświtała mupewna myśl.
A co, jeśli nikt ichnie wysłucha?
Aco, jeśli żadenadwokatnie podejmie siętej sprawy?
Czy mają spakować rzeczy Joeya i biernie sięprzyglądać, jak znika z ich 
życia?
Czyjako dobrzy rodzicemają pozwolić, by Joey zamieszkałpod 
jednymdachemz niebezpiecznym człowiekiem?

W Jacku narastała wściekła determinacja.
Rzecz jasna,spróbuje jeszcze porozmawiać z kilkoma innymi prawnikami, 
ale jeśli oni również nie będą mogli mu pomóc,Jaki będzie miał wybór?
A gdyby zabrali Joeya i wyjechali
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z kraju, i zaczęli nowe życie gdzieś indziej?
Może nie naHaiti,ale na jakiejś innej wyspie z niekończącymi się pustymi 
plażami, gdzie nie ma żadnych wydziałów dospraw opieki nad rodziną i 
dzieckiem.

Mogliby zaciągnąć pożyczkę pod zastaw należącychdo nich 
nieruchomości.
Pozostałaby tylko kwestiazerwania więzów z dotychczasowym 
środowiskiem i wyjazduza granicę.
Czy cokolwiek w ich życiu liczyłosię bardziejod Joeya?
Praca?
Dom?
Przyjaciele?
Krewni?
Nie, nic niebyło warte syna!

Im bliżejbył domu, tym myśl o ucieczce wydawała musię bardziej 
realna.
Mogli to zrobić, naprawdę mogli.
Mogązałatwić sobie fałszywe paszportyi wyjechać niepostrzeżenie.
Znajdą jakąśtymczasową kryjówkę, a potem polecąz Joeyem do Europy.
Mogliby zamieszkać gdzieś pod przybranymnazwiskiem, na przykład w 
Niemczech lub Szwecji,wysłać Joeya do prywatnej szkoły.
Nikt się nie dowie, co sięz nimi stało.
W końcu przestaną ich szukać, a może nawetuznają ich za zmarłych.
To się może udać.
Jack rozparł sięwygodnie w fotelu, skupiając uwagę na drodze.
Jeśli okażesię to jedynym sposobemna powstrzymaniesądu 
przedzabraniem im Joeya,nie zawaha się ani przezchwilę.
Poczułwewnętrzną satysfakcję.
Nie pozwoli zapędzić siebie i swojejrodziny w ślepą uliczkę.
Będzie bronił Joeya ze wszystkichsił, choćby za cenę własnego życia.

Teraz pozostało mu tylko przekonać Molly.
Po obejrzeniu filmu i poobiedniej drzemce dziecitryskałyenergią.

Molly i Bethbawiłysię z nimi na placu zabaww Parku Fullera.
Jack dzwonił, że tam przyjedzie, więcMolly
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samochodu i idzie w ich stronę.
Krok miał zdecydowany.



Mollyzeskoczyła z drabinek i dłonią osłoniłaoczy przedsłońcem.
Tak, to on.
Nie wyglądał na przygnębionego.

- Hej, Beth.
Jack przyjechał.

Beth również zeszła z drabinek i stanęła obok niej.
- Wygląda nazadowolonego.
-Też mi się tak wydaje.

- Molly oparłasię o metalowąkonstrukcję.
Pewnieprzywozi dobre wieści.

-A widzisz?
-Beth uścisnęłają.
- Takto jest, gdy sięczłowiek modli.
Spełniasię wola Boża.

- Wola Boża.
- Molly nie myślała o tym wcześniejw ten sposób.
-To znaczy,sądzisz,żeBóg ma sposób nato,by sprawić, że sprawy ułożą 
siętak, jakOnchce.
O toci chodzi?
Ztą Jego wolą?

- Właśnietak.
Chłopcy śmiali się radośnie,zsuwając się zezjeżdżalnijeden za 

drugimi obiegając ją, by ponownie się na niąwspiąć.
- Bóg nie zawsze spełnia nasze prośby, choć gorąco sięmodlimy.

Ale wszystko, co się stanie, jest zawsze zgodnez Jego wolą.
- Beth posłała Mollypółuśmiech.
-Niewyobrażam sobie, by pozostawienie Joeya pod twojąopieką nie 
byłozgodne z Jego wolą.

Molly poczuła,jak uśmiech siostry ogrzewa najgłębszezakamarki jej 
serca.

- Dzięki, Beth.
-Tatuś!

- zawołał Joey, ujrzawszy ojca.
Zmiejscapopędził ku niemu, wzbijając chmury dmuchawcowegopuchu.
- Tatusiu, przyjechałeś!

- Mamusiu!
-Jonah pociągnął Beth za rękaw.
- A gdzieJest nasz tatuś?
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- W pracy, kochanie.
Molly spodprzymrużonych powiek obserwowała mężai syna.

Jackporwał Joeya na ręce i przytulił do siebie.
Dłużejniż zazwyczaj.
Gdy już się wyściskali, postawił chłopca naziemi i obaj, trzymając się za 
ręce, ruszyli w jej kierunku.

Bethteż im się przyglądała, po czym z uśmiechem naustach zwróciła 
się do Jonaha:

- Wieszco.
Zawołamy Cammie, Blaina i Bradenaipójdziemy nalody.

- Ale, mamo!
- Jonah uderzył w proszący ton.
Lubięsię bawićz tatą Joeya.
On jest świetnympiratem.

- Być może, ale coś mi się wydaje, że mama itata Joeyamuszą terazo 
czymśporozmawiać powiedziała, wskazującruchem głowy na huśtawki.
- Idź, zawołajrodzeństwo.

Molly posłała Beth ciche: - Dziękuję.
- No już!

- Beth klepnęła syna w ramię.
-Piraci będąmusieli poczekać.

- Koniecznie?
- Jonah tupnął zdegustowany, ale już zamoment twarz mu pojaśniała.
-A dostanę lody z polewączekoladową?

- Oczywiście.
- Beth podprowadziła go do ławki i zaczęła pakować rzeczy to torby.
-Co toza lody bez polewyczekoladowej?

- A George Brett też dostanie lody?
-Nie, lodynie sądla psów.
Jonahpobiegł zawołać braci i siostrę, a Beth odprowadziła go 

spojrzeniem.
Gdy już sięwszyscy zebrali,pomachałasiostrze i szwagrowina pożegnanie i 
wraz z całączwórką ruszyła w stronę samochodu.
Przytykając dłoń'do ucha, Beth zdążyła jeszczekrzyknąć na odchodne:

- Zadzwoń domnie!
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- Dobrze!

- odkrzyknęła Molly.



Teraz mogła skupićcałą swoją uwagę na Jacku i Joeyu.
Byli jakieśdziesięćmetrów odniej ilepiej dostrzegała wyraz twarzy męża.
Nie wyglądał na przygnębionego, ale też nie tryskał optymizmem.
Molly była przygotowana na wszystko, co miałonastąpić, cokolwiek by to 
było.

Beth ijej dzieci pomachali do Jacka iJoeya, mijając ichw drodze na 
parking.
Przystanęli na chwilę, byzamienić kilkasłów, a następnie ruszyli w 
przeciwnychkierunkach.
Jacki Joey spotkali się z Molly pośrodku poletka dmuchawców.
Jack kucnął, pocałował syna w policzek i powiedział:

- Mam pomysł.
-Policjanci i złodzieje?
- Nie - odparł Jack, zaciskając szczęki.

- Nie policjancii złodzieje.
Nie dziś.
Mamusia i ja musimy teraz o czymśporozmawiać.
- Ale wiesz co?
Ta huśtawkamogłaby byćwielgachnym samolotem, a ty jego 
pierwszympilotem!

- Pierwszym pilotem?
Joey, dla którego wszystko w życiu wciąż jeszcze było równie proste jak 
zabawa w udawanie,patrzył natatę szeroko otwartymi, ufnymi oczami.

Jack uśmiechnął się szeroko, ale Molly zauważyła,żew jego 
spojrzeniukryło się cośinnego, coś jakbystrach.

- A jakże by inaczej, panie kolego.
Oczywiście,żepierwszym pilotem - powiedział, wstając.
- Pokaż mi,Jak dobrze potrafisz pilotować taki samolot.

- Tak jest, panie kapitanie!
- Joey wyprężył się jakstruna, zasalutował i popędził w stronę huśtawek.
Zobaczysz, jaklatam!

Jack wciąż nie odezwał się do Molly ani słowem, jakbyJejw ogólenie 
zauważał.
Stał nieruchomo, patrząc,jakjego syn siada na huśtawkę i zaczyna się na 
niej bujać.
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- Poczekaj!
Pomogę ci się rozhuśtać!
- zawołałnaglei tak jak stał, w wyjściowych półbutach i spodniach 
odgarnituru, pobiegł na skróty przez trawnik i piaskownicęi ustawił się za 
plecami chłopca.
Wystarczyło kilka energicznych pchnięć, by huśtawka rozbujała 
sięwysoko.

No, teraz już latasz.
Dobrze jest?
Joey promieniał z radości.

- Dziękuję, tato.
Na tej wysokości nie ma chmur.
Powinieneś polecieć ze mną.

- Później.
Jack spojrzał na Mollyi w tym samymmomencie uśmiechzniknął z jego 
twarzy.
-Teraz będziemyzmamą obserwować cię z ławki.

Molly, która od dłuższej chwili stała jak 
wmurowana,pozwoliłanogomzanieść się na ławkę.
Miałaprzedziwneuczucie,że jej umysł odłączył się od ciała; jakby nie 
uczestniczyła w tym,co się działo, tylko obserwowała to z bokujak 
jakąśscenę z filmu, a może raczej koszmaru.

Jack usiadł na ławce pierwszy,a Molly zajęła miejsceobok niego.
Gdyby go nie zagadnęła, może nie poruszyliby"tego" tematu?
Nie wspomnieliby o "tym" anisłowem?
Po prostu siedzieliby na ławce, grzejąc się w promieniachsłońca, i 
obserwowali Joeya pilotującego swój wyimaginowany samolot,nie 
zaprzątając sobiegłowy czymśtakniedorzecznym jak możliwość utraty 
syna.

Molly poczuła, że Jack się poruszył.
Mówił spokojnymgłosem, nie spuszczającoczuz Joeya.

- Widziałem się z adwokatem.
-W Miami?
- Tak.

- Zmrużył oczy, obracając się w jej stronę.
- Wyczekałem sięna niego godzinę.

To było krótkie spotkanie.
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Krótkie spotkanie?
Co chciał przez to powiedzieć?
Jakmiała rozumieć jego słowa?
Poczuła, jak cośją ściskaw środku.

-Jack, nie trzymaj mnie w niepewności - powiedziałalekko 
chropawymgłosem.
- Czego się dowiedziałeś?

Westchnął głęboko i zwracając spojrzenie ponowniena Joeya, zaczął 
mówić:

- Facet nic nie może zrobić.
Jeśli podpis biologicznegoojca został sfałszowany,prawo nie pozostawia tu 
żadnychwątpliwości.
Sędzia musi założyć, że biologiczny ojciecnigdy nie miał zamiaru 
oddaćdziecka do adopcji.

Jack włożył ręce do kieszeni i wyciągnął nogi przedsiebie.
- Biologiczny ojciec w tym przypadku samstajesięofiarą i prawo staje 

w jego obronie.
Molly miała ochotę krzyczeć albo zatkać sobie uszy, alenie 

wypadało.
W końcu byli w parku.
Wodległości kilkunastu metrów od nich jakieśdwie mamy pchały 
przedsobą wózki, zmierzając w stronę wolnej ławki.
A zresztą,przecież to w ogóleniemożliwe to, co powiedział Jack,nie mogło 
byćprawdą.
Molly zaśmiała sięgorzko.

- Nie mogę w touwierzyć.
-Ani ja.

-Jack delikatnie ujął jej dłoń.
- Poprosiłem go,by mimo wszystko zajął się tą sprawą.
Potrzebujemykogoś,kto występowałby przed sądem w naszym imieniu.

- I  co odpowiedział?
Dotykpalców Jacka dawał jej złudzenie normalności.

Może Jack najzwyczajniej w świecie wrócił z pracy godzinęWcześniej 
iteraz siedzą sobie tutaj, spędzając zjoeyemprzyjemne popołudnie w 
parku,i wcale nierozmawiająo tym, że najprawdopodobniej wkrótce stracą 
syna.
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- Zajmie się tym, prawda?
zapytała, obrzucając Jackaszybkim spojrzeniem.

Powoli, jakby nie mogąc otrząsnąć się z szoku, pokręcił głową.
- Nie weźmie tej sprawy.

- Jackowi drżałpodbródek.
w Mówi, żesprawa jest nie do wygrania.

Powietrze wokół Mollynagle stało się duszne.
Poderwała się na nogi i przeczesaławłosy palcami.
Cichojęknęła i zaczęła krążyć wokół ławki, zataczając kołai ósemki, 
oszołomiona i niezdolna zebrać myśli ani wydobyć z siebie słowa.

- Nie.
Nie, to niemożliwe!

Czułasięcałkowicie wytrącona zrównowagi, kręciło sięjej w głowie, a 
wszystko wokółbyło zamazane i zamglone.

- To się nie dzieje naprawdę!
-Molly.

- Jack przesunął się na skraj ławki, uderzając lekko dłonią w miejsce obok 
siebie.

- Tatusiu!
Patrz, jak wysoko latam!
- zawołał do niegoJoey.
-Jestem najlepszym pilotem naświecie!

- Tak, mój mały.
Nie ma takiego drugiego nacałymświecie!
odkrzyknął doniego Jack.

-Chcesz ze mną gdzieś polecieć?
- Jeszcze nie.

Jeszcze nie skończyliśmy z mamąrozmawiać.
Słowa Joeya odbijały się echem w głowie Molly.

"Chceszze mną gdzieś polecieć?
.ze mną gdzieś polecieć.
". Tak,przecieżo to chodzi, właśnie o to, prawda?
Patrzyła naswojegosynka, na jego jasne włosy, opaloną buzię, niebieskie 
oczy, takie łagodne i ufne.
Tylko tego pragnęła - uciecod tej potwornej rozmowy ipolecieć z nim 
gdzieś daleko.
Jak najwyżej, ręka wrękę, i nigdy nie musiećwylądować.
Tylko ona i jej synek razemna zawsze i.
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- Molly.
Brzmieniegłosu Jacka wyrwało ją z zamyślenia.

Obróciła się do niego raptownie.
- Co?
-Chodź tutaj.

- Ponownie klepnął dłonią w ławkę.
- Jeszcze nie skończyłem.

Jeszcze nie skończył?
Poczuła budzącą się w niej nanowo nadzieję, jakby podano jej tlen.
Skoro jeszcze nieskończył.
być może to było powodem, dla którego kiedyszedł przez park,wydawałsię 
taki zdeterminowany i pełen optymizmu.
Może tenadwokat znalazł jednak jakiśpunkt zaczepienia i nie wszystko 
stracone.
Boże.
Jesteśtam?
Czy widzisz, co się dzieje?

Chwiejnym krokiem podeszła z powrotem do ławki,usiadłai obróciła 
się twarzą do Jacka.

- No, co?
Jack miał poważnespojrzenie;takiego jeszcze u niegonie widziała.
- Skontaktuję się jeszcze z innymi adwokatami.

Aleten, z którymdzisiaj rozmawiałem, twierdzi, że wszędzie usłyszę to 
samo.
Zgodniez prawem Joey nie jest jużnasz.
Należy do swojego biologicznego ojca, chyba żetenzrzeknie się 
prawrodzicielskich.
Adwokat był nawetzdziwiony, że sąd zgodził się na przejściowyokres 
wspólnejopieki nad dzieckiem.

Molly nagle zrobiło się niedobrze.
- Powiedziałeś przed chwilą, że jeszcze nieskończyłeś.
-Bo nie skończyłem.
- No więc?

- Serce łomotało jej w piersi.
-Jak nibymamy skłonić.
biologicznegoojca do zrzeczenia się prawrodzicielskich?
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- Patrz, mamusiu, bez trzymania!
-Joey!

- krzyknęła Molly zdenerwowanym głosem.
- Nie rób tego!

Chłopiec trzymał ręce wyciągnięte przed siebie, alegdy tylko usłyszał 
jej ton, natychmiast chwycił się łańcuchów huśtawki.

- Przepraszam.
-Wyglądał na przestraszonego.
- Chciałem być pilotem myśliwca.

- Lataj samolotem pasażerskim.
Głos Jacka zabrzmiałspokojniej.
- Jeśli nie będziesz się trzymać, pasażerowienie będąbezpieczni.

- Dobrze.
- Joey znowu się uśmiechnął.
Nad ichgłowami stado ptaków zatoczyło krąg i usiadłona pobliskim 
klonie.
Molly miała ochotę na nie krzyknąć,żeby sięuciszyły.
Każdyjej oddech zależał od tego, cozamierzał jej powiedzieć Jack.
Zgięła jedną nogę w kolaniei przyciągnęła jądo klatki piersiowej.

- Wykrztuś toz siebie, Jack.
Jeśli niezdołamy skłonićgo do zrzeczenia się opieki nad dzieckiem, co 
wtedy?
Comożemy zrobić?

Jack obrócił się do niej przodem i przez chwilę taksowałją wzrokiem.
Determinacja najego twarzy ustąpiłamiejsca desperacji.
Molly instynktowniewyczuwała, żeto, co zaraz jej powie, stanowi dla nich 
jedyną nadzieję.
Uniósłdłoń i z niespodziewaną w tychokolicznościachczułością dotknąłjej 
policzka.

- Wyjedziemy.
- Ani przez moment nie przestawałpatrzeć jej prosto w oczy.
-ZabierzemyJoeya iwyjedziemyz kraju.

- Żarty sobie stroisz?
- Postawiła stopę z powrotem naziemi i odsunęła sięodniego.
Wzięła szybki wdechi zaraznastępny.
Jej ciało zapomniałoo wydychaniu powietrza.
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Czy on oszalał?
Jeszcze wczoraj rano wszystko byłow jak najlepszymporządku!
Nie.
to się nie możedziaćnaprawdę.
Zgięłasię wpół, chowając głowę między kolanami.

- Molly.
- Jack przysunął się bliżej.

- Co jest mamie?
dobiegł ich śpiewny głos Joeya.
Chłopiecwyhamował huśtawkę i zeskoczyłz niej.
- Boli jąbrzuch?
Chyba ją trochę bolał po pikniku u cioci Beth.

- Nic jejnie jest - powiedział Jackuspokajającymtonem, zdając sobie 
sprawę, że nie zabrzmiało to zbyt przekonująco.
- Mamusia jest po prostu trochę zmęczona.

Weź się w garść.
Musiszzrobić wydech!
Molly wysiłkiem woli wypchnęła powietrze z płuc.
No wreszcie.
Lepiej.
Powtórzyła tę czynność drugi itrzeci razi dopierowtedy usiadła prosto, 
szukając spojrzeniem Joeya.
Biegłdo niej pośród morza dmuchawców.

- Wiem, co zrobić, żeby poczuła się lepiej!
- Zatrzymałsię i przykucnął w trawie.
Po chwili wstał,uśmiechającsięszelmowsko, a w dłoni trzymał kilka 
dmuchawców.
Osłaniając je drugą ręką, ruszył pędem w ich stronę.
Gdy takbiegł,wiatr rozwiewał mu włosy.

- Mamusiu, mam coś dla ciebie.
patrz!
- oznajmiłzdyszany, po czym podniósł bukiecik puszystych kulek doust i 
dmuchnąłz całej siły.
Setki małych, białych spadochronikówwypełniłypowietrze.

Po chwili już ich nie było.
- To dmuchawcowy puch!

- Joey wyrzuciłłodyżki i pokazał puste dłonie.
-Widzicie?
Znika jak zaczarowany!



- Delikatnie dotknął maminego policzkaw taki sam sposób,w 
jakiczęstorobił to Jack.
-Fajne, nie?
Czujeszsię już lepiej?

Molly zdławiła łzy.
Tak, maleńki- miało to zabrzmiećWesoło, alebardziej przypominało 
szloch.
Objęła synka
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i przytuliła do siebie.
Pachniał latem, jak zawsze.
Byław tym woń trawy, potu małego dziecka i jeszcze coś, czego nie 
potrafiła nazwać.

Joey wyśliznąłsię z jej uścisku ipopatrzył na Jacka.
Widziałeś dmuchawcowy puch, tatusiu?
Widziałem- potwierdził Jack, podnosząc w góręręce i zataczając nimi 

koło.
Miałeś rację.
Zniknąłjakzaczarowany.

No! Chłopiec obrócił się napięcie i pognał w stronęhuśtawek.
- Samolot czeka!

Gdy ponownie wzbił sięw powietrze, Molly obróciłasię do Jacka.
Czuła się słaba, całkowicie wyzuta z energii,którejtakbardzo potrzebowała 
do dalszego prowadzeniatej rozmowy, do dalszego stawiania czoła 
koszmarowi.

Uciecz kraju, Jack?
Oszalałeś?
spytała, marszczącnos.

Jack przezdługą chwilę patrzył na Joeya.
W końcupowiedział:

Tak.
Tu chodzi o mojego syna.
Czując, żeoczy mu wilgotnieją,zasłonił je ręką i trwałtak przez dłuższy 
czas.
Wreszcie, pociągając nosem, usiadł' prosto.
Widać było, że odzyskał pewność siebie.

Nie pozwolę, by go nam zabrali,Molly.
Obiecałem cito i zamierzam dotrzymać słowa - oznajmił, przysuwającsię.
Mamy inny wybór?

Molly przycisnęła dłoń do czoła i tylko jęknęła rozpaczliwie:
Jak mogło w ogóle do tego dojść?
Przestań wreszciezadawać sobie to pytanie.

Poraz pierwszy Jack wydawał się poirytowany jej zachowaniem.
Odchylił się i ogarnął spojrzeniem błękit nieba.
- Wybacz - powiedział cicho i pojednawczo położył

162
dłoń na kolanie żony.



- Już się nad tym zastanawiałem.
- Zawiesiłna chwilę głos.
To jest jakieś wyjście, mówięci.
Jak dmuchawcowy puch Joeya - po prostu.
po prostumożemyzniknąć, uciec od tego wszystkiego.

- Zniknąć?
- Molly nie mogła uwierzyć, że jej mąż mógłw ogóle wpaść na taki 
pomysł.
Najbardziejpraworządnyczłowiek, jakiego znała.
Ten sam, który był kiedyś członkiem komitetu doradczego przy tutejszym 
oddziale YMCAiprzedstawicielem CzerwonegoKrzyża w swojej firmie.
Ten sam, który nigdy nie zwlekał ze składaniem deklaracjipodatkowych i 
zawsze brał udział w wyborach.

- Mówiszpoważnie?
Chciałbyś wyjechać z kraju?
Jack tylkozacisnął zęby, a podbródek drżał mu jeszcze bardziej niż 
przedtem.
Gdyodzyskał panowanie nadsobą, wskazał palcem na Joeya i pełnym 
gniewu tonemoznajmił;

- Nie zabiorą mi syna,Molly.
Nie dopuszczę do tego,żeby niewiem co!

- A ja nie zostanę kryminalistką!
Mollywstała z ławkii zrobiła kilkakroków w stronę Joeya.
- Musi być jakiśinnysposób.

Topowiedziawszy, puściła się biegiem.
Rozmawiająco wyjeździe,tracili tylko czas.
To nie było rozwiązanie.
Musi się znaleźć jakiś inny adwokat, ktoś, kto będziewalczyć w sądzie 
wich imieniu.
Joey byłby zdruzgotany,gdyby go teraz od nichzabrali.
Byłaby to najgorsza rzecz,Jaka mogłaby się mu przydarzyć.

- Już idę do ciebie,Joey!
- zawołała.

-Ju-hu!
Jestem najlepszym pilotem na świecie!
Malecuśmiechnął się do mamy.
- Wskakuj!

Jego bliskość dawała jejsiłę, chęć do życiai nadzieję.
Usiadła na sąsiedniej huśtawce i zaczęła siębujać z całych
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sił. Uciec z kraju?
Czyjack stracił rozum?
Musi być jakiśinny sposób.
musi!
Uśmiechnęła się doJoeya.

- Masz rację, mój mały.
Jesteś najlepszym pilotem nacałym świecie.

Joey zachichotał radośnie.
- Gdzie chcesz lecieć?
Rzuciłapierwszą nazwę, która przyszła jej do głowy.
- Do Nibylandii.
-Do Nibylandii?

- ucieszył się Joey.
-To najfajniejszemiejsce, mamusiu.

- Wiem.
- Po policzkach spływały jej łzy, ale pędpowietrza sprawiał, że 
natychmiast wysychały.

'-Bo w Nibylandii dzieci nigdy, przenigdy nie stająsię dorosłe.
- Pewnie.

Możemy na zawszezostać tacy jak teraz.
Przez następne pół godziny nic innego nierobili, a Jackw milczeniu 
obserwował ich z ławki.
Śmiali się i udawali,że są w Nibylandii.
Tam, gdziedzieci nigdy niedorastająi ludzie sięnie zmieniają.
Nigdy.

Rozdział XII
Joey niechciał płakać -tylko maluchy płaczą,a onjest już dużym 

chłopcem.
Takkiedyś przed wakacjami powiedziała pani wprzedszkolu, gdy 
Joeypotknął sięo butyTimmyego i otarł sobie kolano.
Więc nie płakał.

Ale jechać też nie chciał.
Mama i tata powiedzielimu o tym wyjeździe kilka dni temupo obiedzie.
Powiedzieli, że ma jechaćnawycieczkę z pewną miłą panią,żeby odwiedzić 
jakichś ludzi w Ohio - drugą mamęi drugiego tatę.

- Jak to?
- Joey zawołał Gusa i objął go za szyję.



Popatrzył pytająco narodziców.
- Jak to:sam?
Awy?
Dlaczegonie jedziecie ze mną?

- Bo tym razem nie możemyz tobą jechać, kolego.
-Tata miał smutną minę, jakby ta wycieczka nie byłajednak najlepszym 
pomysłem na świecie.

- To ja zostanę tutaj, z wamii zGusem.
ChłopiecWtuliłnos w kudłatą sierść na grzbiecie psa.
GUS odwróciłsię ipolizał gopo policzku.
- Dobrze?
Tak zrobimy.
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Ale wtedy właśnie mama powiedziała, że tym razemto niemożliwe.
Musi pojechać z tą wizytą, która potrwatylko jedną króciutką noc i tylko 
dwa króciutkie dni.
Aleto i tak było zbyt długo.
Rano przyjdzie po niego ta pani,a to znaczy,że może jeszcze tylko przez 
jedną noc spaćzGusem, a potem pojedzie gdzieś bardzo, bardzo daleko.
Może na koniec świata - niewiedział.

Już wcześniej mama pomogła mu zapakować torbę.
Kilka razy wycierała przy tymoczy.

- Jesteś smutna, mamusiu?
-Tak, bardzo smutna.

- Objęła goramieniem i przytuliła mocno.
-Ale w sobotę wieczorem wrócisz, więcbędziemy mielicałą niedzielę, 
żebypobawić się we trójkę,z tatusiem, zanimzaczniesię następny tydzień.

Joey leżał w łóżku i gapił się w sufit.
Miał tam przyklejony plakat zMichaelem Jordanem, chociaż 
MichaelJordan to już naprawdę była przeszłość.
Ale był dobrymzawodnikiem -tak przynajmniej mówił tata.
Joey przewrócił się na drugi bok.
GUS zazwyczaj sypiał na podłodze,ale dzisiaj mamapozwoliła mu spać w 
łóżku.
Chłopiecobjąłramieniem tułów psa.

- Jak to, GUS?
Dlaczegomam jechać gdzieś bez mamyi taty?

GUS sapnął przez nos.
Jego spojrzeniemówiło, żeteżnie wie, co o tym sądzić, ale że przynajmniej 
ta wycieczkanie będzie długa.

- Wiem, że będzie krótka, GUS.
- Pocałował psa oboknosa.
Ale krótkato też długa.
GUS lekko pokiwał łbem.

- Dobry piesek, rozumiesz mnie.
Joey znów spojrzał na sufit.
Do jego drugiego boku przytulali sięPanMałpkai Pan Groźny- dwaj inni 
jego"najlep166

szejsi" przyjaciele.
Wziął Pana Małpkę i przysunął gosobiedo oczu.
Panu Małpce odpadałpyszczek, ale to nicnie przeszkadzało -mógł 



mówićnawet z naderwaną buźką.
- Jakci się wydaje, jacy oni będą?

Ta druga mamai tendrugitata?
PanMałpkamyślałprzez chwilę.

Może nie miał ochotyna rozmowę, bo tylko popatrzył na Joeya.
- I czyi to w ogóle są rodzice?
PanMałpka zamrugał.

Zdawało się, że mówi:"Możepowinieneś mnie wziąć zesobą?
".

- Dobrze, wezmę cię.
- Joey miał jeszcze jedno pytaniedo Pana Małpki.
-Dlaczego jakaś obca panima mniezabieraćdo ludzi, których w ogóle nie 
znam?

Pan Małpkaziewnął: "Nie umiem ci odpowiedzieć",więc Joey 
odłożył go napoduszkę.
Pan Groźny bardzomuza to podziękował, gdyż Pan Małpka był jego 
serdecznymprzyjacielemi miś lubiłbyć blisko niego.

Joeyleżał iw kółko zadawał sobie te same pytania.
Kimsą ciobcy rodzice?
I dlaczego musi się z nimi spotkać?
Mamapowiedziałamu, żetak kazał sędzia.
To straszne!
Joey widziałsędziów w telewizji, czasami nosili wielkie czarnepeleryny,ale 
zupełnie inne niż Superman czy Barman.
Ich pelerynyprzylegały sztywno do ramioni dlatego wydawało się, że 
sąwyżsiniż wszyscy inni na sali sądowej.

Jeśli więc sędzia powiedział, że Joey musijechać, toznaczy,że musi.
Bo inaczej pewnie zamknęlibygo w więzieniu razemz włamywaczami.
Znów przytulił twarz dopsiego futra.

-Jeśli zamkną mnie w więzieniu, to wyśliznęsię przezkraty, prawda, 
GUS?

GUS mruknął cichutko.
Dotknął swym mokrym nosemnosa chłopca, a ten zachichotał.
Chociażtak bardzo się
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 bał, Gus potrafił go rozśmieszyć. To dlatego, że Gus miał bardzo mokry 
nos.
W pokoju ucichło. Joey wiedział, że musi zasnąć; zaraz do pokoju wejdzie 
mama lub tata, żeby sprawdzić, czy synek już śpi, i na pewno nie spodoba 
im się, że jeszcze nie zasnął. Ale dokąd zabierze go jutro ta obca pani? 
Tatuś mówił, że do Ohio, ale gdzie to jest? Brzmi trochę jak nazwa jakiejś 
indiańskiej miejscowości. Jeśli tak rzeczywiście jest, to ciekawe, czy ci 
drudzy rodzice mieszkają w tipi.
W głowie chłopca kłębiły się niespokojne myśli. Było ich tak wiele, że 
gdy przymykał powieki, widział wirujące czerwone kręgi. Obok siebie 
słyszał Gusa posapującego przez sen. Musi porozmawiać z kimś innym, 
ale z kim? Postukał się palcami w czoło. Myśl, Joey... Myśl, z kim by tu 
porozmawiać...
Nagle otworzył szeroko oczy - do głowy przyszedł mu genialny pomysł: 
może przecież zrobić tak jak Jonah! Joey został kiedyś u niego na noc. 
Spał na podłodze w śpiworze i długo, długo rozmawiali, nawet kiedy 
zgaszono już światło i ciocia Beth powiedziała, że koniec gadania. A kiedy 
zrobiło się już naprawdę późno i nie mieli już o czym rozmawiać, Jonah 
ziewnął:
- Czas na modlitwę.
- Na co? - Joey nie umiał się modlić. Owszem, słyszał coś na ten temat; 
widział w filmie czy gdzieś... Oparł się na łokciach. - A do kogo się modli?
Jonah popatrzył na niego z wysokości swojego łóżka.
- Do Boga, głuptaku. Co wieczór modli się do Boga. - Uśmiechnął się. - 
No, czasami w ciągu dnia też.
- Aha... - Joey czuł się trochę dziwnie. Może powinien coś wiedzieć na 
temat modlitwy? Więc skinął tylko głową i położył się z powrotem. 
Chciał, żeby wyglądało,
że on także codziennie wieczorem odmawia modlitwę do Boga — jak 
Jonah.
I wtedy Jonah zaczął mówić na głos, jakby rozmawiał z kimś, kto stał tuż 
obok. Ale przecież w pokoju oprócz nich nie było nikogo...
- Kochany Panie Boże. To ja, Jonah. Dziękuję Ci za dzisiejszy dzień, i za 
nasz dom, i za mamę i tatę, i za mojego kuzyna Joeya. Ale za Cammie nie, 
bo naskarżyła na mnie.
- Pomyślał o czymś przez chwilę. - No, dobra. Za Cammie też Ci dziękuję. 
Ale proszę, niech się jutro zamieni w miłą siostrę. Miej nas w swojej 
opiece, Boże. Amen.
Joey odczekał chwilę, po czym odezwał się na głos: -Amen. - Wydawało 



mu się, że to właśnie należało powiedzieć.
Jeszcze długo w nocy leżał i rozmyślał o modlitwie. Szczęściarz z tego 
Jonaha, że może porozmawiać z kimś tak potężnym. I to co wieczór! Joey 
postanowił, że na drugi dzień, zaraz jak tylko wróci do domu, poprosi 
mamę, żeby nauczyła go rozmawiać z Bogiem. Ale nazajutrz zupełnie o 
tym zapomniał. A teraz bardzo by mu się ta wiedza przydała.
Przypomniał sobie, że Jonah nie używał jakichś specjalnych słów w 
rozmowie z Bogiem. Joey wyjrzał przez okno. Znów zachciało mu się 
płakać, ale zdołał się opanować.
- Kochany Panie Boże... - Kilka razy westchnął głęboko. - To ja, Joey. 
Boję się... ponieważ jutro mam wsiąść do samolotu z zupełnie obcą 
panią... żeby się spotkać z zupełnie obcą mamą i tatą, których w ogóle nie 
znam
- szeptał cichutko, oddzielając słowa. Zamrugał i odczekał chwilę, na 
wypadek, gdyby Bóg chciał mu odpowiedzieć. Ale nie usłyszał żadnej 
odpowiedzi. - Panie Boże, muszę z kimś porozmawiać, bo wcale nie chcę 
jechać na wycieczkę
168
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z tamtą obcą panią.
- Przyszedłmu do głowy pewienpomysł, który odrobinę poprawił mu 
humor.
-A możeTy pojechałbyś ze mną.
Panie Boże?
Jesteś niewidzialny,więcnikt by się nawet nie domyślił, że ze mną jesteś.
- Znowupomyślał przez chwilę.
- Może nawet mógłbyśsiedzieć obok mnie?
Bo myślę, żewtedy wróciłbym dodomu trochęszybciej.

Miał wrażenie, że już się trochę mniej boi.
Ziewnąłi przypomniałsobie coś jeszcze:

- Aha, zapomniałem o zakończeniu: miej nas w swojejopiece.
Boże.
Amen.

No. To na pewno byłamodlitwa jak się patrzy;Jonahpowiedziałby to 
samo.
Znowuziewnął; czuł, że nadchodzi sen.
Nie chciał jechać jutro z obcą panią do jakiegośOhio, a nawet do tipi.
Alejeśli Bóg pojedzie znim, tomoże nie będzie aż tak źle.

Przyszła mu do głowy jeszczejedna myśl:Panie Boże.
dziękujęCi za moją mamę, i mojegotatę, i za Gusa.
Oni sąmoją najlepszejszą rodziną na świecie.
Dodawszy te słowa,poczuł, że na jego usta wypływa uśmiech.
Objął Gusaipo krótkiej chwili był już bardzo senny.
Tak, jakby tobyła zwyczajna noc.

Rozdział XIII
Molly obudziła się o piątej nad ranem iusiadłana łóżku, przyciskając 

kołdrę do piersi.
Ciężko oddychała, jakby dopiero co ukończyła maraton.
I tak właśnie było.
Cały miniony tydzień przypominał bieg maratoński wyścig, w 
którymstawką byłozatrzymanie Joeya w domu i niedopuszczenie do 
jegowyjazdu do Ohio.

Było już jednak za późno.
Wszystkie wysiłki, wszystkiestarania spełzły na niczym.
Joey był już spakowany i przygotowany do podróży, w którąmiał 
wyruszyć za pięć godzin.



Mollyprzestała ściskać brzeg kołdry i popatrzyła na Jacka.
Spał spokojnie, chociaż ostatnio oboje nie potrafili przespaćwięcej niżtrzy, 
cztery godziny z rzędu, mając myśli zaprzątnięte tylko jednym: czy da się 
jeszcze coś zrobić.

Molly wstała z łóżka i poszła dołazienki.
Przez dłuższąchwilęwpatrywała się w swojeodbicie w lustrze.
Kim byłaby, gdyby nie była mamą Joeya?
Coś ścisnęło jąwśrodku, ale odpędziła natrętne myśli.
Przecież to tylkokrótkie odwiedziny -zaledwie jeden dzień.
Jutro Joey będzieJuż w domu.
Wzięła prysznic i ubrała się.
Co najmniej sześć
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razy na minutę zastanawiała się, czy kiedykolwiek jeszczebędzie mogła 
spokojnie odetchnąć.
Potrzebowała snu,potrzebowała odpoczynku, potrzebowała spokoju.

Potrzebowała Joeya-.
Serce łomotało jej W piersi jak szalone, tak głośno, żemyślała, że 

obudzi Jacka.
Na palcach zeszładosalonu.
Drzwi do dziecięcego pokoju były otwarte.
Cichutkoweszła do środka, wstrzymując oddech.
GUS leżał podścianą, a Joey, zwiniętyw kłębek, delikatnie pochrapywał w 
swoim łóżku.
Tulił do siebie PanaMałpkę iPanaGroźnego.
Może to tylko wyobraźnia płatała jej figla, alew porannejszarówce 
wyglądało, jakby chłopiec uśmiechałsię przez sen.
Biedactwo- Molly poczuła przebiegający jejciało dreszcz i złożyła ramiona 
na piersiach.
Nie masz pojęcia, dokąd dzisiaj jedziesz.
Skąd Joey mógłby to wiedzieć?

Przezchwilę miałaochotę położyć się przy nim, ale w łóżeczkunie 
byłomiejsca.
Poza tym nie chciała go obudzić.
Niedługo nadejdzie ranek.
Stała więc tylko,niezdolnazebrać myśli,i przyglądała się śpiącemu 
synkowi.
Przezgłowęprzebiegały jej coraz to inne wspomnienia.
Joey byłjuż chłopcem,ale jego buzia niewiele się zmieniła od czasu,gdy 
jako niemowlę po raz pierwszy zjawił się w ich domu.

Budziła się wtedy w środku nocy, bo wydawało się jej,że słyszy jego 
płacz.
Ukradkiem wchodziła do dziecięcegopokoju i przyglądałamil się.
Po prostupatrzyła na niego,na jego maleńkąklatkę piersiową 
miarowounoszącą sięi opadającą, w górę i w dół.
Tak na wszelki wypadek kładładłoń na poduszce tuż przy jego nosku.
Dopiero gdy poczułaciepło jego oddechu, z uczuciem ulgi i uśmiechem 
natwarzy cofała się o krok.
Joey był jej skarbem - nie potrafiła zasnąć, dopóki sięnie upewniła, że jej 
maleństwo śpispokojnie i nic mu niejest.
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Tak było przez wszystkie minione lata.
Poczuła napływające do oczu łzy.

Nie mogła pogodzićsięz myślą, że dzisiejszejnocy Joey będzie spał daleko 
oddomu.

Przysunęłasię bliżej, pochyliła ijeszcze przez chwilęuważnie mu się 
przypatrywała.
Był śliczny i najukochańszyna świecie.
O, gdyby poranek nigdy nie nadszedł, gdybyudało się jej zatrzymać czas, 
zamrozić wskazówki zegara,zanim wskażą godzinę dziesiątą.
Nachyliła się nad synemi możliwie najdelikatniej pocałowała go w 
policzek.

- Śpij najdroższy.
Jeszcze nie pora wstawać.

Wyprostowałasię.
Co jeszcze mogłazrobić?
Trzęsłysięjej dłonie, a serce waliło jak młotem.
Nagle przypomniała sobie, że trzeba wyczyścić listwy przypodłogowe.
Wyszłaz pokoju Joeya, zbiegłana dół,włączyła światłoirozejrzała się 
dookoła.
Dwa razy w tygodniu przychodziła do nich gosposia i robiła generalne 
sprzątanie,także w domu nie było wiele doroboty, ale listwy 
przypodłogowe wymagały doglądania.
A już chyba od pół rokunie były czyszczone.

Molly nalałaciepłejwody do miski, dolała płynu doczyszczenia, 
znalazła jakąś ścierkę iposzła na drugi koniecdomu.
Uklękła przy ścianie, zmoczyła ścierkę i starannie jąwykręciła.
W domu panowała całkowita cisza.
Tak jakbycałe jej życie wstrzymało oddech w oczekiwaniu na 
grozęczyhającą wprzyszłości.

Jak w ogóle mogło do tego dojść?
Jackwydzwaniał doprawników w całymstanie - wszystkich, którzy 
moglibypodjąć się prowadzeniaichsprawy- a każdy z nich powtarzał 
dokładnie to samo.
Stwierdzenie fałszerstwa woryginalnych dokumentach oznacza, że 
dokumenty tesąnieważne.
Jakby nigdy nie zostały podpisane.
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- Niech pan spojrzy na to w inny sposób - usłyszałJack od jednego z 
adwokatów.
- Mieli państwo szczęściecieszyć się tymchłopcem przez cztery lata.

Molly energicznie wzięła się do pracyi zaczęła szorowaćpierwszy 
odcinek listwy.
Szczęście, że mieliśmy go przez czterylata?
Czy ten światoszalał?
Czyludzie są aż do tego stopniapozbawieni wrażliwości:'!
Adopcja, nieoznacza słabszej więziz dzieckiem.
Ona i Jack związaliswój los z Joeyem i żadnegoznaczenia nie miało to, że 
nie ona go urodziła.
Joey był ICHsynem!
Czyżmogło być coś bardziej oczywistego?

Szorowała dalej, wkładając w wykonywaną czynnośćwszystkie 
swoje obawy,całą frustrację i złość.
Ona, Jacki GUS byli dla Joeya jedyną rodziną, jaką kiedykolwiekznał.
Był zbyt mały,żeby w pełni zrozumieć, czym jestadopcja, i w obecnej 
sytuacji - gdy stało się jasne, żew kwestii odwiedzin nie mają wyboru 
powiedzieli mutylko tyle, ile mogli mu powiedzieć: sędzia życzy sobie,aby 
tam pojechał, i tak musi być.

Joeybył śmiertelnieprzerażony.
Oboje doskonale to widzieli.

Poprzedniego wieczoru, gdykładli go spać, trzymał Mollyzaszyję dłużej 
niż zwykle.

- No to jak, mamusiu, pojedziesz ze mną?
Dobrze?
- zapytał, po czym przeniósł wzrokna Jacka i ponowił pytanie:

- Albo ty tatusiu.
Pozwolą ci ze mną pojechać, prawda?
Molly i Jack najzwyczajniej nie wiedzieli, coodpowiedzieć.
Jak niby mieli mu wytłumaczyć,że jego prawdziwi rodzice chcą go 
odzyskać,że jego biologicznyojciecwyszedł właśnie z więzieniai jest 
facetem, który lubi odczasu do czasukogoś pobić, zwłaszcza swojążonę.
A teraz sędzia chce, by Joey odwiedziłtych ludzi.
Zktórejkolwiekstronyby na topopatrzyli, nie widzieliw tym najmniejszego 
sensu.
Tym bardziej nie mogli ocze174

kiwać, że jakiś sens dostrzeże w tym Joey lub że ich wyjaśnienia go 



uspokoją.
Chłopiecstarałsię być dzielny.
Jackusiadł na brzegu łóżka i pogłaskał go powłosach:

- To będziekrótka wyprawa, kolego!
-Dobrze.

-Joey tylko smętnie pokiwał głową.
Zagryzałdolną wargę, najwyraźniej powstrzymując się od płaczu.

Ale jakie myśli musiały się kłębićw jego główce?
Mollynamoczyłai wyżęłaścierkę.
Co to za rodzice, którzypozwalają obcejosobie wywieźć swojego synado 
innegostanu?
Nawetjeśli ta osoba jest opiekunką społeczną?
Joeytego nie rozumiał.

Molly zabrałasię do szorowania kolejnego odcinkalistwy.
W myślach odtwarzała rozmowę,którą odbyła z Jackiem podczas spaceru 
po parku w dniu, w którym po razpierwszy zdali sobie sprawę z powagi 
sytuacji;gdy uświadomili sobie, że cała ta sprawa to coś więcej niż 
drobnezakłócenie planówżyciowych- raczej miecz wzniesionynad ich 
rodziną.
"Możemy wyjechać z kraju, Molly.
zniknąć.
" - z każdym upływającym dniem coraz częściejmyślałao słowach 
wypowiedzianychwtedy przez Jacka.
Początkowo sądziła, że bredzi bez sensu, oszalały z bólui zgryzoty tak 
samo jak ona.
Ale później się przekonała,że mówił całkiem poważnie.

Decyzja należałado niej.
Gdyby tylko się zgodziła, Jackwprowadziłby swój plan w czyn i przed 
czwartymi odwiedzinami zniknęliby we trójkę.
Tak samo jak dmuchawceJoeya.
Przesunęła się metr w prawo i wytarła ciemną smugęnalśniącobiałej 
ścianie.
Żadnych smug -ani tu,ani w ichżyciu.
Wszystko do tej pory układało się doskonale,nieprawdaż?
Gdzie podział się ten czarodziejski pył?

Boże.
a co z modlitwamiBeth?
Molly zastanawiała sięna tym pytaniem, usiłując jednocześnie zdmuchnąć 
kosmyk
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włosów z policzka.
Jak to ujęła Beth?
Ludzie, którzy się modlą, mogą przynajmniej być pewni woli Bożej.
CzasemBóg udziela odpowiedzi, której pragną, a czasami nie.
Takczy inaczej, jeśli rozmawiasz z Bogiem, wiesz, że to, co sięstanie, 
będzie zgodne z Jego wolą.

Przynajmniej takto widziała Beth.
Jack podchodził dotego zupełnie inaczej.

Trzy dnitemu rozmawiali na tentemat.
- Wola Boska?

- zaśmiał się i przejechałpalcami powłosach.
Żarty sobie stroisz?
Chcesz, żebym czekał, aż Bóg się nade mną ulituje, gdy stawką jest 
przyszłośćmojegosyna?

Molly nie wiedziała, co odpowiedzieć.
- Tonie mójpomysł; takuważa Beth.

- Też coś!
- Jack przewrócił oczami.
-ObojedobrzeznamyBeth i Billa.
To para religijnych fanatyków, Molly.
Niemożemy się teraz ugiąć pod ich wpływem.
Musimycoś zrobić, póki jeszcze jest czas.

- Ale Bethmówi, żejeśliBóg chce, abyśmy mieli Joeya,wszystko się 
jakoś ułoży.

-Słuchaj, to nie Beth zaraz straci swojego synka.
-Jackściszył głos, chwyciłją za ręce i spojrzał na nią błagalnie.
- Proszę cię,Molly.
Nawet otym nie myśl.
Poza tym.
A co,jeśli woląBożą jest, abyto Porterowie go mieli?

Otym Mollynie pomyślała.
Wyobrażała sobie, że skoroBóg widzi wszystkocałościowo- tak jak to 
potrafi, zdaniemBeth - to wie, że Joey należy do nich.
Z pewnością ten chłopiec nie może należeć do jakiegoś kryminalisty, 
człowiekaznanego z brutalności.
Prawda?

Na tym skończyłasię rozmowa oBogu.
Mollyi Jackbyli naskraju wytrzymałości i uzgodnili, że nie będą zesobą 



walczyć.
Niczemu to nie służyło.
DlategoMolly nie
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wracała już więcej do tego tematu.

Potrzebowali siebieteraz bardziej niż kiedykolwiek wcześniej.
Gdy poprzedniego wieczoru położyli już Joeya do spania, Jack objął 
jączule i wyszeptał:

- Pomóż mi, Molly.
Łamał mu się głos i tulił żonę mocniej niż zwykle.
- Skończyły mi się pomysły.

Zupełnie nie wiem, corobić.
Molly teżnie wiedziała.

Niemal bez przerwy płakałai nawet teraz, gdy była zajęta czyszczeniem 
listew, łzycisnęły jej się do oczu.
Otarłaje rękawem, ponieważobie dłonie miała w mydlinach.
Allyson Bower miała sięzjawić za niecałe cztery godziny i zabrać ich 
najdroższegosyneczka.
Nic na to niemogli poradzić.

Molly pracowicie, centymetr pocentymetrze, szorowałalistwę, 
którachyba nigdy nie była równie czysta i lśniąca.
Niepostrzeżenie minęły dwiegodziny.
Gdy robota była jużprawie skończona, usłyszała z góry wołanie Joeya:

- Mamusiu!
Mamusiu, gdzie jesteś?

Każdego ranka zrywał się złóżeczka i jeszcze zaspanywbiegał doich 
sypialni iwślizgiwał się pod ich kołdrę.
Zazwyczaj tużza nim do łóżka wskakiwał GUS.
Był to ichtradycyjny sposóbna przebudzenie,z Joeyem szepczącym"dzień 
dobry" do ucha najpierw tacie, a potem jej.
Upuściła ścierkę do miednicy i odwróciła sięw stronę, z którejdobiegał 
głossynka.
Chłopiecmusiał już dotrzeć do pokojurodziców i zorientować się, że mamy 
tam nie ma.
Terazszukał jej w salonie.

Molly zerwała się na nogi i poczuła nagły bólw kolanach.
Przez cały czas klęczała- nic dziwnego, że terazboli.
- Tu jestem, Joey!
Na dole.



- Mamusiu!
177.



Słyszała tupot jego stóp na schodach.
Gdy go zobaczyła, wciążjeszcze przecierał zaspane oczy.
Miał na sobieswoją bejsbolową piżamę, jedną z tych, które ciągle 
jeszczemiały spodnie ze stopkami.
Wyciągnęła przed siebie ręce,by go pochwycić.
Mamusiu, tu jesteś!

Molly pochyliła się i porwała synkaw ramiona, niezważając na 
obolałe kolana.
Przytuliła go mocno do siebiei szepnęła mu do ucha:

- Tu jestem, kochanie.
Nigdzie nieposzłam.

- Myślałem, że przyszłata obca pani i zabrała ciebiezamiast mnie.
- Joey zrobiłkrok do tyłu, a na jegotwarzymalowała się niepewność.
Zamrugał kilkakrotnie, byotrząsnąć się z resztek snu.
- Na szczęście ciągle tu jesteś.

- Och, Joey.
- Molly zawahała się.
Poczułazłość nasamą siebie, gdyż mogłotozabrzmieć, jakgdyby 
słowa,które chciała powiedzieć były nieprawdą.
Mimo to wypowiedziała je:

- Zawszetu będę, maleńki.
Choćby nie wiadomo co się działo.

Po chwili zszedł donich Jack, ubrany w dżinsy i koszulkę z krótkimi 
rękawami.
Ich spojrzenia się spotkałyiMolly zauważyła,żemiał podpuchnięte oczy.
- Dzieńdobry.
powiedział przyciszonym głosem, ledwie skrywając rozpacz.

-Dobry.
- Molly zdobyła się na uśmiech specjalnie dlaJoeya.
-Zróbmysobie nasze ulubione śniadanie.

- Francuski tost z jagodami?
- Joey radośniepodskoczył kilka razy, alepodniecenie zniknęło zjego 
twarzyniemal równie szybko,jak się pojawiło.
-To znaczy, żewyjeżdżam?

Molly podniosła miskę z brudną wodą.
Chciała ją wylaćprzez okno.
A potemchwycić za ręce Joeya i Jacka i uciec,
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gdzie pieprz rośnie.
Czyżnie tego właśnie pragnąłJack?
Zamiast tego wolną ręką ujęła dłoń Joeya i skinęła głową.
NO chyba tak.
Posolidnym śniadaniu podróż szybciejminie.

- Dobrze.
Joey karnie podążył za mamąw stronęzlewozmywaka.
- Czy mam się najpierwprzebrać?

Namyślo tym Molly poczuła zimny dreszcz przerażenia.
Przebrać się?
Żeby wyjść z domu z pracownicąopiekispołecznej i puścić w ruch proces, 
który na zawsze zabierze goz ich życia?
Wstawiła miskę dozlewu i chwyciłasię jego brzegu, żeby się 
nieprzewrócić.

Jack podszedł do nich od tyłu i objąłobojeramieniem.
- Dobry pomysł,paniekolego.
Chodź, pójdziemycię przebrać.

- Ja tozrobię.
Molly przerwała mu w pół słowa.
A co,jeśli Joeyowiprzydarzy się coś złego - wypadek samochodowy albo 
katastrofalotnicza?
Aco, jeśliopiekunka zgubigona lotnisku lub ten całyPorter skrzywdzi w 
jakiś sposób?
Co, jeśli tamta paragdzieś z nim wyjedzie ijuż nigdy goniezobaczą?
Liczba przerażających możliwości zdawałasięnie miećkońca.
Molly posłała Jackowiprzepraszające spojrzeniei powiedziała 
łagodniejszym tonem:

- Ja go ubiorę, dobrze?
-W porządku.

-Jack uśmiechnął się do syna.
- W takim razie ja zrobię francuskitost.

Molly poszła z Joeyem do jego pokoju i starannieWybrała rzeczy do 
ubrania:dżinsowe krótkie spodenkiibiałą koszulkę polo.
Pomogła chłopcu się ubrać, uczesałagoi znalazła dla niego odpowiednie 
skarpetki -białe z niebieskimi piłkami do koszykówki.
Jego ulubione.

Gdy pochyliła się, by nałożyć mu skarpetki, oparł się o jej ramię i 
powiedział:

179.





- Dziękuję, mamusiu.
Fajne wybrałaś.

- Cieszę się, że ci się podobają.
- Pogładziłago po włosachi pocałowała w czoło.
-Zabrałeś PanaMałpkę, prawda?

- Tak.
Schował się w torbie, chociaż się boi ciemności.

- Nic mu nie będzie.
-Ale nie wziąłeś Pana Groźnego.

- Joey potrząsnąłgłową.
-Chciał Zostać tutaj, z Gusem.

- To dobry pomysł.
- Molly chciała powiedzieć coświęcej, ale nie pozwoliła jej na to gula w 
gardle.

- Tak.
- Wielkie łzy zatańczyły woczach chłopcaizaczęła mu drżeć dolna warga.

Molly objęła go i mocno przytuliła.
Niezależnieod tego,jakwielki był jej ból, Joey cierpiał jeszczebardziej.
Terazmogła myśleć tylko o jednym.
Jak przynieść mu ulgę.

- Posłuchaj, kolego.
Wrócisz jutro wieczorem, okej?

- Właśnie to chciała usłyszeć.
Byle tylko nie myślećciągle o liściemożliwych zdarzeń: wypadków i 
katastrof,

porwań.
Przytrzymała chłopca za ramiona, delikatnie

je masując kolistymi ruchami.
-Nie odstępuj ani nachwilę pani Bower, dobrze?
Na lotnisku będzie tłum ludzi.
Pamiętaj, żeby trzymać ją za rękę.

- Pani Bower?
- Na buzi chłopczyka pojawiło się zaniepokojenie, a w kącikach oczu 
zaszkliły się łzy.

- Ta pani,z którą pojedziesz, Joey.
Molly nienawidziła siebie.

Jak mogła uważać się zamatkęJoeya i równocześnie pozwolić na to, colada 



chwilamiało się zdarzyć?
" Zmuszałasię do mówienia spokojnymtonem.

-Ta pani nazywa się Bower.
- Aha.

- Joey Zamrugał, adwie łezki spłynęły mu popoliczkach.
Szybkoje otarł, jak gdyby się ich wstydził.

- Czy onawie?
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- Że ma cię trzymać za rękę?

- Molly przysiadłanabrzegu pudła z zabawkami, by mieć wzrok na 
wysokościoczu Joeya.

Pokiwał głową.
- Nie chcę się zgubić.
Gdy to mówił, do pokoju przytruchtał GUS i usiadłu jego boku.
- Możepowinienemwziąć ze sobą Gusa na wypadek,gdyby pani 

Bower o mnie zapomniała.
Molly skarciła się w myślach za to, że niepotrzebniego zmartwiła.
- Niema takiejpotrzeby, kochanie.

Pani Bower o tobienie zapomni.
Wyciągnęła rękę i podrapała Gusa zauchem.

Był dużyjak nalabradora.
Duży i przyjacielski.
Gdyby mogła gowysłać z Joeyem, zrobiłaby to bez wahania.

- Nie możeszgo wziąć zesobą, nie tym razem.
Przepraszam.
Po prostu trzymaj tę panią ze rękę i wszystko będziew porządku.

- Dobrze.
Usłyszeli,jak Jackwchodzi po schodach.
- Śniadanie na stole.
-Hurra!

Oczy Joeya rozpromieniły się.
Tata jestszybki.

Zeszli do kuchni, trzymając się za ręce.
Coś wśniadaniowym entuzjazmie Joeya zasmuciłoMolly jeszcze bardziej.
Dzieci są odporne.
Jeślizabiorą od nich Joeya w tym wieku,będzie walczył i tęsknił za nimi 
przez parę miesięcy.
Możenawet przezrok lub dwa.
Ale w końcu zapomni.



Będzie się emocjonował skarpetkami z wyszytymi piłkami do 
koszykówki, huśtaniem ifrancuskimi tostami.
Tak samoJak teraz.
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Myśl o tym wywołała kolejną falę łez, ale Molly zdławiłaje w sobie.
Na płacz przyjdzieczas później.
Ważne, żebyJoey nie widział jej smutnej i wyszedł z domu w przekonaniu, 
że jutro wieczorem znowu wszystko będzie w jaknajlepszym porządku.
Co by sobie pomyślał, gdybysięrozpłakała?
Prawdopodobnie, że jego świat się rozsypuje.

Molly powstrzymała się od szlochu i wzięła z półmiskakawałek 
tostu.
Jackpochwycił jejspojrzenie i otoczył jąramieniem.
- Dobrze się czujesz?

- Nie za bardzo.
Popatrzyła na męża i wyobraziła sobie,że sama musi wyglądaćjak ktoś, kto 
lada chwila umrze.
Stali na skraju przepaści i nie mogli niczrobić, byuchronić sięprzed 
upadkiem.

Joey siedział już przy stole, rozstawiając szklanki z sokiem dla całej 
trójki.

- GUS, ty niedostaniesz soku.
-Joeypochylił się i pocałował łeb psa.
Nie tym razem.
UjąłpyskGusa w swojepulchne rączki i dodał:

- Ale może dostaniesz kawałek tostu, jeśli mama pozwoli.
Mollyoparła się o Jacka i przyglądała się synowi.
- Nie ma pojęcia,co go czeka.
-Nie.
Śniadanie upłynęło na rozmowie o tym,dlaczego psychrapią, i o tym, 

że fajnie byłoby wybrać się w niedzielęnabasen.
Z każdą upływającą minutą Mollycoraz bardziejbolał brzuch.
Zdołaławmusić w siebie zaledwie trzykęsyfrancuskiego tostua.
Jack też nie miał apetytu.
Mówił głównie Joey.

- Wiecie co?
- Miał lepkiepalce i policzki umazanesyropem.
-Wczoraj wieczoremrozmawiałemz PanemBogiem.
Na głos,tak jak Jonah.
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Jack obrzucił Molly zdumionym spojrzeniem.

Wzruszyła tylko ramionami i obróciła się w stronę Joeya.



- To ciekawe - powiedziałałagodnym 
tonem,niekryjączainteresowania.
- Od kiedy torobisz?

- Od wczoraj - odparł Joey, lekko marszcząc brwi.
-Byłze mną GUS, ale zasnął.
Chciałem z kimś porozmawiać, więc porozmawiałem z Panem Bogiem 
mówiąc to,chłopiecwzruszył kilkakrotnie ramionami.
Łatwiejmibyło usnąć.

Jack odchrząknął, wytarł ustaserwetką i zapytał:
- O czym rozmawiałeś z Panem Bogiem?

Podstołem Molly ścisnęła go za kolanoi spojrzeniem
dała do zrozumienia, by uważał.

Ichsynkowi wolno było
rozmawiać zBogiem, jeśli miał na to ochotę, niezależnie
od tego, co oni sami o tym sądzą.
Joey ugryzłnastępny kawałek tostu iz pełnymi ustami
zaczął opowiadać:
- Mówiłem Mu, że jadę na wycieczkę zobcą panią.

Skończył przeżuwać, połknął i mówił dalej:
- Prosiłem Pana Boga, żeby zemną pojechał, bo animama, ani tata,ani 

GUSnie mogą.
Molly poczuła, jak jej brwi unoszą się w geście zdumienia.

- To.
bardzo miło.
Zatrzymała kolejną falę łez.
Przecież ani razu nie modlili sięz Joeyem, niezabierali go dokościoła 
aninie uczyli go, jak się modlić.
A teraz on samz siebie zrobiłdokładnie to,o czym mówiłaBeth.
PoprosiłPana Boga, by mu towarzyszył, aby nie był sam.

- No tak - rzekł Jack jakgdyby nigdy nic, odsuwającsię od stołu i 
przekrzywiając głowę wzaciekawieniu.
- Czyciocia Beth ci tak kazała?

Joey popatrzył dziwnie na ojca, po czym zuśmiechemodpowiedział:
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- Nie.
ciocia Beth nigdy nie rozmawiała ze mną o PanuBogu.
Słyszałem, jakjonah się modli, gdy kiedyśzostałemu nich na noc.
Jeśli on potrafi, to jateż.

Molly chciała spojrzeniem dać Jackowi do zrozumienia, żeto nie był 
pomysł Beth.
To przecież oczywiste, żejejsiostra nigdy nie zrobiłaby niczego za ich 
plecami, niepróbowałaby w tajemnicy przed nimi zaszczepić w ich 
synuwiary w Boga.
Jack nie powinien czegoś takiego nawetpodejrzewać.
Ale dochodziło już wpół do dziesiątej, nie byłowięc czasu na sprzeczkii 
udowadnianie, kto ma rację.

Zbliżała się godzina wyjazdu Joeya.
Skończyli jeść, poszli umyć zęby i znieśli na dół kupionądla Joeya 

niewielką walizkę na kółkach.
Postanowili jeszczeraz sprawdzić,czy o niczym nie zapomnieli.
Gdy tak staliprzy drzwiach, Jack wziąłJoeya na ręce i powiedział:

- Pani Bower ma nasz numer telefonu.
Jeśliz jakiegośpowodu będziesz potrzebował do nas zadzwonić, poproś ją.

Joey kiwnął głową potakująco.
Jego beztroski nastrójnagle zniknął.
Łzy wielkie jak groch zbierały mu sięw kącikach oczu, ale jakoś udawało 
mu się powstrzymaćod płaczu.

- A co będzie w nocy?
Kiedypani Bower tam nie będzie?

- Wtedy będzieszz panem i panią Porter.
Oni też majątelefon.
W każdej chwili możeszdonas zatelefonować.
Poprostuim powiedz, a na pewno pozwolą ci zadzwonić.

Akurat tegodetalu nie omawiali z pracownicą opiekispołecznej, ale 
wydawało się to oczywiste.
Joey powinienmieć możliwość zadzwonienia do domu, jeśli odczuje 
takąpotrzebę.
Aby zabezpieczyć się na taką ewentualność,Jack zadbał oto, by Joey 
nauczył się na pamięć numerudo domu i numeru kierunkowego.
W ten sposób zawszebędzie mógł się z nimi skontaktować w razie 
potrzeby.
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- No dobra, ostatni raz.
-Jack odchylił sięnieco, by widziećtwarz syna.
-Jakijest twójnumer do domu, kolego?

Bez najmniejszych trudności Joey wyrecytował wszystkie 
dziesięćcyfr.

- Aco trzeba wystukać najpierw?
-Jedynkę.
Molly stała obok i się przysłuchiwała.

Kładąc dłoń naramieniu Joeya, powtórzyła:
- I trzymaj ją za rękę na lotnisku.

Panią Bower.
Dobrze?
Zanim chłopczyk zdążyłodpowiedzieć, rozległ się

dźwięk dzwonka u drzwi.
Joey odruchowo z całej siły

przytulił się do Jacka.
- Tatusiu, janiechcę jechać.
To była najgorsza część.

Molly czuła, że zaraz się rozklei,ale nie mogła sobiena to pozwolić.
Musiała być silna, dlasyna, w przeciwnym razie nie poradziliby sobie z tą 
sytuacją.
Zamknęłaoczyi położyła głowęnaramieniu Jacka.

- Nie mogę tego zrobić- powiedziała szeptem tak, abytylko on 
jąusłyszał.
- Coteraz?

Jack odchrząknął dwukrotnie, a Molly wiedziała,dlaczego.
On też powstrzymywał się odpłaczu.
Mocnoobjął Joeya i zakołysał nim kilka razy.

-Ja też niechcę, żebyś jechał.
Ale może będziefajnie.
Coś jakbynowa przygoda.

Dzwonek zadzwonił ponownie i Joeymocniej ścisnąłszyję Jacka.
- Nie chcę żadnej przygody.
Ja chcę ciebiei mamę.

Molly zmusiła się do otworzenia drzwi.
Za progiemstała wysoka kobieta.
Molly zrobiła krok do tyłu i gestemzaprosiła ją do środka.
- Pani Bower?

- Tak.



- Kobieta wyciągnęła legitymację, z której wynikało, że jest 
pracownikiemDziału Opieki nad Dziećmi
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w stanie Ohio.
Na jej sympatycznej twarzy malowałosię zakłopotanie.
Ponieważ Joey nadaltulił się do Jacka,zwróciła się do Molly.

- Bardzo mi przykro.
Na kilkasekund spuściła wzrok, agdy go na powrót uniosła, miała 

wilgotne oczy.
-Chcę, aby państwo wiedzieli,żejestemcałkowicieprzeciwnatakiejdecyzji.

Zrobiłakrótką pauzę, jak gdyby szukała słów.
- Niemniejjednak muszę wykonywać swoje obowiązki.

- Czy jest jakiś sposób?
Molly wciąż kurczowo ściskałaklamkę.
Mówiła zduszonym szeptem, naznaczonymbólem.
Czuła,jak krew odpływa jej z twarzy.
Przecieżmusiały istnieć jakieś inne możliwości, skoro nawet opiekunka 
społeczna nie zgadzała się z takim rozstrzygnięciemsprawy.
Pierwszy raz doniej to dotarło.
- Nie możemyimpozwolićna odebranie go nam.
Pani Bower, proszę.

Allyson zamknęła oczy i westchnęła.
Gdy jeotwarła,pokręciła głową.
Przykro mi.
Chciałabym powiedziećpaństwu co innego, ale w takim przypadku prawo 
niepozostawia wątpliwości.
Spojrzała na ciągle szepczącychcośdo siebieJacka i Joeya.
Chłopczyk, wtulony buzią w szyjęJacka, cichutko pochlipywał.
Opiekunka na powrót przeniosła wzrok na Molly.

- Pani mążmówił mi, że konsultował się wtej sprawiez wieloma 
prawnikami.
Nic nie da sięzrobić.

-A co z prośbą do gubernatora lub prezydenta?
-Mollysłyszała opodobnych przypadkach, w których mediapomogły 
nagłośnić sprawę i zainteresować niąwysokopostawionych urzędników 
państwowych.
- Może powinniśmy zacząć wydzwaniać doróżnych ludzi?

- Zastanawiałam się nad tym.
- Allyson posępniepokręciła głową.
-Gdybym uznała, że to coś pomoże, już
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dawno bym to państwu zasugerowała.
Jednakżewe wszystkich znanych mi przypadkach,w których oszustwo 
byłopowodem przyznania praw rodzicielskich, dziecko zawszewracało do 
rodziców biologicznych.
Nawet wtedy, gdyrodzice adopcyjni szukali pomocy w Białym Domu.
- PaniBower zrobiła kolejny krok do środka.
-Zawsze.

Molly cała się trzęsła.
Tej scenynajbardziej się obawiała- chwili, w której opiekunka weźmie 
Joeya za rękę i wyprowadzi go z ich domu.
Gdyby to się działo w jakimśfilmie, wykorzystałaby ten moment, by pójść 
nachwilędołazienki lub wyjśćna zewnątrz, żeby zaczerpnąć świeżego 
powietrza.
Wzdragała się już na samą myśl o takiejscenie, a terazto się działo 
naprawdę.

Allyson Bower zerknęła na zegarek.
- Niestety, musimy zdążyćna samolot - powiedziała,wręczając Molly 

plik papierów.
- Tu jest trasa podróży, informacje o locie, numer mojej komórkioraz adres 
i numer telefonu państwa Porterów, u których Joey sięzatrzyma.
Zazwyczajnie udostępniamy tego rodzaju informacji,ale w 
tychokolicznościach sędziaupoważniłmnie do przekazania ichpaństwu.
Joey jest jeszcze malutki.
Państwo muszą miećmożliwość skontaktowania się z nim w razie 
potrzeby.

- Potrzeby?
- Serce Mollyzabiło szybciej.
Będzie mogław każdej chwili zadzwonić do Joeya.

- Tak, pani Campbell - potwierdziła Allyson z poważnym wyrazem 
twarzy.
Jeślijednak będą państwotelefonować do Porterów bez potrzeby,sędziemu 
się to niespodoba i może go skłonić do podjęcia decyzji o przyspieszeniu 
terminu oddania dziecka, aby wszystko odbyło sięjak najszybciej i bez 
zbędnych kłopotów dla obu stron.

Jack podszedł do nich, starając się delikatnie uwolnić oduścisku 
Joeya.
Na twarzy miał łzy, ale Molly nie potrafiła
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powiedzieć, czy to jego łzy, czyjoeya.
- No dobra, kolego,już czas.

- Tatusiu, proszę, nie!
-Joey przytulił się do niego z całejsiły.

Molly oparła sięo ścianę, by nie upaść.
Jak to możliwe?
Co oni tutaj robią przyglądają się z boku, jak jakaś obcakobieta zabiera ich 
synka?
Pokójsię kołysał inic nie miałosensu.
- Joey, kochanie.
Chodź do mnie.

Na dźwiękjej głosu Joey wysunął się z objęćJacka i podbiegł do niej.
Był ciężki jak naswój wiek, ale wciąż mogłago unieść i przytulić.
Owinął nogi wokół jejtalii i wtuliłtwarz w jej ramię.
Mamusiu, pojedź ze mną.
Proszę!

Powiedziała pierwszesłowa, jakie przyszłyjej dogłowy:
- Pan Bóg zTobą pojedzie.

Pamiętasz, prosiłeś Go o to.
Po raz pierwszy w ciąguostatnichdziesięciu minut Joeyprzestał szlochać.
Wciążbył smutny i płakał, ale zdawałsię bardziej nad sobą panować.
Wyprostował sięi potarłnoskiem o jej nos.
- To prawda, mamusiu, co nie?
PanBóg będzie ze mną,bo Go prosiłem.

- No właśnie.
Molly w tej właśnie chwilizastanawiałasię, czy Bóg jest tu z nimi.
Musiał być,bo w przeciwnymrazie rozsypałaby się nakawałki i nie mogła 
tustać, rozmawiać i w ogóle czegokolwiek robić.
Do oczu napłynęły jejłzy, ale powstrzymała je wysiłkiem woli i zdobyła 
się nauśmiech.
- Noski-eskimoski?

Kątem oka zobaczyła, jak Jackodwraca się tyłemi opiera czołem o 
ścianę.
Jegoramiona się trzęsły.

Joey tego nie widział.
Potarł noskiem o nos Molly, a potem przysunął swoje rzęsy dojej rzęs i 
zamrugał.
- I motylkowe całuski.
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- No pewnie.

Przycisnęła swój policzek do jego policzka,starając się zapamiętać 
jegodotyk.
Też zamrugała, rzęsamidotykając jego rzęs.

- Motylkowe całuski.
-Joey.

- zagadnęła opiekunka.
-Ja jestem paniBower.

Joeypodniósł wzrok i popatrzył na nią, ocierając łzy.
- Dzień dobry.

-Cześć.
Uśmiechnęła się.
Zaopiekuję się tobąi odstawięcięz powrotem do domu, zanim się 
zorientujesz.
Obiecuję.

Podszedł donichJack.
Objął ramionami Molly i Joeyai trwali tak przez pełną minutę,nie próbując 
zwolnić uścisku.
Wreszcie Jack postawił Joeya na ziemi.
- Pamiętaj,coci mówiłem.

- Będę pamiętał !
-Chłopczyk wciąż trzymał Mollyzarękę.
Ich spojrzenia się spotkały.

- Mamusiu?
Molly pochyliłasię i podniosła jego dłoń do ust.

Ucałowała ją i popatrzyła mu prosto w oczy, próbując sięgnąćwzrokiem w 
głąb jego serca.
Kocham cię.
Nie potrafiłabymrównie mocnopokochać żadnego innego chłopczyka.

-Ja też cię kocham.
-Joey przytulił się doniej ostatni raz.
Gdy się odsunął,wstrzymała oddech.
Wiedziała, że

musi to zrobić, chociaż nie miała pojęcia jak.
Zacisnęła

usta i powiedziała:
- PaniBower zatroszczy się o ciebie.
Potem powoli włożyła jego rączkę w dłoń opiekunki.



- Niezapominaj o Panu Bogu.
Zrobiła krok dotyłu.
Czuła się tak, jakby za moment miała doznać ataku sercalub udaru mózgu.
Ból był nie do zniesienia.
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Po raz kolejny na ślicznej dziecięcej buzi zagościł spokój,ścierając z niej 
strach i zmartwienie.
-Tak.
Pan Bóg pojedzie ze mną.
Muszę otym pamiętać.

Jack podszedł do dziecka ijeszcze razpocałował jew czoło.
- Kocham cięmały.
Jeśli będzie ci smutno,zadzwoń do nas, dobra?

- Dobrze.
Też cię kocham.

- Pa, pa, Joey.
- Molly złapała Jacka za ramięi oparłasię na nim,by nie upaść.

- Wszystko będzie dobrze.
Jutro wrócisz dodomu Allyson Bower rzuciła wich stronę ostatnie 
spojrzenie,jak gdyby nie mogąc znieść ciężaru wypowiadanych 
przezsiebie słów.
Nic nie będzie dobrze i chociaż tym razemchłopiec wróci do domu, za 
kilka miesięcy będą musielipożegnać się na zawsze.

Całyczasściskając w dłoni rączkęJoeya, opiekunkadrugą ręką złapała 
walizkę.
Oboje wyszli z domu i ruszylidalej chodnikiem.
Stojący w drzwiach Molly i Jack odprowadzali ich wzrokiem.
Co parękroków Joeyodwracałsięi machał do nich.

Wciąż wyglądałna przestraszonego, ale niepłakał.
PaniBower pomogła mu załadować -walizkę do samochodui zapięła go w 
foteliku.
Powiedziała przy tymcoś, czegoz tej odległości Molly nie byłapewna, ale 
chyba chodziłookupno lodów na lotnisku.
Joey odpowiedział jej słabymuśmiechem.
Niecałą minutę później opiekunka usiadła zakierownicą i odjechali.

Molly spodziewała się, że po tym wszystkim zemdleje,rzuci się na 
ziemię i będzie się tarzać, rozpaczając po straciesyna.
W końcu od rana z trudem, powstrzymywała się od płaczu.
Zamiasttego po prostu stała w miejscu, gapiła się
na pustą ulicę przed domem isłuchała cichnącego w od-
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dali odgłosu silnikasamochodu.
Gdyzapanowała cisza,Jack wprowadziłją do środka i zamknął drzwi.



Skierowałasięw stronę kanapy i usiadła.
Nie odezwali się ani słowem, obeszło się bez płaczui krzyków.

Nic nie mogli poradzić; Joey wyjechał.
Przeznajbliższe dwa dninie będą mieć żadnego wpływuna to, co się z nim 
dzieje.
Molly zakryła twarzi zastanawiała się nadsobą.
Gdziesię podziały jej łzy?
Co się stało z jej rozdartymsercem?
Jakim cudem w ogóle mogła jeszcze oddychać?

Nagle doznała olśnienia.
Jej ciało funkcjonowało jakby na autopilocie.

Ale jejserce, dusza i emocje.
to wszystko wniej umarło.
Straciła wszelką łączność z życiem w chwili, gdy Joeywyszedłz ichdomu.
Owszem, mogą minąć długielata, zanimjej serce przestanie bić,ale bez 
Joeya czuła się całkowiciepozbawiona życia.
Tylko jedna rzecz na powrót nadałabysens jej istnieniu.

Moment, w którym Joeypojawi się w drzwiach ichdomu i znowu 
rzuci się jej w ramiona.



Rozdział XIV
Odwiedziny nie były szczególnie udane.

Wendy i Rip wszystko starannie przygotowali na przyjazd Allyson i Joeya.
Oboje wzięlisobie wolne.
Co prawda Rip miał tego dnia zacząć pracęwkinie, ale szef powiedział mu, 
że może przyjść dopierow poniedziałek.

Od czasu wywiadu środowiskowego wszystko międzynimi układało 
się jak najlepiej.
Rip bywał od czasu doczasu nieco spięty, ale kto na jego miejscu bynie 
był?
W ich życiu zaszły olbrzymie zmiany: najpierwRipwyszedł na wolność, a 
teraz mieliodzyskaćswojego syna.
Brakowało im rodzicielskiegodoświadczenia, więc nicdziwnego, że byli 
pełni obaw.

Zgodnie zobietnicą Rip naprawił dziurę w ścianiei w ogóle ostatnio 
był jakdo rany przyłóż.
Nawet dziś.
Gdy Wendy piekła ciasteczka z kawałkami czekolady,cały czas jej 
towarzyszył.

- Pilnuję, żeby się nie przypaliły - wyjaśnił.
Ale niezłościłsię;puścił do niej oko i praca w kuchniupływaławprzyjemnej 
atmosferze.
Wreszcie robili coś razem.
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Pokój Joeya był już przygotowany.

Dzień wcześniej Ripprzyniósł do domupluszowegomisia.
- Chyba mu się spodoba?

- zastanawiałsię, układającpluszaka dokładnie na środku poduszki Joeya.
- Na pewno.
Wendy uwielbiała takiego Ripa.

Tego, który chciał byćdobrym ojcem.
- Podoba ci się jego nowe łóżko?
-Ile nasto kosztowało?

- zapytał, podnosząc brew.
- Niedużo.

Kupiłam nawyprzedaży.
- Trzy stówki?
-Trzysta dwadzieścia - skrzywiła usta w 



grymasielekkiegozakłopotania.
- Ale rozłożyłam tonaraty.
Dwadzieścia miesięcznie.
Możemy sobie na to pozwolić,prawda?

Uśmiechnął się szeroko i wziął żonę wramiona.
- Teraz, gdy mam pracę, możemy.
Duma malująca się na jego twarzy była zaraźliwa.
- Mamy przed sobąświetlaną przyszłość, Wendy.

Zawszewiedziałem, że pewnego dnia tak będzie.
Tylkonigdy nie sądziłem, żetak szybko będziemy mieć też syna.
- Roześmiałsię i dorzucił:

-Spełniają sięmoje marzenia.
Kłopoty zaczęły się wraz z przyjazdem chłopca.
Pani Bower musiała niemal siłą wciągnąć go przezdrzwi.
Wyglądał na zmordowanegoi cały był zapłakany.
Na jego widok Wendy poczuła, jak mięknie jej serce.
Tobyło jej maleństwo, teraz już duży chłopczyk.
Tensam, którego kilka lat temuprzyniesiono jej do łóżkanaoddziale 
położniczym.
Ten sam, który zdawałsię wtedyszeptać do niej:"Mamusiu.
nieoddawaj mnie.
Nie oddawaj".
Byłśliczny, miał złociste włoski i jasnoniebieskie
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oczy.
Z owalu twarzy był podobny do niej, a sylwetkąprzypominał Ripa.

Radość pierwszego wrażenia nietrwałajednak długo.
- Niee!

Joey obrócił się na pięcie, przytulił do nogi opiekunkii płakał:
- Jachcę do domu!
Allyson zatrzymała się w pół kroku i pochyliła.

Powiedziała coś, czego Rip i Wendy nie usłyszeli, ale Joey tylkopotrząsnął 
głową.
Nie był niegrzeczny, tylkobardzo, bardzosmutny.
Wystarczająco smutny, by chwycić za serce każdegow pokoju.
Allyson szepnęła mu jeszcze coś do ucha.
Joeykilka razy pociągnął noskiem izaczął na nowo:

- Nie.
ja chcę do mamy i taty!

Ripstojący obok Wendy zaśmiał sięnerwowo,takjak zazwyczaj przed 
napadem złości.
Hm.
niezręcznasytuacja.
- Znowu się zaśmiał.
-Niech chłopak wejdziedalej.
Może to go uspokoi.

Opiekunka zdołała jakoś doprowadzić Joeya do kuchnii usadzić 
goprzy stole, a sama usiadła obok niego.
Wendyzajęła miejsce nakrześle po drugiejstronie chłopca.
Ripnadal stał, opierając się o ścianę, i co kilka sekund zmieniał pozycję.
Ewidentnie byłpodenerwowany,bosprawiałwrażenie, jakby stał na 
gwoździach.

- Proszę!
Joey położył łokcie na stole i schował zapłakaną twarz w dłoniach.
- Chcę do domu.
-wymamrotał niewyraźnie.

Rip zrobił dziwną minę i głośnowestchnął.
Otworzyłusta, jakby chciał coś powiedzieć, ale zaraz zmienił zdanie.
Miał zaciśnięte szczęki i widaćbyło, jak wewnątrz cały sięgotuje.
Podszedł do kredensu, sięgnął po szklankę i nalałsobie trochę wody.
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Wendy modliła się po cichu, żeby tylko sięnie odzywał.



Przestrzegaliich przed tym.
Pracownica opieki społecznejmówiła im, żeby pierwszegodnia unikali 
jakichkolwiekkłótni zchłopcem.
Nie wolno im byłomówić mu, że są jegoprawdziwymi rodzicami, ani też - 
gdy będzie się domagałpowrotu na Florydę - pod żadnym pozorem dawać 
mu dozrozumienia, że to właśnie ich dom jest jego domem.

Mimoto Ripnajwyraźniej walczyłze sobą, by czegośnie powiedzieć.
Wendyposłała mu surowe spojrzenie,najgroźniejsze od czasu, gdy wyszedł 
z więzienia.
Normalnie nie pozwoliłby jej patrzeć na siebie wtensposób,alewtych 
okolicznościach w obecności Allyson Bower-Rip wiedział,że najlepszą 
rzeczą, którą mógł zrobić,było poprostu milczenie.

- Kochanie.
- Wendy starała się, abyjej głos brzmiałnaturalnie.
-Upiekłam dla ciebieciastka.
Jesteś głodny?

- Razemje upiekliśmy wtrącił sięRip z drugiegokońca kuchni.
- To byłmój pomysł -dorzucił, podnosząc szklankę w ich kierunku.

Pani Bower zmierzyła go dziwnym spojrzeniem, aleszybko 
przeniosła uwagę z powrotem na Joeya.

- Słyszałeś, co powiedziała mama?
Sędzia życzył sobie, by Joey od samego początku mówiłdo nich 

"mama" i "tata".
To miało przygotować chłopcai jego rodziców nachwilę, gdy zamieszkają 
ze sobą na stałe.
Opiekunkastarała się ściśle stosować do zaleceń sędziego,ale mimo 
wszystko niepowiedziała "twojamama", tylkosamo "mama".

Dla Wendy nie stanowiło to problemu.
Biedny chłopczyk.
Wyglądał na śmiertelnie przerażonego.

Na wzmiankę o ciastkach Joey uniósł głowę.
Łzy przestały mu już płynąćz oczu,ale nadal oddychał spazma-
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tycznie, jak gdyby w środku wciąż zanosił się płaczem.
Popatrzył naWendy i po raz pierwszy od czasu,gdy byłnoworodkiem, ich 
spojrzenia się spotkały.

W tej samej chwili Wendy zdała sobie sprawę z tego, żejuż nigdy go 
nie opuści.
Jakimś cudownym zrządzeniemlosu jejsyn odnalazł drogę dodomu ito 
tylko dlatego,że dopuściła się kłamstwa.
Tak, postąpiła źle.
Ale terazchłopiec był tu z nią i zaglądał prosto w głąb jej duszy.
Tego, co czuła, nie dało się z niczym porównać.

- Cześć,Joey.
- Wyciągnęła dłoń i dotknęła koniuszków jego placów.
Nie cofnął ręki.

- Nalać ci trochę mleka?
- zapytała z uśmiechem.
- Czekoladoweciasteczka są naprawdę pyszne z mlekiem.

Joey zwęził oczy i przez chwilę patrzył nanią podejrzliwie.
Potem obrócił wzrok na panią Bower, a potem znowuna Wendy.

- Tak,poproszę.
Mówił cichutko, tak że ledwiego byłosłychać.

Ale przynajmniej nie płakał.
I był przy tym taki grzeczny!
Jej małychłopczyk ma znakomitemaniery.
Trochę to potrwa,alewszystko będzie dobrze.
Joey jestcudowny i z pewnościąjakośsię przystosuje.

- Oczywiście, kochanie - powiedziała Wendy, zamierzając wstać z 
krzesła.

Zanim jednak zdołała wykonać najmniejszy ruch, Ripbył już w 
drodze do lodówki.

- Ja podam.
Zachowywał się jak zepsute dziecko, zazdrosne o 

każdąpodejmowaną przez Wendy próbęprzełamania barierypomiędzy nią a 
Joeyem.
Nalał mleka do szklanki ipostawił ją na stole,trochę zbyt energicznie.
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- Rip - upomniała go łagodnym tonem.

- Uważaj.
Przestraszysz go.



Ripowi tylko tego było trzeba.
Spochmurniał i spojrzał na żonę groźnie.
Na szczęściezmitygował się, zanimzdążył coś powiedzieć, najwyraźniej 
pamiętając o obecności opiekunki społecznej.
Uśmiechnął się do niej, aleniewiele brakło,by ujawnił swoje drugie 
oblicze.

- Wybaczą panie, ale mamcoś do zrobienia na tyłachdomu.
-Tak chyba będzie najlepiej- powiedziałaAllyson, patrząc na Joeya.

Niech najpierw chłopiec pobędzie trochę z panażoną.
Może wten sposób poczujesięswobodniej.

Rzuciwszy jeszczejedno niemiłe spojrzeniew stronęWendy, 
Ripobrócił się na pięciei wyszedł z kuchni.
Słychaćbyło, jak trzaska drzwiami do sypialni.
Wokół kuchennegostołu zapanowała na chwilę niezręczna cisza.

- Przepraszam za niego.
Rip trochę się denerwuje.
- odezwała się Wendy, nie spuszczając oczu z Joeya.
Nowiesz.
Nigdy wcześniej nie mieliśmy.

- Rozumiem - uspokoiła ją Allyson, jednocześnieodsuwając się z 
krzesłem dalej od stołu, by Wendy i Joeymogli poczućwzajemną bliskość.

Wendy zorientowała się, oco chodzii podsunęła talerzz ciasteczkami 
w stronę małego gościa.

- Proszę, kochanie- powiedziała łagodnie, podając muJedno z 
ciasteczek.
- Możeszzamoczyć je w mleku.
Joey otarł łzy.
Oddychał spokojniejniż przedtem.

- Dziękuję - pisnął cieniutkim głosikiem.
Sprawiałwrażenie śmiertelnie przestraszonego.
Ostrożnie wziąłJedno ciasteczko i przełamał je na pół.
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- Tak jest łatwiej.
-To prawda.

- Wendy uśmiechnęła się szeroko.
Odniosła pierwsze małe zwycięstwo.
Rozmawiał z nią!
Poczuła,jakjej serce mięknie jeszcze bardziej.
W najśmielszychmarzeniach nie spodziewała się, że ten dzień kiedyś 
nadejdzie, że będzie mogła usiąść przy jednym stole ze swoimsynkiem i 
cieszyć się jego obecnością.

- Chcesz trochę?
- maleczaproponował jej drugąpołowęciastka.

Miała grzecznie odmówić,ale coś ją tknęło.
Możechłopiec wyciągał do niej przyjazną dłoń, usiłując nawiązać z nią 
kontaktw jedyny znany sobie sposób.
Wzięła odniego połówkę ciastka i uśmiechnęła się:

- Dziękuję, Joey.
Jesteś bardzo uprzejmy.
Potaknął i zamoczył swój kawałek w mleku.
Ugryzłmały kęsek iprzekrzywiając głowę, zapytał:

- Jutro wracam dodomu, prawda?
Rzeczywistość dała o sobie znać, wymierzając Wendybolesny 

policzek.
Chłopiec wcale się nie oswajał z nowymotoczeniem, próbował jedynie 
jakoś przetrwać.
To niebył jegodom,a ona nie byłajego matką.
Był samotnyi przestraszony,daleko odwszystkiego, co dawałomupoczucie 
bezpieczeństwa ibycia kochanym.
Wendy jakośprzełknęła rozczarowanie.

- Tak,jutro - potwierdziła.
-To fajnie.

- Joey podniósł wzrok na opiekunkę i zapytał: - Pani ze mną pojedzie?
- Oczywiście - odpowiedziała Allyson Bower, przyciskającdo piersi 

teczkę z dokumentami, po czym zwróciłasię do Wendy:
-Skoro nie jestem już potrzebna, to chyba pozwolę wam nacieszyć 

się sobą.
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Wendy poczuła ogarniający ją strach.

Czy sobie poradzi sam na sam z synkiem?



A co, jeśli chłopiec zacznie płakać?
Albo wróci Rip i z jakiegoś powodu się wścieknie?
Nietakiejreakcji spodziewał się po chłopcu, nie było co 
dotegowątpliwości.
Z drugiej strony, trzeba spróbować.

- Tak - potaknęła skwapliwie.
Damysobie radę

dodała, ponownieuśmiechając się do Joeya.
- Będę wpobliżu.

Muszęna parę godzin wpaść do biura,ale całyczasmam przysobie telefon 
komórkowy.
W razieczegoproszę do mnie dzwonić, niezależnie odpory dnia

- powiedziała Allyson,stukając palcami w teczkę.
- Wszystkie dokumenty są tutaj.
Joey wie, że może zatelefonowaćdo mnie lub swoich.
rodziców,jeśli zechce.

Wendy zauważyła, w jaki sposób opiekunka zawahała się przy 
słowie "rodzice".
Joey nie miał pojęcia, co się wokół niegodzieje, zupełnie nieświadom, że 
wkrótcesłowo tonabierzedla niego zupełnie nowego znaczenia.
Allyson wstała i położyła dłoń na ramieniu chłopca.

- Pamiętaj, cocimówiłam.
Jeśli będziesz czegoś potrzebował, możeszdo mnie w każdej chwili 
zadzwonić.

- Dziękuję odpowiedział, częstującsię kolejnymciasteczkiem.
Do zobaczenia jutro.

Opiekunka pożegnała się izostali sami.
Rip był w drugim pokoju.
Wendy złączyła ręce, oparła sięo brzeg stołui zapytała:

- Jak się leciało samolotem?
Podobałoci się?

-Tak.
Joey zamoczył ciastko i niemal całe wepchnął sobiedo buzi.

Gdyznów mógłmówić, uśmiechnąłsię do niejnieśmiało idodał:
- Czasemlatamy samolotem z mamusią i tatusiem.

Raznawet polecieliśmy do Meksyku i widzieliśmy delfiny.
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- Ojej.
- Wendy nie wiedziała, co odpowiedzieć.
O tym nie pomyślała.
Przybrani rodzice Joeya byli ludźmizamożnymi - stać ich było na 
zabieranie chłopca nawakacje za granicę i stworzenie mu warunków, o 
którychona i Rip nie mogli nawet pomarzyć.
Wyprostowała sięna krześle.
No i co z tego.
Nie potrzeba pieniędzy, żebybyć dobrymi rodzicami.
Dziecko potrzebuje miłości, towszystko.
A któż mógł kochaćJoeya bardziej niż jegobiologiczni rodzice, jego 
prawdziwi rodzice?

- Kiedyś poleciałem też samolotemdo Francji - chłopczyk skończył 
przeżuwać i połknął to, co miałw buzi.
Na ustach i policzkach zostało mu trochę okruszków.
Wyglądał przeuroczo.

- Widziałem też wieżę Wafla.
-Wafla.

? zdziwiła się.
Chyba wieżę Eiffla?

-No właśnie.
Dopił mleko i gdy odstawił szklankę,miał białe wąsy, które tylko 
dodawałymuuroku.
Popatrzył Wendy prosto w oczy i zapytał:

- Macie pieska?
-Nie.

Pokręciła głową, rozglądającsię dokoła.
Kotmusiał być w drugim pokoju razem z Ripem.
Ale mamykotka.
Tygryska.

- O! A ja mam pieska, Gusa.
Wendy poczuła, jak coś ją ściska w dołku.

Pieseko imieniu GUS.
Kolejnypowód, który utrudni Joeyowizmianę otoczenia.
Było gorzej niż myślała.

- Może kiedyś sprawimy sobiepsa.
Ja lubię psy.

- Tylko, że psy zjadają koty zauważył Joey.



-No coś ty,Joey.
nie zawsze.
- Wgłosie Wendy dałosię słyszeć zaniepokojenie.
-Czasami tylko uganiająsięza kotami.

- Chyba tak.
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Joey rozejrzał się po kuchni i spytał:
- Noto gdzie on jest?

Ten kotek?
Zanim Wendy zdążyła odpowiedzieć, usłyszała dobiegający z pokoju głos 
Ripa.

- Poszła już?
-Tak.
Wendy wstała i zastąpiła mu drogęprzed drzwiami dokuchni.

Ściszając głos powiedziała:
- Joey jużsię uspokoił.

Prawdopodobnie po prostupotrzebował czasu, żeby się z nami oswoić.
Rip przytaknął,alepatrzył na nią podejrzliwie.
- On mnie nie lubi - stwierdził,spoglądając ponadramieniem Wendy 

w stronę stołu.
Odwróciła się, podążając za jego spojrzeniem.
Joey kiwał szklanką, na którejdnie zostało kilka kropel mleka itrochę 
rozmoczonychokruszków.

- Niebądź śmieszny - zwróciła mu uwagę Wendy.
-Przecieżon nawet nie miał okazji bliżej cię poznać.

- Lepiej, żeby z tym nie zwlekał - rzucił Rip, ściągającłopatki i 
wypinając pierś.
W końcu jestem jegoojcem.

- Rip.
- Wendyostrzegawczo uniosła palec, zerkając na Joeya.
Nie mów mu o tym teraz.
Pamiętasz, comówiła nam pani Bower?
On jeszczenic nie wie.

- Dobra, kapuję.
- Przesunął palcami wzdłuż ust,jakby zamykał je niewidzialnym zamkiem 
błyskawicznym.
-Nie pisnę ani słowa!

Podeszli dostołu.
Wendy usiadła na swoim krześle obokJoeya, a Ripusadowił się po drugiej 



stronie.
- No ijak, mały?

- Poklepał chłopca po ramieniu,chyba trochęza mocno.
Smakowałyci ciastka?

Joey spuścił głowę.
Oczy zrobiły mu się wielkie jakspodki, przysunął się bliżejWendy.

201.



- Dziękuję.
Smakowały.

- Nie bądź taki nieśmiały.
- Rip podniósłsię z krzesłai wziął Joeya za rękę.
-No to co, pokażemyci teraz twójpokój?

- Nie, dziękuję.
- Joey wtulił się w Wendy iuwolniłswoją dłoń z uścisku.
Wolę tu posiedzieć.

Rip spojrzał na chłopca z niedowierzaniem, a Wendydoskonale 
wiedziała, dlaczego.
Poprostu Rip Porter niebył przyzwyczajonydotego, że ktoś mu odmawia.
Jeszczeraz chwycił dłoń Joeya, ale tym razem szarpnął goi zmusiłdo 
wstania.

- Musimy zanieść nagórę twoją walizkę 
-powiedziałtonemnieznoszącym sprzeciwu.
- W tymdomu, gdypowiem, że coś musimy zrobić, robimy to.

Joeynie miał innego wyjścia, jak tylkodać się zaciągnąć na górę.
Po drodze Rip złapał walizkę Joeya, a chłopiec znowu zaczął płakać.
Pokazującna Wendy, skarżyłsię: Chcę zostać z nią.

- Posiedziszz nią później.
- Rip znowu szarpnął dzieckiem,tak że mały zrównał się z nim krokiem.

Wendy domyślała się, do czego zmierza jej mąż.
Chciałpokazać Joeyowi pluszowego misia, którego mukupiłiktórego z taką 
dumą usadził na poduszce w pokojuchłopca.
Ale nie tak powinien był się do tego zabrać.
Powinienbył poczekać,aż Joey będzie zmęczony.
Wtedymogliby razem zaprowadzić go do pokoju i sprawić 
muprzyjemnąniespodziankę.
Wendy wstałai poszła za nimi.
Boże.
proszę, niechsię to wszystko dobrze ułoży.

- Rip.
Poczekajcie na mnie.

Za późno.
Gdy dotarłana górę, Joey zanosił się płaczem,potrząsał głową i wskazując 
na drzwi, krzyczał:

- Jachcę być znią!
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- Słuchaj no.
- Rip szturchnął gogwałtownie w ramię.
Nie na tyle mocno, by go skrzywdzić, ale 
wystarczającomocno,bychłopczyk przestał płakać.
Ripwydawał się zadowolony z tego powodu.
Odprężył się trochęi podprowadził Joeya do łóżka.

- Sam zobacz - ruchemgłowy wskazałna pluszowegoniedźwiadka.
- Kupiłem ci prezent!

Joey pokiwał głową.
Wciąż cały drżał, ale uciszył się.

- Dzi.
dzię.
dziękuję -wyjąkał.

- No i.
- Rip podniósł zabawkę i wręczył jąchłopcu.
- Możesz go przytulić, jeśli chcesz.

-Ja już.
mam Pana Groźnego.
Zostawiłem go w do,.
do...
domu - odpowiedział Joey i wskazując na walizkę,dodał: - A tam jest 
PanMa.
ma..
małpka.
Powiedziałto cichutko, alestojąca w drzwiach Wendy słyszała każdesłowo.
Najwidoczniej miał jużswoje ulubione pluszaki.
Wyzwolił się zuchwytu Ripa, podszedł do swojej walizeczki, rozsunął 
zamek błyskawiczny i wyjął podniszczoną pluszową małpkę.

- T-t-tojestPan Małpka.
-No i dobra.

- Potwarzy Ripa widać było, że poczułsię dotknięty.
Cisnął misia z powrotem na łóżko, aż Joeypodskoczył, upuszczając 
małpkę na podłogę.
Rip zbliżyłtwarz do jego twarzy iwycedził:

- Któregoś dnia nauczę cię dobrych manier, kolego.
Ton, jakimto powiedział, igroźne spojrzenie musiałyjeszcze bardziej 
przestraszyć Joeya.
Chłopiec wybuchnąłpłaczem, obiegł Ripa i rzucił się na łóżko, wtulając 
twarzw narzutę.



Wendy pochwyciła spojrzenie Ripa,którezdawałosię mówić: O co chodzi?
Mężczyzna popatrzył na płaczącegomalca, a potem znowu na niąi 
wzruszyłramionami:

- Staram się, jak mogę.
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Wendy pokręciła głową, przeszła obok niego i usiadłana brzegu łóżka.
Skoro Rip zamierza wszystko spaprać,ona musi to naprawić.
Pogłaskała Joeya po plecach.

- Kochanie,nie gniewaj się.
Schyliła się, podniosła zabawkę Joeya i położyłają kołojego ramienia.

- Patrz,Joey.
Przyszedł do ciebie Pan Małpka.
Płacz tylko się wzmógł.

- Ja chcę do domu!
Proszę.
- Obrócił ku niej zapłakaną twarz i Wendy poczuła, że serce jej się kraje.

- Ja chcę do mamy i taty!
- Tośprzesadził!

- Rip uderzył z całej siły dłonią w ścianę i zrobił dwakroki w ich stronę.
Chwycił Joeyazaramię i szarpnął tak, że mały usiadł.
- Musimy sobie cośwyjaśnić!
-Przybliżył twarz do dziecięcejtwarzyczki:

- Dopóki tu jesteś, to jest twój dom.
-Rip.

nie!
- Wendypróbowała odciągnąćgo odchłopca, ale nie dała rady.
Dobrze widziała,że nie powinnawchodzić mu wdrogę, gdy nachodził go 
napad złości, alenie mogła pozwolić, by skrzywdził dziecko.
Nawet jeślisama miała oberwać.

- Wszystko popsujesz!
- krzyknęła na męża.

- E tam.
- Otoczył ją ramieniem.
-Tylko prostujępewne sprawy.

Ponownie zmierzył chłopca zimnym wzrokiem.
- Tak jak mówiłem, kiedy tu jesteś, to jest twój dom!

-oznajmiłi przysuwając Wendy do siebiejeszcze bliżej,dodał: - A to jest 
twoja mamusia!

Wyszczerzył zęby w uśmiechu,alebył to uśmiechzłowieszczy, któryw 
chłopcu mógłtylko spotęgować strach.

-A ja jestem twoimtatusiem!
-zadeklarował, po czympchnął Joeya na łóżko.
- Zrozumiano?
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- T-t-tak - odpowiedział blady jak ściana Joey.

Wendy ujrzała, jak gniewRipa mija równie szybko, jaksię pojawił.
Przez chwilę mężczyzna gapił sięw podłogę,pocierając kark, po czym 
obrócił się i pospieszniewyszedłz pokoju bez słowa, nie oglądając się ani 
razu.

Ledwiewyszedł, Wendy ponownieusiadła przyJoeyu i głaskała go po 
plecach, bygo pocieszyć i uspokoić.
Nienawidziła Ripa za to, co zrobił.
Jeśli chłopczykposkarży sięAllyson Bower, ta pobiegnie do sędziegoi 
będzie po wszystkim.
Joey ponad wszelką wątpliwośćzostanie z przybranymi rodzicami.

- Jużdobrze, kochanie - szepnęła Joeyowido ucha.
-On jest trochę podenerwowany.
Nie zawsze taki jest.
Joeytylko chlipał cichutko:

- On.
on jest wstrętny.

Wendy klęła pod nosem na Ripa.
Prosiła kilka dziewczynw kościele, by pomodliły sięw ich intencji, ale - 
jakwidać - nic nie mogło skłonić Ripa,by w każdych okolicznościach 
zachowywał się, jak należy.
A już na pewno niewtedy,gdy chciałpostawić na swoim.
Pogładziła Joeya powłosach.
Obrócił się na bok i popatrzył na nią.
Oddychałnierówno, nadal zanosząc się od spazmów.

- Dlaczego on.
się na mnie złości?

- Nie złościsię.
- Wendy gorączkowo szukała odpowiednichsłów.
-Po prostu liczył na to, że spodoba ci sięten mały miś, którego dla ciebie 
kupił.

Joeypokiwałgłową.
Zacisnął rączki wpiąstkii wytarłnimi oczy.

- Może Pan Małpka zaprzyjaźni się z dwoma misiami?
WsercuWendy zaświtał promyczek nadziei.

- No widzisz.
Może właśnie tak będzie.

- Która godzina?



205.



Już pora na kolację odpowiedziała, przesuwając rękąpo jego plecach.
- To jak?
Zejdziesz na dół izjesz z namikawałek pizzy?

Tak.
Usiadł powolii rozejrzałsię po łóżku.

Znalazł misiapo drugiej stronie poduszki i wziął go do ręki.
To sympatyczny misiek.
Też tak uważam- zgodziła się Wendy, wstrzymującoddech.

Gdyby tylko Ripmógł teraz zobaczyć chłopca.
Joey ostrożnie posadził niedźwiadkana poduszce,następnie sięgnął 

po małpkę i ustawił ją obok, tak by wyglądało, jakby oba pluszaki 
trzymały się za łapki.
- Słuchaj,Panie Małpko.
To jest twój nowy przyjaciel, Pan Misiek.
On jest inny niż Pan Groźny, ale małpki mogą przyjaźnićsię z więcejniż 
jednym niedźwiedziem, wiesz?

Wendy przypatrywała się tej scenie, zafascynowana.
Zaledwie kilka minut temu Joey chował głowę pod poduszkęiryczał jak 
bóbr po ostrej reprymendzie, której mu udzieliłRip, teraz zaścałą uwagę 
skupiał na zabawie pluszakami.

Kolacja minęła bez większych zgrzytów.
Joey nawetośmielił się zapytać Ripa, czy może dostać do pizzy plasterek 
ananasa.

Nie - warknął na niegoRip, którego katastrofaw pokoju Joeya 
najwyraźniej niczego nie nauczyła.
- Pizzaz ananasem smakuje beznadziejnie.

Przepraszam - odpowiedział Joey i przez resztęwieczoru nie odezwał 
się już słowem doRipa.

Ten ostatni zajęty był zresztą oglądaniem w telewizjitransmisji z 
meczubejsbolowego.
W połowie pizzy JoeypociągnąłWendy za rękaw.
Mówił cicho, jak gdybyobawiał się,że usłyszy go Rip:

Czy on ogląda bejsbol?
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- Tak.

Grają Indianie - odpowiedziała uprzejmie Wendy, wciąż wściekła na Ripa.
Gdybynie on, mogło być tak fajnie.
Uśmiechnęła się dochłopca iobjęła go ramieniem.



To taka tutejsza drużynaIndianiez Cleveland.
Rip im kibicuje.

Joey pokiwał głową, ale jednocześnie ziewnął.
Po kolacji pomógł Wendy posprzątać ze stołu i pozmywaćnaczynia.
Czuła się wspaniale, mając go przysobie.
Przeztewszystkie lata zastanawiała się, jakbyto było, gdyby byłamatką i 
dane by jej było wychowywać tego chłopczyka,którego przynieśli jej 
wtedy w szpitalu.
Dziś po raz pierwszy mogła się przekonać, jak to jestnaprawdę.

Gdy kładła go spać, mogła tylkomieć nadzieję, żeto pierwsza z 
niezliczonych podobnych nocy, podczasktórych będzie wiedziała,że jej 
synek śpi w tym samymdomu co ona.

Jużmyślała, że zasnął, gdy nagle usiadł z szeroko otwartymioczami.
- Muszę zadzwonić do domu.

Mamusia i tatuś mówili,że mogę.
Wendy się zawahała.

Liczyła na to, że w czasie tychpierwszych odwiedzin obejdzie się bez 
telefonów do domu.
Jak inaczejmógłby się do nich przyzwyczaićw trakcietych kilkuwizyt?
Pomogła Joeyowi na powrót położyćsię na łóżku.

- Zadzwonimy później, dobrze?
Powieki mu się kleiły.

- Obiecujesz?
-Obiecuję.
Głaskała go delikatnie po plecach, dopóki nie usłyszałarównego 

miarowego oddechu.
Gdy jużbyła pewna, żejejnie usłyszy, wyszeptała mu koło uszka:

207.



- Dobranoc, Joey.
Mama bardzo cię kocha.
Gdy wychodziła zpokoju, naszła ją pewna myśl.
Niechlepiej Rip ułoży jakoś swojestosunki z Joeyem i nauczy siębyć 
dobrym ojcem, bo teraz, gdy odnalazła swojego synka,była pewna 
jednego: że już go nigdy nie opuści.

Joey nie wiedział, która jest godzina i ile czasu zostałojeszcze 
dorana.
Leżał zotwartymi oczamii patrzył w sufit.
Nie wiedział, gdzie jesti dlaczegomusi spać w nieswoim łóżku.
Wsłuchiwał się w rytm własnego serca.
Biłomocno i szybko.
Palcami błądził po poduszce.
- GUS.
..GUS, gdzie jesteś?

Ale niesłyszał dyszenia swojegopieska ani nie widziałjego 
merdającego ogona.

Wtedy sobie przypomniał.
Nie był u siebie w domu.

Był w domu tychdrugichrodziców i spał w obcym łóżku.
Sięgnął ręką nieco daleji.
znalazł.
Pan Małpka!
Przysunął bliżej swojego puszystego przyjaciela i cichutko, tak że tylko 
Pan Małpkamógłgo usłyszeć, wyszeptał:

- Ja chcę do domu.
Wsłabym świetle przenikającym przez okienne zasłonywidział 

twarzPana Małpki.
"Ja teżchcę wrócić do domu" mówił Pan Małpka.

"Ale polubiłem mojegonowegokolegę.
Pana Miśka".

- No,Pan Misiek jest fajny.
Myślę, że Pan Groźny też

go polubi.
Joey po omackuznalazłswojego drugiego pluszowegoprzyjaciela.

Przytulił obu i z powrotem położył się na wznak.
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Zupełnie inaczej niż jego tata.
Joeya wciąż bolało ramięw miejscu, w którym ten pan go chwycił.
Wbijając wzrokw ciemność,słuchał przyspieszonego biciaserca.
Jego myśliskierowały się ku mamie z tego domu.
Byłabardzo miła,robiła dobre ciasteczka czekoladowe i miała delikatne w 
dotyku dłonie.
W jej spojrzeniu było coś miłego, dzięki czemunie bałsię tak bardzo tego 
wstrętnego pana.

Joeyowi nie chciało się spać, ale był dopiero środeknocy.
Przypomniał sobie,co mówiła mu kiedyś mamusia.
"Sen sprawia, że czasmija szybciej".
Takwłaśnie powiedziała.
Zamknął oczy i próbował zasnąć.
"Spać, spać.
spać.
spać!
".

"Nie działa" odezwał się Pan Małpka.
- Wiem, że tonie działa -odpowiedział Joey.

Leżałnieruchomo, ale oczy miał otwarte i rozglądał się dookoła.
Co powiedział tenwstrętny pan?
Że dopóki Joey tubędzie,to jest jego dom, a oni sąjegomamusią i tatusiem?
Joey poczuł narastający strach i serce zaczęło mubić jeszcze szybciej.
Dlaczego tak ma być?
Może ta miłapani wytłumaczy mutojutro przy śniadaniu.

Ponowniezamknął oczy, ale sen nie nadchodził.
Rozmyślał o Indianach.
Wiedział,żew Ohio mieszkają Indianie,ale dlaczego nie ma tu żadnych 
tipi?
Przeszedł godreszcz.

I wtedy przypomniał sobie o Panu Bogu.
Uśmiechnął się, a przytuleni doniego PanMałpka i Pan Misiekteż się 
uśmiechnęli.
Tym razem mówiłtylko w myślach.
Cześć, Panie Boże.
To ja, Joey.
Dziękuję, że byłeś dziś ze mną w samolocie i wtym domu.
Pamiętasz?
Parę razy siębałem, aleprzestawałem, bo czułem, że jesteś obok mnie.



Na twarzy Joeya znowu zagościł uśmiech.
Dlatego wiem,że jesteś naprawdę, chociaż Cię nie widać.
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Joey poczuł ogarniającą go senność.
Możesz cośdla mniezrobić.
Panie Boże?
Czy będziesz mi jutro towarzyszyć w drodze do domu?
No bo wiesz,niebędzieze mną ani mamusi,anitatusia, ani Gusa.
I możesz też powiedziećim coś odemnie, bo nie dzwoniłem do nich.
Powiedz im, proszę, że ichkocham i że niemogęsię już doczekać, kiedy ich 
zobaczę.
Joeyusiłował sobie przypomnieć, w jaki sposób Jonah zakończył swoją 
modlitwę.
Nie był pewien, czy dobrze pamiętai cote słowa znaczą, ale i tak 
jewypowiedział:

- Miej nas w swojej opiece,amen.
Pan Misiekspał już mocnym snem, ale Pan Małpkajeszcze nie.
"Lubię, gdy rozmawiasz z Panem Bogiem" - powiedział, 

trącającJoeya w ramię.
- Ja też - wymamrotał Joey sennym głosem.

- Lubię,bo wiem, że wtedynie jestem sam.
"Nie jesteśsam" -obruszył sięPan Małpka.

"Masz mnie".
- Wiem-Joey zdobył się nauśmiech, chociaż już prawiespał.

Nie chciałtego mówić Panu Małpce, ale lubił PanaBoga chyba jeszcze 
bardziej niż swojego puszystego przyjaciela.
PanBóg jest najpotężniejszy na całym świecie.
Myśl tadodała chłopcu otuchy isprawiła, że poczuł się bezpiecznie.
Na tyle bezpiecznie, że mógł zamknąć oczy izasnąć.
BoBóg jest silniejszy od wszystkich.
Nawetod tego wstrętnegopana, który mieszka w tym domu.

Rozdział XV
Plan skrystalizował się w Parku Fullera.

Byłotam cicho i spokojnie.
Miejsce to wybralinieprzypadkowo, gdyż chcieli mieć pewność, że 
Joeynie usłyszyich rozmowy.
Molly wciąż nie mogła uwierzyć,żedo tego doszło, ale Jack miał rację.
Nie mieli wyboru.
Siedziała na parkowej ławce i obserwowałaswojego męża,mężczyznę, 
któregokochała i któremu całkowicie ufała.



Jack bujał Joeya na huśtawce,opowiadając mu coś o samolotach albo 
piratach czy czymś podobnym.

Molly usiłowała cieszyć się tą krótką chwilą beztroski,ale 
ciąglestawała jej przed oczami scena przyjazdu Joeyaz Ohio.
Byłoto zaledwie piętnaściegodzin temu.

Wyczekując jego powrotu, niemal wydeptała ścieżkęw 
poprzekkuchni.
Gdy wszedł do domu w towarzystwiepani Bower, podbiegła doń, upadła 
na kolana i przytuliłasynkaz całych sił.

- Mamusiu!
Tak bardzoza tobą tęskniłem!

- Jateż, kochanie,jeszcze bardziej!
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Zanim jednak zdołała przywitać się z chłopcem i zapytać, jak było w Ohio, 
opiekunka dyskretnie dotknęłajej ramienia.

- Czymogę zamienić zpanią kilka słów.
na osobności?

Jack ćwiczył w siłowni napiętrze.
Na dźwięk głosuJoeya pośpiesznie zbiegł na dół, by go powitać.
Pochylił sięi nie kryjąc radości, serdecznie gouściskał.
Gdy w końcuodzyskał mowę, drżącymz emocji głosem powiedział:

- Stęskniliśmy się za tobą, kolego.
Cieszę się, że wróciłeś!

Molly ruchemgłowy dała mu do zrozumienia, że Allyson Bower chce 
znimi porozmawiać.
Okazję ku temu dałGUS, który merdając szaleńczo ogonem, wpadł do 
przedpokoju i chcąc się przywitać z Joeyem, w pośpiechu omalgo nie 
przewrócił.

- Gus!
- wykrzyknął Joey.
Wyglądał na szczęśliwegoi beztroskiego chłopca.

Podążyli w ślad za opiekunką do kuchni,gdzie moglispokojnie 
porozmawiać, bez obawy, że Joey ich usłyszy.
Pani Bowerotwarła teczkę i wyjęła z niej pojedynczą kartkępapieru.
- Na lewym ramieniu Joeyazauważąpaństwocztery sineślady palców - 
powiedziała, a najejtwarzymalowało się zatroskanie.
-Porterowie mówili mi o tym.
Twierdzą, żeJoey się potknął i byłby się przewrócił - relacjonowała z 
nieskrywaną odrazą w głosie - ale najwidoczniej panPorter zdążył złapać 
chłopca za ramię i uchronićgo przed upadkiem.

- Wszystko jest tutaj opisane - dodała, pokazując imwyciągniętą z 
teczki kartkę.

Molly poczuła, jak cała kuchniawiruje jej przed oczami.
Co tusię dzieje?
Sińce na ciele ich synka?
A więc znęcał
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się nadnim ten kryminalista?

Przecież już odsiadywał wyrok za przemocw rodzinie!
Czy świat oszalał?
Joey, nigdy nie będzie bezpieczny w domu takiego człowieka; - nigdy!



Gorączkowo próbowała uspokoić myśli.
Tymczai sem odezwał się Jack:

- Czy ktoś pytał Joeya oto, co naprawdę się stało?
-Porterowie opowiedzieli miwszystko w jego obecności - pokręciła 

głową, jakby chciała powiedzieć,żenietak miało się to ułożyć.
- Oczywiście wzięłam Joeya nastronę i zapytałam, czy rzeczywiście w 
takich okolicznościach nabawił się siniaków.

- I co powiedział?
- Molly z trudem opanowywała, emocje.
Wjednejchwili czuła rozsadzającą ją wściekłość,aza moment chciaławziąć 
Joeya na ręce, ukołysać goisprawić, że znówpoczuje się bezpieczny.

Opiekunka pokręciła głową bez przekonania.
- Powiedział, że toprawda.

Nie podobałomi się jednak,żeprzez cały czas, gdy do niegomówiłam, 
oglądał się przezramię - zawahała się.
- Sądzę, że boi się Ripa Portera,alenie mogęniczegoudowodnić.

- Czyżby to nie wystarczało?
- Jack ledwie panowałnad sobą.
Facetsiedział w pace zaprzemoc w rodzinie.
Te sińce na ramieniu mojego synanie wzięły się z niczego.
Z pewnościąsędzia nie przyzna mu teraz opieki nad dzieckiem.

Pani Bower zacisnęła usta.
- Gdyby był pan na spacerze zJoeyem i chłopiec siępotknął, na 

pewno próbowałbypan złapać goza rękę,żeby nieupadł.
I mogłyby z tego powstać sińce - stwierdziła,wzruszając ramionami.
-Nie mam wyboru i muszęwierzyćw tę historię.
Bez zeznań Joeya nie ma podstaw,byobwiniać Ripa Porterao tych kilka 
siniaków.
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Molly, dostrzegając drugie dno w słowach opiekunki,zapytała:
- Co to dokładnie oznacza?
Oznacza to ni mniej ni więcej, że potrzeba o wielemocniejszych 

dowodów, by oskarżyć Ripa Portera o znęcanie się nad swoim 
biologicznym synem oznajmiła Allyson, bacznie im się przyglądając.
- Dzieci rzadko zeznająprzeciwko dorosłym,pani Campbell.

Ale jeśli Porterowie kłamią - umysł Jacka zmierzał dokładnie wtym 
samymkierunku, comyśliMolly- igdyby udałonam się skłonić Joeya, by 
wszystkoopowiedział, czyż sędzia nie wysłałby Portera z powrotemdo 
pudła i nie pozwolił nam zatrzymać chłopca?

- Nie.
- Allyson, choć byłakobietąsilną i niełatwopoddawała się 
emocjom,wyraźnie posmutniała.
Systemprawny tak nie działa.
Dokumenty zostałysfabrykowane,więcz punktu widzenia sąduadopcja 
Joeya nigdy niezostała sfinalizowana,nigdy nienabrała mocyprawnej.
Gdyby Rip Porter dokonał w biały dzień napadu na bankz bronią w ręku 
ifakt ten znalazł potwierdzenie w zeznaniach kilkunastu naocznych 
świadków, mogliby go zato wsadzić do więzienia na resztę życia, amimo 
to Joeynie wróciłby do państwa.
- Zastukała palcami w teczkęi przeniosła spojrzenie zMolly na Jacka.
-Do adopcjiJoeya nigdy nie doszło.
W każdym razie nie w sensieprawnym.

PowyjściuAllyson Molly i Jack usiedli na kanapiez Joeyem i Gusem, 
tuląc się dosiebie.
Oglądali w telewizjidisnejowską komedięfamilijną"Największy 
sportowiecświata" i śmiali się z fajtłapowatych futbolistów trenowanych 
przez głównego bohatera.
Gdy Nanu, chłopiecz buszu, przyjechał do Ameryki, by pomóc 
nieszczęsnemu
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trenerowi,rozemocjonowany Joey dosłownie nie mógłusiedzieć w 

miejscu.
Z na wpół otwartą buzią podziwiałto, jak chłopiec z filmupotrafił szybko 
biegać, wysokoskakać, celnie i mocno rzucać.
Jednak pod koniecfilmuzoczu Joeya niespodziewaniepociekły łzy.
- Nanuniechce wygrać.
On tylko chcewrócić do domu.



Toprawda, Joey.
Molly czule pocałowała synkaw czoło.

-Bo w domu jest najfajniej powiedział chłopiec,podnosząc na nią 
wzrok.

Jack i Molly tylko spojrzeli po sobie.
Po filmie Mollyoznajmiła, że pora iść spać.
Poszli więc na górę, do pokojuJoeya, by przebrać go w piżamę.
Gdy Molly zdjęła mupodkoszulek, zobaczyła sińce w całej okazałości.
W żadnym wypadkunie mogły być wynikiem przypadkowegozłapania za 
ramię.

Przesunęła po nich placamii zapytała:
- Joey.

co ci siętamstało?
Chłopiec milczał.

Już dobrze, najdroższy.
- Molly pocałowała go w policzek.
-Możesznam powiedzieć.
Nie musiszsię niczegoobawiać.

Joeyprzygryzł wargę.
Do pokoju wbiegł GUS i na kilkasekund odwrócił uwagę malca, który 
zajął się głaskaniemswojego czworonożnego przyjaciela.

-Joey, opowiedz nam otych sińcach.
Co cisię przydarzyło, kolego?
tym razem Jack spróbował coś od niegowyciągnąć.

Ale nie p-po-powiesz temudrugiemu tatusiowi,dobrze?
Molly miała ochotę się rozpłakać.

Kiedy on zaczął sięJąkać?
Czy to ze strachu, z obawy, że ten "drugi tatuś" zrobi
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mu krzywdę?
Po zaledwie jednej krótkiej wizycie?
Jak wyglądałoby życie z takim człowiekiem?

- Nie, synku - powiedział Jackswoim najłagodniejszym tonem, by 
jakoś uspokoić małego.
- PanPortersięnie dowie.
Obiecuję.

Joey dotknął rączką sinych śladów na ramieniu, a dooczu napłynęły 
mułzy.

- T-t-ten p-p-pan się na mnie ze-zezłościł.
L-leleżałem sobie, aon chciał z-ze m-mną po-porozmawiać.
- Z każdym zdaniem jąkanie sięnasilało.
- Z-złapał mniei ka-kazałmi usiąść.
P-p-potem na mnie nakrzyczał.
M-m-mówił,że da min-na-nauczkę.

Jack jęknął i oparł się o ścianę.
Molly mogłasobie wyobrazić, co działo sięz nimw środku, bo w jej 

głowie i sercu kipiała taka sama wściekłość.
Gdyby Rip Porter stał teraz przed nią, zdzieliłabygo pięścią prosto w 
twarz.
Jak śmiałdotknąćjej syna?
Niemiało znaczenia,że Rip był biologicznym ojcem Joeya.
Był dla chłopca obcym mężczyzną i w dodatkuzłymczłowiekiem.

Ponownie przejechała palcami posińcach na rączcedziecka.
- Kochanie, dlaczegonie powiedziałeś otympaniBower?
-B-b-bo.

ten wstrętny tatuś sięna nas patrzył.
G-ggdybym powiedział p-p-prawdę, mógłby mi znowu zrobićkrzywdę.
Roz-rozmawiałem za to z Panem Bogiem.
Przezcały czas byłze mną.

Jack tylkoprzewrócił oczami.
Molly w gruncie rzeczygo rozumiała.
Co takiego zrobił Bóg, żeby im pomóc?
Joeypojechał do Ohio pomimojejmodlitw imodlitw Beth.
Do domu wrócił fizycznie i emocjonalnie skrzywdzony.
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A jednak Mollybroniła się przed taką cyniczną postawą,przynajmniej 

wtedy, gdy chodziło o Joeya.



Pochyliła sięku niemu i szepnęła:
- Cieszę się, żePan Bóg był przy tobie.

Cieszę się, żenie byłeś sam.
Jack zaprowadził Joeya do łazienki i pomógł muwyszczotkować 

zęby, a w tymczasie Molly rozpakowałatorbę.
Znalazła w niejpluszowego misia.
Podniosła goi zawołała:

- Joey?
Co to jest?

- Co?
- Chłopiec wychylił głowęzza drzwi do łazienki.
- A, to jest Pan M-m-misiek.
Nowy przyjacielPanaMałpki.

Chociaż od rozmowy o siniakach nie minęło nawetdziesięć minut, 
chłopiec już jakby mniej się jąkał.
- T-tendrugi.
t-tatuś mi go podarował.

W tym momencieMolly zrozumiała, copani Bowermiała na myśli, 
kiedy mówiła o dzieciach i znęcaniu się.
Oczywiście, że nie chciały składać zeznań.
Coś w ichwnętrzu nakazywało im zapomnieć o 
traumatycznychprzeżyciach; miały w sobiemechanizm bezpieczeństwa.
W jednej chwili Joey panicznie bał się RipaPortera, by zarazpotem cieszyć 
się z otrzymanego od niego prezentu.

Pół godziny później,gdy wszystkie rzeczy zostały jużrozpakowane, a 
Joey spał smacznie w swoim łóżku,mającprzytulonych do siebie po obu 
stronach Pana Małpkę, PanaMiśka i Pana Groźnego, a w nogach 
zwiniętego w kłębekGusa, Molly i Jack zeszli do salonu.
Molly zatrzymała sięi obróciła twarzą do męża.

-Jack.
- Tak nie może być, Molly.

-Jack miotał się, na przemian przytykając dłonie do skroni i opuszczając 
jew dół.
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Chciałbym choć na chwilę dorwać tego drania!
Jak mógłto zrobićmałemu chłopcu, przestraszonemu, z dala oddomu i w 
ogóle.

-Jack.
- Nie, mówię poważnie, Molly.

To nie w porządku.
Musibyć jakieś prawo,które chroni dzieci przed czymś takim.
W każdymrazie ja nie zamierzam stać i czekać bezczynnie,aż taki sukinsyn 
zrobi jakąś krzywdę mojemu synowi.

-Jack!
Zatrzymał sięw pół kroku.

- Co jest?
Spojrzała mu głęboko w oczy.

Gdy już była pewna,żezwróciłana siebie całąuwagę męża, otwarłausta i 
wypowiedziała słowa, których nigdy nie spodziewała sięwypowiedzieć:

- Zgadzam się!
Trzeba zniknąć.

Zdarzyło się to zaledwie poprzedniego wieczoru.
Terazsiedzieliw parku, zdecydowani zrealizować pomysł,któryzmusi ichdo 
zerwania więzi ze wszystkim i wszystkimi,którychznali w Stanach 
Zjednoczonych, i rozpoczęcia życiana nowo.

Sama myśl o tym napełniała Molly przerażeniem.
Cokolwiekzrobią, ich życieprzybierze zupełnie nowy,nieznany i 
niebezpieczny obrót.
Plan Jacka wartbył ryzyka,bo w ten życiowy zakręt mieli wejść razem z 
Joeyem.
Z nimi dlaniego.
Na końcu długiego mrocznego tunelutliło sięjedyneświatełko nadziei.

Jack zostawił Joeya na placuzabaw i zajął miejsce naławce obok 
Molly.
Obrócił się do niej iniespodziewaniepowiedział:

- Kochamcię.
Ujął jej twarz w swoje dłonie i uważnie się jej przyglądał, poczym z 

największą czułościąpocałował jąw usta.
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Zanim to zrobimy, muszę ci cośwyznać.

Kocham cięod dnia, w którym po raz pierwszy się spotkaliśmy.
Molly poczuła, jak coś ją ściska w gardle.



Skądwiedział,że właśnie w tym momencie tak bardzo 
potrzebowałausłyszeć te słowa, to wyznanie miłości?
To zapewnienie,że cokolwiek ich spotka, stawią temu czoła razem, 
jakoludzie połączeni mocnymi więzami miłości i przyjaźni.
Odwzajemniła pocałunek.
- Jesteś dla mnie wszystkim,Jack.
-Zatonęła w jego spojrzeniu.
- Ufam cibezgranicznie.
Cokolwiek musimy zrobić, zrobimy to razem.

Opadli na oparcieławki i patrzylina bawiącego sięJoeya.
No dobrze, Molly.

Jack objął żonę i przytulił jejgłowę do swojego ramienia.
- Podżadnympozoremniewolno nam choćbysłowem wspomnieć 
komukolwieko tym, co zamierzamyzrobić, o naszych planach,rozmowach 
i wszystkim, co z tym związane.

Molly chciała mu odpowiedzieć, że takie przestrogisą zbyteczne.
W końcu zamierzali potajemniewyjechaćzkraju, stworzyć dla siebie nową 
tożsamość.
Nie odezwałasię jednak, tylko popatrzyła na męża smutnymioczami.

- Nawet Beth?
Molly na chwilę zapomniała o otaczającym ją świecie.

O śpiewie ptaków, delikatnie powiewającym wietrze,Joeyu na huśtawce, a 
nawet o biciu własnego serca.

Beth.
Dlaczego wcześniejnie pomyślała o swojej siostrze?

Molly osunęła się na oparcie ławki i zapatrzyła się przedsiebie.
Przypomniałojej się, jak kiedyś wpierwszej klasieliceum grała na przerwie 
w koszykówkę z kolegami i koleżankami z kółka dramatycznego.
Żadne z nich nie potrafiło dobrze grać w kosza i jeden z chłopców mocno 
rzucił
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ku niej piłkę, gdy się tego nie spodziewała.
Dostała prostow żołądek i na kilkanaście sekund straciła oddech.

Teraz czuła się dokładnie taksamo.
Wyjazd z Florydy, porzucenie życia, jakiedotądprowadzili,rozstanie 

się z Jackiem i Molly Campbellami
na towszystko była gotowa.

Ale rozstaniez Beth.
Nazawsze.
Molly zgięła się w pasie i objęła rękami kolana.
Znowu mogła oddychać, aleserce biło jej jak szalone.
Bethod zawsze była jej najlepszą przyjaciółką.
Nie miały przedsobą tajemnic.

- Molly.
- powiedział Jack, kładąc jej rękę na plecach.

Chyba nie myślałaśo Beth?
Zamknęła oczy na kilka sekund i powolisię wyprostowała.

Obróciła sięw stronę męża i pokręciła głową.
Chyba nie.
- Nie możesz jej nic powiedzieć.
-Wiem.

- Właściwe słowa przychodziły tak łatwo.
Gorzej z zastosowaniem ich w praktyce.
Stałau progunajtrudniejszego, najbardziej bolesnego okresu w życiui 
niewolno jej było powiedzieć o tym Beth.
Mało tego,jeśli plan się powiedzie, będzie musiała 
dokonaćrzeczyniemożliwej.
Bez pożegnania zniknie zżycia rodzonejsiostry, wiedząc, że nigdy więcej 
się nie zobaczą.

Molly jeszcze raz zapatrzyła się przed siebie, zatrzymując spojrzenie 
naJoeyu, który huśtał się coraz wyżeji wyżej.
Kosmyki jegojasnych włosów tańczyły na wietrze.
Jeśli chodziło o Beth, nie miała wyboru.
Za kilka miesięcyMolly Campbellprzestanie istnieć, podobnie jak jej 
związek zrodzoną siostrą.
Molly przygotowywała się na związany z tym ból.
Przecież to dla dobra Joeya.

Nie było innego wyjścia.
- Rozumiem - skinęła głową.
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- No to dobrze - w głosie Jacka dała się słyszeć ulga.

Obróciłsię nieco, by lepiej ją widzieć.
- Posłuchaj, cozrobimy.

- Tak?
- Serce waliło jej jak młotem.
Czuła się tak,jakbystała w otwartych drzwiach samolotu i zaraz miała 
wyskoczyć.
Tyle że nie była pewna, czy zabrała ze sobą spadochron.
- Będziemy musieli wyjechaćz kraju,prawda?

- Tak jest.
- Wyjaśnienia Jacka nabrały tempa.
-Tonajtrudniejsza część planu, ponieważ musimy jakoś wytłumaczyć 
sięprzed Allyson Bower.

- Niekoniecznie.
- Słowa te obudziły w Molly duchawalki.
Nagły przypływ energii sprawił, że poczuła sięlepiej; nie była już tylko 
ofiarą złego losu.
- Aż do ostatnich odwiedzin dzielimy się opieką nadjoeyem.
Czyżnietak powiedziała?

- To prawda.
Jack zamyślił się przez chwilę.
W takimraziemożesię udać.
- Kilka razy poklepał się po kolanie,jakzawsze,gdy był zdenerwowany.
-Szperałem trochęw Internecie w poszukiwaniu wyjazdów 
wolontaryjnychna Haiti.
No wiesz, takich jak ten, na który wybierająsięBeth iBili.

Molly poczuła dreszczprzechodzący jej wzdłuż kręgosłupa.
Czy oni naprawdę to robią?
Czynaprawdę rozmawiająo ucieczcez kraju?
Choć temperatura powietrza wynosiłatego dnia około 26 stopni, było 
jejzimno.
- Noi?

- W pierwszej kolejności przeglądałem strony 
organizacjihumanitarnych, takich jak Czerwony Krzyż czy rozmaitegrupy 
na rzecz pomocy krajom Trzeciego Świata.
Mogłobysię przecież wydać podejrzane, gdybydwoje ludzi, którzy dotej 
pory trzymali się z dala od religii, nagle zainteresowałosiędziałalnością 
prowadzoną przez organizacje kościelne.



- Słusznie.
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- I tu właśnie pojawił się problem.
- Jack z zakłopotaniem oglądał sobie dłonie.
-Nie znalazłem w naszejokolicyżadnejorganizacji, która 
przygotowywałabycoś takiego w ciągu najbliższych kilku miesięcy.
Jedynewyjazdy,które by nam pasowały, organizowane są przezkościoły 
zaśmiał się lekko.

Hm..
z niewiadomego powoduMolly poczuła sięusprawiedliwiona.
Przynajmniej w oczach Beth.
- Może myliliśmy się co do kościoła.
-Pomyślała o niedawnychrozmowach Joeya z Panem Bogiem.
- A może icodo Boga?

- Być może.
-Jack machnął ręką, nie chcąc tracić czasuna takie rozważania.
- Możemy o tym pomówić później.
Gorzej, że w przypadku większości wyjazdów wolontaryjnych 
uczestnikom nie wolno zabierać zesobą dzieci poniżejdwunastego roku 
życia.

- No więc niby w jaki sposób miałoby nam to pomóc?
-Molly nie miałapojęcia, do czego Jack zmierza.

Znalazłemjednak pewną parafię, która organizujetaki wyjazd w 
okolicach Święta Pracy.
Ma to być pomocdla sierocińca na Haiti.
- W jego oczach tliły się zawadiackie iskierki.
Ściszył głos i mówił dalej: - Uczestnikówzachęca się do zabrania ze sobą 
całych rodzin.
Dziękitemu amerykańskie dzieci będą mogły bawić się ze 
swoimihaitańskimirówieśnikami, podczas gdy w budynku sierocińca 
trwaćbędą prace remontowe.

Serce Mollyznów zaczęło bić szybciej.
Jacknigdywcześniej niewyglądał na równie poważnego.

Która parafia?
Popatrzył na nią uważnie i wypalił:
- Ta, do której należą Bili i Beth.

Zmroziłoją na chwilę:
Żartujesz?
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- Pokręcił głową.
-Zaraz po powrocie do domumusisz zadzwonić do Beth i powiedzieć, że w 
najbliższąniedzielę chcielibyśmy wybrać się razem z nimi do kościoła.

Położyłjejpalec na ustach, zanim zdążyła coś odpowiedzieć.
- Wiem, że jesteście ze sobą blisko, alemusisz odegraćprzed nią tę 

rolę, Molly.
Nie możesz jej dać najmniejszegopowodu do podejrzeń.

- No, pewnie.
- roześmiała się sarkastycznie.
-Poprostu doniejzatelefonuję i powiem,że zmieniliśmyzdanie.
Przez ponad dziesięć lat uważaliśmy ich za dziwaków tracących czas na 
chodzenie do kościoła i czytanieBiblii,a teraz, ni stąd ni zowąd, 
zapragnęliśmy uczestniczyć w niedzielnej mszy?

W odległościkilkunastu metrów Joey machał do nichzawzięcie.
-Hej!

Wiecie co?
- Co jest, stary?

-Jack niezwłocznie skupił uwagę nasynu.
- Wyląduję tym samolotem iprzesiądę się do tamtejrakiety - 

oznajmiłJoey, pokazując na drabinkiz dwiemazjeżdżalniami.
-Świetny pomysł!

-Jack starał się, by jego głos brzmiałradośnie.
Gdybyktoś imsię teraz przypatrywał - nawetktoś znający ich bardzo 
dobrze - do głowy by mu nieprzyszło, że planują potajemny wyjazd z 
kraju, ucieczkęprzed władzamii rozpoczęcie życia od nowa.

Joey wyhamował huśtawkę, zeskoczył z niej i popędziłw stronę 
drabinek.
Miał zajęcie co najmniej na następnepiętnaście minut.

- Tak, Molly Jack ponownie zwrócił się do żony.
Głosmiał pozornie spokojny, ale skrywałosię w nim napięcie.
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- Tak właśnie zrobimy.
Przechodzimynajwiększy kryzysw naszym życiu.
Ludzie w takiej sytuacji zwracają sięw stronę kościoła, czyż nie?
Co, nie robią tak?

Molly zastanowiła się nadjego słowami iw myślachprzyznała mu 
rację.
Po jedenastym września kościołyzanotowały rekordowy napływ wiernych.
Przypomniałosię jej, jak ktoś w telewizjistwierdził, że tragedia 
otwieradrzwi do odnalezienia wiary.
Od dnia, w którym porazpierwszydowiedziała się o sfabrykowanych 
dokumentach adopcyjnych, wielokrotnie rozmawiała na ten tematz Beth.
Siostra modliła się w jej intencji, a także razemz nią.
Może nie uzna za dziwne tego, że Molly i Jack chcąteraz chodzićdo 
kościoła.

- No dobra, zadzwonię doBeth powiedziała, choćwciąż dręczyły ją 
wątpliwości.
- Czyli tego samego popołudnia zaczniemy chodzić dokościoła i 
zapiszemy się nawyjazd?
Nie mamy zbyt wieleczasu.

- Wiem.
- Jack nie wyglądał na zmartwionego.
Cokolwiek skrywał wmyślach, najwyraźniejwszystkowcześniejstarannie 
zaplanował.
- Wspominałaś, żerodzina Bethwybiera się na ten wyjazd?

- Podobno.
Z tego co słyszałam.

- Świetnie.
Zapytajmy ich więc o to.
To będzieostatnia okazja, by nasze rodziny mogły razem spędzić 
trochęczasu, zanim będziemy musieli oddać Joeya -o ile sędzianie zmieni 
decyzji powiedział, odchylając się nieco.
Niebędzie w tym nic dziwnego.
Możemy nawetnapomknąć,że nosimy się z zamiarem kolejnej adopcji - 
tym razemjakiegoś dziecka z innego kraju.
Powiemy też, że chcemyaby Joey w tym uczestniczył.

- A sędzia pozwoli nam pojechać?
Wyjechać zagranicę?
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Wyjazdy wolontaryjne na Haiti odbywają się cały czas.
- Jack zacisnął usta w geście determinacji.
- Od zawszeangażowaliśmy sięw działalność społeczną, Molly.
Możechcemy, aby ten wyjazd stał się jednym z 
naszychostatnichwspomnień związanych zJoeyem?

Poza tym, nic nie powiemy Allyson Bower.
Jackpochyliłsię i oparł łokcie na kolanach.
- Nic nie wspominała o wyjazdach zagranicznych ani sądowych zakazachi 
nakazach w tej kwestii.

Przez chwilę wpatrywał się w ziemię.
Przecież nas nie sprawdzają, prawda?

Pani Bowernie kontaktowała się z nami od czasuostatnich odwiedzin 
Joeya.

Ponownie usiadł prosto.
Mówię ci!

Pojedziemy, a zanim ona i sędziasię zorientują, nas od dawna tu nie 
będzie.

Molly słyszałarozgoryczenie w głosieJacka, niemniejjednak jego 
plan miał sens.
Zawsze lubili podróżowaći angażowali się w działalność charytatywną.
Pomagaliw zbiórce funduszy na budowęcentrum YMCA w WestPalm 
Beach i brali udziałw kilku biegach długodystansowychpołączonych 
zezbieraniem pieniędzy dla bezdomnych.
Wyprawa na Haiti,by pomóc w remoncie sierocińca,zdawała 
sięwpisywaćw ten schemat.

Z pewnościąBeth i Bili nieuznają tegoza coś dziwnego.
To całkiem naturalne, że chcą się podjąć pracy jakowolontariusze.

Wyjazd daim zajęcie i pozwoli jaśniejspojrzećw przyszłość 
naznaczonąwysiłkami związanymiz poszukiwaniem adwokata, który w ich 
imieniu podjąłbysię walkio odzyskanie praw rodzicielskich do Joeya.

No dobrze.
- Molly wciąż drżała,ale nadążała zatokiem myśli Jacka.
-A co potem?
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Zanim wyjedziemy na Haiti, musimy mieć wszystkoprzygotowane w 
najdrobniejszych szczegółach.
Naszympunktem docelowym przynajmniej na najbliższych paręlatbędą 
Kajmany.

Kajmany?
- Molly musiała chwycićsię brzegu ławki.
i;Znowu się czuła, jakby była w jakimś dziwnym śnie lub odgrywała rolę 
innej osoby.
Była już raz z Jackiem na Wielkim Kajmanie.
To przepiękna wyspa z cudownymi,niekończącymisię plażami i 
niebieskozielonąwodą.
Aleczy można tam spędzić całe lata?

Próbując zapanować nad myślami, zapytała:
Gdzie będziemy mieszkać?
Zajmęsię tym.

- Jack wciąż był opanowany; bardzochciał przedstawić jejcały plan, ze 
wszystkimi szczegółami.
- Będziemy potrzebować fałszywych paszportów i już sięwokół tego 
zakręciłem.
Jest takifacet w Miami, któregoznam z pracy.
Sądzi, że jesteśmy misjonarzami.

A po cóż misjonarzom fałszywe paszporty?
Mollykręciło się w głowie jeszcze bardziej niż przedtem.
Ledwienadążała zaprzebiegiem rozmowy.

Jakby to wyczuwając, Jack zaczął mówić wolniej:
Niektórzy misjonarze odwiedzająkraje wrogo nastawione do 

chrześcijan.
Jeśli szykany ze strony władz stająsię dlanich zbyt niebezpieczne, czasami 
musząuciekaćz takiego kraju pod przybranym nazwiskiem - 
oznajmił,wzruszając ramionami.
Ten facet, zktórym rozmawiałem, mówi,że wierzy w wolność słowa.
Jeśli potrzebujemylewych paszportów w celu szerzenia wolności słowa, 
załatwi je nam za pół ceny.

Molly schowała twarz w dłoniach.
Nie mogę uwierzyć, że.
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- Hej, patrzcie na mnie!

- Joey siedział na szczycienajwiększej zjeżdżalni.



Jestem strażakiem!
Wcisnął na głowę wyimaginowany kask, odepchnął sięj mocno i z 

impetem zjechał na dół.
Wstał i rozglądając się; na boki, polewał niewidzialne płomienie 
niewidzialnymstrumieniem wody.

- Jesteśbohaterem, Joey!
- krzyknął Jack ipo krótkiej pauzie dodał: - Mamusia ija chcemy jeszcze 
chwilęporozmawiać, dobrze?

- Dobrze!
- głośno odkrzyknąłJoey, biegnąc w stronę drugiej zjeżdżalni.
-Teraz polecę na Księżyc!
Alejkąnadchodziła kolejna para spacerowiczów.
Jackpoczekał, aż przejdą,i kontynuował:

- Tak więc, mającjuż lewe paszporty, w przeddzień wyjazdu 
przelewamy pieniądze na konto w banku naKajmanach.
To jeden znajwiększych na świecie rajów; podatkowych.
Dalej.
Jack zawiesił głos - .
.powiedzmy,; że w trzecimdniu pobytu na Haiti, wybieramysię na 
wycieczkę do miasta i znikamy Zanim się zorientują, żenas!
nie ma, będziemy już na pokładzie samolotu w drodze do Europy, w 
dodatku pod nowym nazwiskiem.
W Europie zostaniemyprzez kilka tygodni, żeby się upewnić, czy nasnie 
ścigają, a potem polecimy naKajmany.
Co ty na to?

Cóżmiała o tym sądzić?
W głowie kłębiły się jej tysiącepytań.
Otworzyła usta izadała pierwsze, jakie jej się nasunęło:

- Nie wytropią nas?
-Będziemy się posługiwać nowymi dowodami tożsamości.

Władze haitańskie wypuszczą nas bez problemu,a wtedy rozpłyniemy się 
wśród milionów Europejczyków.
Przecież nie roześlą za namilistów gończych po całej Anglii,; Francji i 
całej reszcie.
Władze nie będą miały pojęcia, gdzie
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nasz szukać.
Wyraz twarzy Jacka potwierdzał jego całkowite przekonanie, że tak 
właśnie będzie.
- Samawidzisz,wyjeżdżamy na parę dnii znikamy bez śladu.
-Zawahałsię na chwilę.
Po pewnym czasie mogą nawet zacząć przypuszczać,że padliśmy ofiarą 
jakiejś zbrodni.

-Znikniemy na tydzień przed utratą prawa do opiekinad Joeyem.
Trafimy na pierwsze stronygazet!

- Z czasem pewnie tak - Jack znowumówił szybciej,wszystko 
wcześniej szczegółowo przemyślał ale wtedybędziemy już w Europie, 
posługując się przybranym nazwiskiem.
Turyści pośród milionowej rzeszy innych turystów.
Gdy sprawa w mediach ucichnie, polecimy na Kajmany.

Plan wydawałsię sensowny, ale wciąż było więcej pytańniż 
odpowiedzi.
- Dlaczego mielibyśmy wybierać sięnaspacer ulicami stolicy Haiti z 
czteroletnim synem?
Czy tonie jest niebezpieczne?

- Tak, teżo tymmyślałem.
Te wyjazdywolontaryjneobejmujądzienne wycieczki, wyprawy do 
okolicznychwiosek połączone zrozdawaniem żywności i różnychdarów - 
Jack nie dawał się zbić z tropu.
Nie martw się,znajdę jakiś powód, bywyjść do miasta.
Potem pojedziemyna lotnisko.
Gdy już będziemy na Haiti, to będzie akuratnajmniejsze znaszych 
zmartwień.

- Nodobrze.
- Musiała mu zaufać.
Cóż jej pozostawało.
Do głowy przyszło jej kolejnepytanie.
Może myliłasię codo swojej siostry, może Beth mimo wszystko zaczniecoś 
podejrzewać.
-A co, jeśli Beth pomyśli,że to dziwne.
taki wyjazd tuż przed oddaniem Joeya?

Jackuniósł brwi.
- To już zadanie dla ciebie; musisz sprawić, żeby widziaławszystko 

tak,jak tego chcemy.



- Dasz sobie z tym radę,prawda?
-zapytał, kładąc dłoń na jej kolanie.

228
Z drugiej strony nadchodził alejką jakiś mężczyznaz małym 

chłopcem.
Nieśli kij do bejsbola i dwie skórzanerękawice.
Jack poczekał, aż przejdą, poczym jeszczebardziej ściszając głos, 
powiedział:

- Oczywiście, że będzie to wyglądać podejrzanie, aleBeth uwierzy 
we wszystko, co jej powiesz.
Nie sądzisz?

- Być może.
Molly znowu znowu poczułanarastający strach i toczącą się w niej 
wewnętrzną walkę.
- Alemoże nie.
Być może zrobimy coś, co wzbudzi podejrzeniaAllyson Boweri 
wtedymogą nas złapać - ruchem głowywskazała na Joeya.
- Oddadzą naszego małegoPorterom,a my pójdziemy prosto do więzienia.
Pomyślałeś o tym?

- Oczywiście - odpowiedział Jack wyraźnie gniewnym tonem.
- Posłuchaj, Molly.
Nie będziemypodróżować podwłasnym nazwiskiem.
Będziemy mieć nowątożsamość, nowepaszporty.
Wyjedziemy z Haiti jako inniludzie, polecimy do Europy i kupimy sobie 
bilety Eurail.
Będziemy jeździć pocałymkontynencie,jak zwykłarodzina na wakacjach, i 
w każdym hotelu, w którym sięzatrzymamy, będziemy sprawdzać 
wszystkie wiadomościwtelewizji i Internecie.
Gdy szum wokół całej sprawyucichnie, polecimy na Kajmany.

- A co z pieniędzmi?
- Mollytrzęsła się cała od stópdo czubka głowy.
-Czy nie są w stanie wyśledzić pieniędzy?
Mówiłeś,że dokonasz przelewu na Kajmany.
Jeśli toodkryją, zamrożą namkonto i będzie po wszystkim.

Nienawidziła się za to, że piętrzyłaprzed Jackiem potencjalne 
kłopoty, ale gdyby teraznie wyartykułowała swoichwątpliwości, nie 
dawałoby jej to potem spokoju.
-Jeśli wytropiąpieniądze,znalezienie nasbędzie tylko kwestiączasu.

- To też przewidziałem.



- Jack pochylił się nieco.
Jegospojrzenie byłoprzenikliwe i inteligentne.
- Dokonamy serii
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przelewów.
To trochę skomplikowane, ale w efekcie pieniądze wpłyną na konto 
założone na Kajmanach na zupełnieinne nazwisko.
Porozumiewawczo kiwnął głowąi dorzucił:

- Zostaw to mnie.
Molly poczuła mdłości.

Czy oni naprawdę to robią?
Zdawałosię to ponadjej siły; z trudem mogła sobie to wszystkowyobrazić.
Wsunęła rękę pod ramięJacka i spytała: '

- Ile mamy pieniędzy?
W

- Trzeba będzie trochę pokombinować - oznajmił i pocałował ją w 
policzek.
- Ale nad tym też jużsię zastanawiałem.
Sprzedamyakcje i pożyczymy pieniądze pod hipotekę.
Powinno być tego nieco ponad milion.

- Milion dolarów?
Kwota ta zrodziła kolejną listępytań, ale nie miała już siłyich zadać.

- Tak.
- Jack wziął ją wramiona i czule pogładził powłosach.
-Będzie dobrze,Molly.
Zobaczysz.
Po kilkulatach spędzonych na Kajmanach, gdy już przestaną nasszukać, 
będziemy mogli podróżować pod nowym nazwiskiem.
Będziemy moglipojechać, dokądkolwiek zechcemy,naprawdę.
Tylko nie do Stanów.

- Ani do Jacka i Molly Campbelló-w.
-Zgadza się - potwierdził z ociąganiem.

Molly zamknęła oczy i wzięła głęboki oddech przez
nos. - Jack.

- Wczepiła się w męża kurczowo.
-Nie wierzę, że to robimy.

- Ja też.
- Jack objąłją mocno i przez długi czas nic niemówili.

Cóż mogli powiedzieć?
Sędzia podjął decyzję,oni też.
Wprowadzą swój plan w czyn i będą musieli często odbywać podobne 
rozmowy, by dograć wszystkie szczegóły.



Będąmusieli pożegnać sięzewszystkimi, których znali i kochalijako Jack 
iMolly Campbellowie, i w ogóle zmuszeni będą
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(zacząć wszystko od początku.

Jeśli dla sądów drugorzędne( Znaczenie ma dobro ich dziecka, muszą 
wziąć sprawywswoje ręce.

Niezależnie od ceny, jaką przyjdzie im za to zapłacić, będzie warto.
Przez wzgląd najoeya, którego kochają ponad wszystko.



Rozdział XVI
Molly zadzwoniła do Beth zaraz po południu,spodziewając się, że 

wrócili już z Billem z kościoła.
Tylerazy przećwiczyła wmyślach swojąkwestię, że gdy Beth odebrała 
telefon,jej głos brzmiałzupełnie zwyczajnie.

Zaczęły rozmawiać o Joeyu i jego pierwszej wizycieu Porterów.
-Joey czuje się dobrze, alecoś ztym trzebazrobić- Mollymówiła 

podenerwowanym głosem: tak właśnie zachowywałaby się, gdyby nie 
planowała opuszczać kraju.
-Jutroz samegorana będę dzwonić doróżnych polityków.

- Dobry pomysł.
- Bethbyła gotowa ze wszystkichsiłwspierać siostrę i jej męża.
Ja też podzwonię.
Zrobię,co się da, byle wam pomóc.
- Westchnęła ciężko.
-Tośmieszne,Molly, przecież ten chłopak jest wasz!

- Wiem - Molly wciąż mówiła głosem pełnym bólu.
Uzgodnili z Jackiem,że nikomu nie wspomnąo siniakachna ramieniu 
Joeya.
Nie trzeba, by Beth zaczęła podejrzewać, że szaleją zniepokoju.
Uspokoiła głos.
Jack ma jutro
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poszukaćnowego adwokata.

Muszę przecież wierzyć, żektoś nam pomoże.
Molly, tak bardzo ci współczuję.

Nawet sobie niewyobrażam, jak to jest przeżywać cośtakiego.
- Umilkłanachwilę.
-Może to nie ma dla ciebie żadnego znaczenia.
ale w naszej szkółceniedzielnej wszyscy modlą się za was.
Nikomu w głowie się nie mieści,że po pięciu latach sędziamógł oddać 
dziecko jego biologicznym rodzicom.

To madla mnie znaczenie, i to duże.
- zaczęła Molly.

- A propos, coś mi się przypomniało.
Nie uwierzysz,jakci opowiem.
Rozmawiałam dzisiajz Jackiem.
Potarłakoniuszek nosa.



Jeszcze nigdy nieokłamała Beth.
Miałaochotę podzielić sięz nią wszystkimi szczegółami planu,aleprzecież 
nie mogła zdradzić się ani słowem.
- No, w każdym

; razie chodzi o to, że Joey się modli zaśmiała się smutno.
- Chyba Jonahgonauczył.
Naprawdę?

- W głosie Beth zabrzmiało prawdziwerozczulenie.
Jak to dobrze.

Też taksądzimy.
- Molly zmusiła się do kolejnegokroku.
Jack chciał, żebymci powiedziała, że.
chcielibyśmy pójść z wami w niedzielę do kościoła.

Beth westchnęła cicho.
Mówisz poważnie?
Tak.

Mollywydała dziwny dźwięk:trochę śmiech,trochę płacz.
Wszędzie szukamy pomocy.

Molly.
tak się cieszę!
Głos Beth tchnął absolutnym,czystym szczęściem.
Wcalenie wydało jej się to podejrzane.

Bóg ma wobec Joeya swoje plany, jestem o tym przekonana.
Bez względu na to, jak źle wszystko terazwygląda, jeśli tylkobędziecie 
szukać Jegopomocy.
jeśli Mu naprawdęzaufacie,to jestem pewna, że i dla was te plany staną się 
czytelne.
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Molly w tym momencie nienawidziła samej siebie; byławściekła, że musi 
okłamywać Beth, ale powiedziała tylko:

- Właśnie zaczynamy w to wierzyć.
-Wiesz co?

Nie czekajmy na niedzielę, to dopiero zatydzień.
Bili i ja możemy spotkać się z wami kilka razy,żeby wspólniesiępomodlić.
Mówię ci,Molly, w modlitwietkwi potężna siła!
Tak się cieszę,żewreszcie to dostrzegłaś!
- Beth mówiła szybko, z wielkim zapałem i podnieceniem.
Porozmawiaj o tym z Jackiem, dobrze?

-Dobrze.
- Kolejne kłamstwaz trudem przechodziłyMolly przez gardło.
Aprzecieżto dopieropoczątek.
Słuchaj, Beth, muszę kończyć.
Ale dzięki za wszystko.
Gdyby nie ty, pewnie w ogóle nie pomyślelibyśmy o tym,żeby zwrócić się 
do Boga.

- Och, Molly!
- Beth łamał się głos.
-Tak bardzo ciękocham!
Dlatego właśnie zawsze pragnęłam, żebyście tyitwoja rodzina 
odnaleźliwiarę.

- Wiem.
- Mollyzacisnęła pięści.
Czuła, że musi sięrozłączyć, musinatychmiast zakończyć tę rozmowę, 
zanimsię złamie iprzyzna do wszystkiego.
Ja też cię kocham.

Bethmówiła jeszcze przez chwilę o dobrodziejstwachpłynących z 
mocnej wiary, ale Molly prawiejejnie słuchała.
Za to zrobiła coś,co zrobiłby Joey: zaczęła rozmawiać z Bogiem, tak tylko 
troszeczkę.
To nie jest do końca kłamstwo,Boże.
Naprawdę chciałabym więcej się o Tobie dowiedzieći naprawdę uważam, 
że dobrze, jeśli ktoś się za nas modli.

Usłyszała, że Beth kończy rozmowę:
- No, dobrze.

Więcpogadaj z Jackiem, apóźniej ustalimy szczegóły.
- Świetnie.



- Pożegnałysię i Mollyodłożyła słuchawkę.
Cały tydzień przebiegł dokładnie tak, jak zaplanowali.
Dwukrotnie spotkali się z Beth iBillem, żeby porozma234

wiać o Bogu, Jego planachwobecnich wszystkich i JegoUzbawieniu.
Czytali fragmenty Biblii, a Mollyze zdziwie-f'niem stwierdziła, że 
naprawdę słucha irzeczywiścieodnajduje prawdę w tym, czym dzielili się z 
nimi Beth i Bili.

- To ma sens - powiedziałaktóregoś wieczoru doJacka.
-Najważniejsze, że dzięki temu nasz plan się powiedzie.

- Jack uśmiechnąłsię do niej.
-Tylkoto się liczy.

Nie naciskała.
Gdy nadeszła niedziela,Beth traktowałaich miło i delikatnie.
Dała Molly kopertę podpisaną jejimieniem.

- Znalazłamto - uścisnęła siostrę - ale otwórz dopieropóźniej.
Molly nie wiedziała, co powiedzieć.

Miała wrażenie, żezkażdym uderzeniem serca słyszy w myślach głos 
wołający:

"Kłamczucha.
Kłamczucha.
Kłamczucha!
". Odwzajemniła uścisk Beth.

- Dobrze, że tutaj przyszliśmy.
-Cudownie, że przyszliście!

- Trzymając ręce na ramionach Molly,Beth popatrzyłajej w oczy.
Myślę, że Bógzdziała jakiś cud, Molly.
Czuję to.

Wszyscy czworo odprowadzili dzieci do szkółkiniedzielnej,po czym 
zajęli miejsca w kościelnej ławce.
Jack z rozmysłem otworzył leżącą przed nim ulotkę i zaczął czytać.
Potem, jakby coś przyszło mu dogłowy podwpływem tego, co przeczytał, 
pochylił się nad kolanamiMolly i zapytał Billa:

- Wybieracie się z dzieciakami na tenwyjazd naHaiti?
-Tak.

Bili patrzył na niego z mieszaniną szczerejprzyjaźnii czystego lęku.
Mollydobrze go rozumiała: prawdopodobnie odkąd oboje zostali 
chrześcijanami, wspólnie
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z Beth modlili się o taki dzień jak dziś.
Bili otworzyłswojąulotkęi wskazał na informację o wyjeździe.

- Dzisiaj po nabożeństwie jest spotkanie informacyjnew tej sprawie.
Jack spojrzał porozumiewawczo na Molly.
- Mówiłaś Beth?
Beth siedziała pomiędzy Mollyi Billem.

Popatrzyła nasiostrę zaciekawiona.
- O czym?
Teraz przyszła kolej na partię Molly.

Miała tylko nadzieję,że cała ta rozmowanie sprawia wrażenia kiepsko 
odegranegoscenariusza.

- O wyjeździe wolontaryjnym.
- Spojrzała na Billa, a potem znów na Beth.
-Też myślimy otym, żebyjechać.

- Żartujesz!
Beth prawie krzyknęła.
Ja sama dopierooswajam się z tą myślą.
- Zachichotała i zniżyła głos.
Rozejrzała się dookoła, przepraszając wzrokiem sąsiadówza zbyt głośne 
zachowanie w kościele.
Nagle uśmiechzniknął jej z twarzy.
A coz Joeyem?

Jack ścisnął kolano Molly.
- Wierzymy, że wszystko się ułoży.

Musimy wierzyć.
Uśmiechnął się smutno do Billa.

Ale w tymmomenciepotrzebujemy czegoś, co na chwilę odwróci uwagę, 
nasząi Jego,odwszystkiego, co się dzieje.
Bili pokiwał głową.

- Rozumiem.
-Kilka dni temu przeczytałem w Internecie o tychwyjazdach.

Wydaje się, że.
- spojrzał na Molly .
żeto całkiem niezły pomysł.

- I okazja, żeby nasze rodzinyspędziły wspólnie czas
-pospieszyła z pomocą Beth.

Bez wątpieniacieszyła ją tamyśl.
Już-już miała dodać, że będzie to także ich ostat



nia szansa na wspólną podróż z Joeyem, jeśli zostanie im odebrany, 
ale w porę ugryzła się w język.
Byłoby świetnie,gdybyściepojechali.

-Myślisz, że możemy się zgłosić?
No wiesz, jesteśmyprzecież nowi.
Jack starał się, żeby jego pytanie zabrzmiało niepewnie.

-Myślę, że tak.
- Bilipopatrzył na Beth, a potem przeliósł wzrok z powrotem na Jacka.
-Zgłosicie się z nami.
Ludzie często zabierają na te wyjazdy przyjaciół lub rodzinę.
Co innego, gdyby to byłwyjazdmisyjny.
Ale podczas wyjazdów wolontaryjnych nie obowiązują tak ścisłe zasady.

- Racja!
- Oczy Bethrozbłysły.
-To zupełnie inny wyjazd.
 Na pewno będą się chcieli czegoś o was dowiedzieć, ale poza tym.
Jeśli tylkopotraficie wbijać gwoździe, to z pewnością was przyjmą.
- Popatrzyła najpierwna Billa, potem na Molly.
Przyjdziecie na spotkanie po nabożeństwie?

- Pewnie tak.
- Mollynapotkała wzrok Jacka.
Zdumiałą fakt, że w jego spojrzeniu nie dostrzegła ani śladu obłudy.
A może Jack odnalazł właśnie swoje powołanieokazałsię doskonałym 
aktorem.
-Zdążymy?

- Oczywiście- odpowiedział, po czym zwrócił się do Billa: 
- Można zabrać ze sobądzieci, prawda?
Będziemy mogli pojechać z Joeyem?

- Tak - w głosie Billa dało się słyszeć troskę.
- Myślisz,pozwolą wamgo wziąć,skoro toczy się spór o opiekę nad
nim?

Jack wydawał się uosobieniem niewinności -tak jak
Jegosyn.

Popatrzył na Molly.
-A dlaczego by nie?

Oczywiściepowiadomimy o wszystkim pracownicę opieki społecznej - 
kłamstwo przyszło mutak łatwo, jakby przez całe życie nie robił nic 
innego.
Będziemusiała wyrazić zgodę.
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Molly potwierdziła spojrzeniem.
- I tak na razie mamy przyznane prawo do wspólnejopieki nad 

Joeyem.
Beth wyciągnęła rękę i uścisnęła Molly.
- Może już wkrótce będą to pełneprawa rodzicielskie.
-Oby!

Umilkli,gdyż na przedziekościoła grupa ludzizaczęła grać na 
instrumentach, zaraz miało się rozpocząćnabożeństwo.

-Pogadamy jeszczena spotkaniu po kościele -wyszeptałaBeth.
- Okej.

Po raz kolejny Molly przekonywała samąsiebie, że nie jest tokłamstwo, ale 
itak czuła niesmak zpowodu tego, co właśnie robiła.
Beth iBili bezżadnychzastrzeżeń uwierzyli w szczerość ichintencji.
Uśmiechnęłasię do Beth.
- Dzięki za wszystko!

Siostra objęła ją ramieniem i uścisnęła.
- Mówiłam ci, że kiedyś obydwie się tutaj znajdziemy.

Zrobimy wszystko, co w naszej mocy,Molly.
Naprawdę.

Podczas nabożeństwa Jack wypełnił kwestionariusz parafialny.
Molly widziała, jak odwraca kartkę i pisze: "Módlciesię za naszą rodzinę".
Na awersie wypisał ich imiona, nazwisko, adres i numer telefonu.
Kościół, do którego uczęszczaliBili i Beth, był duży, odbywało się tam 
kilka nabożeństw,wspólnota liczyła sześć tysięcy członków.
Molly domyślałasię,że nikt tam nie zwraca szczególnejuwagi na 
przypadkowych uczestników nabożeństw.
U dołu kwestionariuszatrzeba było zaznaczyć jedną z opcji:"gość" bądź 
"członekzgromadzenia".
Jack zakreślił drugą z podanych możliwości,złożyłkartkę i rzuciłna tacę.
I tak oto ich plan zostałwprowadzony w życie.

Rozdział XVII
Samolot miał zaraz wylądować na WielkimKajmanie.

Jack nie mógł sięjuż doczekać tej chwili.
Wyprawa na Kajmany nie była dla niego niczymniezwykłym udawał się 
tam co kilka lat.
Firma prowadziła tam sporointeresów,ale większość z nich nie 
wymagałajego obecności załatwiał je przez telefon.



Jednakżeod czasudo czasu wysyłano go nawyspy, żeby spotkałsię z 
tamtejszymi pracownikami, wykazując w ten sposóbdbałośćo dobre 
stosunki i wzmacniając więzi poprzezwydawanie luksusowych obiadów.

Ostatni razodwiedził Kajmany przedczternastomamiesiącami, kiedy 
więc zaproponował swoim przełożonym,żeuda się tam ponownie, zgodzili 
siębez wahania.
Szefspojrzał tylko na kalendarz i uśmiechnął się do Jacka:

- Świetny pomysł!
Zabierzesz ze sobąMolly i Joeya?

Nie tym razem.
Jack uśmiechnął się swobodnie.
Przynajmniej w tej kwestii był całkowicie szczery.
- Możekiedyindziej.

W firmie nikt nie wiedziało walce o przyznanie prawado opieki nad 
Joeyem, którą toczyli.
Od samego początku
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Jack uważał, że tak będzie lepiej.
Teraz cieszył się,że nigdynie poruszył tego tematu.
Nie chciałby na każdym krokuspotykać ludzi,którzy by mu współczuli, a 
przy okazjizastanawiali się, jaki też będzie jego kolejny ruch.

Wyjazd doszedł do skutku w ciągu kilku dni i oto zachwilę Jack miał 
wylądować na Wielkim Kajmanie.
Wyglądając przezokno, chłonął piękny krajobraz,pozwalając, bydziałał on 
kojąco na jego skołatane myśli.
Niekiedy uświadamiał sobie z całą jasnością, że to, co zamierzali 
właśniezrobić, jest przestępstwem.
Gdyby ich złapano, stracilibywszystko: i wolność, ireputację, i -co 
najgorsze - Joeya.

Jack starał się niedopuszczać tych myśli do siebiezbytczęsto.
Niedlatego, żeon i Molly pogodzili się z myślą,że zostaną przestępcami.
Sumienie mówiło mu, że to,co zamierzają zrobić, jest nie w porządku - 
ludzie niepowinni brać prawa we własne ręce.
Ale jeśli dzięki temuJoey mógł uniknąć życia pośród przemocy i zostaćz 
nimi,takie postępowanie znajdowało w oczach Jacka całkowite 
usprawiedliwienie.
Zrobiłby wszystko, by zapewnićsynowi bezpieczeństwo.
Absolutnie wszystko.

Przypomniały mu się opowieści o ojcach, którzy w czasie wielkiego 
kryzysu kradli pieniądze, byle tylko wyżywićswojedzieci.
Nigdy nie poświęcał tej kwestii zbyt wieleczasuani niezajmował 
jakiegokolwiek stanowiska wtejsprawie - aż do tej pory.
W świetletego, co działo się z Joeyem, nie miał żadnych wątpliwości, co 
on zrobiłby w takiejsytuacji.
Jeśli jego rodzina nie miałabyco jeść,znalazłbyjakiś sposób, aby ją 
wyżywić, nawet gdyby oznaczało todegradację z porządnego obywatela do 
pospolitego złodzieja wszystko, byle tylko ocalić rodzinę.

Z górywidaćbyło wodę przybierającą blady odcieńw miejscu, gdzie 
rozbijała sięo ląd.
Plaże na Kajmanach są
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 przepiękne - prawdziwy raj.

Jack czuł, żesam ich widok go uspokaja.
Kiedy tylko osiądą tu na dobre, kupi starą gitarę i będzie na plaży 
komponowałpiosenki.



Zawsze o tymmarzył.
Owszem, bierze prawo w swoje ręce i - owszem

-jest tozupełnie niezgodne z jego naturą.
Ale plan, któryopracował,jest całkiem dobry.
Zadziała na pewno.
I niktnatymnie ucierpi.

Naturalni rodzice Joeya nie zasługiwali na niego.
Przedewszystkim,jego matkawcale go niechciała, a co do jegoojca - był to 
po prostu kryminalista.
Jeśli uda im się kiedyśuporządkować swoje życie,to niech sobie mają 
więcej dzieci.
Joey jednakżenależał do niego i Molly.
I kropka!

Jack przycisnął czoło do szyby i spróbowałusiąść wygod?
niej w ciasnymfotelu.
Nikt nie skrzywdzi Joeya ani go nie zabierze, dopóki jemu, Jackowi, 
starczysił.
Zamknął oczy i pozwolił, by ciepło promienisłonecznych uspokoiło]mu 
serce.
Jego miłość do synka była gwałtowna i bardziej intensywnaniż inne 
uczucia, których w życiu doświadczył.
Dowodziło to, że sędzia się mylił;tonie Porterowiesą rodzicami Joeya, lecz 
on i Molly.

Po kilku minutachsamolotwylądował.
Gdy Jackwysiadł z samolotu - z jedną tylko torbą podróżną

- i szedł po płycie lotniska,chłonął otaczający go bajkowykrajobraz: 
palmy chwiejące się w lekkiej bryzie, niebotakbłękitne, że oczy bolały, 
gdy się na nie patrzyło, orazsłonyzapachpobliskiego oceanu.

Wyobraziłsobie, jakbędą tu żyli.
Molly będzie pomagać Joeyowi w nauce, żeby byłprzygotowany do 
szkoły,kiedy przyjdzie porawyjazdu do Europy na stałe.
On samzaś będzie sięzajmowałrobieniemzakupów w pobliskimmiasteczku, 
a w leniwe letnie popołudniabędzie siedziałnad brzegiemoceanu igrał na 
gitarze.
Będą pływać w oce241.



anie i biegać po plaży.
Nocami nad ich głowami rozbłysnąmiliony gwiazd, a oni będą spędzać 
niezliczone godzinyna długich rozmowach.

Joeyowina pewnonie zaszkodzi taki tryb życia przezkilka lat.
A kiedy już przestaną ich szukać, będą moglizacząć nowe życie w Anglii, 
Irlandii lub Niemczech; zapi, szą Joeya do prywatnej szkoły, żeby mógł 
otrzymać jaknajlepsze wykształcenie, poznając przy okazji odpowied, nich 
kolegów.
Dwa lata naKajmanach da się wytrzymać.
Z pewnością istnieją znacznie gorsze miejsca na zaczynaniewszystkiego 
odnowa.

Jack przyspieszył kroku.
Czekały go trzy dni szczelniewypełnione zajęciami.
Na pierwsze dwazaplanował spotkania ze wszystkimi ludźmi, których miał 
tu służbowoodwiedzić.
Potem złapie samolot na Mały Kajman, gdziena zacisznych plażach było 
pod dostatkiem domów dowynajęcia.
Jeśliwszystko pójdzie dobrze, znajdzie domprzy plaży i wpłaci zaliczkę, 
posługując się swoim nowymnazwiskiem: WaltSanders.

Pierwszy dzieńminął według planu.
Jack oparł się pokusie, by podczas lunchu wypytać o najbardziej 
odległąplażę.
Nie chciał zrobić niczego, co mogłoby im zaszkodzić.
Kiedypolicja sięzorientuje, że uciekli,na pewno przesłucha jegoszefa, a 
wówczas mogłaby wpaść na ich trop na Kajmanach.
Należało więczadbać o to, bypodczas wyjazdu niczym sięnie zdradzić.
Swoich rozmówców poinformował tylko, żecałe trzy dni wypełnią mu 
interesy.

Kajmanypodlegają rządowi brytyjskiemu, ale położone są dokładnie 
pośrodku Karaibów.
W ich składwchodzą tylko trzy wyspy, handel i turystyka skupiają 
sięjednak w większościna Wielkim Kajmanie.
Plan Jackazakładał, że zamieszkają jak najdalej stamtądzbyt wielu
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ludzitrzeba by unikać, zbyt duże byłobyteż ryzyko, żektoś ich tam 

rozpozna.
Następnego popołudnia poleciał na Mały Kajman.

Również tutaj jego firma prowadziła interesy, wyjazd byłwięc w pełni 



uzasadniony.
Spędził pół godziny z klientem,a potem taksówką udał się donajbliższego 
biura nieruchomości.
Pomieszczenie było małe, puste izakurzone, jakbypośrednicy całe dnie 
spędzalinie tutaj, lecz na plaży jakzresztą wszyscy pozostali mieszkańcytej 
oderwanej odświatawyspy.

Szukam domu przy plaży do wynajęcia na dłuższyczas - zwrócił się 
do starszej kobiety zabiurkiem.
Wcześ,niej omówili z Molly wszystkie szczegóły.
Nie chcieli' kupowaćdomu.
Mieli nawet zamiar zamknąćswoje kontow banku i wybrać całą gotówkę 
zaraz po przyjeździe naKajmany.
Mającpaszporty na nowe nazwisko, musielimiećmożliwośćswobodnego 
poruszania się w każdejchwili.
Jeśli z jakichś powodów ludzie nabraliby co do nichpodejrzeń lub policja 
skierowała swoje poszukiwanianaKajmany, Jack i Molly musieliby 
natychmiast wyjechać,lepiej więc, żeby ich pieniądzenie były wówczas 
zamrożone na rachunku bankowym lub w nieruchomości.
Kobieta się uśmiechnęła.

Mamy dla pana mnóstwo ciekawych propozycji mówiła z 
wyraźnymbrytyjskim akcentem.
Czyznajdzie pan chwilkę, żeby się im przyjrzeć?

Właśnie o to mu chodziło!
Jack natychmiast wszedłw rolę.

Owszem.
- Rzucił okiem na zegarek.
-Mam dziśwolnepopołudnie.

Wsiedli do dżipa bez dachu i ruszyli wzdłuż Main Street.
Była toraczej droga niż ulica nie miała chodnika dla
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pieszych, a im dłużej jechali, tym bardziej przypominałakiepsko 
utrzymany polny trakt.
Po chwili minęli wszelkiezabudowania; droga wiła się teraz wśród 
bogatejroślinnościi palm.
Popewnym czasie skręciła ostro w prawo, prowadzącku jeszcze węższej 
dróżce, która wreszcie przywiodła ich doniewielkiej grupki domów.
Wszystkie wyglądały ładnie, aleJack niechciał żadnego sąsiedztwa w 
promieniu mili.

- Ma pani może coś bardziej ustronnego?
Owszem.

- Spojrzenie kobiety wyraźnie mówiło, żeżyciana odludziu nie uważaza 
dobry pomysł.
-Ale imdalejod centrum, tym dalej po zakupy.

- To prawda.
- Jack uśmiechnął się do niej.
-Ale mnieto nie przeszkadza.

Kobieta wycofaładżipa na główną drogę.
Przez następnepiętnaście minutjechali w milczeniu.
Gdy wreszcie skręciław prawo, Jack domyślił się, że znajdująsię na 
przeciwległymkońcu wyspy.

Podjazd różnił się od tych, które widział wcześniej - miałco najmniej 
dwie mile długości.
Kiedy wreszcie wyjechalinawolną przestrzeń, oczom Jacka ukazał się 
ocean,któryrozpościerał się przed nim jak cudowny dywan.
W górzepo lewej stronie stał mały biały dom.
Wyglądał prawietaksamo,jak niektóre domy przy plaży na południu 
Florydy.
Był dosyćstary i nijaki, właściwie nieomal zlewał sięw jedno z białą 
piaszczystą plażą.

Ten jest wolny;w ogóle nie ma na niego chętnych.
- Kobietaspojrzała na dom zpogardą.
- Większość klientówżyczy sobie większego komfortu.
Zpewnością nie jestto najlepszaoferta Małego Kajmana.

Rzeczywiście, pomyślałJack.
Dla niego dom nadawałsię idealnie już to widział.
Wyskoczyli z dżipa i Jackruszył wkierunkuwody.
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- Może chciałby pannajpierw zobaczyć dom wewnątrz?



-Kobieta patrzyła na niego zdezorientowana.
- Nie.

to znaczy.
najpierw chcę popatrzeć naplażę.

- Nigdy nie zrozumiem.
- Pomachała do niego ręką.

Zwariowani Amerykanie.
Jack roześmiał się i przyspieszył kroku.

Kiedy dotarłdo brzegu, widok, jaki ujrzał, zaparł mu dech wpiersiach:
zupełnie jak z reklamy biura podróży lub jakiegoś filmu.

Nic nie zakłócało spokoju mogło sięwydawać, że jesttutaj jedynym 
człowiekiem naświecie.
Nie było stąd widaćżadnych innych domów.

Na plaży,niedaleko kępki palm, ktoś zostawiłstaryplastikowy stolik 
piknikowy.
Jack zapatrzył się na niegoi wyobraził sobie ich troje przy tym stole za 
kilka miesięcy.
Będą tutaj siedzieći podziwiać fantastyczne zachody słońca.
Będągrać wkarty i śmiać się z tego, co powiedział czyzrobił Joey.
Szybko pobiegłz powrotem do czekającej naniego kobiety.

- Bioręgo.
Nie mógł złapać tchu, serce mu waliło -nie tylez powodu szybkiego 

biegu, ile z ekscytacji całą sytuacją.
Domspełniał wszelkiejego oczekiwania.
Z kieszeni spodniwyciągnął aparat cyfrowyi zrobił kilka zdjęć.

- Ale proszę pana, nie został pan jeszcze dokładnieo wszystkim 
poinformowany.
- Kobieta ściągnęła brwi.
Jack pomyślał, że zaraz zacznie na niego krzyczeć.
- Musimyrzucić okiem na to, cojest w środku.
 Wtedy dopierouzmysłowił sobie własne zachowanie.
Nie chciał przecież wydawać się dziwakiem.
Prawdopodobieństwo, że ktokolwiek będzie wypytywał pośredniczkę 
nieruchomościo dzisiejsze popołudnie było znikome, ale.
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Zaśmiał się krótko, schował aparat do kieszeni i otrzepał dłonie o spodnie.
- Rzeczywiście, rzućmy okiem.
Wewnątrz znalazł trzy sypialnie i salon.

Gdzieniegdziewidać było drobneusterki, ale byłyto rzeczy, z którymiz 
łatwością sobie poradzi.
Kuchnia była skromnie wyposażona, pralnia - mniejsza niż w ich obecnym 
domu, ale todrobiazgi.
Trzeba tylkodokupić trochę mebli i dom będzieurządzony.

W drodze powrotnej do biuranieruchomości Jackprawie się 
nieodzywał; chłonął piękny krajobraz - bujnąroślinność, drzewa i 
specyficzny zapach tropików.
Trudnomu było uwierzyć, że za niecałe dwa miesiącetutaj właśnie będzie 
ichdom.
Owszem, będzie to wymagałoprzystosowania się, zwłaszczadla Molly.
On sam nie miał nicprzeciwko porzuceniu świata wielkiej korporacji.
Pewnegodnia, kiedy przeprowadzą się do Europy,żeby Joeymógłpójść do 
szkoły, Jack znajdzie inną pracę, ponownienawiążekontakty z 
przemysłemfarmaceutycznym.

Jednakże dla Molly przeprowadzkaoznaczała zerwaniekontaktów z 
przyjaciółmi, zarzucenie życia towarzyskiegoi wszystkiego, co dotej pory 
składało się na ich życie.
A conajgorsze, straci kontakt z Beth.
Gardło mu się ścisnęło nasamąmyśl, ale odetchnął głęboko izdołał się 
opanować.
Nie mają przecież wyboru.
Tylko wten sposób zostanąrazem.
Mollyto rozumiała- ilekroć o tym rozmawiali,powtarzała wciąż to samo: 
"Ty i Joey, kochanie.
Niczegomi więcej nie trzeba".

Przed odlotem do domuzałatwił całą transakcję: podającfałszywe 
nazwisko, wypełnił formularz umowy wynajmui zostawił zaliczkę.
W biurze nieruchomości powiedział,że będą potrzebowali domu 
przynajmniej na rok oraz że
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skontaktują się w połowie września, gdy ponownie przylecą 

naKajmany.
Konto wolałjednakzałożyć na WielkimKajmanie.

Tenmaleńki kawałeczek ziemi o długości zaledwiedwudziestudwóch mil to 



wszaknajwiększe na świecieskupisko banków i innych instytucji 
finansowych.
Gdzie zatem łatwiej ukryćpieniądze niżtu?
Możnatutaj założyć rachunek i zdeponować pieniądze nawet pod 
fałszywym nazwiskiem.
Dopókinie zaciąga się kredytu, bank o nic nie pyta.

Jack założył konto, podając jako właścicieli Walta i Tracy 
Sandersów, i przelał na nie trzy tysiące dolarów.
Podczas zdawkowej uprzejmejkonwersacji z 
urzędnikiembankowymwspomniał,że ma zamiar wraz z rodziną spędzić 
rok naKajmanach, by w spokoju pracować nad jakimś projektem.

- Doskonały pomysł!
- Mężczyzna z radością przyjął pieniądze.
-Pańskie konto będzie czekało na panaprzyjazd.

Jack wsiadł z powrotemdo samolotu, zajął miejsce i przymknął 
powieki.
Dopilnowałwszystkiego wnajdrobniejszychszczegółach, zapisałnawet 
nazwę miejscowego sklepu z warzywami i kilku z meblami na Wielkim 
Kajmanie, gdyż naMałym działały jedynie niewielkie sklepiki z 
podstawowymiartykułami żywnościowymi.
Nie mógł się doczekać, kiedyporozmawia z Molly i pokaże jej zdjęcia.
Kilka razu poczułukłucie strachu, który jakby próbował zakłócić jego 
dobresamopoczucie, alezignorowałje.
Robiąprzecież tylko to, comuszą zrobić.
Wszystkie elementy planu zaczynały corazlepiej do siebie pasować.



rozdział XVIII
Minęło trzydzieści minut, odkąd Joey opuściłdom w towarzystwie 

Allyson Bower, by udaćsię z drugą wizytą do Porterów, kiedy 
Mollypoczuła nagły atak paniki.
Jechali właśnie samochodem,Jack prowadził, aleMolly wydawało się, że 
jadą zbyt wolno.
Od lotniska dzieliło ich jeszczejakieś piętnaście minut.

- Pospiesz się!
- Gryzła palce, tupiąc nerwowo w podłogę samochodu.
Szybciej.
muszą jechać szybciej!
- W tym tempie nigdy nie dojedziemy!

Musielizobaczyć się z Joeyem, zanim wsiądzie do samolotu.
Owszem, tym razem,kiedy przyszła po niego Allyson, zachowywał 
sięspokojniej.
Płakał,ale tylko troszeczkę.
Allyson natomiastzdawała się równie poirytowana copoprzednio.
Powiedziała im, że kilkakrotnie telefonowaładosędziego, ale nie było 
możliwości uchyleniajego decyzji.
Wkrótce chłopiecmiał zamieszkać z Porterami na zawsze.

Przed samym wyjściemJoey jeszcze raz skorzystał z łazienki.
Kiedy z niej wyszedł, otarł wilgotne ręce o dżinsowe krótkie spodenki.
Na policzkach miał ślady łez, ale nie szlochał ani nie trzymał się kurczowo 
Jacka.
Molly wyciągnęła
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do niego ręce i zastanawiała się, czy oto właśnie dokonałasię wnim 

zmiana.
To, co jeszczeniedawno wydawało musię straszne iprzerażające, teraz stało 
się po prostu smutnei nieprzyjemne, a pewnego dnia być może zostanie 
całkowicie zaakceptowane.
Staniesię częścią jegożycia.

Joey jąkałsię przez pierwszy tydzień po powrocieod Porterów i kilka 
razy zmoczył wtedy łóżko, choć nicpodobnego mu się wcześniej nie 
zdarzało.
Aleteraz mówiłjuż normalnie, a nocami wstawał, byskorzystać z toalety- 
jak zwykle.

Molly przytuliła synka mocno i wyszeptała mu doucha:



- Zadzwoń do mnie, dobrze?
Zanim położysz sięspać.

Trzymając ją zaszyję, mały odchylił się do tyłu.
- PoprosiłemPana Boga, żeby tym razem też ze mną pojechał.
-To dobrze - Molly powiedziała to całkiemszczerze.

Wciąż nawiedzał jąszaleńczy strach o niego bała się,że możezginąć w 
katastrofie lotniczej, zakrztusi się hotdogiem albo zachoruje na 
nieuleczalną chorobę, a nikt tegonie zauważy.
Kiedy ostatnimrazem ona i Jack spotkali sięz Beth i Billem, 
podjęładecyzję.
Dlaczego właściwie miałabyudawać coś tak oczywistego jak modlitwa?
Jeśli Joey możerozmawiać z Bogiem, to czemu nie mogłaby i ona?
Ucałowała synka w nos.
Ja też Go o topoproszę.

Ztatą chłopiec pożegnał sięjuż wcześniej.
Jackstałterazo kilka kroków dalej i rozmawiał zpanią Bower.
Joey potarł swój małynosek onos Molly.

- Noski-eskimoski.
Molly zrobiła to samo, a potem zatrzepotała rzęsamituż przy jego 

rzęsach.
- .. .

imotylkowe całuski!
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Joey odwzajemnił gest - zamrugał tuż przy jej oczach,ale w pewnej chwili 
urwał i oparł czoło o jej głowę.

Będę bardzo za tobą tęsknił, mamusiu.
Joey.

Serce Molly pękałood tego pożegnania,Spróbowała wyobrazić sobiemały 
domek naKajmanach; całe to pożegnanie to przecież tylko na chwilę.
Już wkrótce będą razemna zawsze i nikt im nie zabierzeJoeya.
Przytuliłago.
- Ja też będę za tobą tęsknić.

Obok nichsiedziałGUS, który z sobie tylkowiadomegopowodu 
wybrał ten właśniemoment, by kilka razyżałośnie zaskomleć.
Joey puścił mamę i objął psa.

- Nielubisz,kiedywyjeżdżam, prawda,GUS?
- Wtuliłtwarzyczkę w psie futro.
Słyszałaś, mamusiu podniósł nanią wzrok - GUS pyta, czy nie mógłbym 
jednak zostać.

-Powiedz Gusowi, że wszyscy byśmy tego chcieli.
Molly cofnęła się i stanęła obokJacka.
Jeszcze raz przytulili się wszyscy troje na pożegnanie.

Pani Bowerpowiedziała, żejest gotowa, akiedy onai Joey wyszli, 
Mollyzrobiłato, co miała ochotę uczynićjuż trzy tygodnie temu, gdy Joey 
po raz pierwszy opuściłdom: padła w ramiona Jacka i się rozpłakała.
Kwadranspóźniej spostrzegli, że mały czegoś zapomniał.

- Musimy mu go dać!
Molly wierciła się niespokojniena siedzeniupasażera, patrząc co chwilę na 
zegarek.

- Samolot odlatuje za godzinę, wkrótce będą wsiadać.
Robię, co mogę skrzywił się Jack.
Obydwoje czuli się ostatnio jak w jakimś koszmarnymśnie: chore dni 

mijały jeden po drugim.
Żadnemuz nichnie mogło siępomieścić w głowie, że Joey miał zaraz 
wsiąśćdo samolotu z pracownicą opieki społecznej i udać się doOhio.
Porterowie, brakpomocyze strony adwokatów,upartysędzia, niedorzeczne 
prawo.
ich plan opuszcze-
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nia kraju- wszystko to wydawało się zupełnie nierzeczywiste.
Zwłaszczaw porównaniuz tym, cobyłozaledwiepięć tygodni temu, gdy 



jeszcze wiedli spokojne, wręczidylliczne życie.
Ale w tym ciągu szalonych wydarzeń obecna chwilawydawała się 

szczególnie ważna.
- Musimy go dogonić, zanim wyleci.
-Dogonimy.

- Jack zjechał z autostrady w stronę lotniska i zaraz za zakrętem 
dodałgazu.
Sześć minut późniejwbiegalijuż przezdrzwi prowadzące do budynku 
lotniska.
Przy bramcebezpieczeństwa wyjaśnili, że ich nieletnisynma zarazpolecieć 
lotem numer 317 do Cleveland i żeczegoś zapomniał.

- Musimy mu to dać!
Dostali wejściówkę i zostali podprowadzeni do ochrony.

Na szczęście kolejkanie byłatego dnia zbytdługa, więcnie upłynęło nawet 
pięć minut, gdy biegli w kierunkuwejścia.
Dotarli na miejsce dokładnie w chwili, gdyAllyson i Joey ustawiali sięw 
kolejce dosamolotu.
Nie wydawało się, żeby Joey płakał, ale już z daleka widać było 
jegosmutne spojrzenie.

-Joey!
- Molly nie poznawała własnego głosu; zachowywała się w tej chwili jak 
wariatka, ale nie dbała o to.

- Joey, poczekaj!
Usłyszał ją i odwróciłsię.
- Mamo!

- wyrwał siępani Bower i zaczął biec kunim.
-Tato!

Pani Bower wyszłaz kolejki.
Niewyglądała wcale nazdenerwowaną ich przybyciem na lotnisko, ale 
czasnaglił

trzeba było wchodzić na pokład.
Pokazała nazegarek.
Jeśliprzypomnieli sobiecoś, co w ostatniej chwili chcieliby 
jeszczepowiedzieć dziecku, to lepiejniech się z tym pospieszą.
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Molly wyciągnęła coś z torebki i wyciągnęła w stronęsynka.
- PanMałpka!

- Twarz chłopcasię rozjaśniła.
-Zapomniałem go wziąć z łóżka.

- Wiem.
Molly wyprostowała się,patrząc małemuw oczy.
- Właśnie tam go zobaczyłam, kiedy jużwyszedłeś.

- Pędziliśmy na złamanie karku, żeby tylko ci godostarczyć Jack 
zagarnął chłopca w ramiona i okręciłsię z nim - bo bardzo cię kochamy!

-I Pana Małpkę też kochacie, prawda,tatusiu?
-zachichotał Joey.

- Tak jest!
- Była to jedna z jaśniejszych chwil w ciąguostatnich dni:staliwe 
troje,przytulając się, aJoey przyciskałdo piersiPana Małpkę.

Z odległości kilkukroków przyglądała się im paniBower.
W końcu rzuciła przepraszające spojrzenie i ponownie wskazała na 
zegarek.
Jack zreflektował się pierwszy.
Jeszcze raz uściskał Joeya i postawił go naziemi.

- Czas na ciebie, kolego.
-Dobra.

- Oczy chłopca posmutniały, ale nie wydawał się tak smutny jak przedtem.
-Wieszco?
- Powiódłspojrzeniem od Jacka do Molly.
-Zawsze jest ze mną PanBóg, bo On zawsze towarzyszytemu, kto Go o to 
prosi.

- Uniósłw górę pluszową małpkę.
Ale miłojest też miećPana Małpkę,bo do niego mogę się przytulić- 
zrobiłzabawną minęa do Pana Boga przytulićsię nie da.

- Toprawda.
- Molly przykucnęła i pocałowała go.

- Idź już, pani Bower czeka.
Pomachał im na pożegnanie, przytulił Pana Małpkęi po kilku 

sekundach wraz z panią Bower zniknął imz oczu.
Molly odetchnęła.

- Cieszę się, że zdążyliśmy.
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Jackujął dłońżony i oboje wyszli z budynku 
lotniskawstronęsamochodu - jakbynigdy nic.
A przecież ich synekmiałdziś spaćw obcym łóżku, w domu, którego nawet 
niewidzieli, w towarzystwie dwojga zupełnie nieznanych imludzi.
Był tylko przedmiotem rozprawy o przyznanie prawado opieki - sprawy, 
która mogłabytrafić na pierwsze stronygazet,gdyby tylkozechcieli.
Wkrótce zaś miał zostać błyskawicznie przewieziony ze swojego domu na 
południu Florydydoniewielkiegodomku na plaży na jakiejś odległej 
wyspie,nie wiadomo gdzie.
Także jego dotychczasowe imię miałozostać zmienione: zamiast Joey miał 
nazywaćsię Aaron.
Aaron Sanders.

Ale dziś wieczorem przynajmniej będzie miał swojegoPana Małpkę.
Wendy stała przy umywalce.

Podkład, którego używałana co dzień, powinien był wystarczyć, żeby 
zatuszowaćsiniaka na policzku, ale okazało się,że tak niestety nie jest.
Siniec pozostawałwidoczny spodwarstwymakijażu,a Joeyi pani Bower 
zaraz tu będą.
Już wcześniej Rip nakazał jej:

- Zasłoń to jakoś albo sięnie pokazuj.
Powiem tejBower,że wyszłaś.

Ale takbyć nie mogło; warunkiumowy zostały ściśleokreślone- 
zarówno Rip, jak i Wendy mieli być w domu,by powitać Joeya i móc 
wysłuchaćewentualnychuwagpracownika opieki społecznej.
Nie możnawięcbyłoudawać, że Wendynie ma akurat w domu to 
natychmiastwzbudziłoby podejrzenia.

Ale .
siniak też je wzbudzi.
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Wendy czuła łzy napływające do oczu; zamrugała szybko,żeby je osuszyć.
Nie mogła się teraz rozpłakać, łzy zniszczyłyby misterny makijaż.
Pociągnęła nosem.
Głowa do góry;

zaraz przyjedzie Joey.
A wtedy wszystko się jakoś ułoży.

Przekopała całą kosmetyczkęw poszukiwaniu kremurozjaśniającego 
pod oczy.
Był gęstyi miał ziemisty odcień,dlatego w sam raz nadawał siędo 
zamaskowania siniaka.
Westchnęła z drżeniem.
Choćby nie wiadomo co sobiewmawiała, zdawała sobie sprawęz tego, że 
nie dzieje siędobrze.
Przyjazd Joeya nierozwiąże problemów, któreostatnio znów się pojawiły.
Problemów z Ripem.

Do czasu pierwszej wizyty chłopca Rip radził sobieświetnie, ale gdy 
się okazało, że nie potrafi od razu nawiązać kontaktu z synem, zaszła w 
nim jakaś zmiana.
Zrobiłsię szorstki wobecWendy, często tracił panowanie nadsobąi 
wynajdywał kolejnepowody, by się na nią wściekać.
Nie byłoby to jeszcze najgorsze, bo wczasie pobytuw więzieniu nauczył 
się radzić sobie z tego typu emocjami.
Ale nikt niestety nie nauczył go,jakzachowaćumiar w piciu.
Odkąd Wendy go znała, zawszepo pijanemu wpadałw niekontrolowaną 
furię.
Dlatego właśnie po wyjściuz więzienia, gdy na dodatek dowiedział się, że 
ma syna, żeistnieje szansa odzyskania go i że mogą zostać 
prawdziwąrodziną,Rip obiecał Wendy, że skończy z piciem.
No,możeod czasudo czasu wypije małe piwko.
Ale żadnychmocniejszychtrunków- przecież ma zostać ojcem.

Złamał obietnicę już pierwszego wieczoru po wyjeździe Joeya.
Zarazpojechał do monopolowego,kupił dwiebutelki Jacka Danielsa iwrócił 
znimi do domu.
Pierwsząotworzyłjeszcze przed przekroczeniem progu.
Wendyoczywiście nic niepowiedziała.
Wiedziała, że kiedyjestpijany, nie ma co wchodzić mu w drogę.
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do połowyopróżnioną- i kazała podjąć
decyzję:
- Wiesz dobrze, że mogą jeszcze zmienićzdanieco doJoeya.

- Potrząsnęła gniewniebutelkami.
-Obserwują nasuważnie i patrzą, czy przypadkiem nie zrobimy 
jakiegośfałszywego kroku.

- Sam będę podejmował decyzje!
- Rip wściekał sięi burzył, alewiedział, że niema właściwieżadnego 
wyboru.
Tego samego dnia wylał resztę whisky do zlewu.

Wendy bardzo chciała wierzyć,że to ostatecznie załatwiło sprawę.
Od tamtej pory minęło kilka tygodni.

Rip pracowałwkinie, był miły i zadowolony z siebie.
Wieczory upływałyimna miłychrozmowach, podczas których mąż 
opowiadałjej, jak ważne zadanie spełnia w swojej nowejpracy.

- Mają dla mnie ważne zadania, Wendy.
-To dobrze, bardzo się cieszę,Rip - odpowiadała, i rzeczywiście tak 

było.
- Wierzę wciebie,kochanie.
Zawszewierzyłam.

Wtedy właśnie zaczął pić piwo - co wieczór więcej.
Alenocniejszego alkoholu niebrał do ust, aż do przedwczoraj.

Zaczęło się od pytań:
- A co,jeśli ten mały znów mnie nie polubi?
-Polubi cię na pewno.

Wendybardzo pragnęła, bytak się stało.
Daj mu po prostu trochę czasu, żeby mógłdo ciebie przywyknąć, Rip.

Po godzinie takiej rozmowy Rip wziąłkluczyki.
- Muszę sięprzewietrzyć.
Po powrocie nie miał ze sobą butelki, ale widać było,że pił.

Wtedy właśnie Wendyuczyniłacoś, czego niepowinna była robić: postawiła 
mu się.
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- Gdzie byłeś?
- Wyszła mu na spotkanie i stanęła przydrzwiach wejściowych z rękami 
wspartymi na biodrach.

- Co?
- Cuchnął czymś mocniejszym niż piwo i niebył wstanie skoncentrować na 
niej spojrzenia.
Machnąłgniewnieręką w jej kierunku.
- Zejdź mi z drogi!

- Chodzio Joeya, prawda?
Boisz się własnego syna,Rip.
Nie widzisz tego?

Rysyjego twarzy wyostrzyły się, malowałsię na niejznajomy wyraz 
napięcia, które mogło znaleźć ujście jedynie w ataku dzikiej furii.

- Nie będziesz mi mówić.
- Zamachnął się na nią,ale zrobiła unik.

- To wszystko twojawina!
- Dosyć już miała obchodzenia się z nim jak ze zgniłym jajem, dosyć 
oczekiwania,że może jednak będzie tak miły, że się nie upije.
Nadszedłczas powiedzieć mu kilka słów prawdy.

- To wszystko, co się wydarzyło, gdy Joey był unasostatnio.
to wszystko dlatego,że zachowałeś się wobecniego podle!
- Pochyliłasię ku niemu, podnosząc głos.
W odpowiedzi Rip zamachnął się jeszcze raz, ale jego pięśćledwie 
musnęła jej policzek.

Cofnęła się o kilka kroków.
- Co tywyprawiasz, Rip?

Taksamo zachowałeś sięwobec Joeya.
Myślisz, że możeszludzi zastraszać i w tensposób sam stajesz się 
ważniejszyi lepszy, tak?

- Gówniarz nie ma za grosz dobrych manier wybełkotałgniewnie.
Wendy jednak zrozumiała, co mówi, i poczuła, że tymrazem to w 

niej narasta złość.
- Niemów tako Joeyu!

To kochane dziecko!
- Cofnęłasię jeszcze trochę.
Mógłbyś spróbować być dla niegomiły, a nieszarpać go za ramię.
Traktuj go jak ojciec syna!
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- krzyczałajuż bez żadnego opamiętania.
Nawet jeśli Ripzaraz rzuci się na nią, to przynajmniej najpierw ona 
powiemu, co myśli.

Zrobiłkolejny krok w jej stronę.
Na jego twarzy odbiło sięzdumienie, a potem gniew, który ją przeraził.
Tospojrzeniemówiło jasno, że cokolwiek teraz zrobi, będzie później 
utrzymywał, że nie on ponosi za towinę.
Wendy zrozumiała, żeto właśnie jeden zjego "gorszych dni".
Odchylił się i uniósłpięść.
Zdążyła tylko odwrócić twarz.
Cios padł na kośćpoliczkową, asiła uderzenia powaliła ją na podłogę.
W tejsamej chwili wściekłośćRipa prysła jak bańka mydlana.
Patrzył na nią przerażony i cofałsię drobnymi krokami.

- Co.
co ja zrobiłem.
?

Posiniaczyłeś mi pięknie twarz, ot co!
- pomyślała Wendy.

Stojąc teraz przed lustrem, Wendy cmoknęła, wciążzagniewana na 
Ripa.
Rozprowadziła kosmetyk po policzku,po czymnałożyła kolejnąwarstwę 
podkładu.
No! Cofnęłasię o krok i przyjrzała swemu dziełu.
Teraz siniaka nie byłowcale widać.
Pędzlem nałożyła na policzki nieco różu.
Proszę bardzo - twarz jak nowa!

Od czasu tamtejawantury Rip zachowywał się wobecniej 
nienagannie-jak prawdziwy dżentelmen.
Kilkakrotnie przepraszał ją i nawet nie zrzędził.
Zaczął dopiero paręgodzin temu.
Ale teraz życzył sobie, żeby bez dyskusjizatuszowała siniaka.
Wydawszy jasne polecenie, siedziałw salonie i oglądał telewizję.

Rozległ się dzwonek do drzwi.
Serce Wendy zabiłoz radości: Joey!
Miaławrażenie, że chłopiec naprawdęsiędo niejprzywiązał ostatnim razem, 
może nawet ją polubił.
W głębi duszy musiał wiedzieć, że to Wendy jest jegomamą, tą prawdziwą.
Zgasiłaświatło, zbiegła na dółi otworzyła drzwi.
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Tym razem pierwsza godzina wizyty Joeya przebiegłalepiej niż 
poprzednio.
Joey niepłakał, aRip ograniczyłsię do uprzejmego powitania i krótkich, 
zdawkowychodpowiedzi.
Całąjego uwagę pochłaniał mecz w telewizji.
Allyson Bower poprosiła Wendy,żeby wyszła z nią namoment, zanim 
odjedzie.

Kiedy były na zewnątrz, Allyson przyjrzałasię Wendyuważnie:
- Jaktam Rip?
-Rip?

- Wendymiała nadzieję,że w jejśmiechu brzmiraczej zdumienie 
niżzdenerwowanie.
-W porządku.
Bardzo chciałby, żeby Joey był już nasz na zawsze,i tyle.
Obojguciężko namprzetrwać to oczekiwanie na przekazanie prawa do 
opieki nad chłopcem.

Allyson spojrzała jej prostow oczy:
- Czy on dalej cię bije, Wendy?
-Ależskąd!

- Bezwiednie uniosła dłoń do policzka.
Szybko ją opuściła, ale było za późno.

- Kłamiesz.
-Allyson przyjrzała się jejtwarzy.
- Założęsię o górę pieniędzy, że pod tągrubą warstwą makijażuznalazłbysię 
dowód, że nie wszystko u Ripa w porządku.

Wendy starała się przybrać oburzony wyraz twarzy.
Cóż to obchodzi panią Bower?

- Dobrze nam się układa; Rip przeszedł terapię, jakradzić sobie z 
gniewem.
Chyba już pani o tym mówiłam.

- Aha.
- Allysonzmarszczyłabrwi.
- I  terapię leczenia z uzależnienia alkoholowego także.
Czytałam wjegopapierach.
- Pokazała ruchem głowy na dom.
-Ale w lodówce widziałam sześciopak piwa.

- Proszę pani.
- Wendyskrzyżowała ramiona.



-Niema takiego prawa, które zakazywałoby napicia się piwa odczasu do 
czasu.
Z Ripem jest wszystkow porządku i między
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wyglądać na urażoną.
Jeśli paniBower zacznie cośpodejrzewać, mogą nie pozwolić im zatrzymać 
Joeya.
Na tonie mogła pozwolić.
- Nie podobająmi się pani pytania.

- Pytania należą do moich obowiązków, Wendy.
-Allysonpopatrzyłajeszcze raz na jejpoliczek.
- Ty potrafiszsama o siebie zadbać, więc to, co się dzieje między tobąa 
Ripem, to tylkotwoja sprawa.
-Wskazała na drzwi.
- Ale bezpieczeństwo tego dziecka jest moją sprawą.
JeśliRip znów zacznie szaleć, masz mnie o tym natychmiastpowiadomić, 
jasne?

Tak, oczywiście.
(, Pani Bower weszła z powrotem do domu i powtórzyła Joeyowi to 
samo, co podczas ostatniej wizyty- że możezadzwonić do niej lub do 
swoich rodziców, kiedy tylkobędzie miał na to ochotę.
Tymrazem wyraźnie zaakcentowała słowo"rodzice".
Jakby chciała niepozostawić żadnychwątpliwości, kto - jej zdaniem 
-powinienbyć rodzicamichłopca.

Kiedy wyszła, Wendy wypuściła głośno powietrze.
No,niewiele brakowało.
Pani Bower się myliła.
Rip mógłczasemuderzyć ją, Wendy, ale nigdy nie podniósłbyręki 
nachłopca.
Pewnie, mógł go szarpnąć za ramię, ale to w końcubyło całkiemnormalne, 
no nie?
Zwłaszcza jeślidzieciaknie chciał słuchać.
Ale na pewno nigdy nie wścieknie sięna małego tak jakna nią.

A jeślijednak.
Wendy usiadła przy kuchennym stole obokJoeya.

Dziśteż miała dlaniego ciasteczkai - tak jak za pierwszymrazem - 
zamoczyła je w mleku.
Ale przez cały czas cośnie dawało jej spokoju.



Słowa Allyson prześladowały jąprzez całe popołudnie i aż do późnej nocy.
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Rip trzymał się nieco na uboczu, ale to wcale nie rozwiązywało problemu.
Wendy i tak nie mogła znaleźć sobiemiejsca idopiero kiedy położyła się 
spać, zrozumiała, dlaczego,Wmawiając sobie, że Rip nigdy nie uderzyłby 
dziecka, i tow dodatku własnego syna, nie użyła zdania twierdzącego,tylko 
zadała pytanie.
I prawdę powiedziawszy, bez względuna to, jak bardzo chciała wierzyć 
wprzemianę Ripa, samasobie nie potrafiła na to pytanie odpowiedzieć.
To z koleiprowadziło dokolejnego pytania,które nie pozwoliłojejzasnąć 
przez większą część nocy:jakamatka wystawiłabywłasne dziecko na 
niebezpieczeństwo?

Rozdział XIX
Beth nieumiała tego sprecyzować, ale coś w zachowaniu Molly nie 

podobało sięjej.
Była zachwycona, kiedy jej siostra i Jackpostanowilijuż porazdrugi pójść z 
nimi do kościoła.
Owszem, okoliczności byłytragiczne, a wiadomo, że najlepiej 
szukaćpomocyw kościele.
Bóg z pewnością miałwobec Joeya swój plan i zamierzał przeprowadzić 
go dokońca.
Beth i Bili modlili się otogorąco.
Oboje byli co do tego całkowicie przekonani.

Fakt, że Mollyi Jack zdecydowali się modlić wraz z nimio 
przyznanie im prawa do opieki nadjoeyem, był po prostucudem.
Ale pomimo całego natłoku spraw, które działysię ostatnio w jej 
życiuciągłych telefonów do senatorówi kongresmanów, a nawet do biura 
gubernatora Florydy- Molly wydawała się jakaś zmieniona,może - odległa.
Dawniej ze wszystkim mierzyły sięrazem,dlatego z biegiemlat stały się 
sobie tak bliskie.

Beth podążyła myślą do czasów, kiedy pomiędzy narodzinami 
Cammie i Blaina trzykrotnie poroniła.
Zastanawiałasię wówczas, jak to przeżyje; nie pozna przecież tychtrojga 
dzieci, nie zobaczy ich, aż dopiero w niebie.
Nie
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będą dorastały pod jej czułym spojrzeniem i serdecznąopieką Billa.
Nie uporałaby się z tym cierpieniem, gdyby nie to, żena szczęście 

miała Molly.
Pokażdym kolejnym poronieniuMolly przez miesiąc dzwoniła do niejco 
wieczór.
Obydwieodkładały wówczas wszelkiezajęcia i znajdowały czas,by 
porozmawiać, pośmiać się czy popłakać razem.
Zakażdym razem wciągu kilku tygodni Bethudawało sięodnaleźć radość 
życia imocną wiarę.
Zrozumiała wtedy,że jeden tylko Bógwie, jak długi czas jestnam dany.
Nawet jeślitego czasu jesttak niewiele.

Terazjednakże, w chwilach taktrudnych dla Molly,prawie ze sobą nie 
rozmawiały.
Owszem, kilkarazyw tygodniu chodziłyz dziećmi na basen czy doparku.
Ale przez cały ten czas Molly była jakaś odległa,a każdąrozmowę ucinała 
krótko.
Tak jak dziś ranow kościele.

Siedzieli w ławce wszyscy czworo: Bili, Beth, Mollyijack.
Przez chwilę rozmawiali o jakichś drobnostkach,głównie o wyjeździe na 
Haiti.
Campbellowiejuż się zapisalii byli bardzo przejęci myślą, że zabiorą Joeya 
na pierwszyw jego życiu wyjazd wolontaryjny.
Ale Beth wyczuwała,żecoś tu nie gra - ichrozmowa była jakaś 
nienaturalna.

Kiedy Molly się dowiedziała,że może utracić synka,nie posiadała się 
ze zmartwienia.
Płakała i drżała, prawienie była wstanie oddychać.
Teraz -choć wciążpogrążonawsmutku - zdawała się mniej zdesperowana.
Z drugiejstrony, w jej głosie brzmiała pustka, a w oczach miała coś,czego 
Beth nigdy przedtem nie widziała; coś, z czym niepotrafiła sobie poradzić.

Organy zaczęły grać; Beth oparła się wygodnie.
Lubiłanabożeństwa, ale dziś niemogła się skupić:cały czasmyślała o 
Molly.
Czy gnębi ją jeszcze coś innego?
Może
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Rzuciła okiem na siostręsiedzącą w pobliżu.
Molly śpiewała; trudno było stwierdzić, czy wkłada w toserce, alew 
każdym razieprzykładała się.
Dobrze, żeprzyszła.
Przy wszystkich jej troskach nie było dla niejlepszego miejsca niż kościół.

A może o to właśnie chodzi?
Może Mollyzmaga sięz odnalezieniem wiary i stąd ten dystans?
Bethprzeniosławzrok na słowa pieśni wyświetlonena ekranie.

Istniało jeszcze jedno możliwe wytłumaczenie, aleonim Beth nie 
chciała rozmawiać z nikim ani z Billem,ani tym bardziej z Molly.

Chociaż Molly codziennie informowała ją o telefonachdo 
różnychVIP-ów, a Jack kontaktowałsię zkolejnymiprawnikami, odnosiło 
się wrażenie, żesprawy wcale nieposuwają się naprzód.
Gdyby ktoś chciał odebrać Bethjednoz jejdzieci, już dawno 
poinformowałaby otymprasę.
Dziennikarze nękaliby sędziego pytaniami, dlaczegowydał tak okropne 
orzeczenie, skoro możeono skrzywdzićniewinnedziecko będące 
przedmiotem sprawy.

Natomiast Molly i Jackwydawali się nieomalbierniw tej kwestii.
Może byli w szoku?
Możeparaliżował ichstrach i rozpacz?
Może liczyli najakiś cud w ostatniejchwili?
W końcu o taki cud wszyscy, łącznie z Beth, sięmodlili.
Cud, oczywiście, mógł się zdarzyć.
Na pewno sięzdarzy, co dotego Beth nie miała żadnych wątpliwości.
Niewierzyła jednak, że działania, którepodjęli MollyiJack, to wszystko, na 
co ich stać.

Cud nie cud, Molly powinna szalećteraz z niepokoju.
Tymczasem rozmowy z nią obracały się głównie wokółtematu jej ostatnich 
telefonów do rozmaitychpolitykóworaz zbliżającegosię wyjazdu.
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- Jakie ubrania zabierasz?
- zapytała w ubiegłym tygodniu.
Apotem jeszcze: - Szczepisz na coś dzieci przedwyjazdem?

Beth miała ochotę wrzasnąć na nią:
- Molly!

Obudź sięwreszcie!
Za chwilę zabiorą ci dziecko, a ty myślisz tylko o tym, czyjoey powinien 
zabrać naHaiti długie czy krótkie spodnie?

Beth poruszyła sięw ławce niespokojnie.
Jeśli Mollywyjeżdża na Haiti, ślepo ufającOpatrzności, tym lepiejto o niej 
świadczy.
Bóg jest wszechmocny, jeśli zechce,pozwoli, by Joey pozostał u 
Campbellów.
W tej samejjednak chwili w rozmyślania te wkradł się niepokój istniała 
także inna możliwość.

Być może Jack i Molly niemartwili się wcale, 
gdyżmieliprzygotowany innyplan, odwołujący się do 
zdecydowaniebardziej drastycznych środków.
Czyżby to dlatego zaczęlichodzićdo kościołai zapisali się na wyjazd na 
Haiti?
Czyto możliwe, żemają zamiar uciecz kraju, zabierajączesobą Joeya?
Beth usiłowałaskupić się na słowachśpiewanej pieśni.
Nie,Molly nigdy by tak nie postąpiła.
Nigdy!
Beth nienawidziła samą siebie za takie myśli.
PrzecieżMolly i Jack to porządni, przestrzegający prawa obywatele.
Niemożliwe, żebyw ogóle brali pod uwagę ucieczkę zkrajuiukrywanie się 
gdzieś postępki całkowicie sprzecznez prawem.
Oboje bylidobrymi, uczciwymiludźmi, mocnozwiązanymi z otoczeniem, 
w którym żyli.

Przez chwilę Beth udało się skoncentrować na pieśni.
Nie, to niemożliwe - powróciły nurtujące ją wątpliwości.

Niemożliwe, żeby jejsiostra i szwagier mieli zamiar zabraćJoeya i 
wyjechać.
Beth skarciła się za takieprzypuszczeniei przepędziła złe myśli.
Molly ma prawo być roztargniona;

pewniema teraz wrażenie, że życie wymknęłosię jej spod
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kontroli.
To oczywiste,że nie zachowuje się normalnie-jestprzecież w szoku.

Jednakże kiedy nabożeństwo dobiegło końca i udalisię na kolejne 
zebranie w sprawie wyjazdu, Beth odciągnęła Molly na bok.

Uzgodniliściewasz wyjazd z tą pracownicąopiekispołecznej, prawda?
Skoro sprawa o przyznanie prawa doopieki nadjoeyem jest jeszcze w 
toku,tona pewnomusicie uzyskać jej zgodę, zanim wyjedziecie zkraju.

Na ułamek sekundy na twarzy Molly odmalowałsię wyraz absolutnej 
paniki.
Być możeBeth tylko taksię zdawało, ale miała nieodparte wrażenie, że na 
samąmyśl o uzyskaniu zgody pracownika opieki społecznejna wyjazd z 
kraju Molly zdrętwiała z przerażenia.
Aleszybko odzyskała równowagę, a kąciki jej ust uniosłysięw lekkim 
uśmiechu.

Oczywiście, Beth.
Dostaliśmy już zgodę.

To dobrze.
- Siostra pokiwała głową.
Poczuła znacznąulgę.
- Chciałam się tylko upewnić.

Przez całą drogę do domu Beth pozwoliła sobie nakomfort uczucia 
ulgi.
Chyba zwariowała, że zaczęłaposądzać własną siostrę o chęć złamania 
prawa i ucieczkęz kraju.
Pewnie jest roztargniona, bo cały czas myśli, jakbytuznaleźć 
odpowiedniego adwokata czy polityka, którymógłbyskutecznie pomóc.
Ale przecież w końcu ktośtakisię znajdzie; ktoś im wreszcie pomoże.
I stanie sięcud.

Beth święcie w to wierzyła.
Allyson Bower odłożyła słuchawkę i jeszcze raz prześledziła myślą 

przebieg rozmowy.
Było wtorkowe popołudnie;

265.



właśnie przed chwilą zadzwoniła Molly Campbell, by przedstawić jej 
szczególną prośbę.
Otóż oboje zmężem pragnęlizabrać Joeya na pięciodniowy 
wyjazdwolontaryjny wrazz parafialną wspólnotą na Haiti, gdzie mieli 
pomagać przynaprawie budynku sierocińca i spędzić trochę czasu z 
mieszkającymi tam dziećmi.
Czy mogą?
- pytała Molly.

Jako znakomicie wyszkolony pracownik opieki społecznej Allyson 
potrafiła wporę dostrzec każde niebezpieczeństwo.
Dzieci, którymi się zajmowała, często nie zdawałysobie sprawyz tego, 
żepakująsię w kłopoty.
Dlategowłaśnie potrzebowały pomocy dorosłego, który 
umiałbyrozstrzygnąć, czy dana sytuacja jest bezpieczna, czy nie.
Kogoś, kto pracowałby dla nich i w ich imieniu.

Campbellowie stanęli w obliczugroźby utraty jedynegodziecka, które 
wychowywali przez pięć lat.
Za tydzieńzostaną im odebrane prawado opieki nad nim, a oniwłaśnieteraz 
proszą o pozwolenie na wyjazd z kraju?
W każdychinnych okolicznościach Allyson nie wahałaby się ani 
przezchwilę: jej odpowiedź byłabykategorycznie odmowna.
Niemogła sobie pozwolić na ewentualne kłopoty, gdybysprawyprzybrały 
zły obróti Campbellowie nagle zniknęli.
Kiedyjużbowiemprzybranirodzice wyjadąz kraju, to nawetjeśliby kupili 
dom w Port-au-Prince ina jego drzwiachwywiesili wielką tabliczkę ze 
swoim nazwiskiem, trudnobyłoby ich zmusić do powrotu do Stanów.

Jednakże z pewnych względów pomysł ten spodobałsię Allyson: 
ostatnie wspólne wakacje z dzieckiem, ostatnie chwile na to, by wzmocnić 
łączącą ich więź i pokazaćmu, co jest dla nichważne.
Może chłopiec zaprzyjaźnisię z którymś z dzieci zsierocińca, a wtedy 
Campbellowieadoptują to właśnie dziecko?
Dziecko z Haiti.

Było to całkiem możliwe.
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Problempolegał jedynie na tym, że Allysonnie widziała w aktach 

Campbellów żadnej wzmianki o kościele czy religii; nie było tamnic, co 
mogłoby świadczyć o tym,że wiara jest dla nich ważna.
Zapytała Molly Campbell o nazwę kościoła, do którego chodzą.



Teraz trzeba tylkosprawdzić, czy rzeczywiście Campbellowie są jego 
członkami i zamierzają wyjechać wraz z ową wspólnotą.
Jeślitowszystko prawda, to Allyson przedstawisprawę sędziemuiwyda 
pozytywną opinię.

Nakaz sędziego nie był potrzebny.
W czasie wyjazduCampbellowie sprawują opiekę nad Joeyem wspólnie z 
Porterami.
Dopiero w piątek, po powrocie z Haiti, na zawszeutracą wszelkie prawa do 
syna.
Jeśli wiec pragnąpojechaćz dzieckiem na ostatnią wyciecze, Allyson nie 
będzie imtego utrudniać.
Oczywiście, jeśli wszystkie informacje natemat wyjazdu będą się zgadzać.

Allyson wyszukała numer telefonu- kościoła.
Przełączono ją zaraz do kancelarii, gdzie wyjaśniła, kim jesti w jakiej 
sprawie dzwoni: chciała sprawdzić, czy kilkoroczłonkówtutejszego 
kościoła faktycznieuczestniczyw życiu wspólnoty.

- Bardzo proszę- sekretarka była bardzo miła.
-Chodzi o Jacka i Molly Campbellów.

Twierdzą, żeregularnieuczęszczają do waszego kościoła.
- Chwileczkę, sprawdzę w komputerze.

Sekretarkaumilkła na chwilę, a w słuchawce dało się słyszeć cicheklikanie.
- Tak, zgadza się.
Jacki Molly Campbell.

- A więc należą do waszego kościoła?
-Już sprawdzam.

Tak, zapisano na ich karcie.
- Jakdługo są we wspólnocie?
-No, cóż.

trudno dokładnie powiedzieć.
Nie prowadzimy aż tak dokładnych zapisów.
- Zastanawiałasięprzez
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chwilę.
Ale zazwyczaj uznajemy kogoś za członka naszejwspólnoty co najmniej 
po roku.

Allyson się uśmiechnęła; wszystko się zgadzało.
-A czy istnieje jakikolwiek zapis, który mógłby potwierdzić, że 

Campbellowie przynajmniej od roku należą dowaszego kościoła?
- Nie sprawdzamy obecności na nabożeństwach.

Aleobserwujemy,kto i kiedy składa ofiarę; nasiczłonkowiew sposób 
regularny uczestniczą wponoszeniu kosztówzwiązanych z życiem 
wspólnoty.

- A Campbellowie?
Czy oni także regularnie składaliofiary?

- Niech spojrzę.
- Znówchwila ciszy.
-Tak.
Najwyraźniejna to wygląda.
Przez ostatnietrzynaście miesięcyCampbellowie regularnie wpłacali 
pieniądze.

Allyson szybko zanotowaładane przekazywane przezsekretarkę, po 
czym zapytała o wyjazd na Haiti.

- To czas szczególny dla członków naszej wspólnoty.
Ten wyjazd przeznaczony jest dla rodzin.
Daje doskonałą okazję,by wraz zdziećmi przeżyć coś 
niezwykłego,pomagając w jednym z sześciu sierocińców, które 
wspomagamy w Port-au-Prince i na obrzeżach miasta.
W każdymz ośrodków będzie pracować zespół liczący od dwunastudo 
piętnastu osób.

- A kto będzie nadzorował te prace z ramienia kościoła?
-Dokażdej z grup zostanieprzydzielony opiekunduchowny.
Allyson uśmiechnęła się i zanotowała kolejną informację.
- Dziękuję bardzo.

Do widzenia.
Jeszcze tego samegopopołudnia przedstawiła sprawęsędziemu.

Przeczytał uważnie akta i notatkę Allyson, poczym zmarszczył brwi.
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- Wyjazd naHaiti?
-Proszę zrozumieć, Wysoki Sądzie.

Allyson bardzozaangażowała się w sprawę.



- Tego typu wyjazdy na Haitiodbywają się regularnie.
Campbellowie będą wgrupie,która przez cały czas pozostanie pod 
nadzorem kogośz kościoła.

Sędzia spojrzał nanią nieufnie.
- Ale przeniesienie prawa do opieki nastąpilada dzień.
-Wysoki Sądzie, mieszkańcy Haiti tow przeważającejczęści ludność 

czarnoskóra.
Jeśli nawet Campbellowiechcieliby uciec - pieszo, w środku nocy- to 
natychmiastzostaliby zatrzymani na lotnisku.
Proszę mi wierzyć, będąwyróżniać się z tłumu - westchnęła i wskazała na 
zegar.
- Chciałabym powiadomić Campbellów o pańskiejzgodziejeszcze dzisiaj.
Ten wyjazd ma dla nichogromne znaczenie.
A janie mamw tej kwestii żadnych zastrzeżeń.

Przez chwilęsędzia w milczeniu stukał palcami w leżącą przed nim 
stertę dokumentów.
Następnie westchnąłgłęboko i powiedział:

- Dobrze.
Spojrzał na Allyson surowo.
Wiem, copani sądzio tej sprawie, pani Bower.
Ale prawa należyprzestrzegać.

- Oczywiście, Wysoki Sądzie.
-Udzielam zgody.

- Sędziazmrużył oczy.
-Oby siępani nie pomyliła.

Allyson nie mogłasię doczekać, kiedy przekaże wiadomość Molly 
Campbell.

- Dziękuję,Wysoki Sądzie.
Kwadrans później była już w swoim biurze i dzwoniłado 

Campbellów.
- Sędziaudzieliłzezwolenia.

Wszystko się zgadza, paniCampbell.
- Próbowała zachowaćoficjalny ton, w który niewkradłaby się nuta 
triumfu.
Jej rola polegała na zachowaniu
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neutralności.
Może pani zabrać Joeya na Haiti, oczywiścieprzestrzegając terminów, 
które pani podałam.

-Dziękuję!
- W głosieMolly dało się słyszeć niewyobrażalną ulgę.

Allyson poczuła uciskw gardle.
- Życzęmiłego wypoczynku.
-Dziękuję.

To będą bardzo ważne chwile dla całejnaszej trójki.
Porozmawiały jeszcze przez chwilę, po czym Allyson sięrozłączyła.

Była zbyt doświadczona, by w głębi duszy nieżywićchoćby niewielkich 
podejrzeń co do wyjazdu Campbellów.
Ale walczyła tak zdecydowanie o zgodę sędziegoz jednegopowodu: 
policzka WendyPorterpokrytegonienaturalnie grubą warstwą makijażu.
RipPorter znówstał się agresywny.
Jeśli którąś z parmiałaby podejrzewaćo kłamstwo, to przede wszystkim 
Porterów.
A poza tym,wywiązała się z obowiązków - sprawdziła informacje natemat 
wyjazdu podane jej przez Molly Campbell.

Reszta nie zależała od niej.

Rozdział XX
Jack obiecał Molly,że zajmie się całym przedsięwzięciem,i jak dotąd 

dotrzymywałsłowa.
Najlepszym na to dowodem było załatwienie sprawy w kościele - po" 
prostumajstersztyk!

Początkowo planowali nie informować pani Bowero wyjeździe 
naHaiti;w końcu co kogo obchodzi, że chcą wyjechać z dzieckiem na 
wycieczkę.
Ale kiedyostatnio wkościele Beth poruszyła tentemat w rozmowie z 
Molly,musieli zmienić plan -trzeba było zatelefonować do Allyson Bower i 
poprosić o pozwolenie na wyjazd.
Najpierwjednak musieli rozwiać wszelkie podejrzenia.
Skorodeklarująswoją przynależność do wspólnoty BethelBibieChurch, 
muszą być w stanie to udowodnić.

Na szczęście w Bethel Bibie Churchniestawiano członkom prawie 
żadnych wymagań formalnych, a przy tysiącach uczestników niedzielnych 
nabożeństw praktycznienie było sposobu sprawdzenia, którzy członkowie 



wspólnoty faktycznie biorą aktywny udział w jej życiu.
Chybaże na podstawielisty darczyńców.

271.



Tamtej niedzieli po powrocie z kościoła Jack wypisał kilkanaście czeków, 
każdy na kwotę dwustu dolarówi każdy datowany pierwszego dnia 
jednego z kolejnychtrzynastu minionych miesięcy.
Każdyczek włożył doosobnej koperty.
Koperty zakleił i opisał odpowiednimidatami, a następnie włożyłje 
wszystkie do jednej większeji pospieszył zpakunkiemz powrotem do 
kościoła.

Właśnie przed chwilą rozpoczęło się ostatnie nabożeństwo.
Jack udał się do przykościelnej księgarni ipoprosiło spotkanie z sekretarką, 
gdyż ma pilną sprawę wymagającą osobistejrozmowy.
Powiedziano mu, że wyszła.
Wówczas Jackwyjawił, że chciałbyprzekazać czeki, na 
cokierownikksięgarni natychmiast znalazł jednego z pracowników 
kancelarii.
Była to młodziutka dziewczyna, jaksię okazało -praktykantka.

Jack z trudem ukryłzadowolenie.
- Popełniliśmy błąd i strasznie mi z tego powodu przykro - 

powiedział dodziewczyny.
Nie wyglądałana więcejniż jakieś dwadzieścia lat.
Jack użył całego swojego urokuosobistego.
- Ponad rok temuzdecydowaliśmy z żonąwpłacaćregularnie comiesiąc 
określoną kwotę nacelekościelne.
-Uniósłszarą kopertę.
- Wypisywaliśmy czekii wkładaliśmy je tutaj.
Iwie pani, co się stało?
- Zrobiłgłupią minę.
-Ja myślałem, że żona je co miesiąc przekazuje, a ona była pewna, że ja 
torobię.

- Rozumiem.
- Dziewczyna wydawałasięzdezorientowana.
-Może więc wrzuci je pan na tacę umieszczonąna tyłachkościoła?
Każdyprzecież może się pomylić.

- Cóż.
widzi pani, to niejesttakie proste.
- Jackskrzywiłsię i obejrzał przez ramię.
Moja żona bardzosiętego wstydzi.
Uważa, że teraz ludzie będą patrzeć na nas jakna pogan, właśnie ze 
względu na to, że nie składaliśmy co
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miesiącofiary.

- Wskazał na siebie.
-To moja wina, więcpowiedziałem jej, że wszystkonaprawię.

Dziewczyna potrząsnęła głową i zrobiła bezradną minę.
- Ale w jaki sposób mogę panu pomóc?
-Gdyby mogłapani wziąć ode mnie te czeki i wprowadzić je do 

waszegosystemu komputerowego w kolejnościdat, byłbym niezmiernie 
wdzięczny.
-Jackuśmiechnąłsiędo dziewczyny jednym zeswoich słynnych 
uśmiechów,które zawsze potrafiłyzjednać mu ludzi.
- Chcielibyśmy po prostu, aby ten zapis odzwierciedlał nasze 
dobreintencje i pokazywał, że chcieliśmy wpłacać te kwoty comiesiąc.
Rozumie mnie pani, prawda?
Chodzi o to,żebynie była to jednorazowawpłata na łączną 
sumętychwszystkichczeków.

- Dla celów podatkowych?
- wyglądała na nieco zdenerwowaną.
-Nie możemyzmieniać zapisu dla celów podatkowych.

Jack potrząsnął głową i zamachał gwałtownie ręką.
- Nie, nie!

To nie ma nic wspólnego z podatkami- posłał jej kolejnyuśmiech - jest 
przecież lipiec.
Chciałbymtylko, żeby mojażona poczuła pełenkomfort, kiedypod koniec 
roku otrzyma wykaz naszych ofiar pieniężnych.
Nie chciałbym też, żeby była to jednaduża kwota,ponieważ połowa z tych 
pieniędzypowinna była zostaćprzekazana w ubiegłym roku.
Rozumie pani?

- Więc nie chce panwykazu za zeszły rok?
Pomimo żeczęśćczeków wystawiona jest z ubiegłoroczną datą?

- No właśnie, dokładnie o to mi chodzi.
Zeszłorocznypodatek tosprawa całkowicie zamknięta i nie ma do 
czegowracać.
Nie zależy mi na odpisie od podatku, tylko na tym,żebyśmy w Bethel 
Bibie mogli spojrzećludziom w oczy.

Dziewczyna nadal wydawałasięzdumiona.
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- Więc mam je po prostu wpisać zgodnie z datą wysta
wienia?
- Tak jest, bardzo proszę.

Zmarszczyłabrwi.
- Ale jeżeli tak zrobię, to zaczeki wystawione na zeszłyrok 

kalendarzowy nie dostanie pan ulgi podatkowej.
-Wiem.

- Udał, że się krzywi.
Ale naprawdę niechodzimi o podatki.
Poważnie.
Chciałbym jedynie, żebymojażona była szczęśliwa.

Okazało się, że słowa te mają magiczną moc.
Dziewczyna uśmiechnęła się iskinęła głową.

- Szkoda, że nie ma więcej takich facetów jak pan.
Zrobimy tak:wpiszę to jakojedną dużą donację na rzeczkościoła, ale w 
państwadokumentach chyba mogę wpisaćkażdy czek osobno, stosownie 
do daty wystawienia.

- Dzięki!
- Jack bardzo sięstarał, by w jego głosienie dało się słyszećtriumfu.
A mogłaby pani zrobić toodrazu?
Żona wstydzi się pokazać w kościele, dopóki tasprawa nie zostanie 
załatwiona.

Dziewczyna uśmiechnęła się i spojrzała na zegar wiszącynaścianie.
- Zaraz siadam do komputera - spojrzała na Jacka porozumiewawczo.

- Ale proszę powiedzieć żonie, że niktby jejniepotępiał za to, żenie 
wpłacała pieniędzy.
Wieluludzi niewpłaca wcale.
Przecież to jest kościół, a nie jakiś klub.
A pozatym, jedynie garstka ludzi zagląda do naszych dokumentów.
Wzięła od niego kopertę.
Proszę otym pamiętać.

-Dziękuję.
- Jack patrzył z uśmiechem, jak dziewczynasię oddala.
Uff.
Kolejny punkt planu został zrealizowany.

Teraz wspomnienie tamtego dnia przybladło.
Jackniewiedział,czy Allyson Bower zapytała sekretarkę o wykaz
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ich donacji.
Ale był pewien, że pracownica opieki społecznejzadzwoniła do Bethel 
Bibie, aby potwierdzić ich przynależność do wspólnoty.
Mówiła o tym wczoraj Molly przeztelefon, kiedy przekazywała 
wiadomość o zgodzie sędziegonaich wyjazd.
Powiedziała,że jego decyzja była po częściuzasadniona tym, że 
wszystkieinformacje na temat ichprzynależnoścido Bethel Bibie Church 
orazwyjazdu naHaiti zostały potwierdzone.

Jack siedział wbiurze Paula Kerkara - jednego z 
najlepszychpośredników handlu nieruchomościami, jakichznał.
Paul zajmował się kupnem isprzedażą luksusowychdomów oraz 
posiadłościużytkowych.
To on niegdyśsprzedał Molly i Jackowi ich obecny dom, a od czasu do 
czasudzwonił do nich z propozycjami korzystnych inwestycji.
Tymrazem to Jack zatelefonowałdo niego.

Słuchaj, Paul, zarobiłem ostatnio trochę kasy.
Słowa Jacka były jak miódna serce Kerkara.
Natychmiast odezwałsię radosnym tonem:

A ile tej kasy?
Trochę ponad milion; no, może półtora.

- Nawetnie drgnęła mu powieka.
Rozmawialiśmy o tym z Mollyi doszliśmy do wniosku, że dobrze byłoby 
w coś zainwestować.
Myślimy o kupniejakiegoś lokalu użytkowegow starym centrum West 
PalmBeach.

Jack usłyszał w słuchawceodgłos klikania Paulzawsze miał przy 
sobie kalkulator.

Dobrze: więcszukacie czegoś odczterech do sześciumilionów, tak?
Z dwudziestopięcioprocentowym upustem,bardzoproszę.
Tak to właśnie skalkulujemy.

Dwadzieścia pięć procentto minimum przy posiadłościach użytkowych.
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cięż przy twoich możliwościach kredytowych to żadenproblem.
Jacksię uśmiechnął.
- Też tak sądzę.
Godzinę później Paul zadzwoniłz trzema propozycjami.

Jack zwolnił się wcześniej z pracy i objechał z nimwszystkie trzy miejsca.
Pod koniec dnia gotów był złożyćofertę na zakupbudynku, w którym 
mieściły się biurafirmy medycznej.
Miał on najlepszą cenę zametr kwadratowy w całym centrum West Palm 
Beach.

- To nieruchomość o ogromnym potencjale -zapewniał Paul.
"Potencjał" byłojego ulubionym słowem.
Potencjał inwestycyjny tego budynku jest po prostunieporównywalny.

Jack dał się przekonać.
Zatelefonował do Molly i poprosił, żeby przyjechała do biura Paula, gdzie 
siedzieliponadgodzinę, studiując rozmaite dane, zanim podpisali ofertę.
Jack wystawiłczek na dziesięć tysięcy dolarówzaliczki.
Jeszcze tego samego dnia zadzwonił doswojegodoradcy finansowego.

- Jak wyglądamoja zdolność kredytowa?
-Świetnie!

- Facet zachichotał.
-Nie codzień mówięklientowi, że może liczyć na milion dolarów.
W słuchawceznowu rozległ sięchichot.
-Zaraz ci wyliczę dokładnie.

- Dobra.
Jack niecierpliwie stukał ołówkiem w blatbiurka.
- Chciałbym wiedzieć, iledostanę podzastawwszystkich moich 
nieruchomości?

- Odrobinę poniżej miliona dolarów.
- W tle słychaćbyło szelest wertowanych papierów.
-Dokładnie dziewięćsetosiemdziesiąt siedem tysięcy.
Nic więcejnie wyciągniemy.

- Tyle mnie urządza.
To nawet więcej niż się spodziewałem.
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- Ceny nieruchomościniewyobrażalnie poszły w górę.

-W głosie brokera brzmiała autentyczna duma.
-Dobrzejest pracować teraz w tej branży.

Domyślam się.



- Eee.
Jack, nie obraź się,ale.
po coci tyle forsy?

Nie mówiłem ci?
Nie.

Mężczyzna zaśmiał się, bypokryćzmieszanie.
- To znaczy.
to nie mój interes.
ale miliondolców?
Otwieracie z Molly jakąśfirmę czy co?

Swobodnie,Jack.
to musi brzmieć swobodnie.

- Mamy na oku nieruchomość przeznaczoną na celeużytkowe.
Znaleźliśmy w centrum budynek, w którymmieściły się biura firmy 
medycznej; w doskonałym stanie.

- Naprawdę?
Ciężko cokolwiek znaleźć w tamtejokolicy.
- Mężczyzna był pod wrażeniem.

- Mam pewne znajomości.
- zaśmiał się Jack.
-Tainwestycjato będzie kura znosząca złote jajka.

Świetnie.
Tamten zawahałsię przez chwilę.
Czyliwygląda na to, że dochód z wynajmu wystarczy ci na spłatękredytu.

- Tak.
- Jack odchyliłsię na krześlei odłożył ołówekna biurko.
To czysty zysk dla wszystkich.
Niechciał,by w jegogłosie dał się słyszeć niepokój.
- Kiedy mogęsięspodziewaćpieniędzy?

Za tydzień wszystkie dokumenty powinny być gotowedo podpisania.
Pieniądze przelejemyw ciągu następnychkilku dni.

Doskonale.
Rozmawiali jeszcze przez kilka minut, po czym Jacksię rozłączył.

Nie mógł uwierzyć, że wszystko poszło takgładko.
Potrzebował jakiejś nieruchomości gdyby opiekaspołeczna lub sąd 
wykryły, żena konto Campbellów wpły277.



nął ostatnio milion dolarów, mogłoby to wzbudzić ich czujność; zaczęłyby 
bacznie ich obserwować albo odmówiłybyzgody na wyjazd z kraju.
Zakup nieruchomości całkowicie uzasadniał posiadanie tak dużej kwoty.
Tak więc, przyzałożeniu, że noszą się z zamiarem inwestowania w 
nieruchomości, całasprawa nabierałasensu.

Wyjazd na Haiti zbliżał się wielkimi krokami na każdewspomnienie 
o tym Jack miał ochotę poddać się panice.
Bywało, że nie spał po nocach, wypatrując luki wprzygotowanym planie, 
jakichś niedopracowanych szczegółów.
Mieli tylko jedną, jedyną szansę na ucieczkę.
Wystarczyniewielki błąd,a stracą wszystko.

Na szczęście ostatnie rozmowy zupełnie dobrze załatwiały finansową 
stronę planu.
Teraz trzeba tylko wostatniej chwili przelaćfundusze nakilka 
oddzielnychrachunków, tak by ostatecznie wszystkie trafiły na ich konto 
naKajmanach.
Jack zorganizował wszystko tak, by pieniądzezostały przelanena Kajmany 
na kilka dni przedich przyjazdem.
Wtedy natychmiastbędą mogli podjąćcałą kwotęw gotówce; zanim policja 
się zorientuje, gdzie podziały sięich fundusze, rachunek już dawno będzie 
zamknięty, cozaprowadzi śledztwo w ślepą uliczkę.

Tak, wszystko układałosię jak najlepiej.
Jeszcze tylkoraz będą musieli rozstać się z Joeyem, gdy wyjedzie doOhio 
w drugim tygodniu sierpnia.
Potem, jeśli plan siępowiedzie, już nigdynie będą się żegnać.

Beth nienawidziła samej siebie za miotające nią uczucia, ale nie 
mogła sięich pozbyć.
Martwiła się o Mollyi Jacka.
Obawiałasię,żemogą planować coś szalonego.
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Molly wciąż wydawała się zamknięta w sobie, nawet kiedyBeth na 

wszelkie sposoby próbowała ją wybadać.
W pierwszą środę sierpnia obydwie wybrały się z dziećmina pobliski 

basen.
Po całym dniu wróciły dodomu Molly,gdziedziecizebrały się wokół stołu i 
zajadały winogronamii żółtym serem.
Molly zmywałanaczynia, a Beth stała obok,dotrzymując jej towarzystwa.

- Więcnadal nie ma żadnych wiadomości?



- mówiła przyciszonym głosem.
Joey wciąż jeszcze nie wiedział, co go czeka.

- Żadnych.
Molly zeskrobywałazaschłą jajecznicęz talerzyka śniadaniowego.
Odrzuciła włosy na plecy tak,żeby nieopadały jej na twarz.
- W biurze każdegoz kongresmanów,do których dzwoniłam, powiedzieli 
mi, żenapisządo sędziego list z prośbą o ponowne rozpatrzeniesprawy.
Musimy wierzyć, że to coś pomoże.

Beth była zdezorientowana.
- Żeto coś pomoże?

Ale kiedy?
- Oparta biodrem o blatkuchenny, uważnie przyglądała się siostrze.
-W przyszłym tygodniu Joey jedzie tam poraz ostatni;wraca dodomu na 
trzy tygodnie,a potem znika nazawsze!

- Wiem.
- Molly przestała zmywać.
Odwróciła głowęi wbiła wzrok w Beth.
W jej głosie wyraźnie brzmiałoprzygnębienie.
-Dlatego właśnie wciąż próbuję.
- Wróciła doskrobania talerzyka.

- Dobra!
- Beth uniosła obie ręce, jakby się poddawała.
- Nie chcesz o tym rozmawiać, tonie.
Rozumiem - opuściła dłonie -ale zachowujesz się, jakbyś 
polewałapłonącydom szklankąwody.

Molly wrzuciła gąbkędo zlewu i zmarszczyła brwi,patrząc na siostrę.
- Chcesz powiedzieć, że nie przejmuję się utratą joeya?

Że   nic nie próbuję zrobić?
Przeniosła wzrok na dzieci siedzące
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w jadalni i zniżyła głos.
- Robimywszystko, co w naszejmocy.
Poprosiliśmy o przesłuchanie w trzecim tygodniusierpnia.
Wtedy właśnie sędzia zapoznasię z listami od polityków i wysłucha 
naszych argumentów.
- Gwałtownie chwyciła gąbkę.
Z płaczem kładę się spać i z płaczem wstaję,Beth.
- Umilkła.
-Nie masz pojęcia, jak bardzosię staramy.
Życiebym oddała, gdyby to mogło pomóc mi zatrzymaćJoeya.
Co jeszcze, twoim zdaniem, powinnam zrobić?

Beth natychmiast pożałowałaswych słów.
Przez chwilęstała cicho w bezruchu, pozwalając Molly sięuspokoić.
Potem delikatnie dotknęła ramienia siostry.

- Molly.
wybacz mi.
Nie mam pojęcia, co bym zrobiłanatwoim miejscu.

- Totak,jakby.
- Ręce Molly opadłybezwładnie.
Spojrzała Beth w oczy; ból w jej spojrzeniu był niemal namacalny.
- To tak, jakbyJoey umierał.
- Drżałyjej wargi.
-Jakbyśmy wszyscy troje umierali.
- Na jej twarzy malowałsięwyraz zagubienia i bólu.
-Niewiem, co mam robić, Beth.
Nigdy wcześniej niczego takiego nie robiłam.

Zadzwonił telefon, Bethuniosła rękę.
- Ja odbiorę.
Telefon stał na małym stoliku obok spiżarni.

Bethodebrała po trzecim dzwonku.
- Halo?

- Cześć, miałem nadzieję, że cię tutaj znajdę.
Dzwoniłaśdo mnie?
- To Bili.
-Tak.
- Beth pokazała Molly namigi,żeto do niej.
-Cześć, kochanie.
Odwróciła się plecamido siostry i patrzyła bezmyślniena drobiazgi 



rozrzuconena stoliku: kilka wizytówek, zaproszenie na ślub, 
zawiadomienie o narodzinach dziecka.
Nieco dalej, zboku, leżałakupka papierów z Bank ofAmerica.
Słuchaj.
- Bethprzyjrzała się uważniej.
-Czy możesz kupić puszkę oliwekw drodze dodomu?
Potrzebuję ich dozapiekanki.
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- Jasne.

Jak było na basenie?
- Dobrze.

- Beth próbowała gawędzić swobodnie, alenie mogła się skupić.
Pochyliła się nad stolikiem i przeczytała pierwsze zdania na jednym z 
dokumentów: "Informujemyo przyznaniu kredytu w wysokościu 987 000 
dolarów,o który się państwo ubiegali.
Zgodnie zumową dokumentypodpiszą państwo w przyszłym tygodniu, a 
kwota zostanieprzelana na państwa rachunek bankowy wkrótce po.
".

- Rozumiem, że musisz już kończyć?
-Przepraszam.

- Beth mocno chwyciła się oparciakrzesła, żeby nie upaść.
Po co,na Boga, Jackowi i Mollyprawie milion dolarów?
- Taak.
-Próbowała sięskoncentrować na rozmowie z Billem.
Zadzwoniędo ciebieza chwilę, dobrze?

-Jasne, pogadamy później roześmiał się Bili.
Odłożyła słuchawkę i popatrzyła na Molly.
Czy zauważyła, żeBeth myszkowała w jej dokumentach?
Nie, chybanie.
Pochylona nad zlewem,nadal zmywałanaczynia.
Beth powstrzymała się od zadawania pytań dotyczącychkredytu, chociaż 
paliła ją ciekawość.
Alejeszcze tego samegowieczoru podzieliła się nowinami z Billem.
Dotychczasoczywiście stworzyław myślach setkiscenariuszytłumaczących, 
dlaczego ma wrażenie, że Molly i Jacknie walcząo Joeya wystarczająco 
zażarcie.

- Bili.
- Oparła ręce na biodrach.
-Wydaje mi się, żeoni chcą uciec.



- Kochanie.
Naoglądałaś sięza dużo telewizji.
Siedzieli właśnie w sypialni, dzieci spały w swoich pokojach.
Bili oglądał program sportowy.
Bethstanęła przed

telewizorem,zasłaniając ekran.
- Nie, nie naoglądałam się telewizji, Bili.

Mówiępoważnie.
Niezbyt się przykładają, by znaleźć kogoś, kto pomógł281.



by im w sprawie Joeya, a czas ucieka.
-Zaczęła gestykulować.
Molly jeszcze nawet nie powiedziała nic Joeyowi.
Ipo co im kredyt na milion dolarów?
Towszystko nie ma

sensu.
- Może na prawników.

- Bili usiłował coś dojrzeć naekranie.
-Może Jack znalazł jakiegośprawnika z najwyższej półki, który wie, jak 
wygrać tę sprawę.
Popatrzyłna żonę.
- Czy to niejest prawdopodobne?

- Za milion dolarów?
- Beth zmarszczyła brwi.
-Tochyba musiałby być jakiś cudotwórca!

- Mówię tylko - desperacko dowodził Bili - że Mollynie musi cię 
informować o wszystkim.

-Zawszetak robiła.
- Beth podeszła do okna.
Nazewnątrz byłociemno, tylko księżyc srebrnym światłemzalewał kępę 
dębów oddzielającą ich dom od sąsiadów.
Odwróciła się i westchnęła.
- Nie rozumiesz.
Bili?
Znamswoją siostrę; coś się znią dzieje.
Dokumentyz bankutylko to potwierdzają.

Bili wyciągnął do niejramiona.
- Chodź do mnie.
Beth nie chciała podejść.

Bili najwyraźniej chciał się jejpozbyć, bagatelizując jej odczucia.
Ale jednak potrzebowałaprzytulenia.
Podeszła wkońcu.
Wsunęła się powoli do łóżkai skuliła obok męża, kładąc głowę na jego 
ramieniu.

- Cud może zdziałaćdlaJoeya tylko Bóg.
- Bili ucałował ją w głowę.
-Zapomniałaś?

Bóg..



- zamyśliła sięBeth.
Bili ma rację.
Powoli wciągnęła powietrze głęboko do płuc.

- Modlęsię o to -odprężyła się - ale chyba właśnie zapomniałam.
-Wydaje misię, że Jack i Mollynaprawdę wierząw Boże działanie w 

tej sprawie.
- Bilizadumałsięna chwilę.
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- W przeciwnym razie nie chodziliby przecież do kościołai 

niemodliliby się z nami.
-Toprawda.

- Spuściła wzrok.
-Może po prostu niepotrafię się zdecydować:z jednej strony proszę 
Molly,żeby zaufała Bogui Jego planowi wobec Joeya, ale 
potempowątpiewam w jej działania, bo nie dostrzegam, żeby wpadała w 
panikę.

- No właśnie.
- Bili wyłączyłtelewizor.
GeorgeBrett wpadła wielkimisusami do pokoju i stanęła, machając 
ogonem.

- Dzięki za rozmowę.
Beth ruszyła w stronę drzwi,ale zatrzymała się przy psie.
- A ciebie ktotutaj wpuścił?

- Z dezaprobatą cmoknęła językiem.
- Niedobry piesek!
Chodź, wyjdziemy na zewnątrz!

Wyprowadziwszy psa na dwór, Beth przymknęłapowieki iusiłowała 
złożyć wszystkie elementy tejdziwnejukładanki.
Owszem, Mollyi Jack próbowali być aktywni

- dzwonili do różnych osób, prosili o wyznaczenie przesłuchania, 
błagali Boga o cud.
Kiedy myślała o tym z tejperspektywy, jej obawy stawały się kompletnie 
nieuzasadnione.
Mollyi Jack zpewnością nie mieli zamiaruuciec czekali po prostu na 
objawienie woli Bożej.
To,co powiedział Bili,miało sens, z wyjątkiemjednej oczywistej rzeczy tak 
oczywistej, że Beth aż do rana niezmrużyła oka.

Po co mianowicie Molly i Jack potrzebowali milionadolarów?



Możenie powinnabyła myszkować w rzeczachMolly ani czytać jej 
dokumentów, ale pytanie to domagałosię odpowiedzi.
Nie minęło południenastępnegodnia,a Beth podjęła decyzję: gdy tylko 
nadejdzie właściwy moment

- bez względu na to, czy Molly wścieknie się na nią, czy nie
-zapyta ją o to.
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Rozdział XXI
Molly oparła się o zamknięte drzwi.

Wyciągnęłaręce doJacka.
GUS podskakiwał w pobliżu.
- Nienawidzę tego.
Nie zrobię tego więcej.

-Wiem.
Joey właśnie po raz trzeci wyjechał do Ohio.

Tymrazem nie płakał tak bardzo, ale wyraźnie się bał.
Z drugiejwizyty u Porterów wrócił bez siniaków, ale znów się jąkałi nie 
chciał rozmawiać o Ripie Porterze.

- On mnie nie lubi, mamo - nie chciał powiedziećnicwięcej; szybko 
zmienił temat.

-Czyon cię krzywdzi?
- Nie!

-Joey szybko potrząsnąłgłową.
- Niekrzywdzi mnie wcale!
S-s-słowo.

Nigdy wcześniej chłopiec jej nie okłamywał.
Szybkaodpowiedź i pełneprzerażenia oczy martwiły ją.
Mniejsza o ich plan; Molly postanowiła,że nie pozwoli synkowiwrócić do 
Porterów, jeśli tenczłowiek robi małemu jakąśkrzywdę.
Już wystarczająco ciężko było puścić go do nichpo razdrugi, kiedy 
zpierwszego wyjazdu wrócił z siniakamina ramieniu.
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Czuła ucisk w żołądku, serce biło jejniespokojnie.
- Za każdymrazem, kiedy się z nimrozstaję, czujęsię tak, jakby jakaś 

cząstka mnie umierała naczas jegonieobecności.
Jackpotarł kark; wyglądał na wykończonego.
-A potrafisz sobie wyobrazićrozstanie z nim na zawsze?

Już za trzy tygodnie?
- Nie.

- Podeszłado męża i zarzuciła mu ręce na szyję.
- Powiedziałam Beth,że to tak,jakby miał umrzeć, albojakbyśmy 

wszyscy mieli umrzeć.
Popatrzył na nią uważnie.

- Nie powiedziałaś Beth nic więcej?
-Oczywiście, że nie!



-A jesteś pewna, że niewidziała dokumentów z bankuna stoliku w 
kuchni?
Mówił powoli, wyraźnie znużony,jakby wciążkoncentrował 
sięnaprzewidywaniumożliwych scenariuszy wydarzeń.

-Jestemcałkiem pewna.
- Nagle puknęła się pięściąw czoło.
-Ale głupio zrobiłam, zostawiając je tam!
Przyszły rano pocztą.
Otworzyłam kopertę i wtedy przyszedłJoey; musiałam posmarować mu 
plecy kremem przeciwsłonecznym.
Odłożyłam papiery i pomyślałam, że przedwyjściem muszę je schować.
- Uniosłabezradnie ręce.

- Nie wiem, jak to się stało, żezapomniałam.
-Ale wydajeci się,że nie widziała?
- Sądzę, że nie widziała.

- Mollyprzebiegła myślącały dzień.
-Zadzwonił do niej Bili, ale szybko skończyli.
Poza tym, sądzę, żegdyby je zobaczyła, zapytałabyo nie.
Nie mamy przed sobą tajemnic.

- No, cóż.
- Jack przyciągnąłją bliżej i przytulił jejgłowę do swej piersi.
Po chwili odezwał się smutnymtonem.

- Teraz już macie,kochanie.
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Poczuła gwałtowne ukłucie w sercu, przymknęła powieki.
- Tak.

- Odliczała już dni: czternaście.
Jeszcze czternaście dni do wyjazdu na Haiti.
Czternaście dni do chwili,kiedypo razostatni wyjdą ze swojego domu.
Czternaściedni domomentu, gdy przyjdzie jej założyć blond perukę i 
wystąpićjako Tracy Sanders.
A co najgorsze, czternaście dni do pożegnania z Beth - siostrą inajlepszą 
przyjaciółką.

Przy życiu trzymała ją tylkowiara wto, że kiedyśzdołająjakoś 
powrócić.
Może Porterowie umrą albo cała sprawapójdzie w zapomnienie.
Mogliby wówczaswpaśćnakrótko do Stanów, spędzić weekend z Beth i jej 
dziećmi,a potem znów ruszyć swoją drogą.

Ale rzeczywistość była, niestety, całkiem odmienna.
Jack tulił ją do siebie.
- W porządku?
-Tomnie przerasta.

- Molly pozwoliła sobie zatonąćwmężowskim uścisku.
Wchwilach takich jak tamiaławrażenie, że Jack ma siłę za nich oboje.
Szkoda, że kiedysięboję, nie potrafię rozmawiaćz Bogiemtak jak Joey.

Poczuła, że zesztywniał.
Chociażtyle czasu spędzali naspotkaniach modlitewnych z Beth i Billem i 
uczestniczyliw tylu nabożeństwach w kościele, Jack nie był ani o 
krokbliżej prawdziwej wiary.
Dla niego była tojedynie niezbędnaczęść ich planu.

- Możesz przecież rozmawiać z Bogiem, kiedy tylkochcesz - w głosie 
męża słyszała lekki sarkazm.
Poprośgo, żeby załatwił nam fałszywepaszporty na tyle wiarygodne,by nie 
wzbudziły żadnych podejrzeń.

- Jack.
- Nie lubiła, kiedy żartował z Boga czy z wiary.
- Nie zaszkodziłoby,gdybyś tyteż czasem z Nim porozmawiał.
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Wypuścił ze świstem powietrze, ujawniająccałąswoją
frustrację.
- Może kiedyś tak zrobię, gdy już będziemy siedzieć naplaży na 

Kajmanachi nie będzie co robić z wolnym czasem.



-Powoli, czule pocałował ją wusta.
- Ale wtej chwili zbytjestem zajęty, by prosić Boga o cokolwiek.

Molly chciała coś jeszcze dodać, przypomnieć mu, że Bethi Bili 
modlą się o Bożą pomoc iże byćmoże to oni oboje źlezałatwiają całą tę 
sprawę może rzeczywiście powinni zadręczać polityków i prawników 
telefonami oraz upominać sięo przesłuchania.
Ale było jużza późno na takie działania.

Odchyliłasię dotyłu.
- Jak tam nasze plany?
-Dobrze.

Z pieniędzmi już wszystko załatwione,w przyszłym tygodniu odbieram 
paszporty -głos Jackabrzmiał poważniej niżzazwyczaj, przepełniałgo 
smutek.

Ale musimy jeszcze o czymś porozmawiać.
- O czym?

- GUS podbiegł do nich i usiadł przy ichnogach.
Mollyodepchnęła go lekko.
Leżeć, Gus!

Pies posłusznie wykonał polecenie i Molly spojrzałana Jacka.
- O czym musimyporozmawiać?
-O nim Jack spojrzał na Gusa.

Nie możemygozabrać,Molly.
Wiesz o tym.

- Co takiego?
Przerażona cofnęła się o krok.
Dlaczegowcześniejnie przyszło namto do głowy?
Jack, musimy gowziąć!
Joey byłby zdruzgotany.

- Jużo tym myślałem; nie ma innego wyjścia.
Molly wydała okrzyk rozpaczy.
Podeszła dopsai usiadła obok niego na podłodze.

- Zostawimy go wschronisku, tak?
Gdy wyjedziemyna Haiti?
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-Tak.
- To może zapłaćmy komuś ze schroniska, żeby goprzesłali na 

Kajmany pod koniec tygodnia?
Jackpodszedł do niej.

Osunął się na kolana obok nieji podrapał Gusa za uchem.
- Wtedyjuż cały stan będzie nas szukał, amoże nawetcały kraj.

To będziegłośna sprawa, Molly.
- Ale przecież celowo nie podawaliśmy niczegodo
prasy?
- Zgadza się -my nie.

Ale kiedy okażesię, że nie mamyzamiaru wracać, Porterowie będą 
rozmawiać z każdymreporterem, który zapuka do ich drzwi.

GUS ziewnął i potarłłbem o dłoń Jacka.
- Dobry piesek, GUS.
Przez kilka sekund Mollywpatrywała się w sufit.
- Chodzi cio to, że ludzie ze schroniskamoglibypowiadomić policję i 

powiedzieć, że zostawiliśmy psa,prosząc oprzesłanie go na Kajmany?
-Właśnieo tochodzi.

Nie możemy ryzykować powodzenia całej sprawy tylko ze względu 
naGusa, kochanie.
Nie możemy.

- Jeśli rzeczywiście rzecz trafido gazet, jakuważasz.
-ich spojrzenia się spotkały-.
.policja będzie szukać Mollyi Jacka Campbellów.

-Tak.
- To możeskorzystajmy zinnego schroniska.

Założęswoją blond perukę i powiem im, że przeprowadzamysię 
naKajmany i potrzebujemy, żeby ktośprzesłał tamnaszego psa za tydzień.

- Nie rozumiem.
I coto zmieni?
Molly ujęła Jacka za ramiona.
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- To proste.

- Czuła, że z emocji płonie jej twarz.
- W schroniskupodamy nasze nowe nazwisko:Walti Tracy 

Sandersowie.
-Molly.

- Łzy napłynęły mu do oczu.



PogłaskałGusa iwtuliłtwarz w jego sierść.
Kiedy ponownie spojrzał naMolly, stało się dla niejjasne, że nie zmieni 
zdania.

- Nie zaryzykuję naszej przyszłości, naszego życia, tylkopo to, 
żebyśmy mogli go zatrzymać.
Zagryzł wargi.

- Oddamygo do tego samego schroniskaco zawsze.
Jeślinie wrócimy,Beth i Bili wezmą gostamtąd do domu.

Beth i Bili?
Przecież GUS nawet ich nie zna.
Nagle doniejtakże dotarło z całą wyrazistością:bez względuna to,co zrobią 
i jakich nazwisk użyją, zatelefonowaniedo wszystkich schronisk w okolicy 
i sprawdzenie, czy nie wysyłanostamtąd za granicę żółtego labradora, nie 
zajmie policjinawet godziny.
Jack ma rację.
Z Gusemtakże muszą siępożegnać.

Molly objęła ramionami szyję psa i się rozpłakała.
GUSbył najlepszym przyjacielem Joeya.
Dlaczego nie pomyślała o tym, co się z nim stanie?
Był to cios zapierającydech wpiersiach.
BiednyGUS.
Będzie mu brakowałorodziny,nawet jeśli Beth i Bili zabiorą go do siebie.

Pod wpływem kolejnego ciosu Mollyzałamała się zupełnie.
Straty, które mieli ponieść, były tak wielkie, że nie wyobrażałasobie, jak 
zniesieje wszystkie naraz.
Szloch wstrząsał jej ciałem,a łzyspadały na sierść Gusa.
Pies zaskomlałi spojrzał na nią wrażliwymi,ufnymi oczyma.

Jack siedział obok niej igłaskałjej plecy.
Żadne z nichnie miało słów na poprawienie sytuacji.
Będą musieli pożegnaćsię ze wszystkim, coznali, i ze wszystkimi, 
którychkochali - i zrobią to,oczywiście ze względuna Joeya.
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A potem zrobią coś, co zaboli Joeya najbardziej; coś, czegonigdy nie 
zrozumie: pożegnają się z Gusem.

Joey wreszcie zasnął, a Rip wyszedłdo baru - tegosamego, do 
którego od tygodnia chadzał co wieczór.
Wendysiedziała na brzegu dziecięcegołóżka, patrząc, jakmałeciałko 
wreszcie odprężyło się we śnie.

Traciła głowę dla swojegosynka co do tego nie miałażadnych 
wątpliwości.
Kiedy wszedłdo domu, trzymającza rękę AllysonBower, uśmiechał się.
Nie podbiegł, coprawda, i nie rzucił się jej w ramiona, ale inie płakał, 
atojuż dobry znak.

Nadal mówił, że tęskni za swoimi rodzicami.
Wendy tozastanawiało - Campbellowie powinni już byli wyjaśnićchłopcu, 
cogo czeka, taksię umawiali.
Do czasu trzeciejwizyty Joey miał się dowiedzieć, żebędzie mieszkał 
zPorterami w Ohio i że to oni będą jego nową rodziną.

Niemiało to jednak żadnego znaczenia.
Rip i tak powtarzał to chłopcu przy każdej okazji, dziś też.
Właśnie jedliobiad - pulpecikidrobiowe z makaronemi żółtym serem.
Wymachując widelcem, Rip odezwał się doJoeya:

- Już możesz mówić do mnie "tatusiu".
Tak powiedział sędzia.

Joeyzamrugał; wyglądał na zdumionego i przestraszonego.
- Mój tatuś mieszka zemnąna Florydzie.

- Wbił widelec w kolejną porcję makaronu.
- To onjeszcze nie wie?

- Rip spojrzał naWendy.
Nawet nie był wściekły, tylko zdziwiony.
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- Widocznie nie.

- Wendy nie mogła jeść.
Odsunęłatalerz i uśmiechnęłasię do męża, byle tylko go niezdenerwować.
- I tak wkrótce będzie to oczywiste.

Rip przeniósł spojrzenie na chłopca.
- Słuchaj no,mały.

- Zawiesił głos, czekając,aż Joey naniego spojrzy.
-Ja jestemtwoim PRAWDZIWYM tatą,ato - gestem wskazał kuchnię i 
salon - jest twójPRAWDZIWY dom.



- Nachylił się nad stołem,zbliżającswojątwarz do twarzy chłopca.
-Campbellowie cię adoptowali,ale zaszła pomyłka.
- Wskazał na Wendy.
-My jesteśmytwoimi prawdziwymi rodzicami i sędzia mówi,że 
niedługozostaniesz z nami na zawsze.
Jużza trzy tygodnie.

a to
Joeyowi łzynapłynęły do oczu.

Potrząsnął głową.
- Moja mamusia i mójt-t-tatuś są na Florydzie.

- Upuścił widelec.
-To jest moja prawdziwa r-r-rodzina.

Wściekłość Ripa rosła z sekundy na sekundę.
W chwili,gdy wydawało się, że zaraz rzuci w chłopca szklanką 
mleka,gwałtownie odsunął krzesło i chwycił kluczykiod samochodu.

- Będę w barze.
Wyszedł,a Wendy przez godzinę uspokajała chłopca;
wreszcie zgodziła sięz nim: tak, jego prawdziwi rodzicesą na 

Florydzie.
Tak, tam właśnieznajduje się jego prawdziwy dom.

- Alemy też jesteśmy twoimi rodzicami.
tłumaczyłamu.
Jeśliby mu teraz tego nie powiedziała, to wjaki sposóbmiałaby mu 
wyjaśnić całą sytuację za trzytygodnie, kiedyprzyjedzie, by zamieszkać z 
nimi już na zawsze?

Joey zdawałsię zupełnie zdezorientowany.
Niedokończył obiadu i dłużej niż zwykle rozmawiał z Campbellamiprzez 
telefon.
Odprężył sięnieco dopiero kiedy Wendy
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zaprowadziła go do salonu i włączyła telewizor.
W połowie bajki nawet się roześmiał.
Na ten dźwięk Wendy sięrozmarzyła - wyobrażała sobie czekające ich dni, 
kiedywreszcie zakończy się proces o opiekę nad małym i jegoobecność 
tutaj będzie czymś zupełnie naturalnym.
Kiedyprogram się skończył, Joey chciał dalej oglądaćkreskówki.
Znaleźli "Misia wdużym niebieskim domku" i kiedybajka się zaczęła, 
Wendyzrobiła coś, na co miała ochotęod pierwszejwizyty Joeya: 
wyciągnęła rękę.
i ostrożnie,żeby nie zaniepokoićsynka.
ujęła jego paluszki.

Spojrzał nanią i uśmiechnął się, a potembez wahaniawsunąłcałą 
dłońw jej rękę.
Wendy poczułasię wówczastak cudownie, tak dobrze, że odczucie to 
towarzyszyłojej przezcały wieczór.
Nawetkiedy Joey modlił się przedpójściem spać:

Proszę Cię, Panie Boże, pozwól mi prędkoi bezpieczniewrócić do 
domu, bo tęsknię za mamą, tatą i Gusem - bardzo,bardzo, bardzo!
Miej nas w swojejopiece, amen.

Wendyjeszcze raz spojrzała na śpiącego synka i jeszczeraz delikatnie 
go pogłaskała.

- Dobranoc, Joey.
Mama cię kocha.

Weszła dokuchni, po drodzebiorąc swojąBiblię.
Byłato właściwie Biblia jej babci, ale ostatnio Wendy częstoją czytywała - 
brała ją ze sobą do kościołana niedzielnenabożeństwai próbowałaodnaleźć 
w niej sens: siłę, pokójlub mądrość - coś, co pomogłoby jej stać się matką, 
jakiejpotrzebował Joey.

Ostatnio czytała Pierwszą Księgę Królewską, to wniejbowiem 
Salomon musiałpodejmować wiele decyzji - takkilka tygodni temu 
powiedział pastor.
A żadnaz postaciStarego Testamentu nie mogła się równać mądrościąz 
królem Salomonem.
Oczywiście, Ripowi nie podobało się, że
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Wendy czyta Biblię.

Denerwowało go to, jaksam mówił.
Ale dziś Ripniewróci do domu przed północą.



Wyjrzałaprzez okno iwestchnęła.
Przedwczorajznówją uderzył, tym razem w plecy.
Nie sprawdzała, ale byłaniemal pewna,żema tam siniaka.
Później ją przeprosił.
Biorąc pod uwagę całe jego zachowanie, Wendy itakmiała wrażenie, żejej 
mążlepiej sobie radzi z ujarzmianiem gniewu niż przed pójściem do 
więzienia.

Ale sprawywcale nie miały się dobrze.
Rip rzucił pracęw kinie;powiedział, że byłazbyt stresująca - nie 
mógłprzecież pracować wieczorami, kiedy musiał uczyćsię, jak byćojcem.
Wendy nie miała pojęcia, w jaki sposóbwłóczeniesię po barachmogło 
pomóc w tejedukacji,ale nie pytała.

Otworzyła Biblię.
Czytała teraz trzeci rozdział, częśćopatrzoną nagłówkiem "Wyroki 
sądoweSalomona".
Byłato historia o dwóch kobietach, które mieszkały w jednym domui 
każda z nich urodziła dziecko - fascynującaopowieść natychmiast przykuła 
uwagę Wendy.

Pewnegodnia jedno z niemowląt umarło, a kobietyzaczęły się 
kłócić,która z nich jest matką dziecka pozostałego przy życiu.
Przyniosłydziecko przed oblicze Salomonai poprosiły go, by rozsądził 
spór.
Król kazał przynieść mieczi rozciąć dziecko na dwoje.
Powiedział, że skoronie potrafiąuzgodnić, która z nich jest matką, każda z 
nich dostaniepołowę dziecka.

Jedna kobietnatychmiast zawołała: "Niech dadzątamtej dzieckożywe, 
abyścietylko go nie zabijali!
". Drugakobieta zachowywała się zupełnieinaczej bezskrupułówzgodziła 
się, by dzieckoprzecięto.
Wtedy król przyznałniemowlę tej pierwszej.
Powódbył oczywisty: jedynieprawdziwa matka kocha dziecko tak 
bardzo,że gotowajest je oddać, byle tylko nie zginęło.
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Wendy skończyła czytać i szybko zamknęła Biblię.
O czym naprawdęjest tahistoria dwóch matek, dwóchkobiet roszczących 
sobie prawo do tego samego dziecka.
Czyż to nie ona sama i Molly Campbell, przybrana matkaJoeya?
Obydwie kochają chłopca i obydwie pragną zatrzymać go przy sobie.

Odsunęłaod siebie księgę.
Przeczytana historia poruszyła ją, ale nie tak, jak się tego spodziewała.
Jaką radęmoże z niejwysnuć?
Przecież to onajest prawdziwą matką,a jednak wcale nie ma zamiaru 
oddawać Joeya, nawetgdyby takie właśnie rozwiązanie miało być dla 
niegonajlepsze.
Zbyt go kocha, zwłaszcza teraz.

Dosyć już tychbiblijnychopowieści powiedziałado siebie.
Odłożyła księgę i włączyła telewizor; nadawanowłaśnie powtórkę 
Amerykańskiego idola.
To jej pomożezapomnieć o dziwacznej historii z Salomonem.
W dzisiejszych czasachsędziowie nierozstrzygają spraw o opiekęnad 
dzieckiem, grożąc, że je rozetną na pół, tylko wydająuczciwe osądy.
Nawet jeśli ich decyzja wydaje się chwilowonie do przyjęcia.
Wendybyła naderzadowolona.
Kiedyś,gdy jeszcze nie znała Joeya, mogła go oddać.
Ale teraz,poznawszy uczucie,jakie wywoływałotrzymanie go zarękę, 
podawanie mu obiadui siedzenie tuż obok niego,jednego była pewna: 
nigdy go nie odda.
Nigdy!

Rozdział XXII
Pomieszczenie było równie małe, co obskurne.

Jackusiadł na jednym z dwóch stojących tam krzeseł.
Nadrugim piętrzyły sięopakowania toneru dokserokopiarki.
Dwie biurowe szafki na akta wypełniały pojemnikiz tuszem do drukarki.
W powietrzu było ażgęsto oddymupapierosowego i zapachu tuszu.
Angelo St.
Pierrepracowałprzy jakiejś maszynie w kącie natyłach swojego biura, 
przystoliku oświetlonym dwiema lichymi, zakurzonymi lampkami.
Jack pomyślał, że całe pomieszczenie ma niewięcejniżdziesięćmetrów 
kwadratowych.

Angelo wcisnął jakiś guzik w swojej maszynie i odsunąłsię od niej.



- Pan Sanders?
- zwrócił się do Jacka.
Pochodziłz Dominikany i mówił z tak kiepskim akcentem, że trudno 
gobyło zrozumieć.
- Potrzebuje je pan na dziś, tak?

- Tak.
- Jack oparłręce namałym biurku, któregonierówne nóżkisprawiały,że 
całeniebezpiecznie przechylało się na prawo.
-Tak byłoby najlepiej.

- Niech mi pan jeszcze raz o sobie opowie.
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Facet wydawał się lubić opowieści.
Jackpostanowiłjednak znieść wszystko cierpliwie, ze względu na 
zadanie,jakie tamten miał wykonać.

- Oboje z żoną jesteśmy misjonarzami.
- Uśmiechnąłsię, jednak nie w sposób, w jaki zwykleto robił, lecz tak,jak 
podpatrzył u członków Bethel Bibie Church: skromnie.
-Jedziemy z naszym synkiem doIndonezji.
Zmarszczyłbrwi.
- To bardzo niebezpieczne.

- Tak- Angelo St.
Pierre podkreślił wagę tej wypowiedzi wymachiwaniem palca w stronę 
Jacka.
Znam tomiejsce.
Bardzo niebezpieczne.

Jack znalazł informacjeo usługach Angela w internecie.
Długo szukał, aż trafiłna stronę, gdziełamaną angielszczyzną ludzie pisali 
coś w rodzaju szyfru.
Po dwóchwieczorach spędzonych na czacie Jack zdał sobie sprawęz tego, 
że prawie każdy jego uczestnik jest (lub utrzymuje,że jest) nielegalnym 
imigrantem.
Dlatego też fałszywepaszportybyły tematem bardzo na czasie.
Kiedy tylkoktośgo podjął, Jack natychmiast włączył się w dyskusję.

"Pilnie potrzebujędokumentów.
Mieszkam na Florydzie.
Czy ktoś może coś zasugerować?
". "Pilnie" oznaczało w tymszyfrze "nielegalnie", tyle już Jack 
zdążyłsięnauczyć.

Ktoś odpisał: "Znam dobre miejsce:AAA Copiers".
Dwieinne osoby potwierdziły tę informację.

Następnego dnia Jack zadzwoniłdo Angela St.
Pierre.
Powiedział, że potrzebuje szybkopaszportów, a Angeloodparł, że to żaden 
problem.
Dodał, że popiera amerykańską wolność - cokolwiek to miałooznaczać.

- Pan tylko przynieść zdjęcia,a wszystkoszybko załatwimy.
Umilkł na moment.
Oczywiście szybkie załatwienie będzie kosztowało ekstra.
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Jack zgodziłsię i tak właśnie zrobili: przyszedł do biuraAngela i 
wypełnił coś w rodzaju formularza dla wszystkich trojga, wpisując nowe 
nazwisko i imiona oraz podając inne niezbędne informacje.
Angelo nie prosił o żadnepotwierdzenie tożsamości;spojrzał tylkona 
formularze,wziął zdjęcia i zabrał się do roboty.

Maszynaza plecami Angela wyłączyła się.
Mężczyzna złożyłdokumenty i wsunął je do innego urządzenia.
Następnie posłużył się czymśw rodzaju pieczęci orazspecjalnym 
długopisem.
Po dziesięciu minutach z uśmiechem położył przed Jackiem gotowe 
paszporty.

- Proszę.
Ekspresowe wyrabianie paszportów!

W rzeczy samej.
Jack wziął ich nowe paszporty i zaczął je przeglądać.

Tak częstokorzystałze swojegoprawdziwego paszportu,że byłw stanie 
ocenić, iż te - przynajmniejna jegooko

- niczym się od tamtego nie różniły.
Angelo wykonałnaprawdędobrą robotę.
Urzędnicy na Haiti z pewnościądadzą sięnabrać, a kiedy już tak się stanie 
iw paszporciepojawią się prawdziwe pieczęcie, tym łatwiej będzie 
oszukaćurzędników wEuropie i na Kajmanach.

- Dobrze się spisałeś, Angelo.
- Jack wyjął z portfelauzgodnioną kwotę.
Ekspresowe wyrabianie paszportów było drogie: dwieściedolarów za 
każdy, wyłączniegotówką.
Zapłacił.

Angelo się uśmiechnął.
- Angelo St.

Pierre popiera amerykańską wolność.
- Skinął głową.

- Miłego dnia!
Tutaj niedostawało się pokwitowania.

Jackzebrał paszporty,skinął mężczyźnie głową i wyszedł.
Ledwie uszedłkilka kroków, ledwie zdążył schować paszporty dokieszeni
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marynarki, a do krawężnika podjechał samochód łudzącopodobny do auta 
Beth i Billa.

Jack miał ochotę rzucić się do ucieczki lub się gdzieśschować, ale nie 
byłojuż czasu.
Niemożliwe, żeby to bylioni -tutaj, w Miami, wsamym środku tygodnia?
Odczasu do czasuBili załatwiał jakieśsprawy w Miami, alebiura jego firmy 
znajdowały się o kilka przecznic dalej.
Jackzmusiłsię do zwykłego tempa.
Biuro Angela mieściło sięprzy ruchliwej ulicy, w samym środkunajgorszej 
z dzielnicmiasta,gdzie rządziły gangi narkotykowe, mafia i oszuściz 
Dominikany wierzący w amerykańską wolność.

Nie była to dzielnica,w którejmogliby pojawić sięBeth iBili.
Kiedy jednak auto podjechało bliżej,Jack niemiał wątpliwości: samochód 
należał właśnie do nich, a zakierownicą siedział nikt inny jak Bili.
Oprócz niegow samochodzie było jeszcze przynajmniej trzech 
biznesmenów.
Jack szedł, nie patrząc naboki.
Kiedy autoprzejechało,odetchnął głęboko.

Jeszcze dziesięć kroków i dotarłdo swojego samochodu.
Na szczęście Bili go nie widział, był zbytzajęty rozmowąze swoimi 
towarzyszami podróży.
Ale co on robił w takiejdzielnicy?
A jeżeli jednakspostrzegł Jacka?
Chyba bysięzatrzymał i zagadnął go?
W końcu to on siedziałza kierownicą,mógł więc zjechać na bok i stanąć.
Jack czuł,jaknagły przypływ adrenaliny powoliz niego uchodzi.
GdybyBili go zobaczył, na pewno by sięzatrzymał, to oczywiste.
Wyrzucił zmyśli rozważaniao Billu, Angelu St.
Pierreio tym, czego się przed chwilą dopuścił, kupując fałszywepaszporty, 
i skoncentrowałsię naczekających go zadaniach.
Już się uwikłał w coś, co jeszcze niedawno wydawało mu sięnie do 
pomyślenia:kłamał i wdał sięw nielegalny proceder.
Teraz to wszystkomusiało zostać doskonale dopracowane.

298
Wyjazd miał nastąpić za dziesięć dni - nie było czasu napomyłki.
Siedziały właśnie nad basenem, kiedyBeth poczuła, żedłużej już tego 

nie wytrzyma.
Za osiemdni mieli wyjechaćna Haiti; jużnajwyższyczas zapytać 



Mollywprost.
Dzieciaki chlapałysię w basenie; chłopcy, skupiwszy sięw 

jegopłytkiej części, grali w jakąś zwariowaną odmianęsiatkówki wodnej, a 
Cammie wraz ze swoimikoleżankamiz sąsiedztwazaszyła się w 
najodleglejszym zakątku pogłębokiej stronie.
Wszystkie dzieci były z pewnością zbytdaleko, by usłyszeć rozmowę 
mam.
Beth i Molly siedziałyna brzegu basenu, mocząc stopy w wodzie.
Molly z dalekapilnowała Joeya, a Beth bezmyślnie chlapała nogami.
Rozmowa jak dotąd się nie kleiła.
Beth postanowiłazacząćodprostego pytania:

W
- Kiedy będzie rozprawa?
-Co? - Molly nawet nie odwróciła głowy.

Siedziała,podpierającsię rękami.
- Rozprawa.

W Ohio.
Ta, podczas której będziecie sięstarać o zmianę postanowienia sądu co do 
Joeya.
- Bethstarała się,żeby jej słowa nie brzmiały zbyt szorstko.
-Już

; kojarzysz?
\- Aaa.

tak.
- Molly skinęła głową.
-Jack mówi, żewponiedziałek lub wtorek.

 Beth zawahała się.
 To kiedy wyjeżdżacie?
 -Kiedy wyjeżdżamy?

-Molly zamrugała szybko i obróciła się do siostry.
- W piątek, takjak wy.
-Znów odwróciłasię, by patrzeć na Joeya.
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Było to absurdalne; gdyby Beth nie znała swojej siostry,mogłaby sądzić, 
że jest na prochach.

- Ale nie na Haiti.
Kiedy wyjeżdżacie do Ohio?
Boprzecież ty i Jacktam będziecie?

Po drugiej stronie basenu Joey wyszedł na brzegi ociekając wodą, 
pomachał do Molly.
Odpowiedziała mu tymsamym gestem i dopiero wtedy zwróciłasię doBeth.

- Jack znalazładwokata, który mówi,że nie musimytam jechać.
On sam tak załatwi odroczenie, żeby zyskaćna czasie.
Wzrokiem odszukała synka.
Wydawało misię, że ci mówiłam.

Beth samanie wiedziała, czy ma odczuwać ulgę,czyraczej 
nazwaćswoją siostrę kłamczuchą.
Bili opowiadał jej,że widziałJacka na jednej z ulic wMiami.
Powiedział, żewydawało mu się, że Jack go rozpoznał, ale szybko 
odwróciłwzrok, więc Bili pomyślał, że Jack nie chciał, aby go 
tamwidziano.
Wzbudziło to podejrzenia nawetu Billa.
Ale Bethnie miała czasu zadzwonić do Molly w tej sprawie.
Blaini Jonah złapali tamtego dniagrypę żołądkowąi cały czaszajęta była 
pilnowaniem,żeby się nie odwodnili.
Teraz,podwudziestu czterech godzinach,chłopcy byli jużzdrowi,a Beth 
rozpaczliwie pragnęła usłyszeć odpowiedź Molly.

Zamieszała stopą w wodzie.
Odroczenie?

Czyli że nie będziecie musieli oddaćJoeya tydzień po naszym powrocie z 
Haiti?

Nie.
Molly uśmiechnęła się, ale jakoś mało radośnie.
Zdawało się, że śmiech dzieci i odgłosy rozchlapywanej wodycichną w tle.
- Miałaś rację Beth.
Bóg zdziałałdla nas cud.
Adwokat pomoże nam odwlec całą sprawę.
o miesiąc, może trochę dłużej.
Mówi, że jest wstaniepomóc nam zachowaćprawa do opiekinad Joeyem.
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zaśmiała sięBeth.
- Sądziłam, że z taką wiadomością zadzwoniszdomnie natychmiast, 
jaktylko się dowiesz.

Molly spojrzałananią.
- Niemogę dzwonić do ciebie z każdą najdrobniejsząwiadomością.
Beth poczuła się dziwnie.

Miała wrażenie,że Mollychce jej coś powiedzieć, ale nie chce lub nie 
może.

- Dawniej tak robiłaś.
-Tak, wiem.

- W spojrzeniu Molly pojawił się smutek.
Alenic nie jest jeszcze załatwione na sto procent, dlategowłaśnie nie 
dzwoniłam.

Teraz!
Beth wiedziała,że jeślinie zapyta w tej chwili,to już nigdy nie zdobędzie 
się na odwagę.
Przysunęła siędo Molly i zajrzałajej głęboko w oczy.

- Czy mogę cię o coś zapytać?
-Jeśli chodzi cio Joeya, to niewiele mogę dodać.

Mollywzięłatubkę kremuprzeciwsłonecznego i wycisnęłasobieniewielką 
ilośćna dłoń.
Zaczęła powoli wcierać kosmetykw kolana.

- Popatrz na mnie, Molly.
Chcę widzieć twoje oczy.
Mollyzrobiła minę mającą wyrażać zdumienie, alepopatrzyła siostrze 
woczy.

-No..
- Dlaczego wzięliście prawie milion dolarówpożyczki?

No i proszę.
Wmomencie kiedy padło pytanie,w oczach Molly prysły wszelkie bariery, 
którymi próbowała się odgrodzić od Beth, a w ichmiejscupojawił 
sięczysty, paraliżujący strach.
Spojrzenie siostry mówiłoBeth, że oto ją przyłapała.
Ale już posekundzie spojrzenieMolly byłotakie samo jak dawniej.
Uniosłabrew.
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- Pięknie.
Myszkowałaś w naszej poczcie, tak?

- Oczywiście, że nie!
- wysyczała Beth.
Nie chciałasiękłócić, ale teżnie mogła się wycofać i z założonymi 
rękamipatrzeć, co się dzieje.
Zwłaszcza jeśli Mollyi Jack naprawdęplanowali ucieczkę.
Listy leżały na wierzchu.

-Właśnie!
- Molly przysunęła twarz dojej twarzy.
Byławściekła, słychać tobyło wjej głosie.
- A jak sądzisz, Beth,dlaczego leżały na wierzchu?
Powiem ci: bo jai Jack niemamynic do ukrycia!
- Wyprostowała się, oburzona.
-Jeślijuż koniecznie musisz wiedzieć, kupujemy budynek, w którym 
mieszczą się biurapewnej firmy medycznej w centrumWest Palm.
Zadowolona?
Jeszcze jakieś pytania?

- W centrum.
Beth miała ochotę się rozpłakać.
Ostatnią rzeczą, jakiej by pragnęła, było wyprowadzenieMolly z 
równowagi, ale nawet kiedy usłyszała z ust siostrywyjaśnienie, nie była do 
końca przekonana.
Przełknęłaślinęi zebrała całą odwagę, najaką było ją stać.
- Tak,jeszcze jedno.

- Dobra, dawaj.
Chcesz wiedzieć, ile tendom kosztuje?
Cztery miliony.
Chcesz wiedzieć,jak go znaleźliśmy?
Przezznajomego pośrednika handlu nieruchomościami; dokładnie przez 
PaulaKerkara.
Prowadzi legalną działalność,możesz sprawdzić.
- Zacisnęła wargi.
Proszę bardzo, Beth.
Co jeszcze chciałabyś wiedzieć?

Atmosfera się zagęściła; Beth odnosiła wrażenie, żewszystkie głosy 
wokół umilkły.
Nie spuściłajednakwzroku.



- Chcę wiedzieć.
czy zamierzacie uciec.
Zdumienie Molly było szczere,albo tak doskonaleudawane.

- Beth!
Pytasz, czy jai Jack zamierzamy uciec z Joeyem?
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- Tak.

- Było zbytpóźno, bysię wycofać.
Bili powiedział mi, żewidział Jacka w centrum Miami, w 
pobliżumiejsca,gdzie możnakupić fałszywe paszporty.
Oczyzaszły jej łzami.
- Musiałamo tozapytać, ponieważ niemożecie uciec, Molly!
Jeśli was złapią, resztę życia spędzicie wwięzieniu!

Nie wspomniała nawet o innej oczywistej konsekwencjitakiego 
czynu: ich więź zostałaby zerwana.
Beth usiłowałanie myśleć o takiej możliwości samo wspomnienie o 
tymraniłojej serce.
Co innego pragnąćochraniaćMolly przednią samąi przed czymś, 
zacomogła wylądować w więzieniu.
Ale zupełnie co innego skupiać całą uwagę na sobiesamej, ponieważ za 
bardzo kochała Molly, by jąutracić.

Molly wyciągnęłastopy zwody i wstała.
Popatrzyła naBeth z góry, wyraz jej twarzy świadczył o tym, że czułasię 
zraniona.

- Nie mogę uwierzyć,że w ogóle mogłaś tak pomyśleć!
Beth podniosła się także; stały teraztwarzą w twarz.

- A co Jack robił w Miami?
Wtej samej chwili, jakby nagle coś ją odmieniło, twarzMolly 

złagodniała.
- Beth.

- odezwała się miło, prawie przepraszająco.
Przepraszam.
Od jak dawna cię to gryzie?

- No.
na pewno od wczoraj.
- Beth odeszła kilkakroków dalej i usiadła na leżaku.
Molly zajęła leżak obok niej.

- Jack załatwiał akt własności budynku, który kupujemy.
Wszystkie dotyczącego dokumenty sporządzonowMiami.



Jej wyjaśnienia nie przekonały jednak Beth ani w tamtej chwili, ani 
po południu, kiedy siedząc w domu, analizowała usłyszanewieści.
Przecież wszystko,co wiązało się
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z transakcją dotyczącą zakupu nieruchomości w West PalmBeach, 
powinno odbywać się na miejscu, a nie w Miami.
Zpewnością wszelkie dokumentymożna było tu sprowadzić.
..

Beth nie mogła zignorować swoich podejrzeń; kończył siętakże czas, 
kiedy mogła jeszcze coś zdziałać.
Kredyt,szemrane lokale, gdzie wyrabia się fałszywepaszporty, 
beztroskiewręcz podejście dosprawy Joeya.
Wszystko to pasowało dosiebie, jak kawałki układanki, a wyłaniający się 
obraz wyglądałzbyt poważnie, by można go było zignorować.

Ucieczka z Joeyem byłaby wbrew posłuszeństwu woliBożej, wbrew 
prawu,wbrew wszystkiemu, co dobrei prawe.
Molly iJack mogliby nawet zginąć lub trafićdoaresztu.
Za jednym zamachem mogli na zawsze utracićzarówno Joeya, jaki 
wolność.
Beth bardzo chciała wierzyć,że jejpodejrzenia są niesłuszne -że jej siostra 
nigdy niedopuściłaby się takiego czynu.

Ale jednego szczegółu nie mogłazignorować.
Kilkatygodni temu Molly powiedziała, że gdybyto byłokonieczne, 
oddałaby życie za Joeya.
A czy ucieczka nieoznaczała właśnie tego: oddania życia, do jakiego 
przywykła, oddania całej przeszłości Molly Campbell?
Awszystkopo to, by móc nadal być matką Joeya.

Istniał tylko jedensposób upewnienia się, że tak się niestanie, i 
zyskania pewności, żezrobiła wszystko, co tylkobyło możliwe, by 
powstrzymać ukochaną siostrę od popełnienia największego błędu w 
życiu.
Beth zapamiętała, jaknazywa się pracownica opieki społecznej; w ciągu 
ostatnichkilku miesięcyMolly wielokrotnie o niej wspominała.
Allyson Bower.

Pani Bower pracujew Cleveland w Ohio, w DzialeOpieki nad 
Dziećmio tym także Beth wiedziała.
Dyspo304

nując tymi dwiema informacjami,szybkozdobyła numertelefonu i 
połączyła się z biurem Allyson.

Po czwartym sygnale odezwała się automatyczna sekretarka.
Beth wzięła głęboki oddech i posygnale zaczęłamówić zdecydowanym 
tonem:



- Dzień dobry, pani Bower, mówi Beth Petty.
Nie znamnie pani, jestem siostrą Molly Campbell.
- Umilkła nachwilę.
-Niełatwobyło mi zdecydować się na tę rozmowę,ale myślę, że powinna 
pani o czymś wiedzieć.
Martwię się,gdyżwydaje mi się, że moja siostra i jej mążplanują ucieczkęz 
kraju,z Joeyem.
Jak pani wie, za tydzień wyjeżdżamy naHaiti.
Podejrzewam, że Campbellowie zamierzają zabraćzesobąfałszywe 
paszporty.
Dysponują też dużą kwotą pieniędzy.
.. - Łzy nie pozwalały jej mówić, ręce jej drżały.
JeśliMolly dowie się otym telefonie, nigdywięcej się do niejnieodezwie.
Odchrząknęła.
- Bardzo proszę o kontakt.

Zostawiłaswój numer telefonu i się rozłączyła.
Już! Zrobiła wszystko, co mogła.

Pani Bower odsłuchawiadomość, jeśli więc Molly kłamie, to wkrótce 
wszystkosię wyjaśni.
Allyson Bower zatrzyma ich, zanim zdążązrobić jakieś głupstwo, którego 
żałowaliby do końca życia.
Nie muszą rezygnować z Joeya.
Jest jeszcze czas na legalneprocedury oraz nainterwencję Boską.
Ale jeżeli MollyiJack uciekną, nie będzie odwrotu - już nigdy.

Bethczuła, że głowa pęka jej z bólu.
Zażyła dwie tabletkii położyła się na kanapie.
Dziecibawiły się w dziecięcymbasenikuna podwórku,obiad dopiero za 
godzinę.
Nie miałazresztąnanic ochoty, a w żołądku czuła jeden wielki węzeł.
Ta rozmowa telefoniczna wiele jąkosztowała- byłanajtrudniejszą 
czynnością, jaką Beth kiedykolwiek wykonała.

Teraz mogła się tylko modlić,żeby Molly nigdy, przenigdy nie 
dowiedziała się o niej.
Gdyby się dowiedziała,
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nie byłoby już potrzeby się martwić, czy ich przyjaźń sięskończy, 
ponieważ Molly wyląduje w więzieniu lub w jakimś obcym kraju.

Gdyby Molly odkryła prawdę o tej rozmowie, Bethsama zerwałaby 
łączącą je więź.

Rozdział XXIII
Molly i joey byli w pokoju dziecięcym.

Mollyotuliła chłopca kołderką i sprawdziła, czy przedjutrzejszą 
wyprawąwalizka została dobrze zapakowana.
Aż kręciło się jej wgłowie; ledwie była w staniesensownie rozmawiać.
Już tylko kilka godzin dzieliło ichod wprowadzenia w życie ich szalonego 
planu.

- Natej wycieczce nie będzie tejdrugiej mamy i taty,prawda?
-Joey miał na sobie ulubioną piżamkę wdinozaury:

krótkie spodenki i koszulkę zkrótkimirękawami.
Typowadla Florydywilgotność powietrza dawała się we znaki i nawetprzy 
włączonej klimatyzacji w pokoju byłoduszno.

- Nie, kochanie.
- Molly usiadła na skraju łóżka i odgarnęła mu ze spoconegoczoła 
kosmyki włosów.
To takaszczególnawycieczka: tylko my i ciociaBeth z rodziną.

-A GUS?
-W ciągu ostatnich kilku miesięcy GUSnabrałzwyczaju sypiania na łóżku 
Joeya.
Siedziałteraz na podłodze, cierpliwie czekając, aż Molly wstanie i będzie 
mógłzająć swoje zwykłe miejsce.

Molly czuła, że pęka jej serce.
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- Nie, GUS nie pojedzie.
Nachyliłasię i pogłaskała psaza uchem.
- Będzie w tymczasie w schronisku dla psów.

- Założę się, że będziesię tam dobrze bawił zachichotał Joey.
Molly miała ochotę się rozpłakać.
- Teżmi siętak wydaje.
Jack, który przed chwilą wyszedł po coś, wrócił właśniezgitarą.

Zanim w ich życie wkradło się całeto zamieszanie, często przychodził 
wieczorami do pokoju Joeya.
Gasiliświatła i Jack grałjakąś delikatną, spokojną melodię, 
którąsamskomponował, albo cośz repertuaru The Eagles.

Popatrzył na walizkę.
- Wszystko spakowane?
-Tak.

- Molly nachyliła się i zrobiła z Joeyem motylkowecałuski.
Pomasować ci plecki?

-Tak.
- Uśmiechnął się do niej.
-Ta druga mama teżmi masuje.
- Zaczął przewracać się na brzuch, ale jeszczepopatrzył na nią.
Ona jest dla mnie miła.

Mollyprzełknęła ślinę.
Ta druga mama jest miła?
Szybko ukryła swojezdziwienie.

- To dobrze, kochanie.
Bardzo się cieszę.

- Ale ten pan.
on jest naprawdę podły.

- Na pewno.
- Spojrzała na Jacka; słyszał wszystko- widziała to po jego minie.

Jack zagrał trzy kołysanki, które sam ułożył dla synka.
Kiedy Joey zasnął, wyszli na palcach z pokoju.
Musieli jeszcze wiele sprawomówić wciągu tych kilku godzin 
przedodlotem na Haiti.

Jack odłożył gitarę namiejsce i wyszedł wraz zMollyna ganek.
Choć noc była parna, na zewnątrz było o wieleprzyjemniej niż w domu.
Powietrze pomagało Mollyopanowaćskołowane myśli i jakoś je 
uporządkować.



Usiedli
308
na huśtawce.

Świerszcze grały głośniej niż zazwyczaj; Jackodchylił głowę do tyłu i 
zapatrzył się wrozgwieżdżoneniebo.

- To nasza ostatnia noc tutaj.
-Tak.

- Molly wciągnęła stopy na siedzenie i objęła kolana ramionami.
-Ale mam tyle wątpliwości.
Opowiedz mi jeszcze raz, co dziś załatwiłeś.

Jack wydawał się bardzo spokojny.
- Załatwiłemwszystko.

Objął ją ramieniem.
Przelałem pieniądze.
Przeszły przez kilka kont tak, żeby niezostawiać żadnych śladów.

- I wszystko znajdziesię na naszym rachunku na Kajmanach dzień 
przednaszym przyjazdem, tak?

-Mhm.
Oparł stopy o poręcz ganku.
Wszystkodokładnie sprawdziłem.
Dałem bardzo wyraźne wskazówki bankowi w Szwecji: mają odczekać 
dwanaściedni,a potem przelać pieniądze.

- A jesteś pewien, żepieniądze dotarły doSzwecji?
-Tak; jeszcze dziśprzed południem.
- I tak to załatwiłeś, żeby wyglądało,że jest to naszrachunek 

depozytowy, prawda?
Z naszychoszczędności?

- Dokładnie tak.
W ten sposób, jeśli policja będzie wypytywaćBeth, a ona powie im, że 
nosiliśmy się zzamiaremkupna budynkuużytkowego, wszystko będzie się 
ładniezgadzało.
Przynajmniej przez chwilę.

- A co z pośrednikiem nieruchomości?
-Zorientuje się, że zniknęliśmy, i uzna, że w takiejsytuacji transakcja 

zostałaodwołana.
- Jack wydawał sięprzygotowany nakażde pytanie.
-Nie będzie miał żadnegopowodudo kontaktowania się z kimkolwiek tylko 
dlatego,że nie doszła do skutku jedna z wielu transakcji.
To sięczęsto zdarza.
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No, dobrze.
Co jeszcze?
Serce biło jej szybko.
Całe toplanowanie i omawianie szczegółów planu nagle śmiertelnieją 
przeraziło.
Tak jak wtedy, gdy Beth otwarcie zapytała ją,czy mają zamiar uciecz 
kraju.
- Nagrałam wszystkie naszezdjęcia na płytę i na pendrive'a ispakowałam 
do walizki.

Dobrze.
To był jej pomysł - nie mogłaby porzucić swojegodotychczasowego 

życia, niezabrawszy fotografii.
Początkowo chciaławziąć wszystkie albumy, ale na szczęścieprzypomniała 
sobie, że odkąd adoptowali Joeya, wszystkiezdjęcia robili aparatem 
cyfrowym, więc teraz potrzebnebyły jedynie płyty i zapasowa kopia na 
pendrivie.
Gdy jużosiądą na Kajmanach, ponownie je wywołają.

Późno w nocy, niemogąc zasnąć, zeskanowała wybranezdjęcia z 
czasów przed adoptowaniem Joeya, a potemostrożnie i dokładnie odłożyła 
każde znich na swoje miejsce, aby nie wzbudzić żadnych podejrzeń, że ich 
ucieczkazostała dużo wcześniej zaplanowana w razie gdyby 
przeszukiwano ich rzeczy.

Tylkojeden album Mollyzapakowała do walizki ten,który zrobiła 
dlaniej Beth.
Wzięła również rysunki Joeya;

poza tym wszystko musiało zostać.
Jackpochylił się i oparł łokcie na kolanach.
- Zlikwidowałem także nasze ubezpieczenie na życie.
-Dobrze, to byłdobry pomysł.

- Omówili tę kwestięjuż kilka tygodni temu.
Jeśli niezlikwidowalibyswoichpolis ubezpieczeniowych i jeśli ostatecznie 
uznano by, żeutonęli, zostali porwanialbo zabici przez gang ulicznywPort-
au-Prince, pieniądze z ich ubezpieczeńmusiałybyzostać wypłacone 
przynajmniejw połowie trafiłyby doBeth i Billa, ponieważ rodzice Molly 
już nie żyli.
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- Tak,mnie też się to podoba.

Nie mamy przecieżzamiaru wyłudzać odszkodowania.



Chcemy tylko naszegosynka, nic więcej.
- Oczywiście.

- Molly mocniej objęła kolana ramionami.
Co jeszcze?

-O siódmej rano zabierzesz Gusa do schroniska.
Dzwoniłaś już do nich i omówiłaś szczegóły, tak?

- Tak, już w zeszłym tygodniu.
- Poczuła, że drży.
Cooni wyprawiają?
Wciążmiała wrażenie, że bierze udziałw jakiejś kiepskiej sztuce granej 
wpodrzędnym teatrze.
Przecież czasem się zdarza, że ludziom zostają odebranedzieci - może 
niezbyt często, ale tak bywa.
Ale ilurodziców zdecydowało się uciecze swym dzieckiem?
I jak tojest, że nigdy nie słyszała, byim się to upiekło?
Zacisnęłazęby, żeby nimi nie szczękać.
- Co jeszcze?

- Beth nie zadawała ci już ostatnio żadnych dziwnychpytań?
-Od czasu naszej ostatniejrozmowy nad basenemnie.

Molly opowiedziała mężowi o tamtej rozmowie.
-Wydajemi się, że uwierzyła.

- Dobrze.
W takim raziewszystko ustalone.
Sposóbwyjazdu z Haitiwymyślimy już w Port-au-Prince.
- Jackwstał ioparł się o poręcz.

Molly nie była w stanieusiedzieć spokojnie.
Podeszłado Jacka i oparłszy sięo jego ramię, zapatrzyła się przedsiebie 
naich podwórkoprzed domem.
Podwórko,któregojuż więcej nie zobaczą.

Splótł swoje palce zjej palcami.
- O czym myślisz?
-O wielurzeczach.

-Spuściła głowę, czując, że całasię trzęsie z zimna, a przecież musiałobyć 
prawie trzy311.



dzieści stopni.
Po chwili podniosła głowę i popatrzyła nagwiazdy.
Coś mi się niedawno przypomniało.
Oglądaliśmyw Joeyem w ubiegłe Boże Narodzenie.

-Mmm.
- .. .

takipółgodzinny filmrysunkowy o narodzeniuChrystusa.
- I właśnie teraz przypomniałcisię ten film?

- Jackuśmiechnąłsię do żony najbardziej ujmującym ze swoichuśmiechów.
Pod jego spojrzeniemniespokojne serce Molly z wolnasię uspokajało.

W nowymżyciu, które rozpoczniejuż jutro,będzie przecież miała Jacka i 
Joeya.
Ichociaż utraci wszystkoinne, to ich obecność stokrotnie jej to wynagrodzi.
Byle tylkoprzeżyli jakoś następny tydzień.
Skinęła głową.

- Tak.
Jezus urodził się za panowania tego złegokróla.
I tenkról chciał zabić maleńkiego Jezusa.

- I co z tym złymkrólem?
-Nowięc,do Maryi i Józefa przyszedł we śnie aniołi ich ostrzegł.

Wstali i uciekli do innego kraju.
Musieliwszystko porzucić inatychmiastuciekać.

- Aha.
Jack patrzył naMolly roześmianymi oczyma.
To trochę jak my.

- Właśnie.
Przez chwilę milczeli, słuchając grania świerszczyi kumkania żab na 

pobliskich bagnach.
- Wciąż przypomina mi się, jak Joey zdmuchiwałdmuchawce.

- Jackpowoli wciągnął powietrze.
-Wtedy,w parku.
Też miałem ochotę rozpłynąć się w powietrzu.

- Jak puch z dmuchawca.
?

-Tak.
Znów umilkli.

Molly zastanawiała się, czyJacksłyszy,jak głośno bije jej serce.
Choć już wiele razy omówili szcze-
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góły planu, nadal była przerażona tym, na co się porywali.

Nie należeli do ludzi,którym tegotypu akcje przychodząz łatwością.
Byli przyzwoici i przestrzegali prawa.
A jeśliokaże się,że nie są wystarczająco dobrzy w jegołamaniu?
Oparła się mocniej oporęcz.

- A coz wolą Bożą?
Jack uśmiechnął się do niej tak, jak uśmiechał siędoJoeya, kiedy ten 

opowiadało Nibylandii.
-Wolą Bożą?
- Beth powiedziała,że modlisię, byśmy poznali wolęBożą.

I Bili też się o to modli.
AjeśliwoląBożąjest,żebyJoey został znami, toczy tak się nie stanie nawet 
bezżadnych działań z naszej strony?
Czy nie może się tak staćpoprostu samo z siebie?
- Przerwała,ale Jacknie zdążyłjejodpowiedzieć, bo natychmiast podjęła 
myśl:

- A jeżeli Jego wolą jest, żeby zamieszkał z Porterami?
-Chodzi cio to,że jeśli Bóg chce, żeby Joey wrócił doPorterów,to 

wszystkie nasze poczynania i tak na nic się niezdadzą?
To chciałaś powiedzieć?

- Tak - Molly mówiła cichym, smutnym głosem; jużsię nawet nie 
bała.
- Cowtedy?

Jack pomyślałprzez chwilę, zanim odpowiedział:
- Nie wiem, jaka jest wolaBoża, Molly.

Mówiłem ci,że możemyo tym rozmawiać, ale później.
- Objąłżonęramieniem i pomógł jej się wyprostować.
Przytulili sięmocno.
- Wiem tylko, że mój plan sięuda.
-Trzymał jąstanowczoza ramiona i z napięciem patrzył w oczy.
Napewno, Molly.
Nic nam się nie stanie!

Tą myśląpokrzepiała się przez całą noc, aż dowschodusłońca - tylko 
to podtrzymywało ją na duchu: nicim sięnie stanie.
Nic.
Plan zadziała.
Musi!
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Joey nie spał.
Leżał, głaszcząc Gusa i wpatrując się w sufit.
Nie powiedział oczymśmamie i tacie, iteraz gryzły gowyrzuty sumienia.
Kiedy ostatnimrazem był w tamtymdomu, w Ohio, gdzie Indianie grali w 
bejsbol, ten podłyczłowiek powiedział mu straszne rzeczy.

Mówił,że Joey tak naprawdęjest jego synkiem, aon- jego 
prawdziwym tatusiem.
Joey powiedział temu podłemufacetowi, że tonieprawda;że jego 
prawdziwa rodzina mieszkatutaj, naFlorydzie.
Wtedy stało sięcoś jeszcze gorszego:

mężczyzna nachylił się nad nim i wysyczałmu wprost doucha:
- Jeżeli jeszcze raz to powiesz,mały, to tak cię zleję,że popamiętasz 

do końca życia!
Apotem wcisnął mu głowęw poduszkę i trzymał przezdługą chwilę.

To było straszne.
Joey nie mógł złapać oddechui miałtylko nadzieję, że przyjdzie ta miła 
pani ipowstrzymaswojego męża.
Kiedy rzeczywiście za chwilę nadeszła, strasznie wrzasnęła na tego 
mężczyznę.

Joey spojrzał na Gusa.
Pies leżał zotwartymi oczyma,ponieważ był naprawdę dobrym 
przyjacielem.

- Hej, GUS.
wieszco?

"Co?" - pytały psie oczy.

- Niechcę już więcej widzieć tego podłego faceta.
Imoże niebędęmusiał.
Wiesz, dlaczego?
"Dlaczego?
" - zapytał GUS.

-Ponieważ poprosiłem o to Pana Boga.
- GUS zapominał niekiedyróżnerzeczy, nawet jeśli mówiło się mu 
tysiącrazy.
-Nie pamiętasz,GUS?
Poprosiłem Boga, żeby pojechał ze mną do Ohio, itak zrobił.
Więc potempoprosiłem
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Go, żebym mógł już nie jeździć na te wycieczki i żebymzawsze już 

był w domu z mamą, tatą i tobą.
"Nie zapominajo Panu Małpce i misiach".

- Wiem, GUS, nie zapominam.
- Joeywyciągnąłrękęi przysunął Pana Małpkę.
Ale Pana Misia niestety niema, bo go zostawiłem w tamtym domu,w Ohio.
Podłóżkiem.
Wiesz, dlaczego?

"Dlaczego?
" - zaskomlał GUS.

-Boile razy na niego spojrzałem,zawszeprzypominałmitego złego 
faceta.

GUS ziewnąłi przymknął powieki.
Nie przepadał zanocnymi pogawędkami.
Nicnie szkodzi.
DziękitemuJoey mógł znów porozmawiać z Bogiem, ponieważ Bógnigdy, 
przenigdy nie sypia.
Joey zapytał oto Jonaha,kiedyostatnio razem pływali, i Jonah tak właśnie 
mupowiedział.
Bóg nigdy nieśpi na wypadek, gdyby ktoś chciał z Nimpilnie 
porozmawiać.

- Panie Boże.
to ja,Joey.
Już Cię o to prosiłem, alepoproszę jeszcze raz.
Bo możeostatnio byłeś zajęty.
- chłopiec wyjrzał przez okno.
-Panie Boże, proszę Cię,czy możeszpowiedzieć sędziemu, żeja nie chcę 
wracać do Ohio?
Chcębyć tutaj, z moją rodziną.
Z mamą,tatą, Gusem, PanemMałpką i Panem Groźnym.
Ityle.

Pomyślał przez chwilę.
- Aha, ijeszcze z ciocią Beth, wujkiem Billem i moimikuzynami.

Zwłaszcza z Jonahem.
- Zamknąłoczy.
Zawszepo rozmowie z Bogiem dobrze mu się zasypiało.
DziękujęCi, Panie Boże.
Miej nas w swojej opiece, amen.





Rozdział XXIV
Beth niczego w życiu nie była tak pewna jak tego,że Campbellowie 

coś knują.
Pracownica opiekispołecznej nie oddzwoniłado niej.
Teraz byłajużdziewiąta wieczorem, a nazajutrz mieli wyjechać naHaiti.
Nie pytała więcej Molly, czy czasem nie planują ucieczki,ale i tak w jej 
stosunkach z siostrą dawało się wyczućnapięcie.

W ciągu ostatnichkilku dni Beth kilkakrotnie usiłowała dowiedzieć 
się odMolly, co zrozprawą, która pozwoliodwlec moment rozstania 
zjoeyem.
Sądziła, że siostrabędziebardzo przejęta jej ostatecznym rezultatem,ale 
Mollypokręciła tylko głową:

- Zostałaprzesunięta na przyszłytydzień.
-To chyba źle, co?
- Nie, nasz adwokat jest zdania, że uda się zyskać naczasie.

Wierzymy mu, bo cóż innego możemy zrobić.
prawda, Beth?

Właściwie niczego, co Mollyopowiadała jej wciąguostatnich 
miesięcy, nie dało się sprawdzić.
Dlatego Bethpoprosiła Billa, żeby trochęsię rozejrzał, iBili zadzwonił
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do PaulaKerkara z biura sprzedaży nieruchomości.

Podczasrozmowywspomniał, że szwagier kupuje budynek 
nacelemedyczne, i zapytał, czy Paul nie słyszał o innych tego 
typunieruchomościach na sprzedaż.

- Owszem.
- Paul był, jak zwykle, uprzejmy; telefonodBilla nie wzbudził w 
nimżadnych podejrzeń.

- Jack mówiłmi, że lada dzień sfinalizuje transakcję.
Czy rzeczywiście?

- Zpewnością w ciągu najbliższych kilku tygodni.
Kontrola budowlana wykazała, że dach wymaga naprawy,trzeba więc 
najpierw dopilnować remontu.

Bili szybko zakończył rozmowę, po czym spojrzał naBeth i uniósłw 
górę ręce.

- Wszystko się zgadza; Jack i Molly kupują budynekw WestPalm.
Ajednak Beth była niespokojna.

Nigdy nie dostrzegłau Molly ani jednego listu z biura 



jakiegokolwiekpolityka,nie widziała też powodu,dla którego miałaby 
uwierzyć,że Jacki Molly rzeczywiście zatrudnili adwokata.
Mollynie chodziła na żadne spotkania, przynajmniej o niczymtakim nie 
wspominała.
Jack również nigdy nie wspomniał,kogozaangażował do prowadzenia 
sprawy - nie padło aninazwisko prawnika,ani nazwa kancelarii 
adwokackiej; nietłumaczył też, jak to możliwe, że ten właśnie prawnik 
będziew stanie im pomóc, chociaż nikt inny nie chciał podjąć siętego 
zadania.

Samolot na Haiti miał wystartować za dwanaście godzin.
Beth była przerażona myślą, że jej siostra zamierza zniknąć.
Nie potrafiła nic udowodnić, ale przeczucie podpowiadałojej, że tak 
sięwłaśnie stanie.
Zawsze potrafiławyczuć, coMollyzamierza zrobić, jak się czuje alboczy 
nie wpakowałasię w jakieś kłopoty.
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Właśnie dlatego już wcześniej zadzwoniła do informacji telefonicznej z 
pytaniem o numer telefonu WendyPorter z Cleveland w Ohio.
Pamiętała to nazwisko, gdyżod pierwszego kontaktu tejpracownicy opieki 
społecznej,Allyson Bower, zMolly i Jackiem w nieomal każdej 
ichrozmowie pojawiały się szczegóły dotyczące całej sprawy.
I chociaż w ciągu ostatnich kilku tygodniMolly niewspominała nazwiska 
małżeństwa z Ohio, Beth dobrze je zapamiętała.

Bili zajętybył pakowaniem ostatnich rzeczy.
Beth poszłanagórę i z kieszeni dżinsów wyciągnęła małą karteczkę.
Dzieci, już wcześniej spakowawszy swojewalizki, spały terazsmacznie, 
gotowe na spotkaniejutrzejszej przygody.

Beth była całkiem pewna, że Bili odradzałby jejmieszanie się do 
spraw Mollyi Jacka.
Poranna rozmowa z pośrednikiem handlu nieruchomościami wystarczyła, 
by go przekonać, że Molly i Jack nie zamierzają nigdzieuciekać.
A jeślijednak mają taki zamiar.
Beth pomyślała, żejeżeli niezadzwoni teraz, to podobnaokazja już się nie 
powtórzy.

Sercebiło jej szybko, kiedy podniosłasłuchawkę i wystukała numer.
Po długiej przerwie usłyszała sygnał- jeden,potem drugi -po czym w 
słuchawce odezwałsiękobiecygłos:

- Halo?
Beth wstrzymała oddech, pragnąc nieco uspokoićtłukące się w piersi 

serce, abymogła się skupić na tym, comiała do powiedzenia.
Eee.

halo.
Przymknęła powieki.
Dlaczego torobi i co chce przez to osiągnąć?
Sama niewiedziała, aleteraz niebyło już wyjścia.
Wzięła się w garść.
Nazywamsię Beth Petty, jestem siostrą Molly Campbell.

Wsłuchawce nastała pełnawahaniacisza.
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- Jest pani siostrą przybranej matki Joeya?

- Kobietawydawała się skonsternowana; mówiłaprzerywanym 
zezdumienia głosem.
-Dlaczego pani domniedzwoni?

Stało się.



Beth wypuściła głośno powietrze i z determinacją podjęła rozmowę.
Od tej chwili nie ma jużodwrotu.

- Pani Porter,chodzi o to, że.
Kiedy zadzwonił telefon, Wendy byław domu sama.

Mocnoprzycisnęła słuchawkę do ucha, starając się zrozumieć, 
dlaczegodzwoni do niejsiostra przybranej matkiJoeya.
Kobieta rozwodziła się nad tym, jak bardzo Campbellowie kochają Joeya i 
jakie wspaniałe życie wiódłnaFlorydzie.

- Nie bardzo rozumiem.
Wendy usiadła przy kuchennym stole i oparła głowę na rękach.
-Wiem, że państwoCampbellowie bylibardzo dobrzy dla mojego syna, ale 
mójmąż ija świetnie sobie teraz radzimy, pani Petty.
I uważamy,że należy nam się szansa, by zostać rodzicami Joeya, zwłaszcza 
żemój mąż dowiedział się o jego istnieniudopiero kilkamiesięcy temu.

- Tak, właśnie.
Dlatego dzwonię.
- Kobieta podrugiejstronie wydawałasięzdenerwowana.
Widzi pani,wydarzyło się coś, o czym powinna pani wiedzieć.

Wtej samej chwili drzwi otworzyłysię ztrzaskiemi dodomu wszedł 
Rip.
Niósł torbę, z której wystawałybutelki z alkoholem.
Wendypokazała mu na migi, żeby był.
cicho.
Wskazała na telefoni zakrywając dłoniąsłuchawkę,wyszeptała:

- Chodzi o Joeya.
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Rip przewrócił oczyma, odłożył torbę na blat kuchennyi wyciągnął jedną 
butelkę.
Pochwili nalewał sobie jużdrugą szklaneczkę.
Wrzucił do niej garść lodu i podszedłdo Wendy.

- Kto dzwoni?
Wendyusiłowała dosłyszeć słowa kobiety wsłuchawce.

Kobieta mówiłacoś o wycieczce na Haitii o tym, że onauważa, że 
Campbellowie być może wcale nie mają zamiaruwracać z tej wycieczki do 
Stanów.

- Pytałem, kto dzwoni!
- ryknął Rip.
Wendy nie miałapojęcia, skądwrócił, ale widaćbyło, że już jest pijany.
Ledwietrzymał się na nogach.

Ponownie machnęłana niego, żeby się odsunął.
Mocnoprzycisnęła słuchawkę do ucha, a drugie zakryła dłonią,usiłując 
dobrze słyszeć.

- A więc wyjeżdżają z kraju?
Jak to możliwe, żenico tym nie wiem?

Rip wykrzywił twarz.
Podszedł bliżej, zataczając się,i odstawił drinka nastół.

- Kto wyjeżdża z kraju?
-Proszę posłuchać.

- Wendy była przekonana, żekobieta słyszy pytaniaRipa.
Ostatnią rzeczą, jakiej pragnęła, było to, żeby siostra Molly Campbell 
dowiedziała się,żew domu Porterów sprawy wymykają się spod kontroli.

Czy mogędo pani oddzwonić?
Mamcoś pilnego dozrobienia.

- Proszę nie zwlekać.
Bardzo się tą sprawą martwię.

- Dobrze.
-Wendy zanotowała numer telefonu kobiety.

Zadzwonię za pięćminut.
Rozłączyłasięi w tej samej sekundzie Rip znalazłsiętuż przy niej.

Ścisnął jej ramię irzuciłnią o ziemię.
- Dowiemsię wreszcie, o co chodzi?
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- Rip, puść, proszę.

- Spróbowała go odepchnąć,ale on tylko mocniej wbił palce w jej ramię i 



nie zwalniał ucisku.
Próbując zignorować ból, Wendyodezwała się przyciszonym głosem, 

byle tylko się uspokoił.
- Posłuchaj, wszystko się ułoży musiała skłamać,w tej sytuacjibyło to 

jedyne wyjście.
Nikt nie wyjeżdżaz kraju.
Pozwól mi zadzwonić.

Rip popchnął ją mocno i spojrzałgniewnie.
- To przez ciebie taksię zachowuję, wiesz?

To było w jego piciu najgorsze: wściekał się, a jednocześnie zaczynał się 
nadsobą użalać i o wszystko obwiniać żonę.

- Nie mówtak, Rip.
Machnął tylkoręką, ignorując jej słowa, przy czymnieomal stracił 

równowagę.
Odwrócił się, wziął szklaneczkęz drinkiem iosuszył ją jednym haustem, po 
czymbeknął głośno.
Zaśmiał się iwszedłdo kuchni.

Obserwowała go - jak zawsze, gdy był w takimnastroju.
Musiała torobić, nawypadek,gdyby nagle sięodwrócił i zamachnął na nią.

Rip uniósł butelkę z trunkiem podświatło i wyszczerzył ku niej zęby 
w uśmiechu:

- Ty masz dla mnietylko to, co najlepsze.
- Nalałsobietrzecią szklaneczkę i z hukiem odstawił butelkę nastół.
Nagle znów ogarnęłago furia.
Spojrzał na Wendyz wściekłością.

- To wszystko twojawina!
Takchwiał się na nogach,że musiałsię oprzeć o blat kuchenny.
- Zasługujesznawszystko, co cię spotyka z mojej ręki.

Wendy poczekała, aż mąż skończy tyradę.
Nie byłosensu dyskutować z nimteraz, kiedy był kompletnie pijany.
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Porozmawia z nim jutro; spróbuje go namówić, by wróciłna terapię i 
spotkania anonimowych alkoholików.
Stracą Joeya, jeśli Ripnie zrobiczegoś ze swoimpiciem.
Albopopełni jakiś czyn, za który znówpójdzie siedzieć.

Mniej więcejpo minucie Rip zabrał swojego drinka i chwiejnym 
krokiem ruszyłw stronę salonu.
Opadł ciężko na fotel, pstryknął pilotem i natychmiast zatonął w 
jakiejśimprezie sportowej.

Dla Wendy była to jedyna okazja.
Podniosła słuchawkęi wystukała numer kobiety z Florydy.
Nie pamiętała dokładnie, co tamta mówiła coś o Haiti i wyjeździe zkraju 
alewydawałosię to ważne.
Na tyle ważne, że zadzwoniła doWendy.
Nie chodziło przecież tylko o to, by opowiedzieć,jak bardzo 
Campbellowiekochają Joeya, ale o to, by ostrzecWendy przed czymś, co 
być może Campbellowie zamierzająuczynić.

W pełni zasłużone wakacje udały się Allyson Bowerznakomicie.
Zarówno ona sama, jak i jej dzieciuwielbialicoroczne letnie wyjazdy do 
Walton Beach naFlorydzie,gdzie pławili się w słońcu, surfowali i 
wypoczywali.
Allysonczuła się cudownie, siedząc na plaży i wpatrując sięw wodę 
-niechciałaby wówczas znajdować sięw jakimkolwiekinnym miejscu na 
świecie.

Wyjazd wypadłw tym roku w wyjątkowopomyślnejporze: sprawa 
Campbellów gryzła ją przez całe lato, alenie w ciągu ostatniegotygodnia.
Przezostatniesiedemdnizdołała zapomnieć o pracy -przynajmniej na 
tyle,żebynacieszyćsię towarzystwem dzieci.
Teraz jednakwróciła już do pracy i zrobiło się jej ciężko na sercu - za
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kolejne siedem dni Campbellowie utracą swojego synana zawsze.
Sąd tymrazem nie miał racji: bez względu na przepisy prawa Joey 

należał do Molly i Jacka Campbellów.
Allyson nie miała co do tegożadnych wątpliwości.
Niemogła udowodnić,że Rip powróciłdo swoich agresywnych praktyk - 
niewielkie siniaki w miejscu, gdzie chwyciłJoeya, z łatwością dało się 
wytłumaczyć, nie stanowiływięc wystarczającego powodu, by wstrzymać 
przeniesieniepraw do opieki nad dzieckiem.

Ale WendyPorter mogła kryćmęża tylko do pewnegostopnia.



Z pewnością ciężko było z nimwytrzymać; Allysonmartwiłasię o Joeya i 
jego przyszłość, kiedy jużpracownicyopieki przestaną doglądać sytuacji w 
domu Porterów.

Rozejrzała się po swoim gabinecie - jak zwykle 
wszystkobyłotudoskonale zorganizowane, a każdy dokumenti każda teczka 
ułożone w porządku alfabetycznym.
Allysonczekało mnóstwotelefonów,postanowiła więc zacząć 
ododsłuchanianagrań z sekretarki.
Po tygodniu nieobecnościz pewnością trochę się ich nazbierało.

Mniej więcejw połowie nagrania odezwał się nieznanyAllyson 
kobiecy głos:

- Pani Bower,nazywam się Beth Petty, jestem siostrąMolly Campbell.
Acóż to?

Dlaczego dzwoni do niejsiostra Molly Campbell?
Allyson nachyliła się i zwiększyła głośność.

- Niełatwo przychodzi mito pani mówić, ale myślę, żepowinna pani 
wiedzieć.
Wydaje misię, że moja siostra i jejmąż planują ucieczkę z Joeyem.
Jak pani wie,za tydzieńwyjeżdżamy na Haiti.
Podejrzewam, żeCampbellowiezamierzają wziąć naten wyjazd fałszywe 
paszporty.
Majątakże dostęp do ogromnej sumy pieniędzy.
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Allyson poczuła, że ziemia usuwa się jej spod stóp.
Przecież sprawa Campbellówzostała już zamknięta.
Przekonała sędziego, choć sama miałapewne wątpliwości, aniprzez 
moment jednak nie przypuszczała, że Campbellowie uciekną!
Spojrzała na kalendarz ścienny.
Teraz są jużw połowie drogi na Haiti.

Wsłuchałasię wciąg dalszy wiadomości nagranej naautomatycznej 
sekretarce.
Kobieta zakaszlała, jakby sięzakrztusiła albo płakała.

- Bardzoproszę, jeśli to pani zajmuje siętą sprawą,proszę do mnie 
zadzwonić, gdy tylko odsłucha panitęwiadomość.
- Kobieta podała swój numer i na tymnagranie się zakończyło.

Allyson zatrzymała automat, mocnochwyciła sięporęczy krzesła i 
zwiesiła głowę.
Czy coś przeoczyła?
I jak tomożliwe, że ta Beth Petty zadzwoniła akuratdo niej i jużz nikim 
innym się niekontaktowała, skoro wiedziała, żeczas nagli?
Jeżeli ta kobieta się nie myliła a więc jeśliCampbellowie rzeczywiście 
planowali ucieczkę - caławina spadnie na Allyson Bower.

Sąd będziechciał wiedzieć,z jakiegowłaściwie powodupoparłapomysł 
wyjazdu na Haiti, a Porterowie będą mieliwszelkie podstawy, by pozwać 
ośrodek.
Zwłaszcza że saminie zostali powiadomieni.
Jeżeli więc siostra Molly Campbell się nie myli, to praca Allyson, jej 
środki do życia i - coza tymidzie - cała jej przyszłośćmogły runąć w gruzy.

Zresztą, nieo to nawet chodzi.
Nie obwiniała Campbellów.
Jejzadaniem było dopilnować przestrzeganiaprawa i realizacji orzeczeń 
sądowych.
Potarła kciukamibrwi.
Do kogopowinna zadzwonić w pierwszej kolejności?
Chyba do sędziego?
Tak, zdecydowanie do niego!
Onbędzie w stanienajszybciej nadać tok sprawom, skontakto324

wać się zwładzami na Haiti oraz dopilnować, by Campbellowie 
zostali zatrzymani i sprowadzeni z powrotem dokraju.
I to jeszcze zanim zdążą popełnić przestępstwo.

Już miała podnieść słuchawkę, ale w tej samej 



chwilitelefonzadzwonił.
Ażpodskoczyła, ale zaraz sięopanowała!
chwyciła słuchawkę.
Kimkolwiek był jej rozmówca,będzie musiał się pospieszyć Allyson nie 
miała terazczasu na żadne inne sprawy.
Szybko nacisnęłaguzik przymigającymczerwonym światełku i 
podniosłasłuchawkędo ucha.

- Słucham?
-Allyson Bower?

- w słuchawce odezwałsię głoszapłakanej kobiety.
- Tak, przy telefonie.

- Allyson spojrzała na zegarścienny; liczyła się każdaminuta.
Wciągnęłaszybkopowietrze.
- W czym mogę pomóc?

- Mówi Wendy Porter.
- Allyson nie miała już żadnychwątpliwości, że kobieta szlocha.
Poczuła, że cała krewodpływa jej z twarzy.
- Co sięstało, Wendy?

Przezdłuższą chwilę w słuchawce dało się słyszeć jedynie szloch.
Po pewnym czasie Wendy odezwała siędrżącym głosem:

- Muszę pani coś powiedzieć.



Rozdział XXV
Główna droga wiodąca z lotniska przez Port-auPrince była wyboista 

i usłana zepsutymi samochodami.
Mollyi Jackjechali starym, zdezelowanym wanem; Joey siedział 
bezpiecznie wciśnięty pomiędzynich.
W głowie Molly kołatała się jedna jedyna myśl:

naprawdę tutaj są!
Wyjechali ze Stanów, już zakilka dnibędąw Europie udawać turystów, a 
parę tygodni późniejosiądą na Kajmanach.
Plan się udał!

Perspektywa ta w równym stopniu przepełniała ją radością co 
smutkiem.

Kierowca wana,Jesper, wskazał na budynek po prawejstronie, 
zbudowany z białych, kruszejących cegieł, sprawiający wrażenie 
kompletnie zrujnowanego.

- Szpital.
- Uśmiechnął się.
-Szpital byćotwartynawet po huraganie.

Na pierwszym siedzeniu jechali Bili, Beth iJonah, z tyłuzaś - śpiąc 
smacznie - reszta dzieciPettych.
Wwanie zanimi jechałatrójka studentów oraz opiekunkościelnejgrupy 
studenckiej, którymiał nadzorować ich prace wsie

rocińcu.
Molly starała się skupiać nasłowach Jespera.

Tylkow ten sposób mogła nie myślećo pozostałych szczegółachplanu,które 
trzeba było jeszcze dograć przedopuszczeniem Haiti.
Jesperbył uroczymczłowiekiem o ciemnejkarnacji i błyszczących oczach.
Cechowałago głębokawiara - rzucało się to w oczyjuż od pierwszych 
słówzamienionychzaraz popoznaniu.

- Bóg dać wam dobra podróż,czy tak?
- Uśmiechrozjaśniłjego twarz.

- Tak - odpowiedział w imieniu wszystkich Bili.
Bógdałnam wspaniałąpodróż, dziękujemy.

Zbierając ich bagaże i prowadząc ich do wana, Jespermówił wciąż o 
łasce, miłosierdziu i opatrzności Bożej.
Odkąd odebrałich z lotniska, usta musięnie zamykały.

Terazopowiadał oHaitańczykach i ich wierze.
- Dla ludzi w moim kraju Bóg jest wszystkim.



Toludzie niepogrążeni wciemności.
- Wskazał gestem zatłoczoną autostradę.
-Widzicieto?
Widzicie, jak ludzie żyją?
Bóg jest wszystkim.

Molly nie mogła uwierzyć, żeludzie mogą tak żyć.
Naautostradziepełno byłozdezelowanych lub popsutychsamochodów i 
rowerzystów ciągnącychprzyczepionedorowerów wózki, a od czasu do 
czasu napotykali pasterzypędzących stada, co znacznie spowalniało jazdę.
Dziękitemu mogli jednak dobrze się przyjrzeć okolicy.
Joey spałsmacznie, a Jack i Molly jak zahipnotyzowani patrzyli 
narozciągający się za szybą krajobraz.

Mijali szeregi domów,a właściwie ledwie trzymającychsię kupy, byle 
jak skleconych bud, chałup o brudnych drzwiach, zktórych niejedna 
pozbawiona była dachu.
Najwyraźniej w większości z nich brakowało prądu i bieżącej wody.
Ludzie idący chodnikiem o wystających, połama-
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nych płytach nieśli na głowach wielkie pojemniki i lawirowali w tłumie 
przechodniów i samochodów, co stwarzałowrażenie jednego wielkiego 
pchlego targu.

Jesper zahamował zezgrzytem i gwałtownie nacisnąłklakson.
Wszystkie znajdujące się nieopodal samochodyodpowiedziały tym 
samym.
Tuż przednimi jakaś półciężarówka zatrzymała się na środku jezdni, żeby 
wypuścić sześcioro czy siedmioro ludzi, którzy zaraz zaczęli sięprzeciskać 
pomiędzy samochodami w kierunku pobocza.
Kiedy już dotarli tam bezpiecznie,pomachali przyjaźnie,ale zanim ruch 
został wznowiony, dałsię słyszeć głuchyodgłos i wanem mocno szarpnęło.

- Co się.
- Bili i Beth odwrócili się gwałtownie.
Molly iJack zrobili to samo i spostrzegli dwóch młodych

mężczyzn uczepionych tyłu wana.
Jesper roześmiał się

głośno:
-Amerykanie zawsze się dziwią, że ludzie podwożą jednidrugich.

- Opuścił szybę ipomachał do mężczyzn rękąz wystawionym w górę 
kciukiem.
Bondye reme ou!

Molly znała ten zwrot: "Bóg was kocha!
". Uśmiechnęłasię pomimo całej dziwaczności tej sytuacji.
Jesper dodałgazu, a faceci uczepieni tyłu samochodu jakośnie spadli.
Kiedy przytrafił sięim kolejny przymusowy postój, zeskoczyli,pomachali i 
poszli w swojąstronę.
Molly zauważyławiejską kobietę siedzącą przy brudnym kamiennym stole.
Wyglądała na wymizerowaną i zmęczoną; miała na sobiebyle jaką 
spódnicę itandetną bluzkę, a włosy upięte w kok.
Zanim Jesperruszył, Mollyzobaczyła, jak z klatki stojącej obok niej 
naziemi, pełnej gdaczących ptaków, kobietawyciągakurczaka.
Położyła go na brudnym stole, mocnoprzyciskającmu szyję,i sięgnęłapo 
nóż rzeźnicki.
W mgnieniu okaodcięła kurczakowi łeb, zręcznie gooskubałai wy328

patroszyła,po czym wrzuciła mięsodo stojącego tuż za niąkosza.
Znad kosza zerwała się chmara much.

Mollypoczuła, że robi się jej niedobrze, i spojrzałana Jacka.
Siedział z bladą twarzą.



Skinął głową - też towidział.
Bili odwrócił się do nich i wyszeptał:

- Dobrze, że wzięliśmy tuńczyka w puszce.
-O, tak!

Molly zdobyła się nauśmiech.
PoklepałaBeth po ramieniu.
- Widziałaś?
-Jesper mówiłtakgłośno,że ledwiebyło ją słychać.

- Co?
Beth popatrzyła na nią niezbyt uważnie.
Odkądwsiedli do samolotu w WestPalm Beach, jej myśliwyraźnie 
zaprzątało coś innego.

- Kurczaka.
Widziałaś tę kobietę z kurczakiem?

- Nie.
- Przez chwilę patrzyła siostrze w oczy.
-Muszęsię nad czymś zastanowić.

Molly chciała zapytać, nad czym, ale bała się tego, comogła usłyszeć 
w odpowiedzi.
Kłóciły się od dnia, kiedy Bethzapytała,czy ona i Jack mają zamiar uciec.
Molly domyślałasię, że Beth nadal to gryzie, ale przecież musi w końcu 
zrozumieć, że nic na to nie poradzi.
Gdy Beth odwróciła sięodniej, Molly poczuła ukłucie bólu.
Moja kochana siostrzyczko.
Gdybym tylko mogła ci wszystkopowiedzieć i pożegnać się tak,jakbym 
tegopragnęła.
Proszę.
nie bądź namnie zła jużna zawsze.
Jejwestchnieniezwróciło uwagę Jacka.
Objąłżonę ramieniem i pogłaskał.
Spojrzeniem dodawałjej otuchy.
Wszystko sięułoży - zdawał się mówić.

Uśmiechnęła się dońsmutno.
Tak, będzie się musiałojakoś ułożyć.
Teraz nie było już innej możliwości.

Jespermówił teraz ooddawaniu czci Bogu:
- Godzinamiśpiewamy, bo ludzie tutaj wiedzą, żeBóg jestwszystkim.

Wszystkim, co mamy,i wszystkim,czego nam trzeba.
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Molly miała przeczucie, że pewnego dnia, już wkrótce- jeśli tylko ona, 
Jack i Joey zdołają odnaleźć się w nowym życiu - może się okazać, że 
powiedzą dokładnie tosamo.

Bethusiłowała skupić się na podróży i wszystkim, co widziała, 
zwłaszcza gdyjuż dojechali do sierocińca.
Ale;' co rusz przyłapywałasię na patrzeniu na siostrę i usilnychpróbach 
właściwego odczytania jej reakcji, jejspojrzeńczytonu głosu.
A może się myli?
Może jest właśnie tak, jakMolly jej wyjaśniła?
Możepadłaofiarą własnej, nadmierniewybujałej wyobraźni,jak sugerował 
Bili?

Jesper skierowałich uwagęna budynki po lewej stronie.
- Ten pierwszy to sierociniec, a ten obok todommisyjny.
Obydwa budynkiznajdowały się za grubym murem z cegły, wysokim 

na co najmniej dwa i pół metra.
Na szczyciemuru umocowano drutkolczasty.
Okna wana były otwarte,więc słyszeli dziecięcy szczebiot po drugiej 
stroniemuru.

- Sierociniec idom misyjny trzeba dobrze chronić wyjaśniłJesper.
Beth odniosławrażenie, że całe Port-au-Prince potrzebuje podobnej 

ochrony, gdyż wszystkie budynki na tejulicy otoczone były podobnym 
murem zwieńczonymdrutem kolczastym.

Uzbrojony strażnik otworzył imciężką, żelaznąbramę.
Uśmiechnął się do Jespera iżartobliwie zasalutował dodaszka czapki 
bejsbolowej.
Samochód wtoczyłsię dośrodka i zaparkował na wąskim podjeździe.

- Oto dommisyjny.
Przejdziemy teraz do sierocińca.
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Dzieciaki Pettych oraz Joey już dawno się obudzili iterazzasypywali 

Jespera lawiną pytań,tak że ledwo nadążałz odpowiedziami.
Wyciągnąwszy swoje bagaże spodsiedzeń,wysypali się całą gromadką 
bocznymi drzwiami, próbując się zorientować,co się dzieje.
Nadjechał wan wiozącystudentów i młodego pastora izaparkował w 
pobliżu.
- Kto mieszka w domu misyjnym?
- zapytała Cammie.



 Wolontariusze i goście z Ameryki - uśmiechnął sięJesper.
Od dziś wy i wasza rodzina!

- Aco się tutaj je?
- Braden tarł powieki.
-Jestemgłodny.

- Faun zaraz przygotuje prawdziwą ucztę z ryżuwgłosie 
Jesperabrzmiała duma.
- Dobrze dbamy o naszychgości z Ameryki.

Ciągnąc do domuwalizki, dziecizadawały Jesperowikolejne pytania.
- Może trzeba było wziąć poduszki?

- zapytał cichoBili, gdy zbliżali siędo domu.
- Chyba nie - Jack spojrzał na niego przez ramię i sięuśmiechnął - ale 

i tak wziąłem.
Wiesz,nigdy nic niewiadomo.

Beth przysłuchiwała się im, niepewna, co otym wszystkim sądzić.
Ichprzyjazne stosunki i swobodne pogawędkibyły czymś 
całkowicienowym.
Czy był to autentycznyskutek ichwspólnych spotkań modlitewnych?
Czyteż byłto ze strony Jackajedynie wybieg pozwalający uciszyć 
ewentualne podejrzenia do czasu ucieczki?

Młodzi ludziepodróżujący drugim wanem podążyliza nimi.
Pastor powiedział, żebyzostawili walizki i poszlido sierocińcaprzywitać się 
z dziećmi.
Dobrze- pomyślałaBeth - niech idą.
Nieco dłużej będzie można rozpakowywać swoje rzeczy, a to dawało Beth 
sposobność wnikliw331.



szej obserwacji siostry.
Niechciała, bypastor jej w tymprzeszkadzał.

Widziała, jak Molly uśmiechała się do Jacka ijoeya,gdy za 
wskazaniem jednego z wolontariuszy skierowalisię do pokoju po lewej 
stronie.
Nawet jeśli zaplanowaliwielkąucieczkę, nijak nie dawali tego po sobie 
poznać.
Beth zdumiewał ich spokój i swoboda zachowania.
Nagledopadły ją wątpliwości.
A jeśli się pomyliła?
Czy będziemogła oczekiwać, że Molly kiedykolwiekprzebaczy jej 
tewszystkie podejrzliwe pytania i dziwne zachowanie?
Nieznalazła jednak żadnej odpowiedzi na swoje wątpliwości.

Zaprowadzonoich do pokoi.
Bili z uznaniem skinąłgłową:

- Bieżąca woda iprąd.
Rzeczywiście,bardzo dobrzetraktują tu gości.

Mam nadzieję, że sieroty też tak dobrze traktują.
- Cammie chwyciłaswoją walizkę i celnym rzutem umieściła ją 
napiętrowym łóżku.
Już sięnie mogę doczekać,kiedy je poznam.

Bethznów zostaławyrwana z rozmyślań.
Przecież przyjechali tutaj, żeby zrobić coś pożytecznego; czas już przestać 
się zamartwiać Molly, Jackiem i Joeyem.
Dla jej własnych dzieci było to jedyne w swoim rodzaju 
doświadczenieżyciowe.
Wsunęłaswoją torbę podróżną podłóżko iusiadłana brzegumateraca.

Nagle do oczunapłynęły jej łzy, przesłaniając widok.
Odtylu miesięcy pouczała Mollyi Jacka, że odpowiedzi zawszenależy 
poszukiwać w modlitwie -prosząco objawieniewoli Bożej.
Mówiłaim, by ufali Bogu.
On jeden wie, cojest najlepsze dla Joeya,nawet jeśliludziom nie wydaje 
siętonajlepszym rozwiązaniem.
A co sama robiła?
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Przezcały ten czas, kiedy próbowałanauczyć Mollyi Jacka wiary, 

polegaławyłącznie na własnych siłach.
Anirazu nie wyrażała swoich wątpliwości dotyczących Mollyi Jacka w 



modlitwie.
Oczywiście,modliła się za Joeya żeby Molly pozwolono zatrzymać synka.
Ale kiedy tylkonachodziłyją podejrzenia codo planów Molly i 
Jacka,zamieniała się wdetektywa, zasypującego siostrępytaniami 
iwęszącego w poszukiwaniu dowodów.

Nawet kiedy zadzwoniła do Allyson Bower i WendyPorter, 
jejpoczynaniom nie towarzyszyła szczera rozmowaz Bogiem.
Nic więc dziwnego, żezostała ukarana wątpliwościami iobawami.
Niemogłazaznać pokoju, gdyż kierowała się wyłączniewłasnym rozumem.

Siedziała terazz pochyloną głową i twarzą ukrytą w dłoniach.
Dzieci się rozbiegły, Bili wyszedł z pokoju.
TylkoJonahzostał przyniej - musiałusłyszeć jej płacz.

- Co robisz, mamusiu?
- Chłopiec skoczył na łóżkoobok Beth.
-Jest ci smutno?

- Nie,właściwie nie.
- Pociągnęła nosem i objęłasynaramieniem.
-Muszę się przez chwilę pomodlić.

A ja mogę iść się pobawić z Blainem i Bradenem?
Tak,kochanie.

Idź.
Jonah wybiegł, a Beth ponownie zakryłatwarz dłońmi,a potem 

zrobiła to, zaczym jej dusza tęskniła od samegorana.
Boże.
wybacz mi moje wątpliwości i podejrzenia.
Takbardzopróbowałam stać sięstrażnikiem mojej siostry, a przecieżTy 
wiesz, co się stanie.
Pomóż mi pamiętać oradości zbawieniaoraz pomóż, bym byłapewna 
Twojej prawdy, Ojcze.
Otarła łzy.
Zaraz mieli się wszyscy spotkać przy posiłku.
Boże.
Błagam,niech się dzieje wola Twoja w przypadku Molly, Jacka ijoeya.
Od tej chwilibędęCi już ufać cokolwiek się wydarzy.
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Otworzyła oczy i wstała.
Tym razem beznajmniejszych wątpliwości wiedziała, jak ma postąpić, gdy 
tylkozobaczy Molly.
Usiądzie przy niej podczasposiłku i bezchwili wahaniazrobi to, co 
powinna była uczynić jużdawno temu: przeprosi ją.

Rozdział XXV
Jack czuł, że zachodzi w nim jakaśzmiana.

W głębi duszyzawsze był pewny siebie i ufnyw swoje możliwości, aleteraz 
coś sięz nim działo.
Miał wrażenie, że stajesię jakby miększy - że do jegoserca zakrada się 
świadomość, że być może przez całe życiesię mylił.
Niespodziewałsiętakiej zmiany, i to na tymetapie realizacji ich planu: 
przecież wyjazd na Haiti, pracaw sierocińcu - wszystko to miało być 
jedynie grą pozorów,niezbędną w celu umożliwienia im opuszczenia 
Stanów.
Ale po dniu pracy z Haitańczykami i wolontariuszamiz sierocińca Jack 
widział, żejesper ma rację: Bóg naprawdębył dlanich wszystkim.

Drugiego dnia pobytu w Port-au-Prince Jesper zaproponował 
wycieczkędo centrum miasta.
Tego typu jednodniowewypady były częścią akcji charytatywnej - 
umożliwiały dostarczenieżywności i rozmaitych potrzebnychśrodków 
ludziom żyjącym naulicach miasta.
Jackwidziałw nich gwarancję, że jego plan się powiedzie.
Wszakwszystko może się przydarzyć, gdy znajdąsię na ulicy- jużon tego 
dopilnuje.
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Poranek minął im na pracy z dziećmi i wolontariuszami w sierocińcu.
Jack obserwował, jak Joey i dzieciPettych zaprzyjaźniają się z sierotami.
W domu był tylkojeden pokójprzeznaczony do zabawy: 
niewielkie,pozbawione mebli kwadratowe pomieszczenie z podłogą 
wyłożoną kafelkami.
Na mniej więcej czterdzieścioro dziecibyłotu zaledwie kilka zabawek.

Myślałem, że nasz kościół posyła tutaj takżezabawkidla dzieci - 
powiedział do Jespera.
Jesper uśmiechnął się.

Te dzieci dostają mnóstwozabaweki ubrań.
O wielewięcej niżdzieci na ulicy.
-Wykonał gestw kierunkubramy wjazdowej.
- Wolontariusze pakują przysyłanerzeczy do pudeł, wychodzą z nimi na 
ulicei rozdają tym,którzy nie mająnic.

W tej odpowiedzibyło coś upokarzającego.
Zajęli się naprawą muru od południowej strony.
W czasie przerwy Jack znalazł Joeya.
Chłopiecbawił się z sześciomakolegami.
Jack miał batonikmuesli dla synka orazdwa inne dla dzieci z sierocińca.
Nie da się poczęstowaćwszystkich.
Odwołał więc Joeya na bok.

- Słuchaj, stary, mam dla ciebie batonik.
Myślisz, żemógłbyś się nim podzielić z kolegami?
Błękitne oczy Joeyarozbłysły radośnie.

- Pewnie, tatusiu!
- Wziął batoniki i pobiegł do kolegów.
Następnie połamał każdy z nich i rozdał wszystkim.
Dzieciaki szalały z radości.
Dziwiły się i oglądały swojekawałki batoników, szczebiocząccoś po 
kreolsku,najwyraźniej bardzoprzejęte.
To, co nastąpiło później, tylkowzmocniło dziwne uczucia budzące się w 
sercu Jacka.

Każde zdzieci z sierocińcawzięło swój kawałek słodkiej przekąskii 
pobiegło do grupki innych dzieci.
Ciągle

336
szczebiocząc i gestykulując z radości, dzieliły swoje batoniki 

najeszcze mniejsze cząsteczki, aż w końcu wszystkiedzieci w sierocińcu 



zostały poczęstowane.
Tak zastał Jacka Jesper.

Objął go ramieniem i stwierdził:
- One rozumieją nauczanie Chrystusa.

Lepiej dawaćniż dostawać.
Jack nie wiedział, co na to odpowiedzieć.

Niemógłsiędoczekać, kiedy opowie o wszystkim Molly.
Które z amerykańskich dzieci postąpiłoby w ten sposób, które 
pomyślałoby o innych?
Tutejsze dzieci nie miały nic, ale obdarowaneczymkolwiek, natychmiast 
pragnęły się tym podzielić.
Jackwrócił na swojestanowisko przymurze sierocińca; wziąłmłotek i 
paczkę gwoździ.
Obok niegopracował wolontariusz z sierocińca, Franz.
Mówił łamaną angielszczyznąi podobnie jak Jesper był bardzo gadatliwy.

- Bóg oszczędził moją rodzinę.
- Franz przyłożyłgwóźdź i jednym ruchem młotka wbił go w nową deskę.
Był zbudowany jak Mikę Tyson, alejednocześnie cechowałagodziecięca 
wrażliwość.
- Nie mamy jedzenia, umieramyna ulicy.
Ja i żona błagać Boga o litość,o pomoc.
Pokazał na Jespera.
- Następnego dnia Jesper przyjśćdo nasi zaprosić do pracy w sierocińcu za 
jedzeniei mieszkanie.
- Wskazał na błękitne niebo nad ichgłowami.
- DobryBóg,nasz Bóg.
Bardzo dobry.

-Tak.
Zaprzeczanie i tak nie miałoby sensu.
Wypad do miasta zaplanowany był na trzecią po południu, w czasie 

poobiedniej drzemkipodopiecznych sierocińca.
Studenci wraz ze swoim opiekunem mieli udać się donajbardziej 
niebezpiecznej dzielnicy, rodzina Pettych zostałaskierowanana jedną z 
ruchliwych ulic, a Campbellowie
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- na inną.
Mieli rozdawać ludziom torby z żywnością i różnorakimi zapasami oraz 
broszurki objaśniające w językukreolskim przesłanie w Chrystusa i drogę 
do zbawienia.

Pastorw Bethel Bibie Church tłumaczył im jeszczeprzed wyjazdem, 
że wystarczy, jeśli będą uśmiechać siędo ludzii traktowaćich w miły 
sposób:

- Każdyto potrafi, niepotrzebna tu żadnawiedza teologiczna.
Pamiętajcie - to wyjazd wolontaryjny.
Wszystkozostało wyjaśnione w broszurach.

Gdy wyruszyli, Molly odwróciła się do Jacka:
- Będę się wszystkiemu uważnieprzyglądać.

Skinąłgłową.
Rozmawiali o tym poprzedniego wieczoru.
Wyjazd do miastada im jedyną okazję szczegółowego dopracowaniaplanu.
Następnego dnia poproszą,by posłanoich w to samo miejsce, a tam już 
znajdą jakiśsposób ucieczki.

Zapakowali tylkoniezbędne rzeczy niemożliwe wszakbyło zabierać 
walizki na jednodniowy wyjazd do Port-auPrince.
Mogli wziąć tylko tyle, ile zmieściło się w plecakachoraz w niewielkiej 
torbie podręcznej Molly.
Żeby nazajutrz nie budzić żadnych podejrzeń, już dziś wzięli ze 
sobądokładnie te same bagaże.

- Po co walizka?
- zapytał Franz, siadającza kierownicą.
Uśmiechnął się zabawnie do Molly.
Wy, Amerykanie, zawszewozicie ze sobą bagaże.

-Mam alergię.
- Molly poklepała torbę.
Kłamstwo miałoobrzydliwy posmak.
- Tutaj mam jedzenie i lekarstwa nawypadek, gdyby zeszło namdłużej, niż 
planowaliśmy.

Franz demonstracyjniewzruszył ramionami, alenieprzestał się 
uśmiechać.

- Mnie nie przeszkadza.
Wrzućdo tyłu.
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przyciszonym głosem szepnęła:
-Zapomniałam ci powiedzieć.

Beth mnie wczorajprzeprosiła.
- Naprawdę?

- zdziwił się Jack.
-Tak mi się właśniewydawało, że ona nadal nam nie dowierza.
Jakby pierwszamiała stanąć nam na drodze,gdyby doszło do ucieczki.

- I  takby było - Molly przekrzywiłagłowę - ale mamwrażenie, że 
przestała się tym zamartwiać.
Zupełnie jakbypostanowiła zlekceważyć wszystkie swoje obawy.

Jack pozwolił słowom Mollyzapaść mu w serce.
Stanowiły one kolejny dowód na to,żewiara Beth i Billa byłana tyle silna, 
by zmieniać ludzi.
Popatrzyłprzez okno narozwalające się ubogie domostwa i prowizoryczne 
stragany, na których sprzedawano różnorakie wyroby.
Naulicy kręciło sięmnóstwo ludzi,którym życie nie dawałożadnych 
powodów do nadziei.
Ich oczy w większości przypadków były puste; niektórzy z nich siedzielina 
rogachulic i trzymając głowyw dłoniach,czekali, aż miniekolejny dzień, 
inni pochylali się nad stołami z zakurzonymi słodyczami lub wodą 
mineralną, żywiąc nadzieję,że przed wieczorem uda się im zarobić kilka 
dolarów.

Tylko w sierocińcu lubw domu misyjnym 
spotkałHaitańczykówpełnych radości życia i miłości.
Bezwzględu na to,co Jack myślał przedtem o nauce chrześcijańskiej, nie 
mógł zaprzeczyć, że miałaona pozytywnywpływ na ichgospodarzy.

Jechali jeszcze przez dziesięć minut, po czym Franzskręcił w wąską 
alejkę.
U jej końca znajdował się niewielkiplacyk, na którym zgromadziło się 
sporo ludzi.

- Tutaj pracujemy, tak?
Franz aż pojaśniał na samąmyśl.
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- Tak.
-Jack rozejrzał się uważnie.
Wszystkie spojrzenia zwrócone były w ich stronę.
Już wcześniej przyszłomu do głowy,żeta część wypadu do miasta może 
byćdla nich niebezpieczna, zwłaszcza dla Joeya.
Spojrzał naMolly.
- Nie wypuszczaj jego ręki.

- Nie puszczę.
- Dostrzegł strach w jej oczach i zrozumiał:to nie ci ludzie byli wyłączną 
przyczyną jej strachu.
Ubiegłej nocy, kiedy już wszyscyzasnęli, Molly przyszłado łóżka Jacka i 
przytuliła się mocno.

- Tak się boję, Jack.
A jeśli nas złapią?

- Nie złapią.
- Gładził jej włosy i całował ją.
-Mówiłem ci ostatnio,jaka jesteś piękna?
Wtuliła głowę w jego ramię.

- Mówiępoważnie, Jack.
Co będzie, jeżeli nam sięnie uda?

- Uda się.
- Szeptanarozmowatrwała prawie godzinę,wreszcie Molly zasnęła z głową 
na piersi męża.

Teraz patrzyła nań rozszerzonymi oczyma, przerażonaogromem 
czekającegoichzadania.
Mieli przywitać się z tymiludźmi, rozdać żywność i inne produkty oraz 
kościelnebroszurki, po czym znaleźć sposób, by nawiązać kontaktz kimś, 
kto mógłby im pomóc.
Albo wymyślić, jak niepostrzeżenie się zgubić, anastępnie 
złapaćjakikolwiek transportna lotnisko,zanim ktoś ich znajdzie.

Franzwysiadł pierwszy.
Z uśmiechemna twarzy donośnym głosem obwieściłcoś po kreolsku.
Potem zaczął zdejmować pudła z jedzeniem z samochodui ustawiać je 
naziemi.
Powiedział coś jeszczei ludziepodeszli bliżej.

- Mam nadzieję,że powiedział im, że jesteśmy przyjaźnie nastawieni- 
odezwał się po cichuJack.

-Ja też.



- Molly kurczowotrzymała Joeya.
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- Czy teraz będziemy opowiadać im oBogu?

- Joeybył bardzo przejęty, nie bał się jednak ani trochę.
Nie miałpojęcia,co ich czeka.

- Tak, kolego.
- Molly ucałowała jegojasną główkę.
- Zaraz.

Siedzieli w samochodzie, czekając na znak od Franza,który właśnie 
wtej chwili otworzył drzwi i skinął na nich,pokazując, by wysiedli.

- Ludzie czekają na podarunki.
Jack zdawał sobie sprawę z tego, że wszystkospoczywa nanim.

Molly byłazbyt przerażonai zajęta pilnowaniem Joeya.
Zależało im na zrobieniu wrażenia na tyle przyjaznych, żebyzwróciło 
touwagę właściwychosób.
Od jegozachowaniazależał więc los ich trojga.
Miał zamiar wmieszać sięw tłum,podczas gdy Molly i Joey zostaną z 
Franzem.

Przezpierwsze pół godziny byli tak zajęci pracą, żeniemieli czasu 
myśleć o czymkolwiek innym.
Ale później tłumpoczął rzednąć.
Wieść o ichprzyjeździemusiała rozejśćsięszeroko, gdyż wciąż przybywali 
nowi ludzie oczekującydarów.
Pogoda przypominała klimat południowej Florydy:

było wilgotno i bardzo gorąco.
W oddali gromadziły sięchmury.
Jack spojrzał na zegarek czwarta.
Nie mieli zbytwiele czasu.

Od czasu do czasu spoglądał ponad głowami zgromadzonych na 
Molly, Joeyai Franza.
Niekiedy Franz dostrzegałwtłumieznajomego i gdzieś z nim szedł 
znikałwówczas natrzy, cztery minuty, a raz nie było go nawet przez 
kwadrans.
Już wcześniej mówił im, że zna tu sporo osóbi że będziemusiał niektóre z 
nichodwiedzić w domu.

- Potrzeba imodwiedzin i modlitwy- tłumaczyłCampbellom.
Dacie sobie radę.
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Sytuacja rozwijała się więc doskonale.
Jeśli Franz będziekontynuował odwiedziny znajomych, jutro 
wykorzystajątę okoliczność, by się oddalić.
Ale na nic się to nie zda,jeżeli dziśjack nie nawiąże kontaktu.
Musi znaleźć kogoś,kto ich zawiezie na lotnisko.

- Bondye remeou - pozdrawiał każdego.
- Mówiszpo angielsku?

Większość tylko potrząsała przecząco głowami; zabieralipaczki z 
żywnościąi broszurki isięoddalali.
Jack zacząłprzesuwać się w kierunkuobrzeży placu.
W oddali dostrzegłkilka samochodów; w każdym siedział kierowca.

Jack podszedł do Franza i Molly.
- Cooni robią?

Wskazał na kierowców.
Im teżmożnazanieść paczki?

-Czemu nie?
- uśmiechnął się Franz.
-To kierowcy.
Jak..
taksówkarze w Ameryce.
Jego uśmiech przygasł.
- Większość nie ma wcale pracy, po prostu siedzą.
Niektórzy przewożą narkotyki dla baronównarkotykowych.

Jack domyślał się tego.
W dali odezwał się ciężkipomruk - pierwszy zwiastun nadciągającej burzy.

- Długojeszcze,Franz?
-Dopóki nie rozdamy wszystkiego - skrzywił się,spoglądając na 

niebo albo dopóki sięnie rozpada.
Zobaczymy,co będzie pierwsze.

Molly rzuciłamu nerwowe spojrzenie, po czym odwróciła się na 
powrótdo ludzi.
Wokół niej tłoczyły się kobietyz licznymi gromadkamidzieci.

Jack jeszcze raz przyjrzał się samochodom.
Wziął kilkatoreb z daramii broszurek i ruszył w kierunku kierowców.
Dwóchnie wydawało się w ogóle zainteresowanych,trzeci właśnie 
rozmawiał z jakimś obdartym starszym
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- Cześć, Amerykaninie!
Angielski!

Facet zna angielski!
Jack wyciągnął kuniemu torby z daramii podszedł bliżej.

- Cześć!
Bondye reme ou!

- Tak, Bóg kocha wszystkich -zachichotał mężczyzna.
- Mówię po angielsku, przyjacielu.
-Wychylił sięz samochodu.
- Co mi dziś przynosisz?

Jack wręczył mu kilka toreb.
- Książeczkęzatrzymaj.

- Mężczyzna wskazał na nieboi puścił oko.
-Ja już znam Boga.
Dobry, dobryBóg.

- No, tak.
-Jack poczuł dreszcz na plecach.
No właśnie.
Spojrzał przez ramię.
Franz pogrążony był w rozmowie, Molly i Joey zaś nieustannie sięgali 
ponowe zapasyi wręczali je ludziom.
Oparłłokieć o samochód.
- Jesteśkierowcą?

- Tak.
Mężczyzna chwycił kierownicę.
Bóg dajeTancredodosyć pracy.
- Wskazał pozostałych kierowców.

- Inni to źli ludzie.
- Zniżyłgłos.
-Narkotyki.
bardzo źle.

Uśmiech powrócił na jego twarz; zwiniętą pięściąuderzyłsię wklatkę 
piersiową.
- Tancredo jeździć dla Boga.

Jack doszedł już dotego, że skłonny był uwierzyć wewszystko.
Wziął głęboki oddech i uspokoił się.

- Szukam kogoś, kto by jutro podwiózł mnie, żonęi syna na lotnisko.
O tej porze.
Tancredo klasnął w ręce.



- Zrobięto!
Jutro.
Ta sama pora.
Jack cofnął się o kilka kroków; nie chciał zbytnio przyciągać uwagi.

- Zapłacę ci sto dolarów, dobrze?
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Mężczyzna szeroko otworzył usta ze zdumienia.
- Sto dolarów?
-Tak.

Ale nic nikomu nie mów.
Bógnam powiedział,że jutro musimyuciec.
Dla bezpieczeństwa naszegosynka.
- Wskazał na ulicę.
- Spotkamy się na końcu tej ulicy,okej?

Tancredo wydawał się nieco zagubiony, ale potakująco skinął głową.
- Bóg wam mówi, to ja nie mówię nic.

- Położył dłońnaustach.
-Tancredojechać, i tyle.
Spotkam was w sekretnymmiejscu; koniec ulicy, druga przecznica w lewo.

- Konieculicy,druga przecznica wlewo powtórzył Jack,nie wierząc 
własnemu szczęściu: kierowca mówiący po angielsku i rozumiejący 
potrzebę dyskrecji!
Kątem oka dostrzegłzmierzającego w ich stronę Franza.
Cofnął się jeszcze o kilkakrokówi pomachał doTancredo.
- Bondye reme ou!

- Oui, Bondye reme ou!
- Kierowca uniósłw górę otrzymanątorbę z żywnością, po czym oparł 
głowę o zagłówek,powracając do oczekiwania na kolejnego klienta.

- Dobrze ciposzło, Jack.
- Dogonił go Franz.
-Zaprzyjaźniasz się z Haitańczykami.
Bóg się do ciebie uśmiecha.

Jacksam niewiedział, co ma czuć.
Jak Bóg mógłby siędo niego uśmiechać?
Niezaprzyjaźniał sięwcale,raczejknuł plan, jak złamać prawoi uciec z 
własnego kraju.
Przepędził zaraztę myśl i wskazał gestem pudłoz zapasami.

- Wszystkietorby rozdane?
-Wszystkie!

Franz uniósł dłonie ku niebu.
Bóg pobłogosławił ten dzień i to miejsce!

Wracali w milczeniu, tylko Franz od czasu do czasuwznosił okrzyki 
lubcytował Biblię.
Jack niemógł się doczekać, kiedy opowie Molly o swoich dokonaniach, ale 



nie
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śmiałtego uczynić, dopóki nie zostaną sami.

Gdy ruszalido domu, zwrócił się do Franza:
- Czy jutro też możemy tutajprzyjechać?

W tosamomiejsce?
Powiedziałem jednemu z mężczyzn, żeby przyprowadził jutro znajomych, 
botam wrócimy.

- Tak, to dobry plan - uśmiechnąłsię Franz i zapatrzyłna niebo.
Będzie dziś wielka burza.

W połowie drogi zatrzymali się, żebyzatankować.
Właśnie zaczęłopadać.
Stacjabenzynowa stanowiłaistnetargowisko chaosu: piętnaście, może 
dwadzieścia osóbtłoczyło się tu, sprzedając setki zużytych, zmiętych 
rzeczy,na obrzeżach zaś piętrzyły się hałdy śmieci, w których 
ryływychudzone świnie.

Gdy tylko Franz wysiadł, by znaleźć jakiegoś pracownika stacji 
benzynowej, Jack obrócił siędo Molly.

- Wszystko układa się doskonale.
Znalazłemkierowcę.

- Widziałam.
- Rozmawiali szeptem, pospiesznie.
Joey spał pomiędzy nimi, nie było więc obawy, że usłyszy.
- Co robimy?

- Facet ma na imięTancredo.
Spotkamy sięz nimjutro w tym samym miejscu.
Nie będziemy zdejmowaćplecaków, zatrzymasz też przy sobie przez cały 
czasswojątorbę.
Kiedy Franz pójdzie odwiedzić jakiegoś swojegoznajomego, spokojnie 
przejdziemy przez ulicę, a potemdobiegniemy do samochodu.
Kierowca będzie czekał.

Delikatnie pogłaskał żonę po ramieniu.
- Wszystkoprzemyślałem, Molly.

Możesz odetchnąć.
- Aż miniedobrze.

- Przytuliła śpiącego Joeyai wtuliła twarz w jego jasne włoski.
Jack nie byłpewien,ale wydawało mu się, żeMolly płacze.
On takżeczuł łzypod powiekami, alemiał absolutną pewność, że musząto
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zrobić dla swojego syna, gdyż jest to jedyny sposób, by gochronić.
Jack wolałby wylecieć zaraz pierwszego lub drugiegodnia, ale 

musieli trzymać się ustalonego planu - potrzebowali czasu do nawiązania 
kontaktów.
Teraz od całkowitejrealizacji zamierzeń dzieliło ich kilkanaście godzin.

Po powrocie do sierocińca pozwolili Joeyowi odpocząć;
postanowiliprzed kolacją zagrać z Beth i Billem w kartyw świetlicy.

Zanim do nich wyszli, Jack pociągnął Mollyw najdalszy kąt ich pokoju.
- Posłuchaj, mam pewien pomysł.

- Spojrzał przezramię,jakby chciał się upewnić, czy nikt nie podsłuchuje.
Pochwili przeniósł wzrok na Molly iszybko wyszeptał.
-Jutro wezmę jedenz moich podkoszulków, podrę i ubrudzę go, apotem 
poplamię swoją krwią.

- Jack!
- Molly zbladła jak ściana.
-To brzmi jakjakiś horror!

- Nie, po prostu nakłuję lekko palec; krwi nie musibyć wiele, 
tyletylko żeby wyglądało, że spotkałonas cośzłego.
Zostawięten podkoszulekna ulicy, gdyjuż ruszymyna lotnisko.

Molly patrzyła na niego zszokowana.
Ale powoli zaczynała rozumieć cały ten pomysł i wreszcie skinęła głową.

- Chcesz ich zmylić?
-Tak, choćbyna krótko- myślą wyprzedzałwydarzenia.

- Nie zajmie im zbyt wiele czasu, żeby domyślić się,że podrzuciliśmy im 
podkoszulek specjalnie i że to tylkofikcja.
Ale nam się przyda każda dodatkowa godzina.

- Słusznie.
Rozumiem.

- W każdym razie zanim się zorientują, o co chodzi,my będziemy już 
w drodze do Sztokholmu.
- Bilety na
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samolot lecący do Europy mieli kupić na lotnisku.

Jackznał całyplan na pamięć: jeśli będą jeszcze miejsca w samolocie, 
kupiąbilety do Szwecji - krajuna tyle odległego,że międzynarodowa 
policja nie zdąży jeszcze przekazać tamwiadomości o zniknięciu 
małżeństwa z dzieckiem, i gdziewśród miejscowej ludności o blond 
włosach Jack, Mollyi Joey będą mogli wmieszać się w tłum.



- Molly?
- usłyszeli głos Beth.
Stała w drzwiach, trzymając talię kart.
Jesteście gotowi?

Jasne.
Molly ledwie trzymała się na nogach.
Chwyciła Jacka za rękę.
- Chodź,porozmawiamy o tymz Bethi Billem.

Jack był pod wrażeniem jej refleksu.
Godzinę później siedzieli wciąż wokół stołu, grającw kartyi 

wymieniając się opowieściami z wyjazdu na ulicemiasta.
Kolacja - ryż z fasolą -była już prawie gotowy,a gospodarze jak zwyklenie 
pozwolili sobiepomócw przygotowaniach.

Jack doświadczałmieszanych uczuć:z jednej stronyeuforii, z drugiej 
zaś smutku.
To ich ostatni wieczór z Bethi Billem, awłaśnie zaczynał ich lubić.
Dziecinie spały;

siedziały teraz na podłodze i też graływ karty w jakąśswoją grę.
Molly kilkakrotnie wspominała, że być możekiedyś- gdy już najgorsza 
burza wokół nich ucichnie -będą mogli wrócić do Stanów i spotkać się z 
Beth i Billem.
Jack wątpił, by było to możliwe, ale nie chciał rozwiewaćjej nadziei.

Napotkał wzrok Mollyi domyślił się, że czuje tosamo-nostalgię i 
nieodwracalność tej chwili.
Ostatninormalnywieczór; nie wiadomo, kiedy nadarzy się następny.

Molly wyłożyła na stół ostatnią kartę.
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- Beth.
jak mogłam zapomnieć?
- jęknęła - Powinnam była zagrać pikiem.
Popukałasię w czoło.
A jużwygrywałyśmy.

- Nic nie szkodzi.
- Beth odchyliła się nieco i uśmiechnęła.
I takwykańczamychłopaków!
Nie mogę się.

Nie dokończyła zdania, gdyż drzwi do domu misyjnegootwarły się z 
hukiem i do środka wpadło pięciu uzbrojonych policjantów.

- Policja!
- Ich angielszczyzna była lepszaniżwiększości tutejszych mieszkańców.
-Nie ruszać się!

Jack poczuł,że kręci mu się w głowie.
Co jest?
Dlaczego strażnik pilnujący bramy nie ostrzegł mieszkańców domu 
misyjnego, że nadchodzi policja?
I po co siętutaj zjawili?
Wszyscydziewięcioro zamarliw bezruchu;

z kuchni wybiegła trójka wolontariuszy, krzycząc po kreolsku do 
policjantów.

Dzieci siedzące na podłodze nie wiedziały, co robić.
Cammiei Blain powoli unieśli ręce, jakby byliaresztowani, natomiast 
Braden, Jonah i Joeyczmychnęli dorodziców.
Jonah zacząłpłakać.

Jeden z pracowników misji przejął inicjatywę.
Podbiegłdo policjantów, gestykulując gwałtownie i wykrzykująccoś po 
kreolsku.
Z tonu jego głosu wywnioskowali, że jestoburzony i wściekły.
Jeden z policjantów - najwyraźniejdowódca takżezaczął gestykulowaći w 
odpowiedzikrótko warknął kilka zdań.

Molly wbiła wzrok w męża.
Byłablada.
Jack popatrzyłnanią surowo: "Nie trać głowy!
". Przełknęła ślinę i ledwodostrzegalnie skinęła głową.
Nie zdradzi się.

- O co u licha.



- wyszeptał Bili do Beth, która w odpowiedzi potrząsnęła tylko głową.
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I wtedy Jackdostrzegł wyraz jej oczu.

Nie było w nichstrachu i szoku, jak u pozostałych; raczej coś,co do 
czegotrudno się było pomylić, choć Jack nigdy tego u Beth niewidział 
poczucie winy.



ozdział XXVII
' olly nie była w stanie oddychać, mówić, aninawet się ruszyć.

Nikt nie musiał jej tłumaczyć,.
dlaczegopolicjaz wrzaskiem wpadłado domumisyjnego.
Zdawała sobie z tego sprawę równie dobrze,jak z tego,że za chwilę serce 
wyrwie się jej z piersi.

Spojrzała na Beth.
Na twarzy siostry całkiem wyraźniemalowało się poczuciewiny.
Nagle Molly zrozumiała, żeich misterny plan właśnie runął - zostali 
złapani!
Zarazich aresztują, przesłuchają i odeślą do Stanów.
Tam będąich oczekiwali stróże prawa, a Joey natychmiast zostanieim 
odebrany na zawsze!

Przed oczymatańczyły jej mroczki; czuła, że zarazzemdleje.
Wtedy właśnie Jack cisnął kolejne gniewne spojrzenie w jej kierunku.
Nie może się rozklejać, nie teraz!
Nieprzyjoeyu, który kurczowo trzymał jej rękę, ani przy pozostałych 
dzieciach przyglądających się całej scenie.
Mollyodwróciła się od Beth ispostrzegła,że pracownik domumisyjnego 
podchodzi do nich.
Był wyraźnie zmieszany.

- Policja ma nakaz.
Wykrzywił twarz.
Nigdywcześniej nic takiego się tu nie działo.
- Podszedł do nich
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powoli i spojrzał Jackowi w oczy.

- Policja chce zabraćciebie, twojążonęi syna.
Mają rozkaz z ambasady.

Mollykurczowo ścisnęła rączkęJoeya.
A więc jednak!
Miała rację - zostali złapani.
Mogła im to zrobić tylkojedna osoba.
Odwróciła się i spojrzała na Beth.
W jednejchwili stanęły jej przed oczymatysiące sytuacji, kiedy takpatrzyła 
swojej siostrze w oczy.

.Beth szarpie ją za ramię;ma trzy lata, Molly pięć.
Pobawisz się ze mną?



Molly bierze siostrę za rękę i znajduje dla niej miejsceobok siebie na 
podłodze.

Potemkolejnespojrzenie Beth - były wtedy troszkęstarsze, a Beth 
spoglądała na nią z siodełka swojegoroweru, wdzięczna Molly, że znalazła 
czas, by z nią poćwiczyć jazdę, kiedy tata zajęty był czymś w domu.

i kiedy były w liceum,a Beth trzymała jąza rękęi mówiła,żeConnor 
Aiken to palant.

.albo rok później, gdywystępowały w zespole czirliderek przed 
meczem koszykówki i uśmiechały się dosiebie,gdyż nie było dwóch lepiej 
zgranychdziewczynniż

one..
.byłoteż pewne zimowe popołudnie,w czasie przerwy świątecznej, 

kiedyzadzwoniła doniej matka ArtaGoldberga:
- Mam złewieści, Molly.

- a Molly osunęła się napodłogę i przez łzy płynące nieprzerwanie z 
zapuchniętych oczu widziała Beth obiecującą jej, żewszystko 
będziedobrze kiedyś.

icałkiem niedawno, kilka miesięcytemu, kiedysiedziały obok siebiew 
parku i Molly mówiła, jak bardzosię cieszy, że sąteraz sąsiadkami, a 
Bethuścisnęła ją i odpowiedziała:
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- Zawsze będziesz moją najlepszą przyjaciółką.
Wszystkie te sceny przemknęły Molly przez myśl, gdyspojrzała na swoją 
siostrę i zadała jedyne pytanie, jakieprzychodziło jej do głowy.
Pytanie,które miało prześladować ją aż do śmierci:

- Jak mogłaś?
- Słowa były ledwiesłyszalne.

Jack rozmawiał z pracownikiem z misji, próbujączrozumieć, 
jakierozkazy dostała policja.
Alepolicjantszczeknął tylko,wydając kolejne polecenie i 
najwyraźniejnakazującpośpiech.

Beth potrząsnęła głową, jakby chciała zaprzeczyć, żemaw tym 
jakikolwiek udział.
Stała z otwartymi ustami,alenie wydobyło się z nich ani jedno słowo.

Teraz już wszystkie dzieci płakały.
Starsze tuliły siędo siebie, wciąż siedząc po turecku na podłodze.
Młodsichłopcy uczepieni bylirodziców.
Joey wdrapał się na kolanaMolly

- Czypolicja nas zabierze?
Molly była wściekła na siebie i na Beth.

I naJacka.
Cóżoni sobie wyobrażali?
To jasne, żeich szalony plannie mógłsię powieść.
Teraz Joeya czeka jeszcze większa trauma, a cowięcej,ichszansę na 
zachowanie prawa do opiekinad nimzostały zaprzepaszczone.
Na zawsze!

Wpatrywała się uporczywie w Beth inie miała ochotyodwrócić 
spojrzenia.

- Doniosłaś nanas.
Beth.
Jak mogłaś?
Bethponownie otworzyła usta, aletym razem przeszkodził jejJack.
Wstał i wyciągnął dłoń do Molly.

- Chodźmy.
Musimy się dowiedzieć,czego od naschcą.
Mają nakaz z ambasady.

Molly miała wrażenie, że unosi się gdzieśpoza swoimciałem.
Rzuciła ostatnie spojrzenie na Beth, Billa iich
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dzieci, potem wzięła Joeya za rękę i poszłaza Jackiem.
W połowie drogi do drzwi zatrzymała się jednak.

Nasze rzeczy.
Jack powiedziałcośdo wolontariusza,a ten - w językukreolskim - do 

policjanta.
Po krótkiej wymianie zdańpotrząsnąłgłową,zwracając się do Jacka:

Policja mówi, że niepotrzebujecie niczego.
- M-m-mamo.

dokąd j-j-jedziemy?
-Joeykurczowochwycił Molly.
Patrzył na nią rozszerzonymi oczymai chociaż przestał jużpłakać, 
wyglądał na mocnowystraszonego.

- Trzymaj się mnie, kochanie.
Wszystkobędzie dobrze.
Ostatni rzut oka na Beth wystarczył, by wzbudzićw Molly wściekłość: 
stała z pochyloną głową, jakby sięmodliła.
Tego jeszcze brakowało!
Molly miała ochotęwrzeszczeć na niąi płakać jednocześnie.
Za późno już namodlitwy!
Stało sięwyrządzono im krzywdę,w dodatkuspotkało ich to ze strony 
osoby,którą kochała najbardziej

na świecie.
Policjanci wyprowadziliich do radiowozu, pomogliwsiąść iszybko 

ruszyli przez ulice miasta.
Było jeszcze jasno- szósta wieczorem.
Molly, Jack i Joey siedzieli w częściradiowozu przeznaczonej do przewozu 
przestępców; odpolicjantów oddzielała ich plastikowa przegroda.

Molly wyciągnęła rękę do Jacka i chwyciła go zaramię.
Nie.

nie mogę.
oddychać.

Mamo!
Joey podskoczył, przyklęknął nasiedzeniui zajrzał jej w oczy.
- Dlaczego nie możesz oddychać?

Molly.
ani mi sięważ!
Jack posłał jej groźne spojrzenie.
Niezrobiliśmy nic złego!

Zamknęła oczy.



Dalej, Molly, weź się w garść!
Niepanikuj!
Wstrzymała oddech, a pochwili głośno wypuś353.



ciła powietrze, starając się uspokoić - raz, drugi, trzeci.
Wreszcie udało jej się zaczerpnąć głęboki oddech, powietrze zdołało 
dotrzeć do płuc.
Otworzyła oczy i uśmiechnęła sięblado dosynka.

- Nic mi nie jest- Słowa przerywało nierówne dyszenie, przecząc 
temu, co mówiła.
- Nie martwsię.

- Posłuchaj.
- Jack chwycił jej nadgarstek i potrząsnął lekko jej ręką.
-Złapano nas, owszem, ale jakdotejpory niezrobiliśmynic złego.
- Zamienili się z Joeyemmiejscami, żeby mógł szeptać Molly do ucha 
tak,by małynie słyszał.

Molly potwornie bolała głowa.
O czym on mówi?
Przecież złamali przepisy - uknuliplan nielegalnej ucieczkiz krajupod 
fałszywymi nazwiskami.

-Jack.
pomysł: nasz plan, fałszywepaszporty, pieniądze.
.. Oczywiście, że zrobiliśmy coś złego.

- Nie, jeszcze nie.
Kupnopaszportu nie jest przestępstwem, podobnie jak przelanie pieniędzy 
na zagranicznekonto czy wyjazd z pomocą humanitarną.
Złamalibyśmyprawo,używając tych paszportów lub wyjeżdżając z 
Haitipod fałszywym nazwiskiem - mówił szeptem, lecz ostro,dobitnie.
To, że tutaj jesteśmy, jeszczenie oznacza, żejesteśmy jakimiś przestępcami.
Przecież sąd nam pozwolił, pamiętasz?

Stopniowo, jak słońce przebijające się przezciężkiechmury, słowa 
Jacka zaczęły docierać do Molly, nabieraćsensu.
Tak, miałrację.
Jak dotąd wcale nie złamali prawa.

- Too co wtakim razie chodzi?
- wyszeptała Molly,wciąż jeszcze przerażona.
Wżyciu nie pomyślałaby, żeznajdzie się w policyjnym radiowozie,który 
powieziejądo ambasady amerykańskiej.
Wpadliw niezłe tarapaty.

Jack myślał intensywnie.
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gdy policja wpadła do domumisyjnego.
Możetoten kierowca, Tancredo?
Może rozmawiał z Franzem.

- Niewidziałam,żeby zamienili choć jedno słówko.
-A może to Franz?

Może coś usłyszał?
- Jack oparłgłowę ojej czoło.
-Kochanie, tak miprzykro.
Niewierzę,że to wszystko dzieje się naprawdę.

- Więc mówisz.
- Molly zmuszała się do wolniejszegooddychania - mówisz, że 
niezłamaliśmy prawa, ale.
alektoś.
dowiedział się onaszychplanach.

W oczach Jacka zabłysły łzy.
-Na to wygląda.
- To musiała być Beth.

- Molly uniosłaramiona.
- Tylko ona coś podejrzewała.

-Beth?
-Jack zacisnąłszczęki.
- Lepiej, żeby to nie byłajej sprawka.
-Uderzył pięścią w kolano.
- Co z niej za chrześcijanka,jeżeli doniosła na nas, wiedząc, że chcemy 
tylkochronić nasze dziecko?
Możeszmi towytłumaczyć?

- Jack.
proszę cię.
- Molly czuła zawroty głowy, niebyła w stanie nadążyć za tym,co się 
działo.
To przecieżich wina, nie Beth.
Ona zrobiła jedynie to, co uważała zanajsłuszniejsze;może 
nawetbyłaprzekonana, że w jakiśsposób im pomaga?
Aleto ich należy winić - ją i Jacka.
;Zadrwili z Boga,używająckościoła, żeby złamać prawo.
Być może właśnie spotyka ich za tokara.
- Tu nie chodzi o Beth, tylko onas.
Nie powinniśmy byli próbowaćucieczki.
Złapali nas, za późno na złość.



- Wiem.
- Jack się zgarbił.
-Za późno na cokolwiek.
Ale musieliśmy spróbować,Molly.

- Myślisz, że zabiorą nam Joeya?
- Poczułaprzypływpaniki.
Nie była gotowa na pożegnanie.
- Jack, czy tochciałeś powiedzieć?
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- Molly, kochanie.
tak mi przykro.
- JackobjąłMolly jednym ramieniem, a synka drugim.
Joey przy' glądał się im, zdziwiony.
Ale o nic nie pytał, wtulił tylkoswoją jasną główkę w bok Jacka i siedzieli 
tak we trójkę,aż dojechali na miejsce.

Podjechalipod dwupiętrowy budynek z czerwonejcegły, oznaczony 
tablicą z napisem "Ambasada USA".

No to koniec - pomyślała Molly.
-Zabiorą namjoeyai już nigdy więcej go nie zobaczymy.
Coś jej podpowiadało,żeby chwycić Jacka i Joeya za ręce, odwrócić się na 
pięciei zacząć uciekać ile sił wnogach, aż poczuje w plecachból od 
postrzału.
Dlaniejżycie przecież i tak się skończy- jeśli zabiorą im Joeya, jak 
którekolwiek z nich będziemogło toprzeżyć?

- Tędy, jedenz policjantów otworzył drzwi.
Jego głosbył równie pozbawiony wyrazu, co twarz.

O, Boże.
Nie!
Czy to miałana myśli Beth, mówiąco Bożej woli?
CzyBógchciał, aby Joey zamieszkał u Porterów, u tej miłejkobiety, jak 
chłopiec jąnazywał?
Przeszli na drugąstronę wyboistejulicy, po czympolicjancipoprowadziliich 
po schodach wąskiej zewnętrznej klatkischodowej nagórę.
Jeden z nich - najwyraźniej ich przełożony- otworzył drzwi i wprowadził 
ichdo środka.

Znaleźlisię wobszernej poczekalni; policjanci ustawilisię podścianą, 
blokując dostęp do drzwi.
Jeden z nich,słabo mówiący po angielsku, wskazał im kanapę.

- Usiąśćtutaj.
Jack ujął Molly za rękę i wszyscy troje zrobili, co imkazano.

Joey usiadł pomiędzy nimi; Mollyczuła,jak małydrży.
Nie wiedziała, co robić.
Jeśli miały tobyćich ostatniewspólne chwile, chciała mu tyle powiedzieć, 
alezdawałasobie sprawę z tego, że zajęłoby to co najmniej rok.
Teraz
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Wzięła dziecko na kolana iprzytuliłatwarz do jegogłowy.
-Joey,mama bardzocię kocha.

- Do oczunapłynęłyjej łzy, ledwie była wstanie mówić.
Jednak jeśli rzeczywiście jest toostatnia szansa, by się z nim pożegnała, 
nic jejnie powstrzyma.
- Chcę, żebyś zawsze o tym pamiętał,cokolwiek sięstanie,dobrze?

Synek wtulił się w nią mocno.
- Ja też ciękocham.
Jackczułto samo co Molly.

Popatrzyli na siebie, serca impękały.
Objął Joeya ramieniemi pochylił się nad nim.

- Wiesz co?
Jesteśdla mnie wszystkim, kolego.
Bardzociękocham.
- Głos mu się załamał.
-Rozmawiaj z PanemBogiem,dobrze?
- dokończył szeptem.

Molly miała wrażenie, że wszystko jąboli.
Kiedy jużskończy siętenkoszmar, a ona i Jack będą musieli pozbierać się 
jakośi zacząć wszystko odnowa, byćmoże jeszczerazspróbują żyć tak jak 
Beth i Bili - z Bogiem na pierwszym miejscu.

Chciała jeszcze powiedzieć Joeyowi, żegdyby kiedykolwiek 
oddzielono ją od niego, ona itak zawsze będziegokochaći modlić się, by 
Bóg pozwolił mu do niej wrócić,ale nie zdążyła.
Drzwi się otworzyły i do sali weszło dwóchumundurowanych mężczyzn.
Jedenz nich zatrzymałsięw pobliżu policjantów, drugi - najwyraźniej 
Amerykanin-podszedł do Jacka i Molly.
W rękach trzymał jakieśpapiery.
Spojrzałna Jacka.

- Jack Campbell?
-Zgadza się.

-Jack się wyprostował.
W jego głosie niebyło strachu, jedynie rezygnacja.
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Molly zwiesiła głowę.
Złapano ich; nie ma co sięłudzić.

- Molly Campbell?
Spojrzała na mężczyznę i skinęła głową.
- Tak.

- Urzędnik ambasady zaraz im wyjaśni, żewładze odkryły ich plan, i 
powiadomi ich, że mają natychmiast zostać deportowani, ajoey zostanie 
eskortowanydo Ohio, gdzie oczekują go już jego biologiczni 
rodzice,którym przyznano prawo do opieki.

Molly wstrzymała oddech i czekała.
Mężczyzna podszedł bliżej.
- Proszę państwa, jestem pracownikiem ambasadyamerykańskiejna 

Haiti.
Otrzymałem pilnąwiadomośćz kraju.
Nakazem sądu z Ohio zostałem zobligowany, byodnaleźć państwai 
przekazać informację od.
spojrzałna kartkę - .
.pracownicyopieki społecznej, pani AllysonBower.

Informację?
O czym ten facet mówi?
Molly znówczułazawroty głowy;przytrzymała się mocno Joeya, żeby 
nieupaść na podłogę.

Jack pochylił się do przodu.
- Proszę pana.

- Wyglądał na kompletnie zdezorientowanego.
-Nie całkiem rozumiem.
Mężczyzna potrząsnął kartką.

- Może przeczytam tęwiadomość: "Niniejszym zawiadamiamy 
państwa Molly i Jacka Campbellów, że postanowieniem sędziego Randalla 
Grove'a z Sądu Rejonowegow Cleveland sprawa o przyznanie prawa do 
opieki nadJoeyem Campbellem zostałaumorzona.
Od tej chwiliprawo do całkowitej i stałejopieki nad dzieckiem przyznaje 
się Molly i JackowiCampbellom".
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- Co?

- Jackzerwał się na równe nogi.
Popatrzył na Molly, a potem na stojącego przed nimi mężczyznę.

Sprawę umorzono?



Molly poczuła, że ogromny kamień spada jej z serca;
zaczęła szlochać,osunęła się na oparcie kanapy, tuląc Joeyai kołysząc 

gow ramionach.
To niemożliwe.
Przecieżprzywieziono ich tutaj, żeby się rozstali z synkiem; żebyodstawić 
ich do Stanów i ukarać za to, żemyśleli, że udaim się przechytrzyć system.

Ale Bóg zdziałał w końcu cud, chociażoni zadrwilizwiary i 
modlitwy, z chodzenia do kościoła i z tegowyjazdu charytatywnego.
Wszechmogący mógł ich zniszczyć za to, co próbowali zrobić, ale zamiast 
tego okazał im swą miłość w sposób tak wyraźny, że Molly ledwie 
mogławto uwierzyć.

Jack przysiadł na skraju sofy.
Łzypłynęły mupo policzkach, nie był wstanie wydusić ani słowa.
Gestem pokazałpracownikowi ambasady, by mówił dalej.

Wtedy po raz pierwszy mężczyzna w mundurze sięuśmiechnął.
- Rozumiem, że to dobra wiadomość.
-O, tak.

- Jack zdołałsięodezwać; otarł oczy.
- Bardzo dobra.

Nawet nie ma pan pojęcia, jak dobra!
Mężczyzna odchrząknął.

Przeniósł wzrok na trzymanyw ręku list i czytał dalej:
- "Nowe dokumenty dotyczące adopcji zostały podpisane przez oboje 

rodziców biologicznych i uwierzytelnione.
Na mocy jednego z warunkówadopcji zobowiązujesię państwa do 
przywiezieniaJoeya Campbella na jeszczejedno spotkanie w Dziale Opieki 
nad DziećmiOpiekiSpołecznej w Clevelandw stanie Ohio za dwatygodnie,
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po którym to okresie niniejszy Wydział nie będzie zgłaszał żadnych więcej 
zastrzeżeń do sprawowanej przezpaństwa opieki".

Gratuluję -mężczyzna uśmiechnął się do nich.
- Oczywiście mam kopię tych dokumentówdla państwa.

Ale Molly i Jack już gonie słuchali.
Zajęci byli tuleniem Joeya i ściskaniem siebie nawzajem, szlochaniemi 
śmianiem się;usiłowali uwierzyć w to, co się stało.

Mamo, tato.
o co chodzi?
Czy nas aresztują?

Nie, kochanie.
- Molly całowała chłopca razpo razw policzki, czoło i ręce.
-Musimydokończyćnasz pobytna Haiti i wrócić do domuz ciocią Beth, 
wujkiem Billemi twoimi kuzynami.

I już nigdy nie będziesz musiał jeździć na żadnewycieczki bez mamy 
i taty.
-Jackwstał,wziął chłopcana ręcei okręcił się z nim wkoło.
Potem usadził gosobiena biodrze.
Co ty na to?

Joeywyrzucił w górę zaciśniętą pięść.
Super!
Policja eskortowałaich z powrotem do domumisyjnego,ale potem nic 

z tej jazdy nie pamiętali.
Tak niewielebrakowało, by na zawszestracili swoje dziecko.
Joey mógłw tej chwili byćodwożony do Stanówi nigdy więcej bygo nie 
zobaczyli.
Molly czuła się kompletnie wyczerpana;

zbyt jej siękręciło w głowie, by mogła zająć się czymkolwiek.
Próbowała tylko poukładać jakośzdarzenia tego dniai zrozumieć je.

Najwyraźniej Porterowie zmienili zdanie co do Joeya.
Ale dlaczego?
Cobyło tego przyczyną?
I po co mieli sięstawić w biurze opieki społecznej w Cleveland za 
dwatygodnie?
Zresztą, Molly było wszystko jedno.
Pojechałabynawet nakoniec świata, byle sprostać warunkom adopcji.
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Jaksię okazuje, Molly pomyliła się co dosiostry.
Beth nie doniosła na nich, jakwidać.
Gdyby taksię stało, spotkanie w ambasadzie miałoby całkiem 
innyprzebieg.
Beth-jej najlepsza przyjaciółka, najlepszysprzymierzeniec.
Jak mogła źle o niej myśleć?

Dojechali do domu misyjnego, zanim Molly zdołałauporządkować 
swoje uczucia.
Nie miała pojęcia, jaki kiedy znaleźli się w domu.
Beth, Bili i ich dziecisiedzieliw świetlicy;na ich twarzachwidać było ślady 
łez.

- Molly!
- Beth wstała naich widok.
Spojrzała naJacka, potem na Joeya, wreszcie przeniosła wzrok z powrotem 
na Molly.
- Co się stało?

Mollypuściła dłoń Joeya iszybko podeszła do siostry.
- Jest nasz,Beth!

Joey jest nasz!
Porterowie się rozmyślili!
Beth wybuchła płaczem i objęła Molly.
Obie narazzaczęły się przepraszać, a potemspojrzały nasiebiei 
jednocześnieparsknęły śmiechem.

- Beth, przepraszam.
Myślałam, że na nas doniosłaś - powiedziała cicho Molly.
W pobliżuJack wyjaśniałBillowi,co zaszło w ambasadzie, a dzieciaki 
Pettych zasypywały pytaniami Joeya.
-Pomyślałam, że zadzwoniłaś

do opieki społecznej.
- Poczekaj.

- uśmiech Beth przygasł.
Wydawałomisię, że macie zamiar uciec.
Naprawdę tak misięwydawało.
..

- Bo mieliśmy!
Niemogłam ci tego powiedzieć, ale

miałaś rację.
Oczywiście, ciebie, Beth, nigdy nie uda misięoszukać.
- Molly odchyliła głowę do tyłu.



Nigdy wżyciunie czuła się tak dobrze.
Koszmar, który zatruwał im życiew ciąguostatnich kilkumiesięcy, wreszcie 
się skończył.
OdzyskaliJoeya i własne życie - z trudem ogarniała takwspaniałą 
rzeczywistość.
Ponownie spojrzała na siostrę.
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Naprawdę myślałam, że na nas doniosłaś.
Bardzo cięprzepraszam, Beth.

- Ale.
- Bethzmieniła się na twarzy, zarazem zmieszana i wystraszona.
Wjej spojrzeniu znów zagościłowyraźnepoczucie winy.
- Jato zrobiłam, Molly - mówiłatak cicho, że ledwo dało się ją słyszeć.

- Naprawdę?
Molly poczuła, że jej uśmiech gaśnie.

Zadzwoniłaś doopieki społecznej?
- Tak.

- Beth zwiesiła głowę.
Po chwili podniosła spojrzenie i Molly zobaczyła wjej oczach łzy.
- I do WendyPorter.
Powiedziałam jej, że Joey jestwasz, żego tak bardzokochacie.
Ale powiedziałam jej, że chyba macie zamiaruciec.

Molly wstrzymała oddech.
Znówkręciło jejsię w głowie.
Nie wiedziała, co powiedzieć, ani cozrobić.
Bethrzeczywiście doniosła na nich, ale jakie to miało znaczenie?
Nic się nie stało, a Joeybyłteraz ich - już na zawsze.
Uśmiechnęła się do siostry i uściskałają.
- Kocham cię,Beth.
Nie gniewam się na ciebie.

-Nie?
- Nie.

-Jeszcze nigdy w życiu nie czuła się tak dobrze.
Nie rozumiesz?

Ostatecznie nie zależało to wcale ani odciebie, ani od nas.
- Molly patrzyła na nią roześmianymioczyma, a wgłębi duszy czuła 
niezwykły blask.
Towszystko byłow rękach Boga.
Mogliśmy zatrzymać Joeya,gdyż taka była Jego wola, sama się o 
tomodliłaś.
Rzeczywiście, nie było innego wytłumaczenia.
Kiedy tak rozmawiali, cieszyli się i modlili na przemian,w sercach ich 
wszystkich zagościła głęboka i niezaprzeczalnaprawda: tego wieczoru byli 
świadkami czegoś niezwykłego.
Z przyczyn, których być może nigdynie zrozumieją, powtór362



nie, i tym razem ostatecznie, otrzymali dar - swojego syna.
Co więcej,odzyskali swoje dawne życie.

Był to cud.
Zanim położyli się spać, postanowili rankiem następnego dnia 

zatelefonować do banku w Szwecji.
Jackuśmiechnął się do Molly.

-A ten budynek na celemedyczne?
To naprawdę dobraokazja.

Molly roześmiała się i pociągnęła Joeya do siebie nakolana.
- Wszystko mi jedno!

- Ucałowała czoło synka.
-Możeszkupić całąulicę, byle tylko tenmały chłopczyk zostałz nami!

Zanim poszli spać, Jack i Molly uklękli przy łóżku Joeya.
Po raz pierwszy wszyscyrazem rozmawializ Bogiem.

Pierwszy odezwał się Jack:
- Boże -głos mu się załamał - nie wiem, co powiedzieć.

.. Przepraszam.
Tak bardzo Cię przepraszam.
Skłonił głowęi dał znać Molly, by kontynuowała modlitwę.

Molly popatrzyłana niego z miłością; był wdzięcznyBogu, ale 
najpierw pomyślało przeproszeniu Go.
Przepraszał za wykorzystywanie religii do swoich celówi zato, żeaż do tej 
pory nie wierzył w moc Bożą.
Molly odchrząknęła i odezwała się:

- Boże.
dziękujemy Ci.
Nie znamy słów, które mogłybywyrazić naszą wdzięczność.
Kiedy wrócimy do domu,wszystko się zmieni.
Uczyniłeś dlanascud delikatnie przytuliła Joeya - a teraz myofiarujemy Ci 
nasze życie.

- Tak - głos Jacka był silny, pewny.
Przyszła kolej na Joeya.

- Witaj,Panie Boże!
To ja, Joey.
Pamiętasz, jak Cięprosiłem, żebym mógł zostać z mamą, tatąi Gusem i 
żebym
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już nie musiał jeździć do tamtego domu w Ohio?
Dwa razyCię prosiłem,pamiętasz?
- Zaczerpnął powietrza.
-Wiedziałem,że to dla mnie zrobisz.
Dzięki za ten szczęśliwy dzień.
Miej nas wswojej opiece, amen.

Jej wspaniały synek!
Molly ucałowała Joeya, Jackrównież.
Gdy już wychodzili z pokoju, coś przyszło jejdo głowy.
Niebędąmusieli daleko szukać, bynauczyć sięrozmawiać z Bogiem i 
nawiązać z Nim więź.

Ich syn już im pokazał, jak tozrobić.

Rozdział XXVII
Był środek września.

Allyson Bower nie mogłauwierzyć, że wszystko potoczyłosię w taki 
właśniesposób.
Już miała skontaktować się z policją, kiedyzadzwoniła WendyPorter.
A teraz, za kilka minut, Wendymiała spotkać się z Joeyem w obecności 
Molly Campbell.

Allyson wyprostowała się na krześle i postukała ołówkiem w leżącą 
przed niąotwartą teczkę.
Jak można byłoprzypuszczać, ostatecznym powodem decyzjiWendyPorter 
okazał się jejmąż, Rip.
W czwartek, dzień przedwyjazdem Campbellów na Haiti, upił się 
ponownie.
Wściekał sięna Wendy, że rozmawia przez telefon, a 
gdyodłożyłasłuchawkę, kazałsobie wszystko opowiedzieć.
Nie spodobało mu się to,co usłyszał, więc stracił panowanie nad sobą.

Allyson spotkałasię z Wendy nazajutrz - gdy Rip siedziałjużw 
areszcie, akobieta wyszła ze szpitala.
Miała złamaneramię, szwy wokolicy ucha, posiniaczoną twarz i podbite.
oczy.
Ale znalazła dość siły, by do niej zadzwonić.

Wnieś oskarżenie,Wendy.
Musisz to zrobić.
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Zadzwoniłam na policję - płakała Wendy.
Ostrożnieotarła łzy z oczu, ale i tak skrzywiła się przy tym z bólu.

Rip wraca do więzienia.
A co z Joeyem?
Powiedziałam Ripowi, że zeznam,żezrobił to niechcący,że to 

wszystko wina wypitego alkoholu - kilka razy wciągnęła pospiesznie 
powietrze pod warunkiem, że podpiszezgodę na adopcję.

Allyson nie wiedziała, co na to powiedzieć.
Zawszechciała, żeby Joeyzostałw rodzinie Campbellów.
AleWendy musiała zostać dokładnie poinformowana o przysługującym jej 
prawie i zrozumieć jedobrze.

Wiesz, że możeszzatrzymać Joeya, jeśli chcesz.
Wendy skinęła głową.

Chodzi o to,że jego adopcja nie była ważna, tak?
BoRip nie podpisał wtedy dokumentów?

Tak.
Allyson wstrzymałaoddech.
Sprawa była delikatna.
- Rip może iść do więzienia, ale tobie przysługujeprawo do 
wyłącznejopieki nad synem.
Musisz zdecydować; to zależytylko od ciebie.

Wiem.
Po policzkach Wendy płynęły łzy;ciche łzybiorące się zgłębokiego smutku 
iżalu.
-Ale pewnego dniaRipwyjdzie na wolnośći znów mnieodnajdzie, jak 
zawsze.

- Ponownie otarła powieki.
- A kiedytak sięstanie, ja znówgo przyjmę.
Bezradnie uniosła w górę ręce.
Zawsze takjest.
- Zmieszana spuściławzrok.
-Już raz oddałam Joeya,bo nie mogłam znieść myśli, że Rip go skrzywdzi.
Dziśpowód jest ten sam.

W ciągu następnych dwóch dni dokumenty zostałypodpisane i 
uwierzytelnione, a Allyson natychmiast zajęłasię przekazaniem 
wiadomości Campbellom.
Istniałoryzyko, że zechcą podjąć ucieczkę; Allyson chciała uprze366
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Przez dwa ciągnącesię w nieskończonośćdni wraz z sędzią Grove'em 
zmagali się z wymogamibiurokracji.
Wreszcie udało się wszystko pomyślnie załatwić, także zambasadą 
amerykańską naHaiti.
Policjaotrzymała zadanie doprowadzenia Molly, Jacka iJoeya doambasady, 
gdzie mieli zostać poinformowani ozmianiedecyzji dotyczącej prawa do 
opieki nad Joeyem.
Jakimśniezwykłymzbiegiemokoliczności udało się 
powiadomićCampbellów, zanim zdołaliwprowadzić w życie swój plan

- jeśli taki w ogóle mieli.
Allysonuśmiechnęła się do siebie.
Wiele by dała, żeby zobaczyć ich miny, gdy dowiedzieli się,że 

sprawa o prawo do opieki nad dzieckiem została umorzona,a Joey jest ich 
już na zawsze.
Molly Campbell powiedziała,że to cud.
Być może.
Allyson - po raz pierwszy od wielu lat

- od dwóchtygodnichodziła z dziećmido kościoła, choćbypo to, by 
podziękować Bogu za to, żezdziałał to, czegoaniona, aniCampbellowie nie 
potrafili uczynić.

Wciągu ostatnich tygodni Campbellowiewypełniliwszelkie 
niezbędne dokumenty i teraz Joeybył już oficjalnie ich synem, bez 
żadnych wątpliwości.
WendyPorternie prosiła o możliwość odwiedzania syna, więc w ogóletej 
kwestii nie brano pod uwagę.

Allyson spojrzała na zegar ścienny.
Spotkanie miało sięzacząćza dwie minuty.
Molly Campbell i Joey czekali jużw pomieszczeniu przeznaczonym na 
tego typu okazje, wyposażonym w kanapy, wyściełane krzesła i kosz 
zabawek.

Zadzwonił telefonna biurku Allyson.
Nacisnęła migającyguziczek i podniosła słuchawkędo ucha.

- Halo?
-Przyszła do pani Wendy Porter.
- Dziękuję.

Spotkam sięz niąw świetlicy.
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Allyson westchnęła ciężko, wstała i ruszyła ku drzwiom.
Wendy Porter miałatylko tęjedną prośbę: żeby Campbellowie przywieźli 
Joeya do Ohio na ostatnie spotkaniez nią w Dziale Opieki nad Dziećmi.

Żeby mogła pożegnać sięz synem.
Wendy Porter miała wrażenie, że jest tonajdłuższapodróż wcałym jej 

życiu.
Przezcałą drogę dosiedziby opieki społecznej odtwarzaław pamięci 

wszystkiewydarzenia,które doprowadziłydotej chwili.
Przypominała sobie ostatnie odwiedziny Joeyai po jej twarzy płynęły 
strumienie łez.
Spojrzała w lusterkowsteczne.
Musisz przestać, Wendy.
Natychmiast!
Joey niebędzie wiedział, co o tym myśleć, gdyzobaczy, że płaczesz.

Głośno wypuściła powietrze ipalcami przeczesała włosy.
Godziny spędzonezjoeyem były najlepszymi chwilami w jej życiu.

Czasemzastanawiała się, dlaczego odrzuciła propozycję Allyson Bower: 
mogła zatrzymać Joeya.
Musiałaby tylko znaleźć jakiś sposób, by nigdy więcej niewpuścić do 
swojegożycia RipaPortera.
Na tym właśniepolegał problem.

Nawet teraz, cała obolała, kochała go.
Rip potrzebowałpomocy; obydwoje jej potrzebowali.
Alenie było w tymprocesie miejsca dla Joeya.
Rip biłby małego - Wendyzdawała sobiez tego sprawę.
Pewnie powytrzeźwieniuserdecznie by tego żałował.
Ale ona zbyt kochała Joeya,by pozwolić, aby zdarzyłosię to choćjeden raz.

Joeybył takimmiłym chłopcem, takim ładnym i dobrym.
Nawet śmiertelnieprzerażony, nawet kiedytęskniłza swoimi 
przybranymirodzicami, psem i swoim pokojem
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w domuna Florydzie - nawet wtedy był dla Wendy miły.

Smakowały mu jej czekoladowe ciasteczka.
Wendy wysiadła zsamochodu i z ciężkim sercemweszła na schody 

prowadzące do siedziby opieki społecznej, gdzieskierowałaswe kroki do 
poczekalni.
Po kilkuminutach podeszła doniej Allyson Bower.

- Dzień dobry, Wendy.



Wyglądasz.
lepiej.
-Wyciągnęła do niej rękę.

Wendy przywitała sięz Allyson.
Dziśrano staranniezrobiła makijaż i teraz tylko gipsna ręcezdradzał, 
przezco przeszła dwatygodnie wcześniej.

- Czy jest Joey?
-Tak.

- Allysonprzyglądała się jej uważnie.
-Przyjechał z panią Campbell.

Smutny uśmiechzagościł na ustach Wendy.
- Ze swoją mamą.
-Tak- Allyson lekko skinęła głową - ze swoją mamą.
- Cofnęła sięo krok.

- Jesteśgotowa na spotkanie z nim?
- Tak.

Chętnie poznampanią Campbell,ale potem.
- Nie mogła mówić dalej.

Nie,nie rozpłacze się, nie teraz!
Szybko wciągnęła powietrze i odzyskała panowanie nadsobą.
- Czypotem mogłabym spędzićkilka minut z Joeyem, żeby się pożegnać?
Sam na sam?

- Myślę, że tak.
- Allyson prowadziła Wendy korytarzem,mijając podrodze kilkoro drzwi.
Wreszcie weszłydo jakiejś sali.

W środku siedziałaładna ciemnowłosa kobieta; na 
widokwchodzącejWendy wstała iuśmiechnęła się.
Joey bawił sięna podłodze klockamilego, alepodniósł wzrok, po czym 
nawidokWendy nieco się spłoszył.
Uniósł dłoń i pomachał doniej nieśmiało.
Potem podszedł do paniCampbell i wtuliłsię w nią mocno, jakbypróbował 
się ukryć.
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Allyson przejęła inicjatywę.
- Paniepozwolą, że przedstawię: Molly Campbell,Wendy Porter.
Molly podeszła bliżej i Wendy wydawało się, że chcejej podać dłoń, 

ale pani Campbell wyciągnęła do niej ręcei uścisnęła ją serdecznie.
Allyson Bower chciałazostawićje same, usiadła więcz Joeyem na 

kanapie,gdziezainteresowała go książeczkąleżącąna stole.
- Nie wiem.

nie wiem, copowiedzieć.
W oczachMolly lśniły łzy.
Zagryzła wargi, żeby nie drżały.
- Dziękuję, że dała nam pani Joeya.
Wydała dźwiękbardziejprzypominającypłacz niż śmiech.
- Już po raz drugi.

Wendy patrzyła ponad ramieniem Molly na swojegosynka bawiącego 
się z Allyson.
Po chwili przeniosła spojrzenie na Molly.

- Czy czytała pani historię o króluSalomonie?
W Biblii?

- Nie.
Molly popatrzyła na nią zdziwiona.
- Aleostatnioczęstoczytamy Pismo Święte.
-Oczy jej rozbłysły.
- W zeszłym tygodniu Joey zaprosił Jezusa do swojego serca.

Wendy poczuła, że miotają nią sprzeczne uczucia: radość,ale i 
goryczzarazem.
Oto kolejny krok, kolejny kamieńmilowyw rozwojuJoeya, który ją ominął.
Uśmiechnęłasię z wysiłkiem.

- No, w każdym razie.
ta historia, o której mówiłam,jest opisana w Pierwszej 
KsiędzeKrólewskiej, w rozdzialetrzecim.
Czytając ją,coś sobieuświadomiłam.

Molly czekała, nie spuszczając z niej oka.
- Zdałam sobiesprawę, że prawdziwa matka prędzejopuści swoje 

dziecko, niż narazi je na krzywdę.
- W jejoczach znów zebrały się łzy.
-Jakąkolwiek.

Pani Campbell chybanie całkiem ją rozumiała, aleskinęła potakująco.
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- Przeczytam tę historię.
Wendy usiłowałasię skupić; niemiała zbyt wiele czasu.

Wszystko, co chciała powiedzieć przybranej matce Joeya,musiała 
powiedziećteraz.

- Proszę sięnim dobrze opiekować.
- Łzy popłynęłyjej popoliczkach, ale tym razem nawet nie próbowała ich

powstrzymać.
- Oczywiście.

Teraz obie płakały.
Rozmawiałyjakmatka z matką; nie byłato łatwa chwila.

- A jeśli.
jeśli kiedyś by o mnie pytał, proszę mupowiedzieć, że bardzo go kocham.
Tak bardzo, że oddałamgo pani.

- Dobrze.
- Molly zasłoniła usta dłonią, żeby nierozpłakać się na głos.
-Jeżelikiedyś zechce panią odnaleźć, pomogę mu.

- Naprawdę?
- Wendy nawetnie śmiała poprosić o tak

wspaniałomyślny gest.
- Tak, oczywiście.

- Molly wyjęła z torebki chusteczkihigieniczne ipodała je Wendy.
Potem sama wzięła jednąiotarła oczy.
Czy coś jeszcze?

Wendyspojrzała na Joeya - na jego jasnoblond włosy,szczerąbuzię i 
najmilszy na świecieuśmiech.

Nie, to wszystko.
Zrobiła krok w tył.
Czy mogęzostać z nim sama na kilka minut?

Oczywiście.
Molly dała znakAllyson Bower, a potem pomachała do Joeya.
- Mamawyjdzie na chwileczkęna zewnątrz, kochanie.
Pani Porter chciała z tobą przez

chwilę porozmawiać, dobrze?
- Dobrze.

- Joey nie wydawałsię już tak zdenerwowanyjak przedchwilą.
A potem jedziemy do domu, tak?
Do

taty i doGusa?
- Tak,kolego.



- Molly pomachałado niego jeszcze raz,po czymwyszła wraz z Allyson i 
zamknęłaza sobą drzwi.
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Wendy powoli wciągnęła powietrze.
Podeszła dokanapy i usiadła obok Joeya.

Cześć, słoneczko!
- Cześć.

- Joey trzymał w rączkach książkę, którączytała mu Allyson.
-A gdzie drugitata?
Rozejrzał siędookoła, w jego oczach nagle pojawiłsię strach.

Nie ma go tutaj.
Jużgo nigdy nie zobaczysz.
Wendyzajrzała chłopcu w oczyi nagleprzeniosła się myślą pięćlat wstecz: 
leżała na szpitalnym łóżku, patrząc w te sameoczy, a serce pękało jej z 
bólu, gdy próbowała się z nimpożegnać.
Robię to dla ciebie, dziecinko.
Tylkodlaciebie.
Uśmiechnęła się do Joeya.
Nie będziesz jużprzyjeżdżałdo Ohio, wiesz o tym?

Pokiwał głową.
Prosiłem o to Boga.
- Och.

- Wendy poczuła głębokie ukłucie w sercu,aleuśmiechnęła się do chłopca.
Cieszęsię.
Rozmawiajdalej z Bogiem,dobrze?

- Dobrze.
Miała wrażenie,żewciąż czuje jegomaleńkie ciałkow 

swoichramionach - tak jak tamtegoranka, kilka godzinpo jegonarodzinach.
Czuła charakterystyczny zapachnoworodka i słyszała cichutkie 
kwilenie,gdy przytulała godo siebie.
Był jej synem, jej własnym dzieckiem.
Zostawigo teraz tylko dlatego, że go kocha - jak to wyznała 
MollyCampbell.

Joey podniósł głowę i przypatrywałsięjej uważnie.
- Dlaczego jesteś smutna?
Cóż.

Wzięła głęboki oddech.
Czuła napływającedo oczu łzy, ale udałosię jej zachować wesoły wyraz 
twarzy.
- Bo widzisz, dziś musimysię pożegnać.
- Wyciągnęładoniego zdrową rękę.



-Potem już nigdy cię nie zobaczę.
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- Nie?

- Był jeszcze taki mały,tak bardzo nieświadomburzy, jaka przetoczyłasię 
nad jego głową.
Nie pomyślałotym, że jeśli już nigdy nie przyjedziedo Ohio, to znaczy,że i 
jej nigdy więcej nie spotka.
Zmarszczył brwi, patrzącjej w oczy.
- Pożegnania są smutne.

- Tak.
Wendy pragnęła przytulić Joeya z całej siły, bypo razostatni zapamiętać 
jego dotyk.
Ale nie chciała goprzestraszyć, zwłaszcza żew pokoju nie było jego mamy.
Zrobiła więc tylko to samo, co kilka tygodni temu, kiedysiedzieli na 
kanapie i oglądali kreskówki: wyciągnęła rękęi ujęła jegopaluszki.
Joey uśmiechnął się i wsunął całąłapkę w jej dłońtak samo jak wtedy.

- Lubię cię.
-Jego uśmiech przygasł nieco.
- Mówiłemmojej mamie, że jesteś miła.

- Dobrze się razem bawiliśmy, prawda?
-Masowałaś mi plecki.

Cmoknął zabawnie.
I mówiłaś: "Mama cię kocha, Joey".
Wendy otworzyła szerzej oczy.

Tak,kochanie.
Tak właśnie mówiłam.

- A więc słyszał?
Wtedy, nocą, kiedy myślała, że małyśpi, on słyszał jej czułe słowa.
Na długo zachowa to w pamięci - to ostatnie wspomnienie.

Całym sercem pragnęła,by ją zapamiętał; by pamiętał czekoladowe 
ciasteczka, trzymanie się za ręce i jej głosszepczący: "Mama cię kocha, 
Joey".
Ale wiedziała, że czasnie obejdzie sięz tymi wspomnieniami łagodnie.
Za rokJoey będziemiał prawie sześćlat imiła pani z Ohio pozostanie dla 
niego jedynierozmytym wspomnieniem, a gdyminiekolejny rok, pamięć o 
niej całkiem zaniknie.

Lekko uścisnęła dłoń chłopca.
Boże, proszę, nie pozwólmu o mnie zapomnieć.
Proszę.



Musiałby staćsię cud,ale przecieżcuda były właśniedomeną Boga.
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- Czas już na mnie.
Miała wrażenie, że Joey rozumie wagę tej chwili.

Przezdłuższy czaspatrzył na nią bezsłowa, po czym uklęknąłna kanapie i 
objął ją za szyję.

- Będę za tobą tęsknił.
-Och, kochanie.

- Słowa chłopczyka zapadaływ najczulsze miejsca jej duszy.
Nie były to może wyrazymiłości, ale i tak wieledla niej znaczyły.
Wiedziała też, żena więcej nie możeliczyć.
- Ja też będę za tobą tęskniła.

Wstali oboje, Joey ponownie wsunął rączkę w dłońWendy.
Podprowadziła go do drzwi,otworzyła je idałaznać Molly i Allyson 
czekającym nieopodal.

Molly zawahałasię.
- Czy.

już.
Wendy wiedziała, że nigdy nie będziegotowa na tęchwilę,ale skinęła 

głową.
- Tak.

- Podeszła i wsunęła rączkę Joeya w dłoń Molly.
Następnie nachyliła się i ucałowała go w policzek.
Chciaławypowiedzieć słowa pożegnania,ale głos ją zawiódł.
Samym ruchem warg wyszeptała więc tylko: "Żegnaj".

Jeszcze raz spojrzała na Allyson Bower iz oczyma przesłoniętymi 
łzami ruszyła do samochodu.
Tak wiele straciłaz powodu Ripa: młodość, wiaręw siebie, zdrowie i 
przedewszystkim swojego złotowłosego synka.
Nigdy niezapro.
Wadzigo do przedszkola, nigdy nie zobaczy, jak jeździ narowerze ani jak 
bawi się zpsem.
Nigdy nie będzie świadkiemjego sukcesów szkolnych, ukończenia studiów 
ani ślubu.

Łzy spływały jej obficie po policzkach.
Wsiadła do samochodu i oparła głowę na kierownicy.

Pożegnaniezjoeyem byłonajtrudniejszą rzeczą, jakązdarzyło jej się robić w 
całym życiu.
To drugie pożegnanieokazało się jeszcze trudniejsze niż pierwsze, zaraz po 
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niuchłopca, gdyż teraz zdążyła go poznać.
Wiedziała,że nigdy, przenigdygo nie zapomni.
Tak.
straciła cośbezcennego.
Ale najważniejsze było dobro Joeya,więcw jakiś smutny, bolesny sposób 
wyszło to na dobre wszystkim.
Nawet jej.

Molly została jeszcze kwadrans w siedzibie opiekispołecznej, 
byporozmawiać z Allyson o Joeyu.
Ostatnietygodnie stanowiły dla niej prawdziwą huśtawkę emocjonalną: 
podpisywanie dokumentów związanych zadopcją;

świadomość, że już na zawsze Joey będzie z nimi, alezaraz potem 
poświęcenie WendyPorter i jej rozdzierająco smutne pożegnanie z 
chłopcem.

Allyson zajęłasię wszystkim i teraz wyglądała naszczerze 
zadowoloną.

- Zanimpani wyjdzie, muszę pani powiedzieć cośjeszcze.
Allyson założyła nogę na nogę i spuściła wzrok.
Nie winie panią za to, co chciała pani uczynić.

Byłato delikatnakwestia.
Bez wątpienia Molly i Jackplanowali złamać prawo.
Gdyby się takstało i gdybyzostali złapani,trafiliby do więzienia na wiele 
lat.
Mollynie chciała siędo niczego przyznać, nawet teraz, gdycały ich plan był 
już niczym więcejjak tylko złym wspomnieniem.
Nie odpowiedziała więc, tylko skinęła głową,a w kącikach jej ust pojawił 
się nikły uśmieszek.

- Już miałam powiadomić policję, na tym polegamojapraca -Allyson 
ściągnęła usta, poczym położyłarękę napiersiach - ale w głębiserca 
kibicowałam wam.
- Popatrzyła na Joeya.
Na szczęście wszystko ułożyło sięjaknależy.
Niezawsze taksię dzieje.
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Joey spojrzał na nią poważnie:
- Todlatego, że Bóg tak zrobił!

- Uśmiechnął się.
-JaGo o to prosiłem!

Kobiety spojrzały po sobie i Allyson się roześmiała.
- No, to wszystkojasne!
Po kilkuminutach wizyta dobiegła końca.

Allysonżyczyła im wszystkiego dobrego, a po chwili szli już 
dowynajętego samochodu, którym mieli dotrzeć na lotnisko.
Udało im się odbyćcałą wizytę w Ohio w jedendzień.
W West Palm Beach czekał na nich Jack.

Molly nie miała wątpliwości, że gdzieś tam, w drodzez Cleveland do 
swojego domu, Wendy Porter wciąż pewniepłacze.
PoznanieJoeya i czas spędzony z nim czyniły jejofiarę nieomal 
niemożliwą.
Molly codziennie dziękowałaBogu, żedał Wendy potrzebną siłę iodwagę.

Złamane ramię Wendy odkryło przedMolly 
niedopowiedzianefragmenty historii życia tamtejkobiety.
Najwyraźniejjej mąż znów stracił panowanie nad sobą i to ostatecznie 
jąprzekonało.
Nie mogła narażać Joeya na przemoc.
Nigdy bytego nie uczyniła,ponieważ naprawdę gokochała.

Molly i Joey szli, trzymając się zaręce, i byli już prawieprzy 
samochodzie, gdy chłopiec westchnął z zachwytem,wskazując na coś po 
drugiej stronie ulicy.
Byłatam łąka, a naniej coś,czego Molly w pierwszejchwili nie spostrzegła.

- Mamusiu, dmuchawce!
Zatrzymałasię i spojrzała.

Na łące rosło chyba miliondmuchawców, zupełnie jak w Parku Fullera.
Jakże bliskobyli podjęcia szalonej decyzji, złamaniaprawa i przekroczenia 
granic wyznaczonych przezwłasne sumienia, a conajważniejsze - 
działaniawbrew woli Boga Wszechmogącego!
Mollyzadrżała i mocniej ujęła rączkę dziecka.

Tak, kolego.
Całemnóstwo dmuchawców.
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Wsiedli do samochodu i kiedy Molly zapinała Joeyaw dziecięcym 

foteliku, potarła nosem o jego nosek.



- Noski-eskimoski.
Joey powtórzył jej gest i zachichotał, a potem zamrugałpowiekami 

tuż przy jej oczach:
- Motylkowe całuski.
-Kocham cię, Joeyu Campbell!

Joey zachichotał jeszcze głośniej.
- Jateż cię kocham, mamoCampbell!
Zanim ruszyli, Molly uważnie spojrzałanasynka.
- Wiesz co, kolego?

Mam wrażenie, jakbyBóg nam towarzyszył - teraz, tutaj - i pomagał 
wyprostować wszystkienasze sprawy.

- Botak jest, mamusiu.
- Małyuśmiechnął się zzażenowaniem, jakby uważał, że przecież powinna 
to wiedzieć.
- On zawsze jest z nami.
Kiedy jeździłemnawycieczki doOhio, zawszeGo prosiłem, żeby jechał ze 
mną, bo się bałem.
A teraz proszę Go, żeby zawsze nam towarzyszył.

-Aha!
- Molly pokiwała głową.
-To dlatego.
Zamknęła drzwi i usiadła na miejscu kierowcy.
Niezdążyła jeszcze uruchomić silnika, gdy Joey zapytał:

- Mamusiu, możemy porozmawiaćz Bogiem?
Zanimpojedziemy?

- Jasne, kolego.
Pochyliła głowę, zastanawiając się,o co mu chodzi.

- Witaj, Panie Boże, to ja, Joey.
Cieszę się, że jedziemydo domu.
Ale trochę mi smutno z powodu tej miłejpani.
Jonah mówi,że ponieważ jesteś Bogiem, możesz być z wieloma 
osobaminaraz.
- Umilkł na moment.
-Myślę, że toprawda.
Więc czy mógłbyś być z tą miłą panią?
Proszę.
Bo ona płakała, amniesię wydaje, że Ty będziesz umiałją pocieszyć.
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Molly nie wierzyła własnym uszom.
Oto jej synek, którynigdysię nie poddawał i wytrwale się modlił, nawet 
wtedy,gdy dorośli usiłowali załatwić sprawy po swojemu!
A teraz

- chociaż sam jest szczęśliwy- martwi się o Wendy Porter.
Bo ona płakała.

Dziękuję Ci, Boże,za to dziecko.
Naucz Jackai mniesłuchać go, abyśmy od niego nauczyli się wiary.

Na tylnym siedzeniu Joey kończył właśnie modlitwę
tak jak zawsze:
- Miej nas w swojejopiece, Boże.

Amen.

Koniec.


